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NIEPRZYZWOITA KOMEDIA ŁUKASZA PALKOWSKIEGO 
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AR LIGHTERAFT PRODUCENT WYKONAWCZY: MICHAŁ J. ZABŁOCKI; KIEROWNIK PRODUKCJI: WIESŁAW ŁYSAKOWSKI; KOPRODUCENT: DANIEL MARKOWICZ, WOJTEK PAŁYS 
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POLSKIE KOBIETY 

W POLSKIM KINIE 

W ŁECECHONLEJEWECCW 
COR CZZARTÓC HI 
MAUIELCIEL CELI 
faęęta. To wszystko 


Magda Michalska w realu 
rozmawiała i co z tego wynikło 
Fly — sama zainteresowana opisała 


TEMAT Z OKŁADKI 


SONIA BOHOSIEWICZ 


Piekielnie atrakcyjna feministka 
domaga się pogrubiającego kostiumu, 
w którym „ma dupę wielką jak stodoła 
i gigantyczne, opadnięte cyce”... Jej 
tajemnicę próbuje zgłębić w rozmowie y 
z nią Łukasz Maciejewski NZAZIAŃ KE CIULICEN =A= 
ważnego, a.najmniej una: 
CLOCOACEWEH 


ce koreghondeqcji- 
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COLIN FIRTH 


DIEDZUSMICYCEALCIE 


IKOLICKIEIOCTJ 


że 


brawurowo zagrał Jerzego VI, 
CICEONJTZACAW JESC 
sobie pozycję jednego 

z najwybitniejszych aktorów 





4 KALENDARIUM 


5 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 





FILM AKCJA 


6 
9 POŻEGNANIE: 
Krzysztof Kolberger 


- 10 AKCJA Tv 
12 „PARA DO ŻYCIA” 


o fascynacji Finów saunami 
16 PIOTR POLK 
o swojej nowej płycie opowiada 
Sebastianowi Łupakowi 
18 „CZARNY CZWARTEK” 
film poświęcony ofiarom 
Grudnia "70 


FOTO: ROBERT PAŁKA; PHOTO12/BESW, FABRYKA OBRAZU, DR 


NA OKŁADCE: SONIA BOHOSIEWICZ 


24 RANKING AKTORÓW 
REKLAMOWYCH 





26 SONIA BOHOSIEWICZ 


zachwyciła swoją grą w „Wojnie 
polsko-ruskiej”, w lutym zoba- 
czymy ją w głównej roli w ko- 
medii „Wojna żeńsko-męska”. 
Wywiad Łukasza Maciejewskiego 


34 KOBIETY [NIESTETY] 
według rodzimych twórców ko- 
medii romantycznych jedynym 
marzeniem Polek jest usidlenie 
bogatego faceta. Czy ma to co- 
kolwiek wspólnego z rzeczywi- 
stością i jak wpływa na jakość 
filmów zastanawia się Bartosz 
Staszczyszyn 
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POCAŁUNKI 

Tak stare, jak 
ludzkość i równie 
stare, jak kino. Te 
filmowe opisała 
Elżbieta Ciapara 





40 PIPI MOŻE WSZYSTKO 


z Dominiką Kluźniak rozmawia 
Łukasz Maciejewski 


46 KRÓL COLIN PIERWSZY 


o Colinie Firthcie, nagrodzonym 
Złotym Globem, pisze Elżbieta 
Ciapara 


52 OD CZEGO ZALEŻNI SĄ 


NIEZALEŻNI 
fenomen festiwalu w Sundance 
przybliża nam Zbigniew Banaś 


56 „MIŚ YOGI” 
o wyjątkowej promocji nowej 
animacji Warner Bros. pisze 
Magdalena Michalska 


60 CEL? CAŁUJ! 
o burzliwej historii pocałunków 
w filmach — Elżbieta Ciapara 


66 MITY FILMOWE 


68 FELIETON 
PSYCHOLOGICZNY 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 


70 FELIETON BARTOSZA 
ŻZURAWIECKIEGO 





72 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

89 SERIAL KULTOWY 

90 NASZE DVD 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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Marcin Perchuć znany 
z seriali (m. in. „Ekipa” 
i „Usta usta') 


oraz teatru Montownia tym 
razem w monologu „Ojciec 
Bóg” Katarzyny i Jacka Wa- 
silewskich (autorów stałego 
felietonu w „Filmie”) w reży- 
serii Waldemara Śmigasiewi- 
cza. Ten spektakl filozoficz- 
no-komediowy opowiada, co 
dzieje się z... Bogiem, gdy 
rodzi mu się dziecko. A może 
z każdym mężczyzną w roli 
ojca? Spektakle w klubie 
1500 m2, ul. Solec 18, War- 
szawa. Więcej na Facebooku 
pod hasłem „Ojciec Bóg” 





Od 4 lutego 
w Muzeum Narodowym 


wystawa „Chcemy być no- 
wocześni. Polski design 
1955-68”, a na niej kapital- 
ne meble, tkaniny, porcela- 
na, przedmioty codziennego 
użytku, w tym dwa niezwy- 
kłe fotele, które z masy pla- 
stycznej stworzył Roman 
Modzelewski 








(2-105 
SAO 
VIII Międzynarodowy 
Konkurs Wiolonczelowy 


im. Witolda Lutosław- 
skiego w Warszawie 


jedyny w Polsce i Europie 
konkurs wiolonczelowy, 

w którym maksymalny wiek 
uczestników to 24 lata! 
Info: 
www.lutoslawski-cello.art.pl 


(2) 
Ogólnopolski Festiwal 


Sztuki Filmowej Prowin- 
cjonalia we Wrześni 


To konkurs najlepszych pol- 
skich filmów fabularnych, te- 
lewizyjnych i dokumental- 
nych o tematyce wiejskiej 

i małomiasteczkowej oraz ki- 
na oryginalnego i artystycz- 
nego, w którym dominuje 
świat prostych, uniwersal- 
nych wartości, subtelność 

i estetyka narracji. Laure- 
atem nagrody honorowej 
jest w tym roku Janusz 
Majewski 













3 
24 J 
The National zagra 


24 lutego w klubie 
Stodoła w Warszawie 


Ich album „High Violet” zo- 
stał uznany przez krytyków 
za jeden z najlepszych w ze- 
szłym roku. Nowojorczycy 
grają eleganckiego, melan- 
cholijnego rocka alternatyw- 
nego, śpiewając o odrzuce- 
niu, rozczarowaniu, samot- 
ności, udręce i podobnych 
przyjemnościach życia we 
dwoje. Na koncertach mają 
jednak dobry humor mimo 
wisielczych tekstów 
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W teatrze Ateneum 
premiera „Scen niemalże 
małżeńskich” Stefanii 
Grodzieńskiej 


Tekst oparty na felietonach, 
dialogach, monologach i hu- 
moreskach zmarłej przed 
niespełna rokiem w wie- 

ku 94 lat wielkiej artystki ka- 
baretu. Na scenie królować 
będzie groteska i pure non- 
sens. Reżyseruje Grażyna 


Barszczewska, która wystąpi 
obok Grzegorza Damięckiego 
i Andrzeja Poniedzielskiego. 


DRIN 
Międzynarodowy Festi- 
wal Piosenki Żeglarskiej 

Skanties w Krakowie 


Zaśpiewają m.in. Mechanicy 
Shanty. Dużo dobrego mę- 
skiego śpiewania o pieskim 
życiu marynarzy na jakichś 
podłych łajbach, whisky 

i o tym, jak smakują panny 
lekkich obyczajów czekające 
w portowych tawernach: 
„Czarna, biała czy kolorowa, 
tę Lolę bierz, bo Lola to dzie- 
wucha zdrowa!”. 


Polecamy! Wystawę 
„Kraków: czas okupacji 
1939-45”, którą aż do czerw- 
ca można oglądać w Fabryce 
„Emalia” Oskara Schindlera 
- ul. Lipowa 4. To opowieść 
o Krakowie i losach jego pol- 
skich i żydowskich mieszkań- 
ców w czasie Il wojny świato- 
wej, ale też o Niemcach 

— okupantach, którzy pojawili 
się tu 6 września 1939 roku, 
przerywając wiekową historię 








Janusz Majewski I 
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The National 
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© 
pah 
polsko-żydowskiego 

Krakowa. Wielka historia 
krzyżuje się z życiem co- 
dziennym, życie prywatne 


— z tragedią, która dotknęła 
cały świat. 


Namawiamy do przyłącze- 
nia się do akcji pomocy dzie- 
ciom w Sudanie! Przypomi- 
namy, że o los Sudanu trosz- 
czy się sam George Clooney. 
Południowy Sudan pozostaje 
jednym z najmniej rozwinię- 
tych regionów świata, które- 
mu potrzebna długofalowa 
pomoc. W Polsce też możesz 
pomóc: między innymi dzięki 
Polskiej Akcji Humanitarnej. 
Patrz: www.pah.org.pl 


Na fali popularności książ- 
ki „Jedz, módl się, kochaj” 
Elizabeth Gilbert pojawia się 
„Masz przyjaciela”, czyli 
książka napisana przez Wło- 
cha o apetycznym nazwisku 
Luca Spaghetti. Kto czytał 
Liz Gilbert, wie, że to właśnie 
ten makaroniarz uczył ją 
włoskiego w Rzymie. Teraz 
Luca karmi nas swoją opo- 
wieścią o Italii, Wiecznym 
Mieście i wspomina czas 
spędzony z szaloną Amery- 
kanką. Va bene! 


MASZ 
RZYJACIELA 









(ZA PZLA 
jak George Glooney 


FOTO: EAST NEWS, FORUM, MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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Bezkompromisowy film, przy którym "Cztery noce z Anną” to "Dziewczynka z zapałkami”! 
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TOP ECELG ESTE ICC zdjęcia: Józefat Jaca Starszy występują: Franciszek Pieczka, Jerzy Trela 
MSZ EISA CENIE WALE ELNLGNSA EJSGLEYA 


OTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 
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Batman ratuje Chińczyków 


BALE W CHIŃSKIEJ 
SUPERPRODUKCJI 


Christian Bale zagra u chińskiego reżysera Zhanga 
Yimou. Ich wspólny film, „Nanjing Heroes”, zapowiadany 
jest jako chińska „Lista Schindlera”. Bale wystąpi w roli 
księdza, który w 1937 roku ratował Chińczyków przed 
śmiercią z rąk Japończyków. Scenariusz filmu nawiązuje 
do wydarzeń znanych historykom jako „masakra nankiń- 
ska”. W ciągu sześciu tygodni w Nankin mogło zginąć na- 
wet 300 tysięcy mieszkańców miasta. Pełne dane o tej 
rzezi pewnie nigdy nie zostaną opublikowane, bo część ja- 
pońskich historyków w ogóle zaprzecza, by do niej doszło. 
Grany przez Bale'a ksiądz razem z niemieckim przedsię- 
biorcą uratował kilkaset osób. „Nanjing Heroes” zapowia- 
dany jest jako superprodukcja za co najmniej 600 min 
yuanów (ponad 250 mln złotych). Yimou liczy, że dzięki 
udziałowi Bale'a film zainteresuje także amerykańską 

i europejską publiczność. 









Niebezpieczne rodzeństwo. O/ivia Wilde i Eric Bana 

Jędą rodzeństwem, które kradnie i morduje. Podczas próby ucieczki 
przed policją, ich drogi krzyżują się z pewnym eksbokserem. „Kin” wyre- 
żyseruje Stefan Ruzowitzky (jego „Fatszerze” zdobyli w 2008 roku Osca- 
ra dla najlepszego filmu nieanglojęgycznego). Scenarzysta Zach Dean za- 
powiada, że poza wątkami sensacyjnymi w filmie pojawią się także uni- 
wersalne tematy, 
takie jak miłość 

£ lojalność. 






Przecież obiecał, że wróci 


ARNOLD 
NA WOJNIE 


Arnold Schwarzenegger nie wyklu- 
cza swojego powrotu do kina. Po zakoń- 
czeniu kolejnej kadencji na fotelu gu- 
bernatora Kalifornii Schwarzenegger 
chciałby zagrać w „With Wings As 
Eagles” według bestsellerowej powieści 





USEEU 


WRACA FRODO! 


Elijah Wood znowu zagra Frodo 
Bagginsa. Wróci do roli w ekranizacji 
„Hobbita” J. R. R. Tolkiena, którą przy- 
gotowuje Peter Jackson. Zapytacie, jak 
to możliwe, skoro Frodo Baggins 

w ogóle nie pojawia się w książkowym 
pierwowzorze (bo nawet jeszcze się nie 
urodził). Jackson znalazł sposób. Wood 
wystąpi w drugiej części „Hobbita”, któ- 
ra ma być swoistym wprowadzeniem 
do filmowego „Władcy Pierścieni”. 





STREISAND JAKO CYGANKA 


Barbra Streisand chce wrócić do kina. Za- 
mierza zagrać główną rolę w ekranizacji 
popularnego broadwayowskiego musica- 
lu „Gypsy”. Planuje także film wyreżyse- 
rować i być jego współproducentką. Jej 
bohaterka, zwana przez wszystkich Mamą 
Rose, wzorowana jest na legendzie amerykańskiego show- 
-biznesu - Rose Lee, która miała barwne życie i wybuchowy 
temperament (prawdopodobnie zabiła swojego menedżera, 
wypychając go przez okno). Musical „Gypsy” był już raz sfil- 
mowany. W 1962 roku jego kinową wersję, „Cygankę”, na- 
kręcił Mervyn LeRoy z Rosalind Russell w głównej roli. 








Jamesa J. Cullena „Ostermann's War”. Zaproponowano mu rolę niemieckiego żoł- 
nierza, który pod koniec II wojny światowej odmawia wykonania rozkazu zabicia 
amerykańskich jeńców. Książka oparta jest na autentycznych wydarzeniach, a jej fil- 
mowa adaptacja ma być wojennym kinem akcji. Scenariusz powstał kilkanaście lat 
temu i został napisany specjalnie dla Schwarzeneggera. 
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FILM KTO POMOŻE 
Z KOMORKI CHARLOTTE? 
Południowokoreański Charlotte Gainsbourg 


reżyser Park Chan-wook 
nakręcił film przy użyciu 
iPhone'a. „Paranman- 
jang” kosztował oko- 

ło 170 tysięcy dolarów 
itrwa 30 minut. Park 
Chan-wook jest zachwy- 
cony możliwościami 
smartphone'a jako fil- 
mowej kamery. „Jest 
lekki i mały, a do tego 
dostępny dla każdego”, 
mówi. 


zagra w „Une nuit” Lucasa 
Belvaux. Film przypomni 
autentyczne wydarzenia 

z lat 60. Pewna kobieta zo- 
stała zgwałcona i zamor- 
dowana na podwórku 
swojego domu. Sąsiedzi 
słyszeli jej wołania o po- 
moc, ale nie zareagowali. 
W obsadzie filmu także 
Yvan Attal (prywatnie mąż 
Gainsbourg) i Nathalie 
Baye. 





FOTO: MEDIUM, GLINKA AGENCY, FORUM, BULLS, ARCHIWUM 
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ROGUE PRESENTS , 
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James Franco zapowiada kolejne filmy. Jeszcze nie nakręcił biografii aktora Sala Mineo, 
a już ma nowe pomysły. Chce sfilmować powieść „Blood Meridian" Cormaca McCarthy'ego 
— historię amerykańskich najemników, którzy w połowie XIX wieku na meksykańskim pograniczu 








W DUECIE Z KASSOWIZEM polowali na Indian. Do ekranizacji książki przymierzali się wcześniej m.in. Michael Haneke i Ri- 
dley Scott. Obaj jednak zrezygnowali, bo powieść McCarthy'ego uchodzi za niemożliwą do sfil- 
mowania. Na „Blood Meridian” apetyty Franco jednak się nie kończą. Zamierza nakręcić film 

DZI U RA o Richardzie Ramirezie, seryjnym mordercy (znanym także jako „Night Stalker”) i chce zagrać 


główną rolę. Ramirezowi udowodniono popełnienie 13 morderstw i skazano w 1985 roku na ka- 
W ŻYCI O RYS | E rę śmierci. Scenariusz filmu zostanie oparty na książce Philipa Carlo, który wielokrotnie odwie- 

dzał Ramireza w więzieniu i zapewnił sobie pomoc wdowy po nim. Franco obiecuje, że jego film 
w żaden sposób nie będzie próbował mordercy wybielić. 


Juliette Binoche zagra kobietę, która zakochu- 
je się, a następnie budzi 10 lat później, by odkryć, 
że ma kilkuletniego syna i jest w trakcie rozwodu. 
Próbując ocalić małżeństwo, bohaterka Binoche 
jednocześnie stara się ustalić, co się stało z braku- 
jącymi latami. W „La vie d'une autre” partnerować 
będzie jej Mathieu Kassovitz. Film jest reżyser- 
skim debiutem aktorki Sylvie Testud („Niczego 
nie żałuję - Edith Piaf”, „Lourdes”). Testud obie- 
cuje, że będzie to egzystencjalna historia w klima- 
cie powieści Prousta. Czy to nie lekka przesada? 





PATTINSON ZAMIAST FARRELLA. AoŻert Pazzizson przyjął głów- 
ną rolę w „Cosmopolis” Davida Cronenberga. To gapis 24 godzin Z ŻY- 
cia bogatego finansisty, który zdradza swoją żonę I próbuje uciec 
przed tajemniczym prześladowcą. W „Cosmopolis” miał zagrać Colin 
Zarrel, ale wybrał zamiast tego udział w remake u „Pamięci absolut- 
nej” według Dicka. „Gosmopolis” będzie ekranizacją znanej także 

w Polsce powieści Dona DeLillo. 







































CLOONEY NA TROPIE POTWORA POLOWANIE 

George Clooney jako detektyw- NA CZAROWNICE 
-amator spróbuje we Włoszech roz- Gemma Arterton zagra dorosłą Gre- 

= wiązać zagadkę serii morderstw tel (w Polsce znaną lepiej jako Małgo- 
sprzed 30 lat. „The Monster of Flo- sia). Jeremy Renner będzie jej bratem 
rence” będzie ekranizacją książki Hanselem (czyli Jasiem). Razem będą 
Douglasa Prestona i włoskiego polować na czarownice w „Hansel and 
dziennikarza Mario Speziego, którzy Gretel: Witch Hunters”, swobodnej 
zajęli się prawdziwą sprawą nieroz- adaptacji popularnej baśni. Akcja fil- 
wiązanych morderstw. Ich amator- mu rozgrywa się 15 lat po wydarze- 


skie śledztwo omal nie zakończyło niach w piernikowej chatce. 
się postawieniem w stan oskarżenia 
samego Speziego (włoska policja za- 
częła podejrzewać, że to on był mor- 
dercą). Clooney zagra Prestona. Nie 
wiadomo jeszcze, kto będzie jego 
włoskim partnerem. Filmem „The 
Monster of Florence” kilka lat temu 
był zainteresowany Tom Cruise. 





KRUGER NA TRONIE 


Diane Kruger zagra francuską kró- 

lową Marię Antoninę w „Farewell, 

My Queen” Benoita Jacquota. Nie bę- u 
dzie jednak główną bohaterką. Film, 
adaptacja powieści Chantal Thomas, 
pokaże królową oczami jej lektorki 
(w tej roli znana z „Robin Hooda” 
Lea Seydoux). W filmie wystąpi także 
Gerard Depardieu. 


OTO: BULLS, FPM, FORUM, ARCHIWUM 
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Ktoś napisał, że Ignacy Gogolewski nauczył Krzysztofa Kolbergera 
jak należy mówić wierszem, a Adam Hanuszkiewicz - jak trzeba 
wierszem krzyczeć. Skorzystał z obu lekcji. 
Przez kilka dekad był ulubieńcem losu. Jednym z najurodziwszych 
i najchętniej obsadzanych polskich aktorów. Miał szczęście. Jego 
A psychologiczne predyspozycje - dyskrecja, skupienie, refleksyj- 
ność, trafiły na czasy, kiedy od aktorów nie wymagano medial- 
nych konfesji. Liczyły się role, nie wywiady. Niedawno zdumiało 
mnie, jak niewiele w gruncie rzeczy wiemy o prywatności, poglądach i guście nie tylko 
Danuty Szaflarskiej czy Ryszardy Hanin, ale także kolegów z roku Krzysztofa Kolberge- 
ra - Jerzego Radziwiłowicza, Jadwigi Jankowskiej-Cieślak czy Joanny Żółkowskiej. Gdy- 
by Kolberger startował w zawodzie dzisiaj, zostałby zapewne przykrojony na modłę in- 
nych, fotogenicznych przystojniaków. Zbanalizowany i wyświechtany. Na szczęście 
pozostał tajemnicą. 
Najpierw była to tajemnica fenomenalnej wręcz popularności. Adam Hanuszkiewicz, 
wówczas dyrektor Teatru Narodowego, powierzał pupilowi wszystkie główne role. Mo- 
że nawet Kolberger występował wtedy zbyt często. Cały romantyczny kanon zagrał 
na jednym oddechu. Był jak teatr Hanuszkiewicza: brawurowy, gadżeciarski, grający 
do trzewi i z przytupem. Po zagraniu w ciągu zaledwie kilku lat Konrada w „Dziadach”, 
Wacława w „Wacława dziejach”, Alfreda w „Mężu i żonie”, Zana w „Mickiewiczu” czy Sa- 
wy w „Śnie srebrnym Salomei”, niewiele było do dodania. Kolberger przestał się rozwi- 
jać zawodowo. Również polskie kino przez wiele lat widziało w nim niewiele więcej po- 
nad doskonałe warunki fizyczne i fenomenalny głos, którym czarował przede wszyst- 
kim w „Strofach dla ciebie”, kultowej pozycji „Lata z radiem”. 
Legenda głosi, że kiedy Kolberger recytował liryki, pustoszały lipcowe i sierpniowe pla- 
że polskich kurortów, a wszystkie plażowiczki oddawały się kontemplacji tembru „za- 
kochanego” idola. Poezja to w ogóle było drugie imię artysty. Podczas stanu wojenne- 
go Krzysztof Kolberger objeżdżał miasta, wsie i miasteczka z programem poetyckim, 
w którym recytował podnoszące na duchu wiersze Norwida, Miłosza, księdza Twar- 
dowskiego. Jeszcze do niedawna wspólnie z Anną Romantowską deklamował „Liryki” 
Słowackiego, zapowiadał monodram „Pod zdechłym psem” oparty na wierszach Wła- 
dysława Broniewskiego. 
W kinie, z niewielkimi wyjątkami, był dyżumym zakochanym chłopcem bez właściwo- 
z Śh potem przystojnym urzędnikiem z brodą i w okularach, w końcu wyrozumiałym le- 
Ę karzem i księdzem. Filmografia Kolbergera, chociaż bardzo bogata, na pewno nie jest 
8 satysfakcjonująca. Po latach wybroniło się zaledwie kilka ważnych ról. 
$ Świetną kreację stworzył już na początku kariery. „Kontrakt” (1980) Krzysztofa Zanus- 
Ś siego jest rzadkim przykładem filmu, którego klasa rośnie z latami. Oderwany od poli- 
$ 3 tycznego kontekstu, wydaje się dzisiaj wartościową, zrealizowaną z werwą i doskona- 
5 le obsadzoną wiwisekcją oportunizmu. Kolberger w „Kontrakcie” zagrał Piotra - zbun- 
G ś towanego syna swojego ojca (Łomnicki), czyli postać, która w lekturze scenariusza Za- 
8 nussiego wydawała się zaledwie splotem stereotypów, ale dzięki intensywnej kreacji 
EJ Kolbergera stała się w efekcie kluczowa. 
Ej Szkoda, że w kolejnych latach Krzysztof Kolberger niewiele miał okazji do udowodnie- 
£ nia, że stać go na więcej niż romanse, recytacje i obnoszenie kostiumów z epoki. Waż- 
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OSTATNIA 
ROLA 


ne filmowe role Kolbergera to na pewno ukrywający ro- 
dzinną tajemnicę Józek w zapomnianym „Końcu babiego 
lata” (1974) Ewy Kruk, Zbigniew w filmowej „Mazepie” 
(1975) według Słowackiego w reżyserii Gustawa Holoub- 
ka, hrabia Dezydery Chłapowski w historycznym fresku 
Jerzego Sztwertni - „Najdłuższa wojna nowoczesnej Euro- 
py” (1982), widmowy filozof trafiający do somnabuliczne- 
go zakładu dla chorych psychicznie w stylowym „Cieniu” 
(1981) Andrzeja Domalika, pisarz Jerzy w „Dwóch księży- 
cach” (1993) Andrzeja Barańskiego według Kuncewiczo- 
wej, wreszcie tajemniczy Radziejowicz, w opartym na kan- 
wie biografii Stanisława Brzozowskiego politycznym fil- 
mie Edwarda Żebrowskiego „W biały dzień” (1980). 
Najważniejszą, jedyną wybitną kreację filmową stworzył 
Kolberger dopiero w 1988 roku - w „Komblumenblau” 
Leszka Wosiewicza. Jako blokowy w obozie koncentracyj- 
nym, bodaj jedyny raz do tego stopnia zlekceważył pu- 
bliczny wizerunek świętego romantyka, z którym zwycza- 
jowo był kojarzony. Tytułowy Kornblumenblau to zagad- 
kowy gej, zakochany w młodym polskim muzyku (Adam 
Kamień) - Kolberger był w tej roli okrutny i fascynujący. 
Przypominał Helmuta Bergera w kinie Viscontiego. 
Szkoda, że - poza wspomnianym Wosiewiczem (do głowy 
przychodzi mi jeszcze niejednoznaczny ojciec w „Kroni- 
kach domowych”, 1997, oraz wystylizowany na D'Annun- 
zia zepsuty senator w „Rozdrożu Cafe”, 2005) - nikt nie po- 
trafił dostrzec w aktorstwie Kolbergera ukrytej perwersji, 
fotogenicznego okrucieństwa. Zabrakło Viscontiego... 
Poza tym w przypadku Kolbergera w ostatnich latach li- 
czyły się także zupełnie inne sprawy niż aktorstwo. Cały 
czas grał wprawdzie sporo, ale intensywnie szukał zawo- 
dowego i prywatnego miejsca w nowym życiowym rozda- 
niu. Przełomem była brutalna diagnoza lekarska, którą 
usłyszał 18 lat temu, po wykonaniu profilaktycznych ba- 
dań po śmierci siostry. Nowotwór. Pierwsza operacja, lata 
względnego spokoju, remisja, kolejne operacje, prze- 
rzuty, konieczność nieustannej kontroli nad organi- 
zmem. I w tym wszystkim wielka pogoda ducha, odwaga 
aktora, który dzielił się świadectwem cierpienia, traktując 
to jako najważniejsze posłannictwo. Im był słabszy, tym 
częściej powtarzał, że czuje się pogodzony z losem, uspo- 
kojony, ale nie zamierza się poddać. Jego heroiczna, kilku- 
nastoletnia walka z rakiem, to jedno z najpiękniejszych 
świadectw pełnej egzystencji w cieniu nieuleczalnej cho- 
roby. Życiowa, niemożliwa do zagrania, rola. 





—ŻUKASZ MACIEJEWSKI 
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NOWY TALENT=SHOW 


KUŹNIAR 
POPROWADZI 
„X-FACTOR 


Dziennikarz TVN 24 Jarosław Kuźniar zostanie gospodarzem nowe- 
go talent-show TVN - „X-Factor” - który zadebiutuje w wiosennej 
ramówce. Jak mówi Kuźniar, w TVN24 prowadzący poranne pasmo 
„Wstajesz i wiesz” oraz autorską „Rozmowę bardzo polityczną”, 
na poprowadzenie show zdecydował się po obejrzeniu jego brytyj- 
skiej edycji. W trzyosobowym jury „X-Factor” zasiądą Czesław Mo- 
zil znany jako Czesław Śpiewa oraz Kuba Wojewódzki, który jest 
także jurorem „Mam talent!” i w stacji prowadzi własny talk-show. 
Trzecią osobą będzie kobieta, ale stacja nie ujawniła jeszcze jej na- 
zwiska. „X-Factor” pojawi się w TVN wiosną br. i będzie emitowany 
w niedziele o 20. 











ZWYCIĘZCY 
W KATEGORIACH 
TELEWIZYJNYCH 


Dramatyczny serial telewizyjny: „Zakazane imperium” (FBO) 
Aktorka w serialu dramatycznym: 

Katey Sagal „Sons of Anarchy” 

Aktor w serialu dramatycznym: 

Steve Buscemi „Zakazane imperium” (HBO) 

Serial komediowy lub musicalowy: „Głee” (Fox) 
Aktorka w serialu komediowym lub musicalowym: 
Laura Linney „Big ©” (Showtime) 

Aktor w serialu komediowym lub musicalowym: 

Jim Parsons „Teoria wielkiego podrywu” (CBS) 
Mini-serial lub film telewizyjny: „Carłos” (Sundance C) 
Aktorka w miniserialu lub filmie telewizyjnym: 

Claire Danes „Temple Grandin" (HBO) 

Aktor w miniserialu lub w filmie telewizyjnym: 

Al Pacino „Jack, jakiego nie znacie” (FIBO) 

Aktorka w drugoplanowej roli w serialu, miniserialu 
lub filmie telewizyjnym: /ase Zynch „Głee”(FOX) 
Aktor w drugoplanowej roli w serialu, miniserialu 
lub filmie telewizyjnym: Chris Ca/fer „Glee”(FOX) 





DYNASTIA W WERSJI 
KINOWEJ 


Fenomen telewizyjny lat 80. „Dynastia” doczeka się wersji ki- 
nowej. „Nadeszła odpowiednia chwila” — stwierdziła współ- 
twórczyni serialu Esther Shapiro. „Dynastia” trafiła na ekrany 
telewizorów w styczniu 1981 roku — dokładnie 30 lat temu. 
Opowiadała o bogatej rodzinie Carringtonów, spośród któ- 
rych największe zainteresowanie widzów budziły Krystle 

i Alexis. Serial przez sześć lat z rzędu nominowany był 

do Złotych Globów. Statuetkę otrzymał w 1984 roku. Prze- 
trwał dziewięć sezonów. Kinowa wersja „Dynastii” będzie 
prequelem. Dowiemy się z niego, w jakich okolicznościach 
młody Blake Carrington poznał swoją żonę i przyszłą nemezis 
Alexis. Akcja osadzona będzie w latach 60. Scenariusz przy- 
gotowują twórcy serialu Esther i Richard Shapiro. Q 





















VIGGO KONTRA JAVIER £eżyser gigan- 
tycznego telewizyjnego przedsięwzięcia — ekrani- 
zacji pięciotomowej powieści fantasy Steple- 

na Kinga „Mroczna wieża, którą pisarz tworzył 
od 1970 do 2004 roku — zdradził, że chciałby, aby 
główną rolę Rolanda Deschaina zagrał Viggo 
Mortensen lub Javier Bardem. Deschain to ostatni 
żyjący członek bractwa rycerskiego znanego jako 
„rewolwerowcy , który przemierza postapokalip- 
tyczne pustkowia w poszukiwaniu tytułowej 
Mrocznej Wieży. Premiera serialu planowana jest 
Ma 2012 rok. 


BUFFY W NOWYM 
SERIALU 


CBS planuje realizację nowego serialu z gwiazdą 
„Buffy - postrach wampirów”, Sarah Michelle Gellar. 
W „Ringer” powracająca do telewizji Gellar zagra mło- 
dą kobietę, która ucieka przed mafią i podszywa się 
pod swoją bogatą siostrę bliźniaczkę. Twórcami no- 
wego serialu są scenarzyści „Supernatural”: Eric Char- 
melo i Nicole Snyder. Gellar będzie producentem wy- 
konawczym. 





CZY POTRZEBNE SĄ MEDIA PUBLICZNE? w 

ą 

94 % badanych uważa, że media publicznych jest dla pani/pana ważna”, i zniesienia abonamentu. 36 proc. badanych ż 
publiczne są w Polsce potrzeb- 94 proc. badanych odpowiedziało: „tak”. uważa, że media publiczne powinny finanso- Ę 

ne, a ufa im 42 proc. odbiorców Niewielki odsetek badanych (4 proc.) jest wać się same, np. poprzez reklamę. 5 
— wynika z sondażu Instytutu Homo Homini, przeciwnego zdania. Na pytanie, z czego po- Badanie zostało zrealizowane w dniach 3-9 Ś 
którego wyniki zostały zaprezentowane pod- winny być finansowane publiczne radio itele- _ stycznia 2011 r. na ogólnopolskiej, losowej, m 
czas konferencji naukowej „Przyszłość Me- wizja, największy odsetek badanych opowie- reprezentatywnej liczbie 1072 mieszkańców M 
diów Publicznych w Polsce” zorganizowanej dział się za utrzymywaniem mediów publicz- Polski, powyżej 16. roku życia. Badanie prze- 3 
w Warszawie. Największe zaufanie Polacy de- _ nych ze środków pochodzących od obywateli prowadzono metodą wywiadu telefoniczne- E) 
klarują do radiowej Jedynki, spośród anten (64 proc.). W tym 34 proc. chce, by utrzymać go, wśród abonentów sieci stacjonarnych i ko- — 3 
TVP największym zaufaniem cieszy się TVP obecny model — z abonamentu, a 26 proc. mórkowych, oglądających telewizję i/lub słu- 8 
Info. Na pytanie, „czy działalność mediów — chce finansowania z budżetu państwa chających radia. OM 6 
o 
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RECENZJĘ FILMU „PARA DO ŻYCIA” CZYTAJ NA S.74 _ EJEJSEJEJE3 7 


P O RA N A PA R Ę Zwycięzca ostatniego warszawskiego Planet Doc, 





fiński dokument „Para do życia, który 4 


«tego trafia wreszcie do kin, to swoista saga o saunie. 


Nam o tym dziwnym dla Polaka miejscu opowiada Toni Hyyryldinen, znany g nieodźałowanego 


programu Moniki Richardson „Europa da się lubić” w TVP.2 


Sebastian Łupak: Czy rzeczywiście sauna jest rodzajem konfesjo= 
nału, gdzie mężczyźni czynią ekshibicjonistyczne wyznania 
o swoich porażkach życiowych? 

Toni Hyyrylainen: W saunie każdy jest równy - nie ma podziału 
na zawody, stanowiska. Każdy idzie do niej dosłownie 
i w przenośni goły - ze swoją duszą na wierzchu. Łatwiej 
wtedy o rozmowę, bo wszyscy są w tej samej sytuacji, lu- 
dzie się otwierają i jest duża łatwość nawiązania konwersa- 
cji. To oczywiście osobista kwestia, kto zdobędzie się na jaki poziom szczerości. 
Czasem są to pogawędki, czasem - jeśli towarzystwo jest zgrane i dłużej siedzi 
w parze - to jest okazja, żeby pogłębić rozmowy i relacje. 





$. Ł: Ale fińskie społeczeństwo nie jest chyba specjalnie hierarchiczne, nie widać 
tu aż takich dysproporcji między bogatymi a biednymi; wpływowymi a zwykły- 
mi obywatelami? 

T.H.: Porównując z Polską, widzę, że Polacy lubią pokazywać, co mają: nowy samo- 
chód i urlop w Egipcie. Może to wynika z naszej religii protestanckiej, ale Fin wo- 
li być skromny i nie obnosić się z bogactem czy władzą. Miarą człowieka nie jest 
to, co posiada, ale kim jest. W saunie widać to jeszcze wyraźniej - tu nikt nie ma 
pagonów na marynarce, nie ma nawet marynarki. Idziesz tam sam ze swoim my- 
ślami. Nie trzeba się nikomu kłaniać, nie ma potrzeby się wywyższać. 


$. Ł: Finowie w tym filmie w ogóle nie 
wstydzą się swoich ciał, choć są one 
niezbyt piękne! 

T.H.: Nie oceniamy w Finlandii po wy- 
glądzie. Mamy takie powiedzenie: 
„tylko brzydki się stroi”. Nie robimy 
sobie złośliwości, że ktoś jest grub- 
szy czy chudszy. Każdy jest, jaki jest. 
W większości ludzie siebie akceptu- 
ją, bo wiedzą, że aby żyć dobrze z in- 
nymi, musisz akceptować siebie. To 
jest taka fińska otoczka: przyroda, 
sauna i twoje ciało to jedność. To 
daje ci spokój wewnętrzny i poczu- 
cie, że dobrze ci w twojej skórze. 


$.Ł: Jak często Fin chodzi do sauny? 
T. H: Sauna jest związana ze świę- 
tami. Jak jest Wigilia, chodzi się 
do sauny przed kolacją wigilijną. 
Chodzi się też w Noc Świętojańską. 
Możesz pójść z kumplami do sauny 
w piątkowy wieczór, wypić w niej kil- 
ka piwek, a potem pójść na miasto. 
Dużo ludzi wyjeżdża do domków let- 
niskowych. Tam sauna jest w osob- 
nym budynku. Ludzie ją sami nagrze- 
wają drewnem przez wiele godzin, że- 
by była gorąca, idą do lasu ściąć gałąz- 
ki brzozy, którymi uderzają się po cie- 
le. To może trwać wiele godzin, wy- 
chodzisz na ganek, popływać w jezio- 
rze, porozmawiać; można też coś 
zjeść. To cały rytuał. 
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SEBASTIAN ŁUPAK 


$. Ł: Ojcowie uczą go synów? 

1. H: Tego nie trzeba uczyć! Tak samo oczywiste, jak 
fakt, że trzeba jeść i spać, jest to, że trzeba chodzić 
do sauny. Ojciec z synem idzie więc rąbać drewno, 
przynieść wodę z jeziora. Tak, jak trzeba w domu po- 
sprzątać, tak trzeba nagrzać saunę. 


$.Ł.: Finowie w filmie „Para do życia” płaczą podczas 
swoich wyznań. Takie szlochy są częste między nagi- 
mi twardymi fińskimi drwalami? 

T. H: Nie wiem. Może w tym przypadku miał na to 
wpływ alkohol? Mężczyzna staje się wtedy czulszy 
(śmiech). Ale wiem, że to ładny obrazek: mężczyźni 
wspólnie dumający w saunie, a nawet płaczący 
w niej. Wszystko zależy od sytuacji. 


$.Ł: Jak jest w miastach? Czy sauna jest równie po- 
pularna w Helsinkach? 

T.H.: Tak, i to coraz bardziej. Przecież pójście do sauny 
jest przyjemne, więc sauna to taka oaza, chwila cza- 
su dla siebie w piątkowy wieczór, po tygodniu pracy. 
Kiedyś w blokach mieszkalnych była jedna sau- 
na na całą wspólnotę mieszka- 
niową, były kolejki chętnych. Te- 
raz coraz częściej każdy ma 
w mieszkaniu saunę dla siebie. 
Oczywiście, są to sauny elek- 
tryczne, nie na drewno. Do tego 
są sauny publiczne, przy base- 
nach. Grono rodziny czy przyja- 
ciół idzie razem do sauny i nie 
ma w tym nic nadzwyczajnego. 
Sauna jest kompletnie aseksual- 
na. Mężczyźni siedzą kulturalnie 
obok kobiet, nie ma żadnych 
ekscesów. Są takie tygodnie, że 
jestem w saunie pięć razy. Trud- 
no wyobrazić sobie Finlandię 
bez sauny. 


$.Ł: Czy o saunie powinniśmy wie- 
dzieć coś jeszcze? 

T. H.: Trzeba uważać, żeby z sauną 
nie przesadzić! Od 1999 roku od- 
bywały się mistrzostwa w sau- 
nowaniu. Niestety, w tym roku 
była ofiara śmiertelna! Zawody 
polegają na tym, kto najdłużej 
wytrzyma w saunie, kto wyjdzie 
ostatni. Temperatura to 110 
stopni! Zginął zawodnik rosyj- 
ski Władymir Ładyżeński, który 
zawziął się, że zostanie mi- 
strzem świata. Jego towarzysz 
Fin Timo Kaukonen był cały po- 
parzony. 


FOTO: MACIEJ ZIENKIEWICZ/AG, DR 
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POLAK NA BERIINALE 


MICKIEWICZ JAK ŻYWY 











Przepiękny animowany film „Świteź” w re- 
żyserii Kamila Polaka jako jedyny polski 
film został zakwalifikowany do konkursu 
filmów krótkich „Berlinale Shorts” 

61. Międzynarodowego Festiwalu Filmo- 
wego w Berlinie (10 — 20 lutego) 


Ten 21-minutowy brawurowo i nowocześnie łączą- 
cy literaturę, malarstwo, muzykę i animację film 
kuratorka „Berlinale Shorts” Maike Mia Hóhne 
określiła jako „głęboko poruszający”. Pierwszy po- 
kaz konkursowy filmu podczas Berlinale, który od- 
będzie się w środę, 16 lutego, będzie jego światową 
premierą. 

„Świteź” jest adaptacją romantycznej ballady Ada- 
ma Mickiewicza pod tym samym tytułem, filmem 
animowanym wykonanym w technice animacji 
komputerowej 3D i klasycznej, w oparciu o tradycyj- 
ną technikę malarstwa olejnego. 

Opowiada historię tajemniczego jeziora, na dnie 
którego leży zaklęte średniowieczne miasto. Akcja 
filmu rozgrywa się w dwóch planach czasowych 
- w epoce współczesnej Mickiewiczowi i w średnio- 
wieczu, kiedy według legendy miasto Świteź zosta- 
ło zatopione. Jest to apokaliptyczna opowieść 
o zniszczeniu, cudach, odwiecznej walce dobra ze 
złem, wierze i nadziei. 

Film przenosi elementy malarstwa olejnego i tem- 
perowego w trójwymiarową przestrzeń, łącząc 
środki wyrazu klasycznej animacji z efektami i ani- 


macją komputerową. Wyjątkową estetykę zdjęć 
osiągnięto dzięki najnowszym technologiom 
przy użyciu „efektu smugi pędzla”. Dramaturgia, 
rytm ujęć w „Świteziu” podporządkowują się mu- 
zyce na orkiestrę symfoniczną i chór, skompono- 
wanej specjalnie na potrzeby filmu przez Irinę Bog- 
danovich. 

Prace nad „Świteziem” od narodzin pomysłu 
do ukończenia projektu zajęły siedem lat. Film, 
planowany jako obraz dyplomowy reżysera, stop- 
niowo rozrastał się. Początkowo był realizowany 
w studiu Se-ma-for, a w miarę postępu prac do pro- 
ducenta dołączyli zarówno polscy jak i zagraniczni 
koproducenci. Wiodącym producentem filmu sta- 
ło się Human Ark - warszawskie studio grafiki 
komputerowej wyspecjalizowane w animacji 3D, 
które na potrzeby realizacji filmu zgromadziło wy- 
kwalifikowany zespół grafików i animatorów. 
Przy „Świteziu” pracowało łącznie 131 osób, liczba 
ujęć w filmie: 223, film składa się z 26746 klatek. 
W berlińskim konkursie nasz film wystartuje 
w konkurencji 25 filmów z 21 krajów, które oceni 
jury w składzie: Nan Goldin, amerykańska foto- 
grafka i reżyserka; izraelski reżyser i dyrektor szko- 
ły filmowej Sam Spiegel Film School - Renen 
Schorr oraz tunezyjski reżyser i producent Ibra- 
him Letaief. Filmy będą konkurować o statuetki 
Złotego i Srebrnego Niedźwiedzia oraz o nagrodę 
Europejskiej Akademii Filmowej i stypendium 
DAAD. 


KINO 
W ROKU 
KATASTROFY 


Nie ma rekordu, ale jest dobry 
wynik — drugi w minonej dekadzie. 

W 2010 roku polskie kina sprzedały 

36,5 mln biletów, o 2,6 mln mniej niż 

w rekordowym 2009 roku. Winna temu 
jest niewątpliwie żałoba narodowa po 
katastrofie w Smoleńsku oraz późniejsze 
powodzie. PN 
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>b Płyty CD Motórhead „The World is Yours” 
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KSIĄŻKA 
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„PORTRET DORIANA GRAYA” 


(W.A.B.) 





KSIĄŻKA 
„PIERŚCIEŃ BORGIÓW” (REBIS) 


>» Książki „Polska na filmowo” 
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„The Social Network” „Jak zostać królem” 





GEZUWACI r 


ZŁOTY G LO B = OSCAR? Na ceremonii rozdania Globów 


„The Social Network” wywalczył aż cztery nagrody, w tym dla najlepszego filmu I za reżyserię. 
Powszechnie uwaga się, że zdobycie Złotego Globu jest gwarantem zdobycia także Oscara. Czy to 
znaczy, że ekipa „The Social Network” powinna już szykować dla niego miejsce na półce? 


Nie tak szybko! 


ELŻBIETA CIAPARA 





Złote Globy to nagroda HFPA - Hollywood Foreign Press Asso- 
ciation (czyli Hollywoodzkiego Stowarzyszenia Prasy Zagra- 
nicznej). Założone w 1943 roku przez ośmiu dziennikarzy, sto- 
warzyszenie liczy dziś ponad 90 członków. To oni przyznają 
w tajnym głosowaniu nagrody w 25 kinowych i telewizyjnych 
kategoriach. Amerykańska Akademia Filmowa zrzesza nato- 
miast około 5800 osób, które głosują w 24 wyłącznie kinowych 
kategoriach. Na ile ich gusta się pokrywają? 

Złote Globy przyznawane są od 1944 roku. W tym roku wręczo- 
no je po raz 68. W ciągu tych lat tylko 44 filmy zdobyły zarówno Złoty Glob, jak Oscara. 
Trzeba pamiętać, że Złote Globy dla filmu przyznawane są w dwóch kategoriach - dla 
najlepszego dramatu oraz dla najlepszej komedii lub musicalu (przez kilka lat istniały 
nawet trzy kategorie, bo musical i komedia były nagradzane oddzielnie). Najgorzej było 
pod tym względem w ciągu ostatnich pięciu lat - tylko „Slumdog. Milioner z ulicy” Dan- 
ny'ego Boyle'a zdobył Oscara i Złoty Glob. 

W ubiegłym roku Oscara dostał „The Hurt Locker. W pułapce wojny”. Jego reżyserka Ka- 
thryn Bigelow także została nagrodzona. Tymczasem stawiano na „Avatara” Jamesa Ca- 
merona, który zdobył Złote Globy w obu tych kategoriach. Podobne zdziwienie kilka lat 
wcześniej wywołała wygrana „Miasta gniewu”, które pokonało faworyta i zwycięzcę Zło- 
tego Globu - „Tajemnicę Brokeback Mountain”. Zastanawiano się, ile osób głosowało 
na „The Hurt Locker”? Amerykańska Akademia Filmowa oczywiście tego nie ujawniła. 
Nigdy nie zdradza wyników głosowania. Wiadomo natomiast, że stosuje tzw. system 
preferencyjny. Wygrywa więc ten, kto zdobył 50 procent głosów plus jeden. 

Więcej można powiedzieć o nominacjach do Oscarów. Jak ujawnił Steve Pond, amery- 
kański specjalista od tych nagród (prowadzi blog na stronie www.thewrap.com), 
w większości kategorii wystarczy mniej niż 70 głosów, żeby zdobyć nominację. Najlep- 
sza reżyseria - 62 głosy, najlepszy scenariusz - 63 głosy, najlepsza muzyka - 40 głosów, 
najlepsze zdjęcia - 34 głosy. Najmniej głosów potrzeba, by zdobyć nominację za kostiu- 
my - tylko 18. W kategoriach aktorskich próg jest wyższy - 198 głosów. Najwięcej zaś 
w najważniejszej kategorii - najlepszy film - 524 głosy. Jak Pond to wyliczył? Tylko 
w jednej kategorii - najlepszy film - głosują wszyscy członkowie Akademii. W większo- 





WALENTYNKI W KiNO POLSKĄ 





MAGDA UMER O MIŁOŚCI 


ści pozostałych głosują natomiast przedstawiciele po- 
szczególnych branż filmowych - aktorzy na aktorów, reży- 
serzy na reżyserów, kompozytorzy na kompozytorów etc. 
Zdarzają się oczywiście wyjątki. Reżyser może także typo- 
wać najlepszy scenariusz, jeżeli wcześniej sam miał nomi- 
nację lub wygrał w tej kategorii (np. reżyser Cameron Cro- 
we, który dostał Oscara za scenariusz „U progu sławy”). 
Wyjątkiem są też takie kategorie, jak najlepszy film animo- 
wany czy najlepszy film nieanglojęzyczny, w których no- 
minacje przyznają komitety złożone z tzw. ochotników 
(każdy członek Akademii może się zgłosić). 

Pond podzielił liczbę przedstawicieli poszczególnych 
branż reprezentowanych w Akademii przez sześć (liczba 
nominacji plus jeden). Skoro więc Akademia zrzesza dziś 
np. 367 reżyserów to do zdobycia nominacji za najlepszą re- 
żyserię potrzeba 62 głosów. Jest jednak pewne zastrzeże- 
nie. żeby dostać nominację, kandydat musi znaleźć się 
na pierwszym miejscu co najmniej jednej karty do głoso- 
wania (głosujący powinni wskazać pięciu kandydatów, 
a w kategorii najlepszy film nawet 10). Może więc zdarzyć 
się taka sytuacja, że jakiś film lub osoba nie dostaną nomi- 
nacji, choć wszyscy głosujący ich wskazali, ale nikt nie wpi- 
sał na pierwszym miejscu. 

W drugiej fazie, po ogłoszeniu nominacji, we wszystkich 
kategoriach głosują już wszyscy członkowie Akademii. 
W tym roku na pewno podzielą swoje głosy pomiędzy fil- 
my, które były faworytami także Złotych Globów. Wydaje 
się też, że tym razem gusta HFPA i Amerykańskiej Akade- 
mii Filmowej nie powinny się zdecydowanie różnić. Fawo- 
rytami pozostają więc Colin Firth, Natalie Portman i, oczy- 
wiście, „The Social Network”. 


uniesieniach. Posłuchamy zwierzeń Zbigniewa _ Pozatym w lutym w Kino Polska cykl 
Zamachowskiego, Wojciecha Manna, Jeremie- 


go Przybory, Stefani Grodzieńskiej, Grzegorza 


Kino Polska zaprasza w lutym, 
miesiącu Walentynek, na cykl wy- 
wiadów Magdy Umer „Ich pierw- 


zu 


sze miłości 


„Towarzysze agenci”, czyli seriale 
„Siedemnaście mgnień wiosny” 





Turnaua, Maryli Rodowicz, ks. Kazimierza Orze- (ZSRR), „Trzydzieści spraw majora Ze- 
mana” (Czechosłowacja) i „Życie na 


gorąco” (polski serial o agencie Maju). 


chowskiego, Marty Mćszśros, Janusza Gajosa 


W tym archiwalnym programie gwiazdy ekranu _ iKrystyny Jandy. Na ten cykl Kino Polska zapra- 


Krystyna Janda 


opowiadają Magdzie Umer o młodzieńczych / sza w lutym w każdą sobotę o godz. 18.45. _ Więcej informacji na www.kinopolska.pl 
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ZWYCIĘZCY 
W KATEGORIACH 
FILMOWYCH 


Najlepszy film: „The Social Network”, reż David Fincher 
Najlepsza komedia lub musical: 

„Wszystko w porządku”, reż. Lisa Cholodenko 

Najlepszy film animowany: 

„Toy Story 3, reż. Bradley Raymond, Lee Unkrich 
Najlepszy film nieanglojęzyczny: 

„ln a Better World”; reż. Susanne Bier 

Najlepszy reżyser: David Fincher („The Social Network) 
Najlepszy aktor: Colin Firth („/ak zostać królem) 
Najlepsza aktorka: Vatalie Portman („Czarny łabędź) 
Najlepszy aktor w komedii: 

Paul Giamatti („Barney s Version) 

Najlepsza aktorka w komedii: 

Annette Bening („Wszystko w porządku) 

Najlepszy aktor drugoplanowy: 

Christian Bale („The Fighter) 

Najlepsza aktorka drugoplanowa: 

Melissa Leo („The Fighter) 

Najlepszy scenariusz: 

Aaron Sorkin („The Social Network) 

Najlepsza muzyka: 

Trent Reznor i Atticus Ross („The Social Network) 
Najlepsza piosenka: 

„ou Havent Seen The Last Qf Me” („Burleska ) 


Quentin Tarantino 





Najlepsze filmy ubiegłego roku 





LISTA 
TARANTINO 


Quentin Tarantino na swojej stronie internetowej 
ogłosił listę 20 najlepszych (jego zdaniem) filmów 
ubiegłego roku. Na pierwszym miejscu znalazło się 
„Toy Story 3”, tuż za nim „The Social Network”. Ko- 
8 lejne filmy to: „Królestwo zwierząt”, „Jestem miło- 
z ścią”, „Zaplątani”, „Prawdziwe męstwo”, „The 

5 Town”, „Greenberg”, „Cyrus”, „Wkraczając w pust- 
Z kę”, „Kick-Ass”, „Wybuchowa para”, „Get Him To 

5 The Geek”, „The Fighter”, „Jak zostać królem”, 
„Wszystko w porządku”, „Jak wytresować smoka”, 
„Robin Hood”, „Amer” i na 20. miejscu - „Jack- 

ass 3D”. Zastanawia brak na liście „Somewhere” Sofii 
R Coppoli - filmu, który zdobył główną nagrodę 

$ na ubiegłorocznym festiwalu w Wenecji. Tarantino 
o 


£ był przewodniczącym jury. 


DR, ARCHIWUM 


FILM/EAST NEWS, 


MA PRESS, REI 


WESTERNOWA 


LISTA COENÓW 


( -ELŻBIETA CIAPARA )- 





-ELŻBIETA CIAPARA 





rea) asg magazyn „Entertainment Weekly” namówił Ethana i Joela Coenów, by 
i 


ułoży| 


listę swoich ulubionych westernów. Pretekstem była, oczywiście, premiera 


ich pierwszego tradycyjnego westernu „Prawdziwe męstwo”. Lista Coenów 
(uzupełniona ich komentarzem) jest nieco zaskakująca. Nie znalazł się na niej ani 
jeden film Johna Forda czy Howarda Hawksa, reżyserów, których powszechnie 


uważa się za klasyków gatunku 


1. „Pewnego razu na Dzikim Zachodzie”, 

reż. Sergio Leone (1966). 

„Dobre ronda kapeluszy”, uzasadniają krótko swój wybór 
bracia. Dorzućmy więc garść informacji. „Pewnego razu 
na Dzikim Zachodzie” z muzyką Ennio Morricone to kla- 
syczny spaghetti western, nakręco- 
ny przez Leone już po tzw. Trylogii 
Dolara. Włoski reżyser postanowił 
tym razem mocniej, acz w ironicznie 
przewrotny sposób, nawiązać 
do tradycyjnych amerykańskich 
westernów. W towarzystwie Ber- 
nardo Bertolucciego i Daria Argen- 
to, którzy pomagali mu przy wymy- 
Ślaniu fabuły, oglądał więc wester- 
nową klasykę (m. in. „W samo 
południe”, „Żelaznego konia" 
i „Poszukiwaczy”). Główną rolę za- 
proponował Henry'emu Fondzie. 
Amerykański gwiazdor najpierw 
odmówił. Zmienił zdanie, kiedy 
usłyszał od Leone: „Proszę sobie 
wyobrazić taką scenę: kamera po- 
kazuje rewolwerowca od pasa 
w dół, jak wyciąga rewolwer i strzela do biegnącego dziec- 
ka. Potem filmuje jego twarz i jest 
to... Henry Fonda”. 


2. „Wyjęty spod prawa Josey 
Wales", 

reż. Clint Eastwood (1976) 

„Film Eastwooda z lat 70., kiedy 
wielkie wytwórnie były mniej spię- 
te. Ten film jest na to dowodem”, 
piszą Coenowie. „Wyjęty spod prawa..." to historia far- 
mera (grał go Eastwood), który szuka zemsty na morder- 
cach swojej żony i syna. Scenariusz powstał na motywach 
powieści indiańskiego pisarza Forresta Cartera. Reżyse- 
rem filmu był początkowo Philip Kaufman. Nie mógł się 
jednak dogadać z Eastwoodem. Aktor, który był także 
producentem filmu, pozbył się więc Kaufmana i sam do- 
kończył zdjęcia. „Wyjętym spod prawa..." zachwycał się 
Orson Welles. W telewizyjnym wywiadzie powiedział: 
„Clint Eastwood jest dzisiaj najbardziej niedocenianym re- 
żyserem. Ja po obejrzeniu jego filmu po raz czwarty chylę 
przed nim czoło”. 











3. „Pałac Greasera”, 

reż. Robert Downey Sr. (1972) 

„»Putney Swope« westernów”. To Coenowskie uzasad- 
nienie wymaga wytłumaczenia. „Putney Swope” (1969) 
to także film nakręcony przez Roberta Downeya $r. (jed- 
ną z ról zagrała Elżbieta Czyżew- 
ska). Tytułowy bohater jest Afro- 
amerykaninem i jedynym czar- 
nym w radzie nadzorczej agencji 
reklamowej. Pewnego dnia zosta- 
je jej przewodniczącym i wprowa- 
dza swoje porządki (żadnych re- 
klam alkoholu, papierosów i mili- 
Bohater 
„Pałacu Greasera" wzorowany 


tarnych zabawek). 
jest na Chrystusie. Podczas wę- 
drówki do Jerozolimy ożywia sy- 
na lokalnego bandziora. W epizo- 
dycznej roli wyjątkowo brzydkie- 
go dziecka pojawił się syn 
reżysera — dziś jeden z najpopu- 
larniejszych aktorów amerykań- 
skich, Robert Downey Jr. 


4. „Doc”, reż Frank Perry (1971) 

Tym razem Coenowie mieli wię- 
cej do powiedzenia: „Nie wi- 
dzieliśmy tego filmu, ale ogląda- 
liśmy jego pierwszą scenę. 
Na podstawie otwierającego ją 
żartu doszliśmy do wniosku, że 
ten film powienien znaleźć się 
na naszej liście. Stacy Keach jako 
Doc Holliday walczy z konsump- 
cją, kurzem i czarnymi charakterami. To jest film dla 
tych, którzy lubią patrzeć, jak inni kaszlą”. Jak wiado- 
mo, Doc Holliday był słynnym szulerem, przyjaźnił się 
z legendarnym szeryfem Wyattem Earpem i chorował 
na gruźlicę. 


5. „Sędzia z Teksasu”, zeż: John Huston (1972) 
„Ciekawe, okazało się, że większość najlepszych we- 
sternów powstała w latach 70., czego zupełnie się nie 
spodziewaliśmy, kiedy zaczęliśmy układać tę listę”, na- 
pisali bracia. „Ten film ma także świetny początek 
— i znowu z udziałem Stacy'ego Keacha, tym razem 
w roli Bad Boba. Niewątpliwie film Johna Hustona, po- 
za pierwszą sceną, jest mniej przebojowy niż pozostałe 
z naszej listy, ale występuje w nim Paul Newman z tymi 
swoimi przezroczystymi błękitnymi oczami”. Dodajmy, 
że Newman gra rabusia, który sam siebie mianuje sę- 
dzią w pewnym miasteczku i staje się najbardziej szano- 
wanym człowiekiem w okolicy. 
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ACH, JAK ON ŚPIEWA! m. mioci wiet. 


ról, ale szczęście miały piosenki, które brał na warsgtat ten najlepiej śpiewający wśród najatrakcyj- 
niejszych polskich aktorów. Piotr Polk wydał wtaśnie swoją drugą płytę: „Mój film". Co to za film? 
SEBASTIAN ŁUPAK 











































dał mi szansę na kontakt z muzyką, której do tej 
pory nie dotykałem zawodowo. Cotygodniowy 
występ na żywo przed tak dużą widownią tele- 
wizyjną, co tydzień piosenka, którą wszyscy 
znają i lubią, to ogromny stres, ale i bezcen- 
na nauka. To wszystko mnie w jakiś sposób za- 
częło kształtować muzycznie. Poza tym pozna- 
łem ludzi, którzy otworzyli mi nową 
drogę, zaufali mojej wrażliwości. 
s Pierwsza płyta była dla mnie na- 
©  grodą, druga wyzwaniem. Dla 
i - mnie jako aktora podwójnym 
wyzwaniem. Ale wiem doskona- 
le, że zarówno granie w teatrze, 
przed kamerą, czy śpiewanie to 
kontakt z wrażliwością widza 
ę lub słuchacza. I wiem też, że 
/, niezależnie od tego, co ro- 
bię, będę oceniany. Jak to 
w życiu. 


Sebastian łupak: Aktor w roli piosenkarza. Jak pan 
się z tym czuje? 

Piotr Polk: Bardzo dobrze! Aktorstwo to opo- 
wiadanie czyjegoś życia innym głosem. 
A muzyka to ja — moja wrażliwość, moja in- 
tymność i moja historia zaśpiewana moim 
głosem. 





$.Ł: A pana historia to...? 
P.P.: Patrzę w lustro i widzę mężczyznę po czterdziestce, któ- 
ry ma siwe włosy i parędziesiąt zmarszczek; nie przeci- 
na sobie jeansów w okolicach kolan, by dorównać modzie, 
nie wygładza twarzy, by wyglądać na młodszego. O takim 
facecie opowiadam. I mam nadzieję, że takich jak ja jest 
w naszym kraju kilka dobrych milionów! Więc chyba war- 
to śpiewać tak zwielokrotnionym głosem. Polskie kino nie 
daje takiej szansy, bo film polski kończy się na 30-latku. 
W muzyce, mam nadzieję, taka szczera opowieść wciąż mo- 
że kogoś zainteresować. 


$.Ł:1I jakie jest to szczere wyznanie 40-latka? 

P.P.: Nie owijam życia w bawełnę, nie ubieram go w pstro- 
kaciznę słów, nie śpiewam o mrzonkach. Historie opowie- 
dziane są wprost, czasem brutalnie. Szczerość literacka 
z jednej strony, a delikatna, nastrojowa muzyka z drugiej, 
daje w moim odczuciu prawdziwy obraz człowieka i świa- 
ta, w którym żyję. Jego dojrzałą miłość, jego samotność, 
szczęście, tęsknotę za dłuższym dniem. Gdy ma się 18 lat 

i śpiewa o miłości, to jest to inna miłość od tej wieku średnie- 
go. Śpiewam, że „po robocie, po kłopotach zluzuj sobie 
smycz”, czyli nie patrz na innych, pomyśl wreszcie o sobie. Śpie- 
wam o odwiecznym ludzkim marzeniu bycia ze sobą do końca, 
a jednak się nie udaje. Czyja to wina, jeśli nie nas samych? 


$.Ł: A życie jak pana potrak- 
towało? 

P. P.: Cóż, zdarzyło mi się 

podjąć kilka błędnych aktor- 

skich decyzji. Czasem zawiódł 

mnie instynkt, czasem brak do- 
świadczenia. 


$. Ł: Na przykład? 

P. P.: Na samym początku mojej fil- 
mowej drogi zrezygnowałem z roli 
w filmie „Kornblumenblau” Leszka 
Wosiewicza. Bardzo tego żałowałem, 
bo była to rola inna od tych, które wte- 
___ dy mi proponowano. Całkowite prze- 
/._ ciwieństwo mojego dotychczasowego 
" - aktorskiego wizerunku. 


$.Ł.: Ja też zapytam brutalnie: dlaczego uważa pan, że słuchacz ma się 
wzruszać wyznaniami dojrzałego mężczyzny? 

P. P.: Chciałbym, żeby słuchacz znalazł tam siebie w roli głównej, nie 
mnie. Kto wie, może pomyśli - „cholera jasna! ja też tak mam, miałem”... 
Jeśli nie chce słuchać tego, o czym ten facet opowiada, to niech sobie na- 
pali w kominku, naleje kieliszek wina i posłucha ciepłej, swingującej mu- 
zyki, która jest w tle historii. Teksty na tę płytę pisali tacy artyści, jak Jan 
Wołek, Wojtek Kejne czy Marek Dutkiewicz. Oni poruszają się w moim ob- 
szarze dojrzałości. Dlatego to im opowiadałem, jak patrzę na świat, na życie. 
Jak zasypiam i jak się budzę. W ten sposób powstał zbiorowy obraz dojrza- 
łego mężczyzny. 


S.Ł: Czy jako 40O-latek wychowany na 
swingu i klasycznym aktorstwie rozpa” 
% cza pan, że czasy są podłe, miałkie 
[2 i głupie? 
P. P.: Nie uważam, żeby były podłe, 
miałkie i głupie! Potrafię w nich 
znaleźć wartościowe kino, dobrą 
muzykę, mądrych ludzi wkoło 
ż siebie. Wiem, że to trudne. 
ś __ Szczególnie dziś, kiedy okleja 
nas masa przeszczepionych 
zza granicy trendów i zja- 
wisk. Wiem, że to trudne, 
kiedy brakuje nam autory- 
tetów moralnych i arty- 
stycznych. Ale trzeba 
w tym znaleźć siebie i sta- 
rać się dobrze robić swoje. 


$. Ł: W jakiej muzyce odnajduje się dojrzały mężczyzna? 

P.P.: To, czego słucham w radiu, to dobrze sklejone kawałki. Do tego nie trze- 
ba pióra ani ołówka, tylko kleju. Mnie natomiast udało się zaprosić 
do współpracy legendy polskiej muzyki: Krzesimira Dębskiego, Włodzimie- 
rza Korcza, Seweryna Krajewskiego, Romualda Lipkę, nieżyjącego już Jarosła- 
wa Kukulskiego. 


$. Ł: Wrócił pan do śpiewania dzięki „Jak Oni Śpiewają” w Polsacie... 
P.P.: Wcześniej też śpiewałem. Piosenkę aktorską, kabaretową, nagrywałem 
z Agnieszką Osiecką, Jerzym Satanowskim i wieloma innymi. Brałem 
udział w niezliczonych spektaklach teatralnych, programach muzycz- 
nych i recitalach telewizyjnych. Ale rzeczywiście dopiero ten program 


FOTO: QL MUSIC/ PAWEŁ PYRZ-MAKATA 
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„W życiu bardzo ważne jest, by starać się 
oddzielić historię, jakakolwiek by była, 
od teraźniejszości. W przeciwnym wypadku 
zawsze będziemy zakładnikami przeszłości” 


Dmitrij Miedwiediew 


www.wprost24.pl G©ĘRGINTGE 


Tygodnik „Wprost ukazuje się od 1982 r. Jest najczęściej cytowanym tygodnikiem opinii. Wydawcą tygodnika „Wprost jest Agencja Wydawniczo- 
-Reklamowa „Wprost . Od końca grudnia 2009 r. jej większościowym udziałowcem jest Platforma Mediowa Point Group SA. Od maja 2010 r. redaktorem 
naczelnym .Wprost jest Tomasz Lis. W listopadzie 2010 r. średnia sprzedaż tygodnika .Wprost wynosiła ponad 130 tys. egz.*. 

Zapraszamy do grona naszych czytelników. 

"Szacunkowe dane wydawcy 





DZISIAJ MILICJA 
U ŻY ŁA B RO N | eee „Czarny czwartek” to drastyczny, realistyczny film 


odtwarzający wydarzenia z 17 grudnia 1970 roku w Gdyni. Wojsko i milicja zabiły 18 osób, a kilka- 
set raniły, strzelając do robotników idących do pracy w stoczni, a potem — z ziemi I helikopterów 
- do protestujących w centrum Gdym. Co ten film znaczy dla jego twórców i świadków wydarzeń? 











NMELZNCLTZUC 

aktorka, zagrała Stefanię Drywę, żonę zabitego stoczniowca 
Dzięki temu filmowi poznałam lepiej czamą kartę w pol- 
skiej historii, bo przyznam szczerze, że moje pokolenie 
zna raczej wydarzenia z 1980 roku. Te z lat 70. to tylko ja- 
kieś mgliste strzępki informacji. Na planie filmowym czu- 
łam, jakbym naprawdę przeniosła się w tamte lata dzięki 
scenografii i kostiumom. Reżyser przed każdą sceną opo- 
wiadał coś, co przybliżało mi tamten czas, bądź coś, co po- 
zwalało mi zrozumieć pewne mechanizmy. Praca nad rolą 
była mieszaniną skrajnych emocji. A spotkanie ze Stefanią 
Drywą było dla mnie ogromnym przeżyciem. Podczas 
zdjęć spotykałyśmy się kilkakrotnie, słuchałam jej opo- 
wieści, nie mogłam oderwać od niej wzroku. To niesamo- 
wita kobieta. Moim zdaniem to trudny film i potrzeba du- 





żej wrażliwości i skupienia, aby przeżyć go w odpowiedni + 


sposób. Sądzę, że wszyscy dotknięci Grudniem '70 pragnę- 
li, aby ktoś w końcu powiedział o tym głośno. Właśnie to 
robimy. 


Prezydent Gdyni 

Projekcja „Czarnego Czwartku” była dla mnie ogrom- 
nym, bardzo emocjonalnym przeżyciem. Według mnie 
każdy gdynianin powinien ten film obejrzeć. Zwłaszcza 
młodzi, dla których wydarzenia Grudnia '70 są równie 
odległe, jak dla mojego pokolenia Powstanie Warszaw- 
skie. Choć i ja w Grudniu *70 byłem małym dzieckiem. 
Film ten - fabularyzowany dokument, w którym uderza 
dbałość o wierne odtworzenie faktów i atmosfery - po- 
budza emocje i może być przejmującą lekcją historii. Dla 
wszystkich. 
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szefowa zespolu prasowego UM w Gdyni 

Budynek Urzędu Miejskiego (wtedy prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej), w którym pracuję, był miejscem kaźni. 
Ciarki mnie do dziś przechodzą, gdy idąc obok schodów 
prowadzących do piwnicy, myślę, że wleczono nimi ludzi, 
by ich tam katować. W filmie brakuje moim zdaniem posta- 
ci wciąż żyjących osób, które były współodpowiedzialne 
za tę masakrę - takich jak np. generał Jaruzelski, ówczesny 
szef MON - i to jest jego minusem. Sądzę, że „Czamy czwar- 
tek” będzie szokujący dla ludzi młodych niepamiętających 
tamtych czasów, bo starsi dobrze wiedzą, jak bezwględ- 
na była tamta władza. 


| WICZEWAAC LE) 


scenarzysta filmu (wraz z Michałem Pruskim) 
Chcieliśmy pokazać „czamy czwartek” takim, jaki był na- 
prawdę, odtworzyć szczegóły tego dnia poprzez losy zwy- 


„ czajnych ludzi, których dotknęły dramaty trudne do wy- 


obrażenia. Nie było w historii Polski zbrodni równie cy- 
nicznej, egzekucji przeprowadzonej na zimno, bez cienia 
skrupułów. 


autor zdjęć 

Naczelną zasadą było unikanie fałszu. Wszystko musiało 
być naturalne. Nie mogło być żadnej kreacji artystycznej, 
ekspresji, która pociągnęłaby widza w jakąś stronę. Nie 
chcieliśmy szokować. Ale gdy zaczęliśmy tworzyć plan 
filmowy, musieliśmy pokazać krew ściekającą po scho- 
dach. Wtedy okazało się, że ta rzeczywistość jest bardzo 
brutalna. 


FOTO: MARYSIA GĄSECKA, AGENCJA GAZETA, FORUM, MAT. PRASOWE 


RECENZJA FILMU „CZARNY CZWRTEK” NA S$. 81 


reżyser 

Ten film musiał powstać. Grudzień '70 to je- 
den z ważniejszych epizodów w powojennej 
historii Polski, a właściwie nigdy nie został 
opowiedziany. Polacy tak naprawdę dowie- 
dzieli się o tych wydarzeniach 10 lat później, 
na fali strajku w sierpniu '80. Wtedy pojawi- 
ły się relacje świadków, rodzin zamordowa- 
nych. Ten film to wypełnienie pewnego zo- 
bowiązania wobec tych, którzy wtedy zginę- 
li. Jednym z bohaterów filmu jest Wiesław 
Kasprzycki, wówczas 17-latek skatowany 
w budynku prezydium w Gdyni. Próbowa- 
łem namówić go na relację przed kamerą, ale 
nie był w stanie rozmawiać. To jest żywe dla 
tych ludzi. 


gdyński stoczniowiec, ranny w Grudniu 70 

Wszyscy pędziliśmy rano do pracy, zwłasz- 
cza po apelu Kociołka. Każdy chciał jak naj- 
szybciej odbić kartę zegarową, bo wiado- 


mo, jakie były kary za spóźnienie. Dostałem > 


sześć kul i to po lewej stronie, cudem prze- 
żyłem. Do szpitala wieźli mnie w furgonet- 
ce, w której trupy przemieszano z rannymi. 
Od 40 lat w grudniu dostaję na to wspo- 
mnienie „here-klekotu”. To wraca. Czeka- 
łem na ten film 40 lat i cieszę się, że wreszcie 
jest, bo może ludzie w końcu w kinie zoba- 
czą, jak było. Kłóciłem się z reżyserem jako 
konsultant, że niektóre sceny są zbyt dra- 
styczne, ale teraz sądzę, że miał rację. Po- 
winny być drastyczne, żeby ludzie zrozu- 
mieli, co się wtedy działo i jak nas traktowa- 
ła ówczesna władza. 


Marszałek Senatu RP. 

To ważne, że takie filmy powstają, by przy- 
wracać pamięć o Grudniu '70. Zwłaszcza fa- 
buła, która jednak przyciąga do kin więcej 
widzów niż dokument. Grudzień *70 był dla 
mnie szokiem. Komuniści strzelali do nie- 
winnych ludzi, którzy szli do pracy. Totali- 
taryzm pokazał swe oblicze. Z biegiem lat 
Grudzień '70 przestał, niestety, funkcjono- 
wać w pamięci społecznej. Zaczęliśmy więc 
nagrywać bądź spisywać relacje świadków 
masakry. Moim zdaniem współwinni tam- 
tego przestępstwa powinni zostać osądze- 
ni - to naturalne. 


kompozytor muzyki do filmu 

Musiałem do tego filmu zrobić muzykę bar- 
dzo neutralną, ponieważ wszelkie próby 
wzmocnienia energii widza wywracałyby 
narrację filmu. Realizm tego filmu jest tak 
mocny, że odrealnienie go za pomocą ja- 
kiejś mocnej muzyki ilustracyjnej tylko 
by mu zaszkodziło. Dlatego pracują tu 
jedynie dźwięki, nawet nie całe tematy. Co 
do samej historii Grudnia '70 - nie jest źle 
pewne rzeczy wiedzieć, np. kto za tę masa- 
krę był odpowiedzialny i czy rzeczywiście 
generał Jaruzelski, jak twierdzi, siedział 
wtedy w areszcie domowym, czy raczej wy- 
dawał rozkazy. 























PROSZEK 
PRECZ! wzsczyccy możecie 


oglądać jego „Kuchenne koszmary USA”- Gordon 
Ramsay to obok Jamiego Oliviera i Nigelli Lawson najstjn- 
niejszy kucharz brytyjski. Jego restauracje zdobyty w sumie 
12 gwiazdek Michelina. On sam uważany jest przez nie- 
których za aroganckiego, Karcystyczhego typa, stanowczo 
nadużywającego w kuchni przekleństw. Ale jak gotuje! 


„FILN”: Gdybyś miał zmienić pracę, jaki zawód byś 
wybrał? 

Gordon Ramsay: Może mógłbym zostać trenerem piłkarskim, 
chociaż mój syn Jack powiedziałby pewnie coś innego. Parę 
miesięcy temu przepuścił okazję do zdobycia świetnego 
gola, a ja wrzasnąłem: „Trzeba było kupić okulary!”. 

„FILM”: Co uważasz za kulinarne niebo, a co za piekło? 
6. R.: Za niebo w gębie uznałbym pysznego fileta z okonia, 
usmażonego i podanego z lekkim sosem szczawiowym, al- 
bo z pieczonymi karczochami i śmietaną ze szczypiorkiem. 
Za prawdziwe piekło uważam każde gotowe, paczkowane 
danie. Przecież tak łatwo jest przygotować szybki posiłek 
ze świeżych składników, choćby proste chińskie potrawy 
z woka! Ludzie zbyt łatwo zdają się na dania gotowe. 

„FILM”: Kiedy ostatnio pozwoliłeś sobie na zupkę z proszku, McDonald'sa czy 
inną „niewłaściwą przyjemność”? 

6.R.: Dawno temu! Nie tykam zupek z proszku, i - chociaż bardzo lubię dobre burge- 
ry - nie jem tych z McDonald'sa. Ale muszę przyznać, że bardzo lubię niezdrowe sło- 
dycze. Kocham czekoladę, opycham się żelkami! 

„FLM”: Opisz ostatnie danie, które kompletnie ci nie wyszło. 

6. R.: Nie pamiętam, kiedy ugotowałem coś naprawdę paskudnego. Ale na samym 
początku kariery pracowałem przez krótki czas w ośrodku narciarskim we francu- 
skich Alpach. Pewnego dnia szef tamtejszej kuchni poprosił, żebym wyniósł świeżą 
zupę rybną bouillabaisse na dwór, żeby ją schłodzić. Do wieczora kompletnie się ze- 
psuła, pokryła się nawet pianą! To było coś ohydnego! 

„FLM”: Jaką najlepszą radę dostałeś i od kogo? 

6. R.: Niczego nie mamować - powiedział mi to francuski kucharz Guy Savoy. W re- 
stauracjach, gdzie pracowałem, używało się najlepszych kawałków mięsai warzyw, 
a reszta lądowała w koszu. Natomiast w jego restauracji najlepsze kawałki mięsa 
i warzyw wykorzystywano do robienia głównych elementów dań, ale z reszty goto- 
wano sosy, musy czy buliony. 

„FILM”: Czy jest coś, co twoja żona Tana gotuje lepiej od ciebie? 

6. R.: Nie. Zdecydowanie nie! 

„FLM”: Gdybyśmy włamali się do szafek w twojej domowej kuchni, znaleźliby= 
śmy coś, czego się wstydzisz? 

6. R.: Nie, nic takiego tam nie ma. Staram się wykorzystywać jak najwięcej świeżych 
produktów, no i używamy w kuchni sporo rzeczy suszonych, choćby makaronu. 
Staramy się bardzo świadomie karmić dzieci, desery dostają więc rzadko, przy wy- 
jątkowych okazjach. Drobne grzeszki popełniam tylko jeśli chodzi o słodycze - usi- 
łuję wmawiać żonie, że kupuję je dla dzieciaków, ale ona nigdy nie daje się nabrać. 
„FILM”: Gdybyś mógł sprawić, by z powierzchni Ziemi zniknęło jakieś danie 
czy produkt, to co by to było? 

6. R.: Instant purće z ziemniaków. Ciągle trafiałem na nie w restauracjach, które od- 
wiedzałem, filmując „Kuchenne koszmary”. Jest po prostu wstrętne. 


Wywiad po raz pierwszy ukazał się w brytyjskim czasopiśmie „Olive”. Premiera „Kuchennych koszmarów” 
w czwartek 10 lutego o godz. 22 na BBC Lifestyle. W trzeciej serii Gordon Ramsay odwiedzi m.in. Filadelfię, New 
Jersey i Miami. W tym ostatnim zawita do restauracji serwującej kuchnię duńską, gdzie pracuje kucharz z... Kuby, 
niemający pojęcia o potrawach ze Skandynawii. 
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SERIAL PODOBNO 


WRESZCIE W TELEWIZJI PO POLSKU 





A N TYC H RZ EŚ c IJA Ń S KI Jeden z głośniejszych (dostownie:) seriali 


- „Glee” — na kanale Fox. Z jednej strony potępiany, z drugiej — właśnie dostał kolejne trzy 


Źtote Globy 








































„Glee” stacji Fox to połączenie dość brutalnego 
serialu obyczajowego o liceum z musicalem. Jego 
bohaterami są uczniowie ćwiczący w szkolnym 
chórze. Oczywiście, chór w szkolnej hierarchii 
w USA, gdzie najważniejsze są drużyny sportowe 
oraz cheerleaderki, jest miejscem schronienia dla 
nieudaczników, niedopasowanych, zagubionych 
i nękanych. 

Szkoła to pole bitwy, gdzie uczniowie walczą nie 
tylko o oceny, ale też o prestiż, wysokie miejsce 
w hierarchii, szacunek oraz podziw kolegów i kole- 
żanek. Ładni, wysportowani i bogaci mają zawsze 
większe szanse od pokręconych „dziwaków”. Rów- 
nież w pokoju nauczycielskim trwa walka o wpły- 
wy i władzę: który przedmiot jest ważniejszy 
w szkolnej hierarchii i które kółko zainteresowań 
dostanie większą dotację (nie mówiąc już o plot- 
kach, romansach, donosach). Największą bodaj 
„gwiazdą” wśród nauczycieli jest trenerka cheer- 
leaderek Sue Sylvester (Jane Lynch). Jest złośliwa, 
brutalna i ma niewyparzony język. Podczas trenin- 
gu krzyczy do dziewczyn: „Myślicie, że to jest cięż- 
kie? Spróbujcie podtapiania. To jest dopiero cięż- 
kie!” (podtapianie to technika używana przez US 
Army na islamskich więźniach podejrzewanych 
o terroryzm). Albo: „Gdy byłam w szpitalu, kaza- 
łam sobie przy okazji usunąć kanaliki łzowe, bo ni- 
gdy ich nie używam”. 

Chyba nie może być dla tego serialu lepszej reko- 
mendacji niż potępienie ze strony organizacji ko- 
ścielnych i amerykańskiej Telewizyjnej Rady Ro- 
dzicielskiej, które uznały go za serial „antychrze- 
ścijański”. „Uczniowie kłamią, oszukują, kradną, 
dodają marihuanę do ciastek pieczonych na 
szkolną imprezę. Właściwie każde z dziesięciu 
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przykazań zostaje w pewnym momencie złama- 
ne”. Rzeczywiście nie jest to serial o grzecznych 
dzieciach z wiarą i ufnością odmawiających modli- 
twy i zachowujących czystość do ślubu. Jest to, 
być może przerysowany, obraz bólu związanego 
z kształtowaniem się osobowości dorastającego 
człowieka. Za jaką cenę starać się być popularnym 
i lubianym? Jak dalece ulegać naciskom grupy? Co 
to znaczy być niepełnosprawnym w świecie nagra- 
dzającym sprawność fizyczną? Co znaczy być dziś 
gejem w liceum? Być może, wbrew temu, co sądzą 
niektórzy krytycy, pod powierzchnią cynizmu 
i brutalności w każdym odcinku „Glee” kryje się 
ważny morał? 

A do tego jest muzyka i choreografia - uczniowie 
bowiem przygotowują się do międzyszkolnego 
konkursu. Twórcy doskonale wybrali piosenki ko- 
mentujące i uzupełniające akcję: od Madonny, Ri- 
hanny i Beyoncć (a więc współczesnych gwiazd) 
przez The Supremes, Dionne Warwick i Johna Len- 
nona aż po utwory z musicali „Hair”, „Les Misćra- 
bles”, „Grease” i „Chicago”. Innymi słowy, jest tu 
wszystko dla wszystkich i coś dla każdego. Nie 
dość, że te piosenki wzbogacają wiedzę o danej po- 
staci i jej emocjach, to jeszcze odwołują się 
do wspomnień i uczuć widzów. 

Producent „Glee” Dante Di Loreto mówi, że wcale 
nie było pewne, czy serial osiągnie sukces: „Krytycy 
pisali, że to »inteligentny serial« i dlatego pewnie 
zaraz zostanie zdjęty. Mamy ogromne szczęście, że 
nam się udało. Takie momenty, gdy publiczność 
zgrywa się z wizją twórcy, to naprawdę rzadkość. 
Najważniejsze, żeby zatrudnić ludzi z talentem i zo- 
stawić im możliwie największą swobodę artystycz- 
ną”. Znów się powiodło! 
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Lesbijski film? Czy też 
— jak twierdzi jego reży- 
serka Lisa Cholodeko 
— film prorodzinny? War- 
to sprawdzić, czym 
w istocie jest ta świet- 
na komedia, bo 25 lutego „Wszystko 
w porządku” wchodzi do polskich kin 


Warto 


obejrzeć! 


Lisa Cholodenko nie bardzo rozumie pod- 
niecenie niektórych krytyków związane 
z faktem, że jej film opowiada o parze lesbi- 
jek wychowującej dziecko. W wywiadzie dla 
„San Francisco Chronicle” powiedziała: 
„W poprzedniej epoce trzeba było popierać 
ruch prolesbijski, walczyć o sprawę, trzymać 
się z »siostrami«. Wszystko było upolitycz- 
nione i na pewno miało ogromne znaczenie. 
Ale dla mnie to już przeszłość”. 

Oczywiście, trzeba wziąć pod uwagę, że Cho- 
lodenko, której żydowscy przodkowie po- 
chodzą z Ukrainy, mieszka w Kalifornii, 
ma 46 lat i walkę o równouprawnienie toczy- 
ła jako młoda osoba. Od lat mieszka ze swoją 
partnerką - kompozytorką Wendy Melvoin 
- i wychowuje z nią czteroletniego syna, któ- 
ry przyszedł na świat dzięki dawcy nasienia. 
„Jesteśmy już w nowej erze - mówi Cholo- 
denko. - Dzieci poczęte lata temu dzięki inse- 
minacji i wychowane przez pary jednopłcio- 
we zdążyły już dorosnąć. Te rodziny są wszę- 
dzie i opowiadają swoje historie”. 

Dlatego to, co wciąż może szokować w Pol- 
sce, czy bardziej konserwatywnych stanach 
USA, w Kalifornii przyjmowane jest już bez 
większego zdziwienia. I dlatego Choldenko 
nie chciała robić radykalnego filmu wojują- 
cego, ale komedię familijną, która akurat 
w tym przypadku dotyczy dwóch kobiet: 
„Czuję, że ludziom ten film będzie się po- 
dobał, nawet wbrew nim samym. Taki był 
nasz zamiar: sądzicie, że nie będzie was do- 
tyczył, a będzie!”. We „Wszystko w porząd- 
ku” Jules (Julianne Moore) i Nic (Annette 
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Bening) są parą lesbijek żyjących w Kalifor- 
nii. Każda z nich urodziła dziecko dzięki te- 
mu samemu anonimowemu dawcy. Nie- 
oczekiwane pojawienie się biologicznego 
ojca ich dzieci (Mark Ruffalo) komplikuje 
życie rodzinne. 

Cholodenko przyznaje, że problemy pary fil- 
mowej dotyczą także jej życia: „Jak każdy ro- 
dzic denerwuję się o dziecko, o jego przysz- 
łość; czy sprawdzam się jako rodzic”. 
Reżyserka, mimo że urodziła się w Kalifornii, 
studia filmowe ukończyła w Nowym Jorku. 
„Był początek lat 9o., boom na filmy nieza- 
leżne. Akurat w Nowym Jorku prężnie dzia- 
łała scena offowa”. Po studiach na uniwersy- 
tecie Columbia Cholodenko zadebiutowała 
w 1998 roku filmem „Sztuka wysublimo- 
wanej fotografii”. Później pracowała w tele- 
wizji przy serialach „Sześć stop pod ziemią” 
oraz „Słowo na L”. 

Oczywiście, Lisa Cholodenko przyznaje, że 
wciąż wścieka ją fakt, że lesbijki nie mają 
w USA praw równych parom heteroseksula- 
nym. „To szalone! - mówi. - I cieszę się, że 
mój film może wywołać dyskusję na ten te- 
mat. Ale jednocześnie nie jestem osobą spe- 
cjalnie rozpolitykowaną. Nie wydaje mi się, 
żeby pokazanie w filmie lesbijek i powiedze- 
nie: »Zobaczcie, oto lesbijki«, samo w sobie 
było wystarczająco ciekawe. Większość kwe- 
stii w tym filmie jest uniwersalna i pewnie 
dlatego film odniósł sukces. Główna boha- 
terka Jules nie kwestionuje swojej seksual- 
ności. Kwestionuje swoje małżeństwo”. 
„To naprawdę bardzo prorodzinny film - do- 
daje reżyserka. - Pytam w nim, dlaczego pew- 
ne małżeństwa trwają, a inne nie. Co scala 
związek? To chyba kwestia posiadania dzieci 
i odpowiedzialności za rodzinę. Cieszę się, że 
to ja zrobiłam pierwszą komedię lesbijską 
w Hollywood. Przynajmniej wiem, o czym 
opowiadam. Ktoś inny zrobiłby pewnie dur- 
nowatą farsę”. 





Moet 8 Chandon 
oficjalnym partnerem 
The Moet British 
Independent Film 


Awards 2010 


Kontynuując trwające od prawie stu lat swe 
zamiłowanie do kina, szampan Moet 8 Chan- 
don — uwieczniony w filmach jako ikona cele- 
bracji, przywrócił świetność najważniejszym 
brytyjskim nagrodom filmowym The Moet 
British Independent Film Awards jako główny 
sponsor wydarzenia. 


Zwycięzcą wieczoru okazał się film Alberta Hoopera 
„Jak zostać królem”, który otrzymał aż pięć nagród 
w najważniejszych kategoriach: najlepszy film roku, 
najlepszy aktor (Colin Firth), najlepszy scenariusz (Da- 
vid Seidler), najlepsi aktorzy drugoplanowi (Geoffrey 
Rush i Helena Bonham Carter). 
Laureaci The Moćt British Independent Film Awards, 
nominanci oraz goście gali uczcili sukces kieliszkiem 
Moćt 8 Chandon oraz wznieśli toast za osiągnięcia fil- 
mowców. 
Moćt 8. Chandon jest synonimem celebracji i świętowa- 
nia. Posiada długotrwałą tradycję uczestnictwa w naj- 
ważniejszych oraz najbardziej prestiżowych wydarze- 
niach filmowych na świecie. Jest rozpoznawalny dzięki 
swojej jakości i prestiżowi. Moćt 8 Chandon jest uwiel- 
biany przez największych i najznamienitszych aktorów 
praktycznie od samego początku narodzin przemysłu 
filmowego - kolejne pokolenia aktorek i aktorów, pro- 
ducentów i reżyserów świętowały swoje osiągnięcia 
z szampanem Moćt 8 Chandon na najbardziej znaczą- 
cych iekskluzywnych ceremoniach takich jak gala Osca- 
rów i Złote Globy. 

www.bifa.org.uk/rules 


Helena Bonham Carter - nagrodzona w kategorii „Najlepsza 
aktorka drugoplanowa” za rolę w filmie „Jak zostać królem” 
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F | L M TO BI Ź N E S „Nasi” wkraczają do Hollywood! Konrad Wojterkowski 


2zMCSI współfinansował „Aż po grób” z Billem Murrayem i Robertem Duvallem, film, któremu daje się 
szanse na oscarową nominację. Terag wprowadza swoją spółkę na gietaę I przymierza się do kolejnych 
filmowych inwestycji SEBASTIAN ŁUPAK 


Bycie producentem filmowym ubarwia życie. Odkąd Konrad _ Wojterkowski trzyma więc kciuki za Oscara dla „Aż po 
Wojterkowski zaczął inwestować w produkcję filmową, zdarzają _ grób”, ale jednocześnie przygotowuje swoją spółkę MCSI 
mu się niecodzienne rzeczy. „Podczas wizyty w Polsce Billa Mur- _ Films do wejścia na giełdę NewConnect (rynek dla począt- 
raya na festiwalu Camerimage zorganizowałem przyjęcie najego _ kujących firm). „Chcę, aby mój biznes filmowy rozwijał się 
cześć w moim domu w Warszawie - wspomina Wojterkowski. _ dynamicznie, a giełda będzie wehikułem do zdobycia środ- 
- Ale kiedy Bill zobaczył stertę brudnych naczyń w zlewie, zaczął _ ków na kolejne projekty. Może w przyszłości zrobię profe- 





je myć! Ludzie na to: »Ależ Bill, przecież Konrad ma zmywar- sjonalnie zarządzane studio produkcyjne? Chcę inwesto- 
kę«. A on: »Muszę to zrobić dla mojego producenta, mu- wać w filmy low budget (8-10 mln dolarów) z gwiazda- 
szę o niego zadbać«. Bill to prawdziwy freak!”. mi na pokładzie. Oczywiście, filmy holllywoodzkie, 
Wojterkowski poznał Murraya na planie „Get Low” („Aż po grób”, który miał z potencjałem sprzedażowym na cały świat”. 
u nas premierę w październiku ub. r.) w Atlancie w stanie Georgia. Wojterkow- Polski inwestor mówi, że zapłacił w Ameryce „fry- 
ski, prezydent MCSI Group, który na co dzień działa w branży IT, dostał propo- t cowe”, bo nie znał wszystkich mechanizmów rzą- 
zycję dołożenia jako inwestor brakującej sumy 350 tys. dolarów do filmu. dzących rynkiem. „Na przykład nie wynegocjowa- 
„Główny producent to Dean Zanuck - wyjaśnia Wojterkowski. - Wcześniej 4 łem, żeby moje nazwisko pojawiło się na pla- 


ze swoim dziadkiem Dickiem pracował przy produkcji »Apolla 13«, »Charliego 
i fabryki czekolady«, a ostatnio »Alicji w Krainie Czarów«. »Aż po grób« kosz- 
tował 7, 5 mln dolarów, ale budżet się nie domykał. Do mnie - za pośrednic- 
twem Justyny Pawlak z TVN-u - zadzwonili na zasadzie tzw. telefonu ostat- 
niej szansy. Wszedłem w to na dobrych zasadach: za swoje 350 tys. dosta- 
łem 10 procent zysków z całego świata! Swoje udziały oddał mi reżyser”. 
Przypomnijmy: „Aż po grób” to film w reżyserii Aarona Schneidera 
(w 2004 roku dostał Oscara za krótki metraż „Two Soldiers”), w którym 
główne role grają Robert Duvall, Bill Murray i Sissy Spacek. Akcja rozgry- 
wa się w Ameryce w czasie Wielkiego Kryzysu. Dla Wojterkowskiego było 
to wejście w świat Hollywood: wizyta na planie w Atlancie, spotkania z ak- 
torami i ekipą filmową, przyjęcia, nowe kontakty. 

„Murray - wspomina Wojterkowski - to przezabawny gość, który o czwartej 
nad ranem potrafi nosić kelnerki na rękach. Nie ma w nim gwiazdorstwa, to 
normalny człowiek, z którym toczyłem rozmowy o życiu, o byłych żonach, 
o świecie i filozofii. Nie było tak, że oto »biedni producenci z Polski« przyjecha- 
li. Byliśmy traktowani na równi, bo ci Amerykanie to ludzie na poziomie”. 
Teraz Wojterkowski liczy, że 350 tysięcy dolarów, które włożył w „Aż po grób” 
szybo się zwrócą. „Film już zarobił 9 mln w USA - mówi Wojterkowski. - Teraz 
czas na resztę świata. Jeżeli dostaniemy nominację do Oscara, np. dla Roberta 
Duvalla, to zajawkę filmu obejrzy miliard ludzi!”. I dodaje, że Duvall jest bardzo 
aktywny, bo „walczy o nagrodę życia”. „On jest na każdym pokazie, na każdej kon- 
ferencji, na każdej kolacji - podkreśla Wojterkowski. - On wie, na co pracuje i robi 
to profesjonalnie. Nominacje do Oscara to negocjacje, namawianie „stary, obejrzyj 
mój film, zagłosuj na mnie”, przypominanie: »ja ci pomogłem w zeszłym roku, te- 
raz ty pomóż mniec. Trzeba się nachodzić, spotkać z członkami Akademii, organi- 
zować pokazy, konferencje, lunche. Oczywiście, najważniejsza jest superprodukcja 
filmowa. Ale równie ważne są relacje personalne, kontakty, znajomości. 
Na szczęście na rzecz »Aż po grób« działa Sony Pictures Classic - oni mają 
pieniądze i znają »dużych misiów«, więc może się uda?”. 


katach i materiałach promocyjnych. Ale już 
wiem, jak czytać i formułować kontrakty”. 
Kolejne plany? Amerykański film katastro- 
ficzny „City of Gold” w reżyserii Przemy- 
sława Reuta („Paradox Lake”), którego 
producentem wykonawczym jest Gus Van 
Sant. Potem prawdopodobnie australijski 
„Designated Driver” - kryminał o kum- 
plach, którzy po pijaku potrącają autem 
chłopaka. „W tym pierwszym filmie myśli- 
my o Danielu Day-Lewisie, w drugim chce- 
my »dopiąć« Russella Crowe'a. Nawet jeśli 
zażąda 5 milionów. Poza tym mam taką 
idee fixe, żeby w każdym filmie, na jaki 
dam pieniądze, grali polscy aktorzy. Nie- 
precyzyjnie sformułowany kontrakt sprawił, że 
Tomasz Karolak wypadł z ostatecznej wersji „Aż 
po grób”, ale to się już nie zdarzy”. 
Z filmów, które już powstały w tym roku powin- 
niśmy zobaczyć polsko-francuską „Limousine” (3 
mln zł od MCSI) z Christopherem Lambertem w ro- 
li przedsiębiorcy, który w Warszawie wplątuje się 
w aferę kryminalno-obyczajową. Zdjęcia robił Bill 
Butler (m.in. „Szczęki”, „Grease”). „To Piotr Adam- 
czyk namówił mnie do sfinansowania tego filmu 
i tak się zaczęła moja przygoda producencka. A in- 
tuicja podpowiada mi, że kino to dobry biznes. 
Wtopić na tym się nie da, jeśli spełni się parame- 
try, o których wspominałem” - podsumowuje 
Wojterkowski. 




























22 | rium | /uty 2011 


FOTO: MICHAŁ WARGIN/EAST NEWS, DR 


FOTO: WIREIMAGE/FLASH PRESS MEDIA, HBO 

































































LUDZKA 


IA 77 
»fej/q[e);Y 
AYII-:le 


POZIO UDLOSNNI 

Barry ego Levinsona ala stacji 

BO, w którym Al Pacino wcielił 

UDZUDLOTZGUACUA 

U LOCZAYN ANIA 

FENTY ARIANŁZGNIE 
ODA RIZA 


NCU 
M LODU AOLOKLUWAECOW 
z UA Ele LAC ECREJ 


sATUROWY APRIL 249EM HBO UCTHEKYJCE TT") 


YOU; 


ihód % 





FOTO: ????? 


<= 





Z REŻYSEREM BARRYM LEVINSONEM ROZWAW/AZ SEBASTAANŁUPAK _ )— 





Sebastian łupak: Ten film to 
potężny głos w debacie 
o eutanazji! 

Barry Levinson: Nie jestem 
ideologiem. Jestem filmowcem, więc 
najbardziej interesowało mnie zrobie- 
nie ciekawego filmu o prawdziwych lu- 
dziach, a Kevorkian z pewnością się 
do nich zalicza. To fascynujący człowiek. 
Interesowała mnie jego osoba, a nie ro- 
bienie filmu na ważny temat, w którym 
bohaterowie wypowiadają ważne dekla- 
racje. Dialogi, zdarzenia, zachowania 
musiały być przede wszystkim bliskie 
życiu. 





$.Ł: A jednak odebrałem ten film jako 
głos popierający dopuszczalność euta- 
nazji... 

B. L: Do mnie jako reżysera należy cieka- 
we pokazanie sekwencji pewnych zda- 
rzeń. Oczywiście, zawsze będą zarzuty, 
że nie jestem obiektywny, albo że stoję 
po którejś ze stron. Choć rzeczywiście 
wierzę, że każdy obywatel USA powi- 
nien mieć możliwość wyboru, jak chce 
się zmierzyć z własną śmiercią. Kim je- 
stem, żebym miał komuś mówić, czy 
ma strasznie cierpieć, czy nie. W USA 
rząd ma prawo odebrać ci życie (kara 
śmierci), ale ty sam nie masz tego 
prawa. 


$. Ł.: Na pewno chrześcijanie się z panem 
nie zgadzają! 

B. L: Ten film to nie atak na chrześcijan, 
tylko pokazanie, że są różne opinie 
na ten temat i każdy ma prawo zrobić to, 
co dla niego dobre. Jeżeli powiem, że 
moje poglądy na tę sprawę są inne niż 
twoje, to nie atak. Wierzysz w Boga i wy- 
bierasz cierpienie - to twój wybór. Ale 
daj prawo wyboru także mnie! Niestety, 
w Ameryce po tym, jak Jack Kevorkian 
został osadzony w więzieniu, debata 
na ten temat została wyciszona. To 
niezdrowe dla społeczeństwa. Tylko 
trzy stany dopuszczają samobójstwo 
z udziałem lekarza: Waszyngton, Ore- 
gon i Montana. 


S$. Ł: Będę jednak adwokatem diabła - Al 
Pacino w pana filmie przedstawił Kevor- 
kiana w sposób tak znakomity, że trud- 
no nie trzymać jego strony. To manipu- 
lacja widzem! 

B.L: Kevorkian to nie ideał: z jednej strony 
to naprawdę zabawny, sympatyczny, 
niesamowicie inteligentny człowiek. Te- 
go, co robił, nigdy nie robił dla pieniędzy. 
„Nie mam prawa pobierać za to opłaty” 
- mówił. Traktował to jako misję pomo- 
cy ludziom niemogącym dłużej znieść 
bólu. Nie miał kliniki, na której zbijał for- 
tunę. Żył za jakieś 600 dolarów miesięcz- 
nie. Nosił ciuchy z second handu, nie 
gromadził dóbr. Przy tym z różnych 
względów odrzucił podania większości 
ludzi, którzy zwrócili się do niego o po- 


moc. Z drugiej strony ma - bo wciąż żyje 
- wybujałe ego. Jego misja była dla niego 
najważniejsza, był uparty i nie liczył się 
z najbliższymi, co pokazuje scena kłótni 
z siostrą w barze. To doprowadziło go 
do upadku, bo nie widział złożoności sy- 
tuacji i upierał się przy swoim. Był obse- 
syjnie zaprzątnięty sobą, obrażał ludzi. 
Aż w końcu trafił na 8 lat do więzienia. 
Większość ludzi znała go jako „Doktora 
Śmierć” z doniesień medialnych, co nie 
było żadnym prawdziwym obrazem. 
Również dlatego chciałem zrobić ten 
film - by pokazać go jako prawdziwą oso- 
bę. Kevorkian był zadowolony z efektu. 
Powiedział mi po pokazie, że Pacino jest 
bardziej podobny do niego niż on sam 
jest do siebie podobny! 


$. Ł: Jeśli nawet uznamy eutanazję 
za tragiczną konieczność, są w tym fil- 
mie sceny pokazujące, jak przygnębiają= 
ca, trudna i okropna to operacja. Scena, 
gdy chory pacjent próbuje się „zagazo” 
wać”, ale coś idzie źle i trzeba powtó- 
rzyć cały proces, jest praktycznie nie 
do oglądania! 

B.L.: Tak, to była piekielnie trudna scena. 
Al Pacino pytał mnie, jak to do cholery 
zagramy? Tu nie trzeba niczego wymy- 
ślać, kolorować, trzeba po prostu od- 
tworzyć te procedury chwila po chwili. 
Ta scena dotyczyła prawdziwego czło- 
wieka, pilota myśliwca, który w czasie 
wojny był bohaterem, naprawdę dziel- 
nym facetem, ale w tej ostatniej chwili 
po prostu się boi. To pokazuje ludzką 
złożoność, strach, cierpienie. Przyjaciel 
Kevorkiana, który mu pomagał (grany 
przez Johna Goodmana), też po ludzku 
nie wytrzymuje. „Może posuwamy się 
za daleko?” - pyta. To komplikuje i tak 
już skomplikowaną sytuację... 


$.Ł: Przerażają także taśmy, na których 
pacjenci opowiadają  Kevorkianowi 
o swoim długoletnim, przerażającym bó- 
lu i cierpieniu. Wyglądają na autentycz= 
ne, ale przecież jest na nich Pacino... 
B.L: To autentyczne taśmy, bo Kevorkian 
prowadził dokumentację konsultacji, ja- 
kie odbywał z pacjentami. Na miejsce Ke- 
vorkiana wstawiliśmy cyfrowo Pacino, 
ale reszta jest prawdziwa: prośby zdespe- 
rowanych ludzi, którzy zwracają się do 
Kevorkiana, a nawet mu dziękują, że ze- 
chce pomóc im odejść... 


$. Ł: Ten film nie mógł powstać dla kina? 
B.L: Nie wiem, czy mógł. Produkcji filmu 
podjęła się HBO, to oni zwrócili się 
do mnie i Pacino ze scenariuszem, więc 
zrobiłem go dla telewizji. Nie wiem, czy 
kino w ogóle chce jeszcze historii 
o prawdziwych ludziach. Od producen- 
tów kinowych słyszysz coraz częściej, że 
temat jest zbyt mroczny, sceny zbyt 
wstrząsające, że trzeba coś wyciąć. HBO 
nie miała takiego problemu. 
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© JACEK BRACIAK 


Perfekcyjny maminsynek. Kilkoma gry- 
masami twarzy potrafi zmienić półminu- 
tową scenkę w prawdziwą perełkę z ży- 
cia wziętą. Podziwu godna precyzja, z ja- 
ką Jacek Braciak przygotował tę kreację, 
każe w nim widzieć aktora najwyższej 
klasy. Z drugiej strony bliska obecność 
Marka Kondrata rodzi obawy, czy aby 
Braciak zbyt dosłownie nie zechce pójść 


w jego ślady? 
/ „| 


MAREK 
KONDRAT 


Narodowy skarb polskiej reklamy: po- 
dobno porzucił aktorstwo, ale po tym 
jak bierze się za czytanie bajek z mora- 
łem, od razu poznać mistrza. Niedości- 
głego, którego wartość liczy się w milio- 
nach złotych. Mają po kim płakać polska 
scena i ekran. Zwłaszcza że następców 
równie poważnie traktujących ten zawód 
ze świecą szukać. 
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KATARZYNA 
CICHOPEK, 


KRZYSZTOF IBISZ 


Szamponiarze znad Wisły: dwoje prezen- 
terów po godzinach próbujących sił w te- 
atrze użyczyło swoich włosów reklamie 
szamponu — na tle dekoracji programu, 
który odpłynął już w niepamięć. Produ- 
centowi szamponu, zasłużonemu dla pol- 
skiej reklamy, sugerowałbym zmianę 
agencji. 


( 


© TOMASZ KOT 


Zostanie twarzą sieci telefonicznej uczy 
pokory, zwłaszcza kiedy przychodzi uda- 
wać muchę w gipsowym opatrunku. Ale 
Tomasz Kot potrafi sobie w tej wąskiej 
szczelinie znaleźć dość swobody, by nie- 
oczekiwanie zaskoczyć: didżej rosyjskiej 
dyskoteki w jego wykonaniu dorównuje 
co najmniej pastiszowi seansu Kaszpi- 
rowskiego. 






WŁADYSŁAW 
GRZYWNA 


Prawdziwy żywioł. Jako fryzjer strzygący 
klienta jednej z sieci komórkowych do- 
wodzi nie tylko pełnego profesjonalizmu 
w swoim fachu, ale przede wszystkim 
umiejętności skupiania uwagi na sobie: 
choć niewielkiego wzrostu, to przekaz 
podany z jego ust zapada w pamięć. 


OG JOANNA 
KUROWSKA 


Kobieta z telefonem. W poprzednim se- 
zonie udawała kobietę pracującą, teraz 
wreszcie odpuściła sobie udawanie i może 
być sobą, choć odgrywa różne role. Uwol- 
niona od zbędnego balastu nie tylko odzy- 
skała poczucie humoru, ale przed wszyst- 
kim stała się kobietą wiarygodną. 





KATARZYNA HERMAN, 
TOMASZ 
BRZOZOWSKI 


Perfekcyjna para: niby zajęci eksponowa- 
niem koncentratów spożywczych, znajdu- 
ją czas na rozmowę o rodzinie i życiu, 
niekoniecznie widzianym przez pryzmat 
artykułów w magazynach dla pań. 

A przede wszystkim — na dobrą zabawę 
przed kamerą. 





4 
j 
3 


ki 
Jo 


s 





(©) KRZYSZTOF 
MAJCHRZAK 


Krzysztof Majchrzak miał zostać twarzą 
pewnej marki piwa. Nie udało się: lepszą 
twarzą okazał się znany sportowiec. Bo 
reklama Majchrzaka zamiast mówić o pi- 
wie, opowiada o samej reklamie i o nim 
samym — nietuzinkowej osobowości. 


Trzeci z unikatowych aktorskich rankingów „Filmu. 








FOTO: GLINKA-AGENCY, EAST NEWS, FORUM, AGENCJA GAZETA 


w ślad za filmowym I serialowym przedstawiamy Państwu tym razem ranking Występów W rekla- 
mach telewizyjnych: 12 singli, trzy pary i jeden zespół — pod bacznyjm okiem KONRADA J. ZARĘBSKIEGO 





© MUMIO 


© MARIA PESZEK 





Czasy, kiedy kwestie formacji Mumio 

z reklam operatora komórkowego wcho- 
dziły do języka potocznego, na razie mi- 
nęły, ale katowicka trójka trzyma się do- 
brze, nie znajdując konkurencji na pol- 
skim rynku - tak podatnym na absurdy 

i paradoksy. Tylko dlaczego jedynie Mu- 
mio potrafi je wyłowić? 


© JERZY STUHR 


Najpierw w głośnym wywiadzie pokazała 
się jako osoba — delikatnie rzecz ujmując 
— niestabilna emocjonalnie. Potem w re- 
klamie przyznała się, z jakiego banku ko- 
rzysta. Mając jakieś pieniądze do uloko- 
wania, zastanowiłbym się, czy chwalący 
się takimi klientami bank zasługuje na 
moje zaufanie. 


(2 PAWEŁ 
WILCZAK 


MAŁGORZATA 
PIENKOWSKA, 
ROBERT MOSKWA 


Chorzy doktorzy: lekarz, który sam musi 

się leczyć, szczególnie taki, któremu wy- 

bór leku podpowiada żona pielęgniarka, 

nie wzbudza zaufania. Zwłaszcza jeśli jest 
tak nieprzekonujący jak perypetie boha- 

terów „M jak miłość”. 


© „MICHAŁ 
ŻEBROWSKI 








MAŁGORZATA 
SOCHA 


Gwiazda robi gwiazdę, bo dostała kredyt 
w banku: krótkie (bo takie są wymagania 
reklamy), zgrabne (bo Małgorzata Socha 
jest zgrabna), dowcipne (bo nawiązujące 
do dialogów Violetty Kubasińskiej z „Brzy- 
duli”) i na czasie (bo wówczas nikt nie po- 
strzegał Sochy inaczej niż jako Violetty). 








_ ARTUR 
ŻMIJEWSKI 


© 





Nie każde nakrycie głowy służy Jerzemu 
Stuhrowi. Po chybionej „Mistyfikacji” rola 
krakowskiego Ikara, który skacze z Wieży 
Mariackiej i boleśnie rozbija się o bruk Ryn- 
ku, to druga nieudana kreacja Stuhra w pi- 
lotce. Panie Rektorze, czy tak wypada? 


Zła wiadomość: Paweł Wilczak wrócił do 
reklamy. Kiedyś wyciągnęli go stamtąd 
twórcy „Ekstradycji”, którzy w facecie ce- 
niącym proszek do prania i ciasteczka do- 
strzegli idealnego zimnego kilera rosyjskiej 
mafii. A kto odważy się odciągnąć go od 
chipsów — bezbarwnych, choć ciągle szuka- 
jących nowych smaków? 


Ponury mędrek przekonuje o korzyściach 
płynących z racjonalnego używania energii 
elektrycznej. Nie ma bardziej przekonują- 
cego dowodu na to, że Michał Żebrowski 
stracił kontakt ze swoją widownią. 


Rano, w pracy, wieczorem: to samo spoj- 
rzenie, ten sam przylepiony do twarzy 
uśmiech, ta sama filiżanka kawy. Artur 
Żmijewski odsłania kulisy zawodu. Niby 
wszystko jak trzeba, ale jeszcze jeden 
łyczek i reklamowana kawa straci smak. 





GL KSZHE 
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Prawdziwa gwiazda 
mie zgadza się na bycie 
gwiazdą. 

Piekielnie 

atrakcyjna 
feministka 

domaga się 

KOSULELMU 
poqrubiającego, 

W KIÓTYM ( 
„MA AU R 
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I gigantyczne, 
opadnięte cyce | 
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Sonia Bohosiewicz teraz znów — od 25 lutego — w głównej roli: 
w „Wojnie żeńsko-męskiej” Łukasza Palkowskiego na podstawie 
znakomitej, skandalizującej książki Fanny Samson 


Łukasz Maciejewski: Jedną z naszych rozmów pamiętam szczególnie. 
Sonia Bohosiewicz: Pierwszą? 


Ł.M.: Nie, wiele lat później. Spotkali- 
śmy się w Krakowie, na bankiecie po 
premierze „Rezerwatu”. To nie był 
dla mnie najlepszy okres. Podeszłaś 
do mnie, poklepałaś po ramieniu, po- 
wiedziałaś: „I co, stary: dajemy radę, 
robimy swoje”. Nawet nie wiesz, ja* 
kie to było dla mnie ważne. 

$.B.: Serio? Ja tego nie pamiętam, ale 
to był bankiet „Rezerwatu”. Sam ro- 
zumiesz... Podejdź bliżej, poklepię 
cię po ramieniu. I co, stary, udało 
nam się, prawda? Naprawdę nam się udało. Robimy rzeczy, któ- 
re sprawiają nam przyjemność. Mieliśmy farta. 


Ł.M.: Fart to nie wszystko. 
$.B.: Otóż to. Ciężko na to zapracowaliśmy. Trzeba uważać, żeby 
nie uwierzyć, że tak będzie już zawsze. To niebezpieczne. 


Ł.M.: Szajba? 

S.B.: Nie rozpamiętuję nagród, wyróżnień, statuetek. Syndrom 
Marilyn Monroe jest mi obcy. Nie mylę kina z życiem. Iukładam 
je w odpowiedniej kolejności. 


Ł.M.: Kiedy w 1999 roku po raz pierwszy robiliśmy wywiad, byłem 
zaskoczony ostrością twoich poglądów. 

$. B.: Wiedziałam, czego chcę, czego nie. Nie ma 
w tym nic szczególnego. Ostatnio czytałam twój 
wywiad z Mateuszem Kościukiewiczem, który mó- 
wi to samo, co ja wtedy. No... może trochę ostrzej. 


Ł.M.: To prawda, ale dzisiaj w dobrym tonie jest skan= 
dalizować, natomiast my rozmawialiśmy w erze 
przed tabloidami, zachłannością mediów. Po spisa- 
niu tamtego wywiadu pomyślałem: „Ona mi tego nie 
autoryzuje”'. Wiesz co odpowiedziałaś? 

$.B.: Nie pamiętam... 


Ł.M.: „Coś za słabo mówiłam, mogłam mocniej”... 


S.B.: Aha. 


Ł.M.: Start miałaś fenomenalny: u boku Anny Polony 
znakomicie zagrałaś Torę Teje w „Twórcach obra- 
zów" Enquista w reżyserii Kazimierza Kutza. 





S.B.: To był mój ulubiony spektakl. Mogę chyba powiedzieć, że 
trochę zaprzyjaźniłam się z panią Anią Polony. Ale pomimo 
świetnych recenzji i nagród, kolejne ciekawe propozycje jakoś 
nie przychodziły. W fantastycznym zespole Starego Teatru by- 
łam planktonem. Występowałam w wielu przedstawieniach, ale 
to były prawie same epizody, które zabierały mi wolne terminy. 
Doszłam do takiej paranoi, że kiedy na tablicy ogłoszeń była wy- 
wieszana obsada, najpierw patrzyłam na główne role ze smut- 
kiem - znowu mnie nie ma; potem schodziłam wzrokiem w dół 
i zaklinałam los - żeby tylko tam mnie nie było. Byłam w fanta- 
stycznym zespole, w którym czułam się dobrze, ale podskórnie 
wiedziałam, że czas na zmiany. 


Ł.M.: W „Starym” grałaś w drugim planie, ale za to u najwięk= 
szych: Lupy, Kutza, Nazara... 

$. B.: Lupa dał mi zawodowo najwięcej. Myślę również o pracy 
w filmie. Jego styl pracy z aktorem to szkoła, której nie moż- 
na zapomnieć. W teatrze Lupy każdy aktor pisze monologi we- 
wnętrzne postaci. Przygotowując się do roli w filmie, robię to sa- 
mo. Podglądałam jak pracują u Lupy najwięksi - Frycz, Globisz, 
Polony, Trela, Hajewska. Grając epizod w „Lunatykach” Brocha, 
zawsze stałam w kulisach i podpatrywałam Jana Frycza. Byłam 
zafascynowana, jak jego rola rosła, pęczniała. „Co się tak gapisz, 
krępuje mnie to” - powiedział mi któregoś wieczora. Odpowie- 
działam: „Zauważył mnie Pan? Następnym razem usiądę tak, że- 
by nie było mnie widać”. Frycz: „Przecież i tak będę wiedział, że 
tam siedzisz”. 


Ł.M.: W tym samym czasie, przynajmniej w Krakowie, byłaś jednak 
kojarzona nie tyle ze Starym Teatrem, co z kaba- 
retem Rafała Kmity. 

$.B.: Oczywiście, przecież przez dziesięć lat grałam 
w Grupie Rafała Kmity. To kabaret na najwyższym 
poziomie. Żadnej przypadkowości, tandetnych 
umizgów. Pracując z nimi, nauczyłam się odpo- 
wiedzialności, odwagi zgłaszania własnych pomy- 
słów, dyscypliny. 


Ł.M.: Występujesz jeszcze z Kmitą? 

$.B.: Nie, ale za to niedawno wydaliśmy płytę z pio- 
senkami ze spektaklu „Aj waj! czyli piosenki z cy- 
namonem”. To naprawdę fajna muza. 


Ł.M.: Właściwie dlaczego uciekłaś z Krakowa? 

$.B.: Uciekłam? Nie do końca. Po „Rezerwacie” Jacek 
Bławut zaprosił mnie do obsady filmu „Jeszcze nie 
wieczór”, a Janusz Majewski do Teatru Telewizji, 
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'H[MV/D( zezać z okładki 


pojawiły się kolejne propozycje z Warszawy. Dodatkowo, pozna- 
łam wówczas mojego męża, warszawiaka. Przeprowadzka była 
naturalną rzeczą. 


Ł.M.: Na pewno pomysł był trafiony. Jesteś gwiazdą. 

$.B.: Dzisiaj określenie „gwiazda” ma pejoratywne zabarwienie. 
Nie jestem żadną gwiazdą, tylko Sonią Bohosiewicz: z zawodu 
aktorką. Kiedy postanowiłam zdawać do Szkoły Teatralnej, nie 
było paparazzich, pudelków i tego typu gównopodobnych dzia- 
łań. Moimi gwiazdami były: Anna Polony, Anna Seniuk, Ire- 
na Kwiatkowska czy Krystyna Janda. Wielkie aktorki, które karie- 
rę i popularność zawdzięczają jedynie nieprzeciętnemu talento- 
wi, pracowitości. Wtedy określenie „gwiazda” miało dla mnie 
inne znaczenie. 


ŁM.: Rzeczywiście, nie jesteś celebrytką w potocznym tego słowa 
znaczeniu. Grasz w popularnych serialach, ale nie widać cię 
na przykład na „Pudelku”'. 

S.B.: Na premierze „Rezerwatu” podekscytowana, szczęśliwa, fi- 
glarnie pokazałam fotoreporterom język. To było nawiązanie 
do roli - postaci Hanki B. W rękach miałam atrapę jabola z logo 
filmu. Nazajutrz plotkarskie portale rozpisywały się na mój te- 
mat. „Zagrała pierwszą rolę i już szaleje”, albo: „Nie za bardzo 
się, Soniu, zagalopowałaś, nie za dużo winka?”. Chociaż tutaj 
akurat trafili, bo popremierowa impreza była genialna i wi- 
na było, oj było... 


Ł.M.: Jakiś czas temu zadzwonili do mnie z jednego z tabloidów 
z propozycją anonimowych, dobrze płatnych donosów na ak- 
torów z Krakowa = „bo mało wiemy o ich skandalach”. Rzuci- 
tem słuchawką. 

S.B.: Ty odmówiłeś, ale na pewno nie tylko do ciebie dzwonili. 
Dziwne czasy nastały... 


ŁM.: Wspomniałaś premierę „Rezerwatu”. Kiedy grałaś Hankę B., 
miałaś na koncie kilka ról filmowych: w „Zakochanym aniele”, 
w „Show”'; jednak dopiero ten niskobudżetowy, debiutancki film, 
zapracował na miejsce, w którym jesteś dzisiaj. 

$.B.: Spotkanie właściwych osób w odpowiednim czasie. „Rezer- 
wat” nie jest filmem pozbawionym wad, ale jest w nim coś urze- 
kająco ciepłego. Ludzie potrzebowali rozrywki, która nie byłaby 
żenująca, i bohaterów, którzy są im bliscy. 


Ł.M.: Andrzej Wajda powtarza często, że sukces filmu to przede 
wszystkim trafiona obsada. Nie wolno się pomylić. Palkowski wy= 
brał idealnie. W Hance zmieściła się zarówno twoja pasja, tempe” 
rament, jak i wrażliwość. 

$.B.: Taki jest Łukasz. Przypomina mi Hankę. To facet, który może w 
dać po ryju, lubi żartować i balować do rana, ale wewnątrz jest M ń 3 ć Ad 
aska i delikatny. Wiedziałam to po „Rezerwacie”, z 4 E A. OCD, AM JĄ l u), (4 Mad, (ś O 9 
- po naszej pracy nad „Wojną żeńsko-męską”, wszystko się 


sprawdziło. wiyyrógnień, SULUELE . 
ŁM.: Nie widziałem filmu, ale scenariusz „Wojny żeńsko-męskiej” Syndrom Marilyn 





wydał mi się co najmniej ryzykowny. 

$.B.: Łukasz był dla mnie gwarantem, że nie zrobimy wulgarne- | Ą ; Ż 

go kina. „Wojna żeńsko-męska” to w gruncie rzeczy delikatny OMIOE JES. £ MAI ODC. UJ. 
film, temat jest pieprzno-rozporkowy, ale został opowiedzia- 


ny smacznie. U Palkowskiego wszystko jest mocno wykreowa- Nie MH af, ć K had 


ne. Podobnie było w „Rezerwacie”, w którym nie chodziło prze- 5 K . 
cież o brutalny reportaż społeczny z warszawskiej Pragi, tylko Pf 2, d, 

o bajkę mitologizującą tę dzielnicę. „Wojna...” jest oczywiście 4 f ci EH M. di d. MM y/ Ć 
zupełnie innym filmem niż „Rezerwat”. Większy budżet i ocze- 


kiwania - mimo wszystko to ciągle jest kino Łukasza Palkow- W OdDO wiedniej kolejności 


skiego, jego styl. 
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Sonia Bohosiewicz w „Wojnie żeńsko-męskiej"” jako Basia Patrycka 


Ł.M.: Hanna Samson, autorka literackiego pierwowzoru „Wojny 
żeńsko-męskiej”, pisała o twojej postaci: „Barbara Patrycka 
- była dziennikarka i była mężatka, kobieta bez złudzeń”. 

$.B.: Basia jest zaniedbana, ma kompleksy, nie ma pracy. Równo- 
cześnie jest kobietą inteligentną i ambitną. Jako pisarka marzy, 
żeby pisać o miłości. Niestety, to się nie sprzedaje. Jedynie trzy 
rzeczy interesują czytelników: seks, seks i seks. 


Ł.M.: Naprawdę? Może powinienem zmienić branżę? 
S.B.: Na porno? Gratuluję - zdrowia, szczęścia. 


Ł.M.: Coś czuję, że zaczynamy „wojnę żeńsko-męską”. 
$.B.: Musiałbyś się bardziej postarać. Zdecydowanie za mało pie- 
przu (śmiech). 


Ł.M.: Bo my robimy poważny wywiad! Prawdę mówiąc, mylą mi się 
te twoje filmowe wojny. Najpierw była „Wojna polsko-ruska” Żu- 
ławskiego, teraz „Wojna żeńsko-”męska” Palkowskiego. Masz 
monopol? 

S.B.: Szkoda, że „Czterech pancernych” już nakręcili. Marusię bym 
zagrała. Jak zrobią jakąś fajną bitwę, muszą mnie wziąć. 





Ł.M.: Hoffman nie zatrudnił cię jednak do „Bitwy warszawskiej 
w3D". 

$. B.: Straszna szkoda, w trójwymiarze wyglądałabym super 
(śmiech). 


Ł.M.: Skoro tak bardzo zależy ci na wyglądzie, to jak to się sta- 
ło, że w „Wojnie żeńsko”męskiej" dałaś się jednak mocno po” 
brzydzić? 

$. B.: Lubię grać „brzydkie” postacie: zaskakujące, charaktery- 
styczne. W „Wojnie...” dopominałam się wręcz o drugi podbró- 
dek, pogrubiający kostium, w którym mam dupę wielką jak sto- 
doła i gigantyczne, opadnięte cyce. 


Ł.M.: Natasza Blokus z „Wojny polsko-ruskiej” także była 
śliczna inaczej. Czy grana przez ciebie bohaterka filmu Xa- 
werego Żuławskiego i Barbara z „Wojny żeńsko-męskiej” są 
podobne? 

$.B.: To diametralnie różne postaci. Natasza pochodziła ze spo- 
łecznych nizin, Barbara jest intelektualistką. Tyle że poznajemy 
ją w kiepskim momencie. Ma czterdzieści kilka lat, nikt nie ku- 
puje jej książek, a facet właśnie zostawił ją dla koleżanki córki. 
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Chwilowo jest bezradna, nie wie co robić z życiem, ale kroki, któ- 
re podejmie, będą strzałem w dziesiątkę. Basia na pewno nie ma 
nic wspólnego z kobietą-karakanem z „Wojny polsko-ruskiej”. 
To sexy babka, tylko dopiero musi to w sobie odkryć. 


Ł.M.: Jest feministką? 

$.B.: Nie, ona jest taką bidusią. Znalazła się na rozdrożu. Dlate- 
go na nowo buduje siebie wobec świata. Jej metamorfoza to 
efekt podszeptów przyjaciół i społecznego wmówienia, że dzi- 
siaj, żeby odnieść sukces, trzeba przede wszystkim świetnie 
wyglądać. 


ŁM.:A ty? Jesteś feministką? 

$. B.: Uważam się za feministkę, ale jak najdalej od stereotypu. 
Bo u nas ciągle funkcjonuje idiotyczne przekonanie, że femi- 
nistka nie goli pach, chodzi w butach na płaskim obcasie, ma 
męską fryzurę, jara szlugi, nie pije drinków, tylko czystą wódę 
itd. To bzdety. Niesprawiedliwie, idiotyczne. Dla mnie femi- 
nizm oznacza spór ideologiczny, konieczność wyrównania 
praw kobiet i mężczyzn. Nie mamy po równo, w wielu dziedzi- 
nach. Piastując te same stanowiska co faceci, zarabiamy mniej. 
Do tego panuje dosyć powszechne przekonanie, że mężczyzna 


jest od zarabiania pieniędzy, a kobieta od siedzenia w domu 
- sprzątania, gotowania, prania itd. 


Ł.M.: Pewnie sama to robisz. 

$.B.: Nie, mam „feministyczny” dom. Mąż robi zakupy, ja się tym 
nie zajmuję. Nie dlatego, że tak sobie wymyśliliśmy, ale kiedy 
całymi tygodniami nie ma mnie w domu, bo pracuję w filmie, 
podział ról jest nieodzowny. 


Ł.M.: A co z gotowaniem? 
$.B.: Potrafię i lubię. Ale kiedy zorientowałam się, że mąż gotuje 
lepiej, dałam sobie spokój... 


Ł.M.: Spryciula... W „Wojnie żeńsko-męskiej" córkę Barbary gra... 
twoja siostra Maja. 
S.B.: Między nami jest 15 lat różnicy. Sporo. Nie musiałyśmy spe- 
cjalnie „czarować”. 


Ł.M.: Opiekowałaś się siostrą? 

$.B.: Na swój sposób. Kiedy Maja była maluszkiem, przygotowy- 
wałam się do matury. Potem wyjechałam na studia do Krakowa. 
Maja często mnie odwiedzała. Zaprzyjaźniłyśmy się. Jest bardzo 


„Jeszcze nie wieczór”, 2009 


„Rezerwat”, 2007 








„Show”, 2003 


„Wojna polsko- 
-ruska”, 2009 


(SONIA BOHOSIEWICZ ) (ur. 9 grudnia 1975r. w Cieszynie) — polska aktorka, artystka kabaretowa i wokalistka 


Energia, temperament, 
talent. Sonia Bohosie- 
wicz w ciągu kilku lat 
dołączyła do grona naj- 
popularniejszych polskich aktorek. 
Zaczynała od teatru. W Krakowie, 
w zespole Starego Teatru, wystę- 
powała między innymi w głośnych 
spektaklach Krystiana Lupy („Mistrz 
i Małgorzata” Bułhakowa, „Lunaty- 
cy” Brocha) i Kazimierza Kutza 
(„Twórcy obrazów” Enquista, „Da- 
my i huzary” Fredry), a jako pięk- 
niejsza część Kabaretu Rafała Kmity 
brała udział w najgłośniejszych 
spektaklach grupy: „Aj waj! czyli hi- 
storie z cynamonem” i „Wszyscy- 
śmy z jednego szynela”. 
Kino było na drugim planie. Boho- 
siewicz pojawiła się w „Spisie cudzo- 
łożnic” (1994) Jerzego Stuhra, wię- 
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ksze role zagrała w „Show” (2003) 
Macieja Ślesickiego i „zakochanym 
aniele” (2005) Artura Więcka, wy- 
stępowała w serialach, ale trudno 
było mówić o jakiejkolwiek satys— 
fakcji. Przełomem w filmowej karie- 
rze aktorki był dopiero „Rezerwat” 
— brawurowy debiut Łukasza Pal 
kowskiego z 2007 roku. Za kreac- 
ję pełnej temperamentu fryzjerki 
Hanki Bohosiewicz zebrała znako- 
mite recenzje i niemal komplet na- 
gród filmowych. Była zjawiskowa: 
ostra i czupurna, zawadiacka i iro- 
niczna, ale równocześnie kryjąca 
wrażliwość i kruchość. Wystraszony 
uśmiech. 

Rola Hanki stała się dla Soni prze- 
pustką do kariery. Niemal z dnia na 
dzień o udział Bohosiewicz w filmach 
i serialach zaczęli zabiegać reżyse- 


rzy i producenci. Najwyraźniej pol-- 
skie kino potrzebowało aktorki, któ- 
ra detonuje śmiechem i radością 
życia, a nie tylko romantyzmem 
i załzawionymi oczętami. W „Jeszcze 
nie wieczór” (2008), osobliwym pro- 
jekcie Jacka Bławuta, wystąpiła 
u boku największych gwiazd pol-- 
skiego teatru i kina: Jana Nowic- 
kiego, Ireny Kwiatkowskiej, Niny 
Andrycz, Danuty Szaflarskiej czy 
Wieńczysława Glińskiego. W „Wojnie 
polsko-ruskiej” (2009) Xawerego 
Żuławskiego według Masłowskiej 
rozsadzała ekran w roli Nataszy Blo- 
kus - naćpanego babona z turbo- 
doładowaniem. Zagrała także Izę 
Nowak w popularnym TVN-owskim 
serialu „Usta Usta” (2010), Marlenę 
w telewizyjnej „Laurze” (2010) Rado- 
sława Dunaszewskiego, sekretarkę 


w „Zerze” (2009) Pawła Borowskie- 
go, prostytutkę w „Zwerbowanej 
miłości” (2009) Tadeusza Króla. Je- 
dyną aktorską wpadką Bohosiewicz 
z tego okresu była Balladyna-Alina 
w „The Bait”, kuriozalnym dziele Da- 
riusza Zawiślaka, tandetnie żerują- 
cym na dramacie Słowackiego. 

W „Wojnie żeńsko-męskiej” Boho- 
siewicz kolejny raz spotkała się 
z Łukaszem Palkowskim. Na pre- 
mierę czekają nowe filmy z jej 
udziałem: „Taniec śmierci. Sceny 
z powstania warszawskiego” Lesz- 
ka Wosiewicza, „Syberiada polska” 
Janusza Zaorskiego, „Mała Matura 
1947" Janusza Majewskiego i „Być 
jak Kazimierz Deyna” Anny Wie- 
czur-Bluszcz. Wszystko wskazuje 
nato, że rok 201i znowu będzie na- 
leżał do Soni. 


torskie pasje? 


-Kotlarczyk. 


piękne nazwisko. 


Ł.M.: Jedyna taka piękna Sonia... 
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2010 

Laura jako Marlena 

Mała matura 1947 jako 
mecenasowa Halberowa 

Usta usta jako Iza Nowak 

2009 

Przystań jako Alicja 

Zero jako sekretarka 

Trzy minuty, 21:37 

jako żona bezdomnego 
Balladyna (The Bait) jako Bally 
Zwerbowana miłość jako prostytutka 
Miłość na wybiegu jako asystentka 
Marleny 

Wojna polsko-ruska jako Natasza 
Jeszcze nie wieczór jako Małgorzata 
Zamiana jako Miecia 

2008 
Jak żyć? jako dziewczyna Marcina 
39 ipół jako Paula 

Tkto tu rządzi? jako Tereska 


fajnym człowiekiem. Ma niesamowitą wy- 
obraźnię, temperament. Spędzamy ze sobą 
mnóstwo czasu. Kiedyś to były wakacje 

i wspólne wyjazdy, teraz - odkąd Maja stu- 
diuje w Warszawie - mieszkamy razem. 


Ł.M.: Ale skąd u was, dziewczyn z Żor, te ak- 


$.B.: Geny. Mój dziadek Mieczysław Bohosie- 
wicz prowadził amatorski teatr w Makowie 
Podhalańskim, przyrodnią siostrą mojego taty 
była znana w Krakowie aktorka, Ewa Sztoleman- 


Ł.M.: A znany z serialu „Majka”” aktor teatru Bagatela w Krakowie 
Jakub Bohosiewicz to również rodzina? 

$.B.: Tak, bardzo daleka. Nasi prapradziadkowie byli braćmi. Nie 
ma innych Bohosiewiczów w Polsce. Jedyne w swoim rodzaju, 


S.B.: Terefere. Kiedy spadł na mnie deszcz nagród po „Rezerwa- 


„Rosyjskie konfitury” w reżyserii 


2006-2007 

Rezerwat jako Hanka B. 

Pogoda na piątek jako Halinka, była 
dziewczyna Marcina 

2005 

Zakochany anioł jako „Malutka” 
Magda M. jako Brygida 

2004 

Na dobre i na złe jako „żona” Zubera 
Jestem jako kochanka 

2003 

Skow jako Agnieszka, uczestniczka 
programu 

2001 

Ostatni blues jako Anna, siostra 
Beaty 

Samo niebo jako Justyna 

1999 — Miodowe lata jako 
asystentka prowadzącego 
teleturniej 

1994 — Spis cudzołoźnic 





Krystyny Jandy, Teatr Telewizji TVP1, 
009 


cie”, pracowałam na planie „Jeszcze nie 
wieczór” Jacka Bławuta. Taniec z nieżyją- 
cym już Wieńczysławem Glińskim, 
anegdoty Jana Nowickiego, wdzięk Ro- 
mana Kłosowskiego, obecność Ireny 
Kwiatkowskiej... Kontakt zlegendami 
polskiego teatru i kina uczy pokory. Po- 
myślałam: „I co ty się tak zachłystujesz 
sobą, popatrz na innych, naprawdę wiel- 
kich artystów, posłuchaj, co mają do po- 
wiedzenia”. 


Ł.M.: Jan Nowicki opowiadał mi, że byłaś jego ulu- 


bioną powiernicą na planie. 
S.B.: Wszystkim wydaje się, że mówię bez przerwy. A to nie- 
prawda. Potrafię również słuchać. Uwielbiam zwłaszcza opowie- 
ści ludzi starszych, od których wiele mogę się nauczyć. 


Ł.M.: No już nie rób się taka grzeczna. Przecież Sonia Bohosie- 
wicz, którą znam, to temperament. Szalona dziewczyna. 
$.B.: Jedno nie przeszkadza drugiemu. Wszystko zależy od tego, 


z kim „szalejesz”. 





„Elektra” w reżyserii 
Barbary Sass, Kraków 2006 


„Damy i huzary” w reżyserii 
Kazimierza Kutza, Kraków 
2001 


TEATR 

2010 - Rosyjskie konfitury obsada 
aktorska (Teatr TV) 

2008 - Pozory myłą jako Paige 
Petite (Teatr TV) 

2007 - Dzika Kaczka — obsada 
aktorska (Berta Sorby) 

2006 — Flektra — obsada aktorska 
(Elektra) 

2000 - 7wórcy obrazów — obsada 
aktorska (Tora) 

1998 — Wielka magia — obsada 
aktorska (Marta di Spelta) 

1997 — Zdrada — obsada aktorska, 
1996 — 3a/błaznów — obsada 
aktorska (Komsomołka) 
Spektakle grane z Grupą 
Rafała Kmity 

Aj waj! czyli historie z cynamonem 
A-lecie Grupy Rafała Kmity 
Ca-sting 

Wszyscyśmy z jednego szynela 





-ROZMAWIAŁ ŁUKASZ MACIEJEWSKI )—- 















NAGRODY 

2008 

Orzeł w kategorii Odkrycie Roku 
2007 

Nagroda im. Zbyszka Cybulskiego 
Nagroda prezesa TVP podczas 
XXXII Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni 

Nagroda dla najlepszej aktorki 
drugoplanowej podczas XXXII 
Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni (za rolę 

w filmie „Rezerwat”) 

Nagroda za debiut aktorski 

za główną rolę kobiecą na 
Koszalińskim Festiwalu Debiutów 
Filmowych „Młodzi i Film”. 
1998 

| nagroda aktorska za rolę 

w „Samobójcy” Erdmana na 

XVI Festiwalu Szkół Teatralnych 
w Łodzi 
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NAJPIERW ZOBACZ . 
POLSKIE „JAK SIĘ POZBYĆ 
CELLULITU” SARAMONOWICZA 
(w kinach — od 4 lutego) | „NOJNĘ ŻEŃSKO-MĘSKĄ” 
PALKOWSKIEGO (od 25 lutego) A DLA ODMIANY 
- AMERYKAŃSKIE „WSZYSTKO W PORZĄDKU” 
LISY CHOLODENKO (og 16 lutego). A POTEM 
POROZMAWIAJMY O KOBIETACH, Z ZAŁĄCZNIKIEM 
W POSTACI PONIŻSZEGO TEKSTU. WARTO! 


KOBIETY 


| zzieszezy | 


—BARTOSZ STASZCZYSZYN 








kJ 


re SONIA BOHOSIEWICZ W „WOJNIE ŻEŃSKO-MĘSKIEJ" 


m UNZZZZYZ 


Jeśli wierzyć polskim filmowcom, jedyny 
temat, jaki naprawdę zajmuje żyjące nad 
Wisłą kobiety, brzmi: jak znaleźć i usidlić 
w miarę znośnego faceta. To on uciele- 
śnia stateczność, porządek, finansowe 
bezpieczeństwo i społeczny status. 


Bohaterki polskich ko- 
medii romantycznych 
(niestety - ani śmiesz- 
nych, ani romantycz- 
nych) gotowe są na 
wszystko, byle tylko 
stanąć na ślubnym ko- 
biercu u boku Zako- 
ścielnego, Damięckie- 
go lub Królikowskie- 
go. To dla mężczyzn toczą ciężką i nierówną 
walkę z cellulitem, nadwagą, własnymi kom- 
pleksami i całą resztą życiowych nieszczęść. 





Duszone w estrogenie 


Wchodzące w lutym na nasze ekrany „Jak się 
pozbyć cellulitu” Andrzeja Saramonowicza 
i „Wojna żeńsko-męska” Łukasza Palkow- 
skiego bynajmniej nie próbują wywracać te- 
go sprawdzonego, choć nieprawdziwego po- 
rządku. Nie pokazują kobiet z nowej perspek- 
tywy, ale odwołują się do przetestowanych 
i zgranych schematów. Z bohaterką Palkow- 
skiego raz jeszcze przerobimy więc lekcję sa- 
modzielności godną polskiej Bridget Jones, 
a psiapsiółki Saramonowicza zaserwują nam 
hormonalny koktajl według przepisu znane- 
go choćby z „Lejdis”. W końcu polski widz ma 
w sobie geny inżyniera Mamonia i najbar- 
dziej lubi te kobiety, które już zna. Zamiast 
więc porywać się na nowatorskie opowieści, 
rodzimi reżyserzy sięgają do grochoidalnych 
fabuł o niedoskonałych, ale ciepłych paniach 
i młodych japiszonkach, które lubią się dusić 
w oparach estrogenu, popijać „babskie” drin- 
ki i rozprawiać o emocjonalnie niedojrzałych 
facetach. 

Nie ma się co zżymać na wspomnianych re- 
żyserów - polskie kino stoi stereotypem, jest 
zniewolone przez kulturowe klisze i zupełnie 
impregnowane na zmieniające się społeczne 
wzorce. Wystarczy rzut oka na dwie hormo- 
nalne komedie duetu Konecki-Saramono- 
wicz, by zobaczyć całe spektrum filmowych 
polskich białogłowych. Gdy w „Testostero- 
nie” (2007) „zaprawieni” panowie litowali się 
nad sobą, analizując, jak przemyślny i zgub- 
ny jest kobiecy spisek przeciw męskiej wol- 
ności, w kuchennym zaciszu pani Stenia, ku- 
charka-amatorka instruowała młodszą kole- 
żankę, że „chłop nie jest od orgazmu, tylko 
żeby na życie zarobił”. 

Przedstawicielki młodszego pokolenia są 
już mniej zdecydowane - jak w „Lejdis” 
(2008) - jedne poszukują erotycznego speł- 
nienia, inne chcą społecznego statusu i ko- 
goś do otoczenia opieką, a jeszcze inne pra- 
gną jedynie zaspokoić macierzyńskie in- 
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Jedne poszukują erotycznego spełnienia, inne chcą społecznego 
statusu i kogoś do otoczenia opieką, a jeszcze inne pragną 
Jedynie zaspokoić macierzyńskie instynkty. 





stynkty. Pozornie nowoczesne, niby wy- 
zwolone, są niewolnicami kulturowego po- 
rządku i własnego oportunizmu - gardzą 
emblematyczną Matką-Polką karmiącą pier- 
sią dziecko w czasie hucznej imprezy, ale 
za nic nie są w stanie wyrwać się z kręgu pa- 
triarchalnych reguł. 


Szklana pułapka 


Nie one jedyne. Kobiety polskiego kina rzad- 
ko zyskują status samodzielnych bohate- 
rów. Częściej obsadzane są w społecznie ak- 
ceptowanych, dobrze rozpoznanych rolach. 
Polskie kino jest nie tylko męskie, jest wręcz 
fetyszystyczne. Podobnie jak w filmach por- 
nograficznych kobiece postaci wtłaczane są 
tutaj w kostiumy pielęgniarek troszczących 
się o mężczyzn, nauczycielek oprowadzają- 
cych ich po świecie i przeprowadzających 
przez ciąg spóźnionych inicjacji, wreszcie 
- uczennic pokornie pozwalających się zdo- 
minować. Matki, żony, kochanki - wachlarz 
kobiecych typów jest w naszym kinie nie- 
zwykle wąski. 

Mamy wprawdzie w rodzimym filmie próby 
spolszczenia mitu Pigmaliona, a nawet nad- 
wiślańskie Lolity, ale znajdują się one 
na marginesie głównego nurtu. Można by 
jeszcze liczyć na kobiety fatalne, ale od czasu 
„Komornika” (2005) Feliksa Falka oraz „Dla- 
czego nie!” (2007) Ryszarda Zatorskiego 
i dwóch ról Małgorzaty Kożuchowskiej trud- 





„Lejdis” 
SmE 





no oprzeć się wrażeniu, że polskim aktor- 
kom role femme fatale wychodzą doprawdy 
fatalnie, a mroczne kusicielki mają w sobie 
tyle czaru, co Wałbrzych w czasie jesiennej 
słoty. 

Kiedy przed niespełna dwoma laty spytano 
Krzysztofa Zanussiego o kondycję nowego 
polskiego kina, reżyser „Iluminacji” (1973) 
podkreślał, że oto na ekrany przebojem 
wdziera się nowe pokolenie reżyserek z Mag- 
daleną Piekorz i Kasią Adamik na czele. Mo- 
głoby się więc wydawać, że to właśnie mło- 
de zdolne panie zerwą kulturowe kajdany, 
połamią patriarchalny bat i pokażą rodzimej 
publiczności kobiety odarte z masek narodo- 
wej komedii dell'arte, pozbawione etykietek 
Matek-Polek, cierpiętnic czy ozdobnych pa- 
protek. Jeśli jednak przyjrzymy się obrazom 
tych autorek, odnajdziemy doskonale znany 
zestaw ról i funkcji, które przypisane zostają 
kobiecym bohaterkom. 

Tania, grana przez Agnieszkę Grochowską 
piękna i mądra niewiasta z „Pręg” (2004) 
Magdaleny Piekorz stworzona jest po to, by 
służyć. To ona pozwala Wojtkowi, główne- 
mu bohaterowi filmu, poczuć choćby na- 
miastkę szczęścia, jak pielęgniarka koi jego 
egzystencjalny ból, znieczula i pozwala 
przejść przez trudną inicjację. Także w „Boi- 
sku bezdomnych” (2008) Kasi Adamik kobie- 
ty nie zyskują statusu pełnoprawnych boha- 
terek, funkcjonując jedynie jako dopełnienie 


Polskim 
aktorkom role femme 
VZATZATADAAIA 
a mroczne kusicielki mają 
DATA AGCA, 


ULUŁCADAZIIA 
jesiennej słoty 
EJEOCZICWWA 
Kożuchowska 
WPL AT 


męskich portretów. Dwie kluczowe dla fil- 
mowej fabuły panie istnieją jedynie po to, by 
wyznaczać szlak duchowej i egzystencjalnej 
podróży bohatera kreowanego przez Marci- 
na Dorocińskiego. Grana przez Marię Sewe- 
ryn żona, która wyrzuca z domu swego mę- 
ża-alkoholika, jest jego rajem utraconym, 
a zagraniczna turystka, która pomagać bę- 
dzie męskim bohaterom filmu, okaże się dla 
głównego bohatera spokojną przystanią 
- pielęgniarką i kochanką w jednej osobie. 

W latach 20. minionego wieku Virginia 
Woolf pisała, że „zdanie mężczyzny nieprzy- 
stosowane jest do użycia przez kobietę”, 
podpowiadając, że literatura kobiet musi 
wypracować własny niepodległy język. To 
samo dotyczy chyba polskiego kina kobiet, 
dotąd mocno osadzonego w koleinach ar- 
chaicznych stereotypów. Zamiast z kobiecej 
perspektywy kreślić mocne portrety swoich 
bohaterek, polskie reżyserki (nie wszystkie, 
są przecież wyjątki jak Małgorzata Szumow- 
ska czy Dorota Kędzierzawska) powielają 
seksistowskie schematy. Znajdujemy w ich 
filmach te same fantazmatyczne szkice, któ- 
rych pełno w kinie polskich reżyserów. Ci 
ostatni również chętnie pławią się w płcio- 
wych stereotypach. 

Lech Majewski w „Wojaczku” (1999) wprost 
pokazywał fetyszystyczną kobietę-pielę- 
gniarkę. Kolski w „Jańciu Wodniku” (1993) 
portretował bierną Weronkę, w „Historii ki- 


ź 


na w Popielawach” (1998) pokazywał emo- 
cjonalnie zniewoloną Hanutkę, a w „Porno- 
grafii” (2003) - rozerotyzowaną lolitkę. Także 
u młodego Marcina Wrony kobiety są dodat- 
kiem do męskich bohaterów i przypominają 
puchary przechodnie (jak słusznie zauważa 
Michał Oleszczyk), efektowne potwierdzenie 
męskiej dominacji. 


Romantyzmem zniewoleni 


Polskie kino patrzy na kobietę okiem mę- 
skim. Spogląda na nią z perspektywy mało 
współczesnej, za to mocno osadzonej w ro- 
mantycznej tradycji i katolickiej kulturze. 
Według rodzimych reżyserów kobiety są by- 
tami niemalże idealnymi, ale tym samym 
pozbawionymi osobowości. Oczywiście, nie 
wszystkie - w polskiej kinematografii nie 
brak wrednych żon, upadłych kochanek, ani 
- ajakże! - krzywdzących matek. Nie brak też 
anielskich białogłowych, które są może ma- 
ło wiarygodne, ale dobrze wpisują się w pej- 
zaż narodowej męskiej wyobraźni. 

Gdy więc Adaś Miauczyński, bohater filmów 
Marka Koterskiego, mierzy się z upiorną ma- 
terią życia, kiedy dusi się w sosie własnych 
frustracji, kompleksów i autoagresji, jedyną 
ucieczką staje się Ela, dawna dziewczyna, mi- 
łość życia. Koterski, najodważniejszy reżyser 
we współczesnym polskim kinie, w jednym 
z wywiadów wprost przyznawał, że postać 
Elżbiety wzorowana jest na jego dawnej mi- 


MEISYACYTSCIEM 


WP 


I 
„Pornografia” 


łości, z którą „przeżył chwile, które określić 
można jako Niebo”. Nic więc dziwnego, że to 
właśnie Ela, wyidealizowana wielka miłość, 
jest dyżurną fantazją Miauczyńskiego, miej- 
scem ucieczki przed własnym nieudacznic- 
twem, słabością, zagubieniem. Reżyser 
- którego kino jest z gruntu nieromantycz- 
ne, który ironicznie nakłuwa rozdęty balon 
martyrologicznego romantyzmu - z ironią, 
lecz jednak wprowadza do swych filmów fi- 
gurę kobiety iście anielskiej. 
Romantycznymi tropami naznaczone jest 
niemalże całe rodzime kino. Gdy pijany bo- 
hater „Testosteronu” Koneckiego i Saramo- 
nowicza wraca do swych kompanów, nie- 
przypadkowo recytuje „Świteziankę” Mickie- 
wicza. Żałośni, sympatyczni panowie, który 
przez wieczór cały składają wobec siebie co- 
raz to żarliwsze antykobiece manifesty, 
w istocie są niewolnikami własnego wyobra- 
żenia o kobiecie słabej, wymagającej opieki, 
takiej, która utuli w codziennych bolącz- 
kach, ale nie będzie próbowała dominować 
nad mężczyzną. 

Nie tylko hormonalne komedie autorów 
„Lejdis” przywołują romantyczne konota- 
cje. Znajdujemy je także w „Przemianach” 
(2003) Łukasza Barczyka, jednym z nielicz- 
nych polskich filmów, które podejmują pró- 
bę sportretowania współczesnej kobiety. 
Przybycie głównego bohatera do ro- 
dzinnego domu jego narzeczonej jest 
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„Wszystko w porządku” 


jakby żywcem wyjęte z obrazów Grottgera. 
Przyjeżdża nocą, szukając schronienia. Jest 
jak powstaniec styczniowy szukający nocle- 
gu albo Kirkor wstępujący w progi Ballady- 
ny i Aliny. To Snaut grany przez Jacka Ponie- 
działka sprawia, że każda z pań zamieszkują- 
cych tajemniczy dom nad jeziorem będzie 
musiała konfrontować się z własną kobieco- 
ścią. W krótkim, szalenie intensywnym fil- 
mie Barczykowi udało się powiedzieć o pol- 
skich kobietach więcej niż kilkunastu in- 
nym filmom dekady. 

„Wreszcie jest tak, jak chciałaś, by było 
- wreszcie jesteś słaba” - mówi jedna zboha- 
terek i jest w tym przerażająca prawda o ko- 
biecości dotkniętej syndromem sztokholm- 
skim, rozpiętej między marzeniem o wolno- 
ści i tęsknotą do kulturowych kajdan. 
W odróżnieniu od tytułowej bohaterki „Pa- 
trzę na ciebie Marysiu” (1999) kobiety 
z „Przemian” nie mają w sobie nic z ideal- 
nych heroin, emocjonalnie dojrzałych ane- 
stezjolożek uśmierzających egzystencjalne 
lęki mężczyzny - one także otrzymują prawo 
do słabości, zagubienia, błędów i pustki. 


2 krwi i kości 





Barczykowe konfrontacje z kobiecością to je- 
den z nielicznych przypadków, kiedy rodzi- 
me kino dojrzale traktuje swoje bohaterki. 
Zdecydowanie częściej otrzymujemy od na- 
szych twórców obrazy uproszczone, mało 
refleksyjne. Czasem przynoszą one porusza- 
jące portrety jak choćby w „Żurku” (2003) Ry- 
szarda Brylskiego, kiedy indziej zaś - prze- 
wrotne obrazy babskiej życiowej siły jak 
w „Rewersie” (2009) Borysa Lankosza. 

W natłoku nowych Bridget Jones z warszaw- 
skiego Mokotowa, wśród zagubionych klo- 
nów z książek Katarzyny Grocholi, mimoz 
znad rozlewiska i szczebioczących przyjació- 
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Agnieszka Grochowska w filmie „Pręgi” 


O Kobiecie można mówić prawdziwie i mądrze, bez wyciągania 
ideologicznych sztandarów i sięgania po feministyczne bagnety. 
U amerykańskiej reżyserki nie ustyszymy pobrzękiwania kulturowych 
kajdan ani płaczu uciskanych niewiast. Tu kobiety nie mają anielskich 
przymiotów. Mają prawo do wredności, zła, głupoty, niesglachetności. 


łek zdarzają się jednak portrety wybitne. Jak 
w „Placu Zbawiciela” (2006) Joanny Kos- 
-Krauze i Krzysztofa Krauze, gdzie Jowita 
Budnik stworzyła postać kobiety zniewolo- 
nej przez kulturę, społeczny system, męża, 
teściową, całą sieć rodzinnych relacji. Jej bo- 
haterka rezygnowała ze studiów po urodze- 
niu dzieci, by później nie móc znaleźć pracy. 
To ona zmuszona była wyciągać rękę po pie- 
niądze męża. Była Matką-Polką odartą z ja- 
kiejkolwiek dumy, była wykluczona - finan- 
sowo, kulturowo, zawodowo. „Przez sześć 
lat: zupy, kupy, pokemony” - mówiła o swo- 
ich doświadczeniach. 

Ale państwo Krauze nie poprzestali na spor- 
tretowaniu męczennicy patriarchalnego 
systemu. W „Placu Zbawiciela” kobiet jest 
więcej. Jest kobieta fatalna (o dziwo, dobrze 
zagrana przez Małgorzatę Rudzką), są pro- 
tekcjonalne koleżanki zawsze gotowe do 
obsmarowania tyłka. Wreszcie - matka. 
Matka-upiór, potwór bardzo polski i jakże 
zwyczajny: matka opiekuńcza i surowa, gra- 
jąca na poczuciu winy dzieci, wymagająca 
i emocjonalnie kastrująca. Autorzy „Placu 
Zbawiciela” zdecydowali się bowiem poka- 
zać polską kobietę w jej różnych odsłonach: 
umęczonej, egoistycznej, bardzo zadowolo- 
nej z siebie. Bez jednoznaczności, za to z sza- 
cunkiem, autorzy filmu potraktowali swoje 
bohaterki jako istoty z krwi i kości, całkowi- 
cie nieromantyczne, unurzane w bolesnym 
„tuiteraz”. 


Wszystko w porządku? 


Podczas gdy rodzimi filmowcy raczą nas hor- 
monalnymi komediami, rozprawiając o tym, 
„jak się pozbyć cellulitu” i jak zwyciężyć 
w „wojnie żeńsko-męskiej”, na ekranach na- 
szych kin pojawia się inny, wyjątkowy film 
o kobietach. 

„Wszystko w porządku” Lisy Cholodenko 
przypomina, że kino kobiece potrafi uwol- 
nić się od jednoznaczności i publicystycz- 
nych tonacji. Czekając na kolejne „Przemia- 
ny” czy „Plac Zbawiciela”, filmy, które opisa- 
łyby zmieniającą się polską kobiecość, warto 
sięgnąć po film jednej z najsłynniejszych fe- 
ministycznych reżyserek współczesnego ki- 
na. Choćby dlatego, by zobaczyć, że o kobie- 
cości i kobiecie można mówić prawdziwie 
i mądrze, bez wyciągania ideologicznych 
sztandarów i sięgania po feministyczne ba- 
gnety. Bo u amerykańskiej reżyserki nie 
usłyszymy pobrzękiwania kulturowych 
kajdan ani płaczu uciskanych niewiast. Tu 
kobiety nie mają anielskich przymiotów. 
Stąpają po ziemi. Mają prawo do wredności, 
zła, głupoty, nieszlachetności. Także do cie- 
pła, bliskości i normalności. Zapewne wła- 
śnie przez swoją podmiotowość zupełnie 
nie przypominają nadwiślańskich odpo- 
wiedniczek, umęczonych żon upchniętych 
w sprany kostium Matki-Polki ani trzydzie- 
stoletnich idiotek w koło rozprawiających 
o modnych kieckach, rozstępach i zbędnych 
centymetrach. 





FABRYKA OBRAZU, EAST NEWS, FOTOS-ART, DR, ARCHIWUM 
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PLATFOAMA 


Platformę Mediową Point Group tworzyłem od pod- 
staw. Zaczynałem w 1998 r. wydając magazyn dla 
studentów z kapitałem niespełna 20 tys. zł. Dziś 
PMPG SĄ jest notowana na głównym parkiecie war: 
szawskiej Giełdy Papierów Wartościawych, a każda 
zainwestowana wtedy złotówka została pomnożona 
IMLEMENICTAA 









Dzisiaj, oprócz magazynu studenckiego „?dlaczego! 
Platforma Mediowa Point Group wydaje: ogólnopolski 
tygodnik społeczno-informacyjny „Wprost”, miesięcz- 
nik popkulturalny „Machina, najstarszy polski pero* 
dyk o tematyce filmowej „Film” oraz kilkanaście ser- 
wisów internetowych m.in. Wprost24.pl, Sport24.pl, 


Ototrend.pl. 
Michał M. Lisiecki 
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WOLY EZSZAL NADOLNA ALANA AU NZAIĄ 
lub bezrobotną. Mogę być każdym” — opowiada o fenomenie 
swojego zawodu niezapomniana teatralna Pippi 
Langstrumypf i filmowa Milena Bamóryś, czyli 
DOMINIKA KLUŹNIAK. A ju7' 4 lutego wraca 
na wielki ekran główną znakomitą rolą 
w „Jak się pozbyć cellulitu” 

Amadrzeja Saramonowicza 





UESA MEOAWLCEOWZIELIOLECHUCHZOLEW ELIECLENA EA ZSALCE ZINC ES LZLICH 
EU ICSJYTENICUŁA LUUILILCEA Z EIUCIORCECLCE OLEK CU TZACWA 
Dominika Kluźniak: O Jezu, jak miło. Od razu wywiad mi się podoba 
(OWZGNN 


4 PY CZA TWK OC CTOBALIKTC LEN UCLUCLOWA ELSGOWY 
zbyć cellulitu” Andrzeja Saramonowicza. Wbrew temu, co się mówi, to 
IOJCOT EN IEWZECIWLELICA(ICH 

D.K.: Pięć lat temu zagrałam Martę w „Co słonko widziało” Michała 
Rosy. Bardzo ważny dla mnie film. Tylko kto go widział? 





AE ŁZAW TEJ CHL OLE EWCELELEN ICY EROR ELICNULYAL CIE 
WL ZA ECLS CL O LELA YW TUBLU AW ELINA TOLO ZSJCLEWNA 
OOO ŁELIEWALO LEJ UANAELSTCY YNY ZACZ TLT 
D.K.: Próbkę mieliśmy na konferencji prasowej. Wszyscy dziennikarze koniecznie chcie- 
li się dowiedzieć, „jak się pozbyć cellulitu”. To chyba miało być zabawne? Drugie dy- 
żurne pytanie dotyczyło moich relacji z Magdą Boczarską i Mają Hirsch. Ponieważ 
w filmie gramy przyjaciółki, podejrzewano, że także w życiu prywatnym spotykamy 
się codziennie itd. 


ŁM.: Przyjaźń między aktorkami w ogóle jest możliwa? 

D.K.: Nie wiem, na pewno jest bardzo trudna. Mnie się nie udało. Miałam szczere chęci 
zaprzyjaźnić się z którąś z koleżanek, ale zawsze, wcześniej czy później, pojawiały się 
problemy natury emocjonalnej i zawodowej, które przeszkadzają bezinteresownym 
relacjom przyjacielskim. WE 
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Ł.M.: Czyli praca nad filmem to coś w rodzaju 
krótkiego flirtu? 

D. K: Romans krótki, ale intensywny. Po ja- 
kimś czasie zaczynamy kolejny. Prawdę mó- 
wiąc, w życiu prywatnym jest o wiele nudniej 
(śmiech). 


ŁM.: Jakim romansem była praca nad „„Jak się po- 
zbyć cellulitu"? 

D.K.: Energetyczne, pouczające spotkanie. W scenariu- 

szu Andrzeja Saramonowicza ujęło mnie to, że chociaż 
przyjaźń między bohaterkami nie jest realistyczna, opiera się 
w dużej mierze na zbiegach okoliczności, bo takie są prawa ga- 
tunku, dziewczyny grają wobec siebie fair. Są uczciwe i otwarte. 
Nie ściemniają. To szczere babki, z którymi można porozmawiać 
o facetach, ciuchach, ale także o poważniejszych sprawach. 


ŁM.: Nie jestem specjalistą od kobiecej przyjaźni, ale może czasa” 
mi pewne sprawy lepiej przemilczeć. 

D.K.: Wcześniej czy później i tak wszystko się wyda. Wolę model 
przyjaźni, w którym nie zataja się emocji. Dlatego na planie 
świetnie rozumiałam się z Majką Hirsch, z którą pod wieloma 
względami jesteśmy podobne. Nie było gadek, jakie to jesteśmy 
fajne, za to ostro sobie przywalałyśmy. Pojawiały się nieparla- 
mentarne wyrazy. Oczywiście, w granicach konwencji... 


Ł.M.: Słyszałem, że również Andrzej Saramonowicz jest bardzo 
„szczerym” reżyserem? 

D.K: Ma wybuchowy charakter. Na pewno nie będzie milczał, kie- 
dy mu się coś nie spodoba. Granicznym przeżyciem w naszej re- 
lacji był wieczór, w którym zostałam przez Andrzeja „zmasakro- 
wana” emocjonalnie. To był rzeczywiście fatalny dzień. Andrzej 
był bardzo niezadowolony z jednej ze scen, ja zresztą również. 
Doskonale wiedziałam, że źle zagrałam, a Andrzej mi to po pro- 
stu uczciwie powiedział prosto w oczy. Bardzo to przeżyłam. 
Rozryczałam się. Ale następnego dnia już było między nami do- 
brze. Atmosfera się wyczyściła. 


Ł.M.: Konflikt na planie jest potrzebny? 

D.K.: Bywa stymulujący. Trudno wyobrazić sobie sytuację, że re- 
żyser jest jedynie zawstydzonym dyplomatą. On musi wyegze- 
kwować od aktorów i reszty ekipy to, co sobie zamierzył. Inaczej 
będzie lipa. 
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Ł.M.: „Jak się pozbyć..." nie było pani pierw” 
szym spotkaniem z Saramonowiczem. Cieka- 
wostka: w „Lejdis” i „Idealnym facecie dla 
mojej dziewczyny” zagrała pani tę samą rolę 
- Milenę Bambryś, redaktor naczelną „Biby!”. 
D.K.: Ta peryferyjna, co tu kryć, postać, została 
dopisana do scenariusza „Idealnego...” specjal- 
nie dla mnie. To było coś w rodzaju miłego pre- 
zentu od Andrzeja. Wiedziałam, że dobrze o mnie 
myśli, i planuje w przyszłości większe zadanie. Spełnił 
tę obietnicę. Zresztą „Cellulit...” był projektem przygotowa- 
nym perfekcyjnie. Najpierw, jeszcze na etapie scenariusza, by- 
łam szczegółowo informowana o postępach w powstawaniu ro- 
li, etap zdjęć poprzedził z kolei gruntowny okres przygotowaw- 
czy. Wchodząc na plan, mieliśmy przepróbowane wszystkie 
sceny, znałyśmy kostiumy, dekoracje, wnętrza. W polskim kinie 
to rzadkość. 


Ł.M.: Marta z „Co słonko widziało'” Michała Rosy była niepoprawną 
marzycielką, optymizm ma w sobie również Ewa Silberberg 
z „Jak się pozbyć cellulitu”. 

D.K.: Więcej je dzieli, niż łączy. Mam wrażenie, że te role zagrały 
dwie różne Dominiki Kluźniak. „Co słonko widziało” było moją 
pierwszą główną rolą filmową. Czułam, że spełnia się czarodziej- 
skie marzenie. Byłam inną osobą, nie miałam jeszcze dziecka. 
A to dla mnie punkt graniczny. Procent mojego zaangażowania 
w sprawę — spektakl lub film, jest zawsze ten sam: maksymalny, 
ale wtedy, gdy pracowałam nad „Słonkiem”, na pewno byłam 
bardziej naiwna i egzaltowana, wszystko wydawało się szalenie 
istotne. Praca była podstawą. Dzisiaj, po spektaklu, szybko wra- 
cam do domu, gdzie nie jestem żadną nawiedzoną aktorką, tyl- 
ko prozaiczną mamą. Mojej córki nie interesują problemy zawo- 
dowe mamusi. Chce mnie oglądać uśmiechniętą. To najlepsze 
lekarstwo na stres. 


Ł.M.: Ciekawe, że opowiada pani teraz o macierzyństwie = przecież 
Ewa z „Cellulitu...'" jest dziewczyną, która nie radzi sobie z tym 
wyzwaniem. Uważa, że dziecko to nie wszystko... 

D.K.: Jest historykiem sztuki - dobrze sytuowany mąż, piękny 
dom, rozkoszny, kilkumiesięczny synek. Ale jakoś nie odczuwa 
satysfakcji. Uważa, że jej życie stanęło w miejscu. Nadekspresja 
tej dziewczyny i jej granicząca z naiwnością ufność pozwalają 
uwierzyć, że jeszcze będzie kolorowo. 


= 

















Ł.M.: Bo kobieta nie zawsze szaleje ze szczęścia na punkcie nowo” 
narodzonego dziecka, to nie musi być reguła. 

D.K.: Mnie, świeżo upieczoną mamusię, to zszokowało. Jak to? 
Czyli można urodzić dziecko i nie być zakochanym?! Ale przecież 
nie ma jednej recepty na szczęście. Można reagować rozmaicie. 
Pomyślałam wtedy, że dla kobiet, które zmagały się ztym pro- 
blemem, film Saramonowicza może być pokrzepieniem. 


Ł.M.: Depresja poporodowa to u nas temat tabu. 

D.K.: Matka Polka siedzi w domu i wychowuje dzieci... To uprosz- 
czenie, bo naprawdę wszystko można połączyć. I dzieci, i pracę, 
i pasję. Wiem to zautopsji. 


Ł.M.: Ewa jest bardzo ekspresyjna. 

D.K.: Dopóki nie zobaczyłam siebie na ekranie, bałam się, że 
może przesadziłam, ale chyba jednak nie. W końcu wszyscy 
znamy osoby z lekkim ADHD, z apetytem na życie. Lubię Ewę 
za jej żarliwą wiarę w to, że jeżeli zaangażujemy się w jakąś 
sprawę na sto procent, nawet największe szaleństwo zamieni 
się w sukces. 


Ł.M.: Aktorka charakterystyczna — nie wiadomo dlaczego u nas to 
określenie nie kojarzy się zbyt dobrze, a przecież to epitet zare” 
zerwowany dla największych - Krystyny Feldman, Ireny Kwiat” 
kowskiej czy Kaliny Jędrusik... 

D.K.: Tłumienie naturalnej ekspresji wynika często z braku od- 
wagi. Nawet jeżeli jesteśmy przekonani, że należałoby zagrać 
coś grubszą kreską, owa odwaga jest często gaszona. Przyjęta 
konwencja dyktuje bowiem reżyserom wzorzec, według któ- 
rego aktorstwo powinno być ładne, estetyczne, uśrednione. 
Postać, która jest charakterystyczna, wymyka się regułom. 
Jest migotliwa, ruchliwa, mniej fotogeniczna. W Hollywood 
aktorki czekają latami na takie role. Nicole Kidman w „Godzi- 
nach” czy Charlize Theron w „Monster” pozwoliły się oszpe- 
cić, żeby tylko udowodnić, że stać je na coś więcej niż ładną 
buzię. U nas niestety nie funkcjonuje to w taki sam sposób. 
Kilka tygodniu temu po spektaklu rozmawiałam z kolegami 
z teatru o „Ojcu chrzestnym” Francisa Forda Coppoli. Zastana- 
wialiśmy się, jak zareagowałby polski reżyser, gdyby przy- 
szedł do niego aktor z wypchanymi papierem ustami i zako- 
munikował, że chce zagrać mafioza. Prawdopodobnie puknął- 
by się w czoło. No, i w ten sposób Marlon Brando nie zagrałby 
jednej z ról życia. 


Tłumienie naturalnej ekspresji 
wynika często g braku odwagi. 
Nawet jeżeli jesteśmy przekonani, 
UZO DZCOAGARINISĄM 
kreską, owa odwaga jest często 
OTULA ONA 


dyktuje reżyserom wzorzec, wedlug 
którego aktorstwo powinno być 
ładne, estetyczne, uśrednione. 
Postać charakterystyczna wymyka 
UZEDODCIŁNUUUDA 
ruchliwa, mniej fotogeniczna 





Ł.M.: Na szczęście pani nie boi się charakterystyczności. Dominika 
Kluźniak na scenie to szalona iskierka, która zaraża wszystkich 
optymizmem, tym bardziej jestem zdziwiony, że teraz, podczas 
wywiadu, prawie w ogóle się pani nie uśmiecha, nie opowiada 
dowcipów itd. 

D.K.: Kiedyś zastanawiałam się, dlaczego nie potrzebuję żadnych 
używek: alkoholu, hazardu, narkotyków. Być może gdybym nie 
uprawiała tego zawodu, byłabym innym człowiekiem. Na pew- 
no słabszym. Praca w teatrze to codzienny upust nadwyżki ener- 
gii. Mogę być pijana na scenie, żeby potem spokojnie wrócić 
do domu i godzinami bawić się z córeczką klockami. Mam tyle 
atrakcji w życiu zawodowym, że w prywatnym nie potrzebuję 
dodatkowego speedu. 


Ł.M.: Marzycielstwo i energia wymieszane z depresją i zwątpienia- 
mi spotkały się w jednej z najciekawszym pani kreacji z ostatnich 
lat. W telewizyjnym „Prezencie”' w reżyserii Łukasza Wylężałka, 
u boku Mai Ostaszewskiej, Małgorzaty Hajewskiej-Krzysztofik 
i Marii Peszek wspaniale zagrała pani Agnieszkę, zakompleksio= 
ną artystkę, która w żaden sposób nie potrafi poradzić sobie 
z codziennością. 

D.K.: To fenomen zawodu. Dziś jestem szczęściarą, jutro zagram 
pechowcea. Księżniczkę lub bezrobotną. Mogę być każdym. 
Chciałabym rozumieć wszystkich. 


Ł.M.: Żeby to się udało, trzeba mieć jednak sensowne propozycje. 
Pani droga to jasny przykład aktorskiej kariery. Właściwie co ro= 
la, to wydarzenie. Niedawno w Teatrze Narodowym zagrała pani 
Ninę Zarieczną w „Mewie”” Czechowa w reżyserii Agnieszki Gliń- 
skiej. I znowu entuzjazm widzów, świetne recenzje. 

D.K: Wierzę, że jeżeli człowiek ma w sobie pozytywną energię, to 
nie ma szansy, żeby się nie zwróciła. „Myśl o celu, a szczęście 
przyjdzie samo” - to chińskie przysłowie mogłoby być moim 
mottem. 


Ł.M.: To trochę naiwne. 

D.K.: Może, nie wypieram się tego. Dla mnie naiwność - nie mylić 
z głupotą! - jest piękną cechą. Może dlatego tak wspaniale czuję 
się w świecie Czechowa. Lubię ludzi. Każdego, bez wyjątku. Jak 
Czechow. Czytając jego arcydzieła, wiemy doskonale, że bohate- 
rowie „Płatonowa” czy „Wujaszka Wani” mieli jasne i ciemne 
strony, ale Czechow mimo wszystko ich lubił. W pewnym sen- 
sie rozgrzeszał. 
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Ł.M.: U Czechowa pozornie małe sprawy urastają do wagi proble” 
mów uniwersalnych. Wyjazd do Moskwy w „Trzech siostrach” 
staje się nieosiągalnym zaklęciem. Pani jednak udało się spro- 
stać wyzwaniu. Wyjechała pani z rodzinnego Wrocławia. 

.K.: Kiedy słyszę, że Wrocław jest piękny, a Warszawa paskudna, 
mam ambiwalentne wrażenia. Z jednej strony jest mi miło, że 
moje rodzinne miasto jest postrzegane w taki sposób, z drugiej 
- oswoiłam tę „paskudną” Warszawę. Tutaj mam męża, dziecko, 
rodzinę, znajome kąty. Poza tym Wrocław, pomimo wszystkich 
uroczych zakątków, ma swoje mroczne, ciemne strony. Kiedy 
mieszka się tam dłużej, ma się wrażenie, że to miasto w jakimś 
stopniu „malaryczne”. 


ŁM.: Malaryczne? 

D.K.: Może to fosy?... W każdym razie, ilekroć jestem we Wrodła- 
wiu, fizycznie czuję się gorzej, mam spadek aktywności. Ale mój 
wyjazd z Wrocławia nie wynikał z lęku o dobre samopoczucie: 
chciałam zdawać do szkoły aktorskiej. 


Ł.M.: Mogła pani studiować aktorstwo we Wrocławiu. 

D.K.: Nawet o tym nie pomyślałam... Rzeczywiście, trochę mio- 
tam się w zwierzeniach, ale prawda jest taka, że musiałam uciec. 
Bilet w jedną stronę. Przy całej nieśmiałości, kompleksach - za- 
ryzykowałam. 


ŁM.: Ucieczka z Wrocławia była w pani przypadku nie tylko zmia- 
ną adresu, ale oznaczała również rezygnację z pasji, która towa” 
rzyszyła pani od dzieciństwa: z muzyki. 

D.K.: Chciałam być dyrygentem jak Agnieszka Duczmal. To już się 
nie spełni, ale wrażliwość na muzykę przydaje się w aktorstwie. 
Liczy się w zasadzie to samo: matematyka, wiedza, ale również 
szaleństwo, zapamiętanie albo coś, co określamy talentem. Po- 
za tym pracuje mi się łatwiej. Kiedy kompozytor przynosi nuty, 
nie muszę się martwić, że nie podołam zadaniu. 


ŁM.: Wszystko pani wie. 

D.K.: Nie wszystko, ale sporo. 12 lat chodziłam do szkoły muzycz- 
nej. Najpierw podstawówka, potem liceum. To była świet- 
na szkoła, z naciskiem na przedmioty humanistyczne. Uczyłam 
się historii muzyki, pasjami chłonęłam poezję. Teraz odkrywam, 
że wszystko się przydaje. Pracując w teatrze, bazuję na muzyce. 
Słuchając płyt, myślę o literaturze itd. 


Ł.M.: W naszej rozmowie pojawiło się już nazwisko Agnieszki GIiń- 
skiej = reżyserki, której zawodowo zawdzięcza pani najwięcej. 
D.K.: Nasza współpraca trwa od drugiego roku studiów, odkąd po- 
znałam Agnieszkę. Mimo że spotykałyśmy się już tyle razy, każ- 
de kolejne zadanie jest dla mnie niespodzianką. Być może gdy- 
bym w teatrze pracowała częściej z innymi reżyserami, kusiłoby 
mnie pójście na łatwiznę. Zaprezentowanie tego, co potrafię naj- 
lepiej. W stosunku do Agnieszki nie mogłabym się zachować 
w taki sposób. Nie tylko dlatego, że Glińska wie o mnie absolut- 
nie wszystko. Ale skoro zaufała mi po raz kolejny, ofiarowując 
następną, z reguły diametralnie różną od poprzedniej, rolę, nie 
mogę jej zawieść. Dlatego, na ile potrafię, staram się kombino- 
wać tak, żeby ją - i siebie - zaskoczyć. W ten sposób nasza praca 
jest ciągle twórcza, intrygująca, niebanalna. 


Ł.M.: W tej dekadzie wystąpiła pani w ośmiu przedstawieniach 
Agnieszki Glińskiej: Szekspir, Czechow, Auster, Zelenka... 
Jednak największą popularność zyskała pani w roli Pippi Lang- 
strumpf - najsilniejszej dziewczynki świata, która, jak pisali 
krytycy, „pokonała nie tylko Silnego Adolfa, dwóch drabów 
i panią z opieki społecznej, ale także samotność i poczucie od- 
rzucenia". 

D.K.: Na szczęście „Pippi” wraca właśnie na afisz Teatru Drama- 
tycznego. To nasze ukochane przedstawienie. Dzięki pracy 
nad „Pippi” sama przestałam się bać. Naprawdę. Ponieważ Pippi 
może wszystko, może przekraczać granice dobrego smaku, ma 
prawo do improwizacji i zadawania niemądrych pytań, ja rów- 
nież, dzięki niej, przestałam się przejmować rzeczami, które nie 
powinny zaprzątać mojej uwagi. Na przykład nie boję się już nie- 
miłych pań w urzędach. 


Ł.M.: Nie mam tremy, wygłaszając prelekcję przed kilkusetosobo= 
wą widownią, ale niegrzeczna sprzedawczyni w sklepie zawsze 
wprawia mnie w popłoch. Spuszczam wtedy głowę i nie potrafię 
niczego z siebie wydusić. 

D.K: Polski petent. Homo sovieticus. Miałam tak samo, ale skoro 
stałam się Pippi, wiem już, że wystarczy przyjść i załatwić, co 
trzeba. Z uśmiechem na ustach... 


Ł.M.: To takie proste? 
D.K.: Proszę spróbować. 





NZZZEI/Z 
UŻY. 
I wychowuje 
AZIECI... 


Io uprosgczenie, 

bo naprawdę 
wszystko można 
połączyć. I dzieci, 

I pracę, I pasję. 
Wiem to z autopsji 
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FOTO: S. OKOŁOWICZ/TEATR DRAMATYCZNY M.ST. WARSZAWY IM. G. HOLOUBKA, WARNER BROS. 
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Albert, znany potem jako Jerzy VI, zasiadł 
na tronie Imperium Brytyjskiego wbrew 
sobie i na przekór miejscu, które wyznaczy- 
ła mu historia. Miał być tylko młodszym 
bratem króla Edwarda VIII, a więc osobą 
bez władzy i bez ważnej roli do odegrania. 
Tymczasem Edward zakochał się w amery- 
kańskiej rozwódce Wallis Simpson i zrzekł 
się władzy, by ją poślubić. Jako król (nazy- 
wany wcześniej mało poważnie przez wszystkich, łącznie z podda- 
nymi - Bertie), Albert stanął przed nie lada wyzwaniem. Europa 
była na skraju wojny. Brytyjczycy potrzebowali monarchy, który 
poprzez swoje wystąpienia publiczne dodawałby im otuchy. Tym- 
czasem Albert jąkał się, a jego przeciwnicy - Hitler i Mussolini - by- 
li doskonałymi mówcami. 

Dla Colina Firtha zaburzenia mowy jego bohatera były, oczywiście, 
kluczem do roli. Ale też źródłem ogromnych wątpliwości: „Jeżeli 
przesadzę z jąkaniem się, efekt w sposób niezamierzony będzie ko- 
miczny. Jeżeli będę zbyt patetyczny, publiczność zacznie wycho- 
dzić z kina. Jeżeli zbyt powolny, spowolnię akcję filmu. Na dodatek 
jest wiele technik przezwyciężania jąkania się, ale nie ma żadnej, 
jak zacząć się jąkać!”. Firth, wychowanek szkoły Stanisławskiego 
(a więc łączenia roli z własnymi wspomnieniami i emocjami), nie 
ograniczał się do przeglądania archiwalnych kronik filmowych, 
słuchania nagrań przemówień Jerzego VI czy czytania jego listów. 
Zwrócił się o pomoc do scenarzysty filmu Davida Seidlera, który 
sam w dzieciństwie mocno się jąkał. Korzystał z podpowiedzi swo- 
jej siostry Kate, która jako terapeutka pomaga ludziom z różnymi 
zaburzeniami mowy. Ale przede wszystkim szukał w swojej prze- 
szłości przeżyć, które zbliżyłyby go do poczucia wyalienowania 
i bezradności, na jakie był skazany jąkający się monarcha. Jednym 
z najbardziej pomocnych okazało się wspomnienie z początków 
aktorskiej kariery, kiedy Firth przeszedł operację strun głosowych 
i przez kilka miesięcy miał problemy z głośnym mówieniem („Ak- 
tor, którego nikt nie słyszy - czysty koszmar!”). 





Wieczny dżentelmen 
Jest jednak coś jeszcze, co łączy Firtha z jego filmowym bohaterem. 
Coś, co być może sprawiło, że tak dobrze go zrozumiał i w efekcie 
zagrał jedną z najlepszych ról w swojej dotychczasowej karierze. 
Obaj, król i aktor, musieli walczyć z przypisanym im wizerunkiem. 


Albert miał być tylko królewskim bratem - nieciekawym, wręcz 
bezbarwnym na tle charyzmatycznego, pewnego siebie Edwar- 
da VIII. Nie widziano w nim głowy imperium, kogoś, kto okaże się 
autorytetem moralnym, i kto pomoże poddanym przetrwać trud- 
ne chwile. 

Z kolei Colin Firth uchodzi za aktora, który sprawdza się wyłącznie 
w komediowych rolach angielskich dandysów i snobów. Słabsze- 
go rywala Hugh Granta. A przecież w dorobku Firtha można zna- 
leźć tak skrajnie różne role, jak żołnierz wojny o Falklandy („Tum- 
bledown” Richarda Eyre'a, 1988), cyniczny uwodziciel z powieści 
Choderlosa de Laclos („Valmont” Milośa Formana, 1989), fanatycz- 
ny kibic Arsenalu („Miłość kibica” Davida Evansa według powieści 
Nicka Hornby'ego, 1997) czy jeden z pomysłodawców Holocaustu 
(„Ostateczne rozwiązanie” Franka Piersona, 2001). Jednak mało 
kto, nawet w jego rodzinnej Anglii, w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat widział w nim aktora dramatycznego o szerokim i zróżnicowa- 
nym wachlarzu umiejętności oraz możliwości. Dopiero za sprawą 
„Samotnego mężczyzny” Toma Forda (2009), ateraz „Jak zostać 
królem”, Firth odzyskuje należną mu pozycję w angielskim kinie. 
I pomyśleć, że w początkach kariery przepowiadano Firthowi, że 
stanie się następcą wybitnych angielskich aktorów szekspirow- 
skich - Paula Scofielda i Laurence'a Oliviera. Hamlet Firtha prze- 
szedł do historii London Drama Centre, szkoły, w której Colin 
uczył się aktorstwa. Aktor zdobył też świetne recenzje za swoje wy- 
stępy w teatralnej inscenizacji „Another Country” („Inny kraj”) Ju- 
liana Mitchella i filmowej adaptacji sztuki, którą w 1984 roku wyre- 
żyserował Marek Kanievska. Firth zagrał w nich dwie różne role. 
Na scenie był Guyem Bennettem, którego jawny homoseksualizm 
skazuje na ostracyzm. W filmowej wersji był Tommym Juddem, 
bezkompromisowym idealistą i marksistą. W obu rolach wypadł 
znakomicie. Wysoko oceniono także jego inny filmowy występ 
- w „Miesiącu na wsi” Pata O'Connora (1987), gdzie razem z Kenne- 
them Branaghem zagrali wojennych weteranów. Dlaczego więc 
Firthowi nie udało się zrobić kariery, jaką mu przepowiadano 
i najaką z pewnością zasługiwał? 

Za szybko zrezygnował z teatru, a w kinie, po obiecującym począt- 
ku, nie miał szczęścia do ról. Choć wierny maksymie zapożyczonej 
od jazzmana Milesa Davisa („Nie graj tego, co potrafisz, ale to, cze- 
go grać nie potrafisz”) zawsze stawiał na różnorodność, Firth 

w świadomości widzów pozostaje nieco sztywnym w sposo- 

bie bycia, lekko zarozumiałym angielskim dżentelmenem. 
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Firth ubic it wać Słowa 7 B Presja -„Migdy 


nie wyszeatem z mody, bo mijdy nie bytem 
modny . i PRZY AR więc zachwiyjty 
nad jego rolą w „Jak zostać królem” 





Colin Firth z reżyserem „Jak zostać królem” Tomem Hooperem ) 
OCEZOC MIU OWUR CE M ERECSI CYCLE 





FOTO: BULLS, WIREIMAGE/FPM, EVERETT COLLECTION/EAST NEWS 





RECENZJA Z „JAK ZOSTAĆ KRÓLEM” W NR. 1/2011 NA S. 79 E3 3) — 





Na dodatek w jego przerysowanym, wręcz karykaturalnym wydaniu. 
Na taki repertuar skazały go warunki fizyczne, a o sprawie przesądził serial 
„Duma iuprzedzenie” (1995) według powieści Jane Austen. 


Mister mokrej koszuli 


W serialu „Duma i uprzedzenie” Firth zagrał Fitzwilliama Darcy'ego, aro- 
ganckiego i dumnego dziedzica, który zmienia się na lepsze pod wpływem 
uczucia do głównej bohaterki Elizabeth Bennett. Ekranizacja nie tylko od- 
niosła niebywały sukces i do dziś uchodzi za najlepszą adaptację książki, 
ale w Wielkiej Brytanii wywołała prawdziwą histerię. Jej obiektem stał się 
właśnie Firth jako Darcy. Mówiło się nawet o Darcymanii. Angielki za- 
chwycały się sceną, w której Firth pokazuje się w mokrej koszuli, i usta- 
wiały się w kilometrowych kolejkach na wystawę kostiumów zserialu, by 
móc dotknąć spodni, które nosił Firth. Jego Darcy został okrzyknięty sym- 
bolem seksu. Zażartowała z tego Helen Fielding w powiefciach o Bridget 
Jones. Nie tylko sparodiowała Fitzwilliama Darcy'ego w osobie noszącego 
to samo nazwisko narzeczonego głównej bohaterki, ale wprowadziła sce- 
nę wywiadu, który Bridget przeprowadza z Colinem Firthem, a w którym 
pyta go wyłącznie o scenę z mokrą koszulą. 

Można, oczywiście, żartować sobie z tych przejawów popularności - które 
zresztą przerażały Firtha („Marzyłem o uznaniu, ale nigdy nie chciałem 
wywoływać histerii”). Trzeba jednak podkreślić, że Firth Darcy'ego zagrał 
znakomicie, a rola była tylko pozornie łatwa. Austen niewiele bowiem pi- 
sze o Darcym. Z początku jawi się on jako niesympatyczny zarozumialec, 
a jednak udaje mu się zdobyć serce głównej bohaterki - osoby niegłupiej, 
dowcipnej i bardzo niezależnej w swoich ocenach, której z pewnością nie 
zaimponował ani jego majątek, ani pozycja w społeczeństwie. Firth mu- 
siał więc zagrać tak, by fascynacja, którą stopniowo budzi w pannie Ben- 
nett, nie była dla widza zaskoczeniem, a jednocześnie tak, by nie rozczaro- 
wać fanów książki. Postawił na minimum słów i gestów. Większość emo- 
cji przeżywanych przez Darcy'ego odbija się wyłącznie w jego oczach, 
rzadziej w mimice twarzy. Taki aktorski minimalizm Firthowi zawsze bar- 
dzo odpowiadał. Lubi role, w których niewiele musi mówić - takie jak 
George Falconer z „Samotnego mężczyzny”. Mała liczba dialogów oznacza 
bowiem „dużo pustej przestrzeni, którą aktor musi wypełnić”. 

Firth był idealnym Darcym. Nic więc dziwnego, że ta rola przywarła do nie- 
go na dobre. Z początku próbował walczyć, dobrze wiedząc, czym grozi ta- 
kie zaszufladkowanie. Potem jednak się poddał. Zgodził się nawet zagrać 
w ekranizacji obu części „Dziennika Bridget Jones”. Czasami tylko dawał 
upust irytacji. „Gdybym rzucił aktorstwo, został astronautą i za 20 lat po- 
leciał w kosmos, itak by napisali: »Darcy wylądował na Marsie!«” - wyrwa- 
ło mu się kiedyś. Co ciekawe, Firth omal nie odrzucił roli Darcy'ego. Uwa- 
żał, że do niej nie pasuje. Rodzina też go nie zachęcała. Młodszy brat Jona- 
than (również aktor) zapytał nawet, zaskoczony: „Ty jako Darcy? Przecież 
on powinien być przystojny!”. 

Od Darcy'ego był już tylko krok do stania się etatowym odtwórcą ról 
przedstawiciela angielskich warstw wyższych. To z nimi się kojarzy, choć 
jeżeli przyjrzeć się jego bogatej filmografii (ponad 60 tytułów), wcale nie 
stanowią one większości. Firth wydaje się jednak ucieleśniać wszystko 
to, co w powszechnej opinii powinno cechować angielskiego dżentelme- 
na - pełen rezerwy sposób bycia, nieskazitelne maniery, nieokazywanie 
emocji i poczucie humoru. Temu „zaszufladkowaniu” Firth zawdzięcza 
chyba także rolę w „Jak zostać królem”. Co prawda, reżyser Tom Hooper 
mówi, że decydującym czynnikiem okazał się charakter Firtha („Król był 
człowiekiem uprzejmym, o delikatnym, ujmującym sposobie bycia, po- 
kornym, a Colin jest miły do szpiku kości”), ale czy w ogóle brałby go 
pod uwagę, gdyby aktor kojarzył się na przykład z bohaterami klasy ro- 
botniczej? 


Herbatka dla Oliviera 


Podobne skojarzenia z wyższymi sferami wywoływał kiedyś Laurence Oli- 
vier. Paradoksalne, ale obaj aktorzy wcale z nich nie pochodzą. Olivier był 
synem anglikańskiego pastora. Rodzice Firtha (dzieci metodystów-misjo- 
narzy) byli nauczycielami. Ojciec wykładał historię, matka podstawy teo- 
logii. Colin urodził się w Grayshott w hrabstwie Hampshire (w 1960 roku), 
ale pierwsze lata życia spędził w Nigerii, gdzie jego ojciec był nauczycie- 
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lem. Po powrocie do Wielkiej Brytanii rodzina Firthów często 
zmieniała miejsce zamieszkania (na rok przeniosła się nawet do 
St. Louis w Stanach Zjednoczonych). Ciągłe przeprowadzki spra- 
wiały, że Colin w kolejnych szkołach czuł się jak outsider. Oczywi- 
ście, przeszedł też fazę młodzieńczego buntu przeciwko wszelkim 
autorytetom, ale dziś przyznaje, że jego bunt był raczej bierny. Za- 
puścił włosy, przekłuł uszy, ale to wszystko. „Nie wybijałem okien, 
nie wdawałem się w bójki - jeżeli już, to zawsze byłem tym, który 
obrywał”, wspomina w wywiadach. 

Ucieczki szukał w książkach. Czytał Dostojewskiego, Camusa, 
Tomasza Manna. Dziś przyznaje, że w doborze lektury było dużo 
pozy i wyrachowania. Liczył, że w ten sposób zrobi na tyle mocne 
wrażenie na koleżankach, że zaczną się z nim umawiać. Słuchał 
Hendrixa, Yes, Genesis, King Crimson, ale też Grama Parsonsa. 
Uczył się gry na gitarze, a nawet występował w zespole amatorskim 
(postawili na repertuar Doorsów, ale - jak mówi dziś Firth - byli 
okropni). Abby nie znosił. Uważał ją wtedy za zespół dobry dla dzie- 
ci i dziewcząt. Po latach jednak świetnie się bawił, śpiewając jej pio- 
senki w „Mamma Mia!” (2008) Phyllidy Lloyd. Nie przejął się nawet 
krytyką swoich wokalnych umiejętności. „Kiedy proponowano mi 


i 
| 


INNY KRAJ Tommy Judd 





VALMONT hrabia Valmont 


50 | FILM | /ucy 2017 


MIŁOŚĆ KIBICA Paul Ashworth 
ANGIELSKI PACJENT Geoffrey Clifton 









Królewska para (powyżej) 
— prawdziwa: 

Jerzy VI i Elżbieta 
Bowes-Lyon oraz (po lewej) 

— filmowa: Colin Firth i Helena 
Bonham-Carter 


rolę, nikt nie sprawdzał, czy potrafię śpiewać. Podobnie było 
w przypadku Pierce'a Brosnana i Stellana Skarsgarda. Twórcy filmu 
dostali więc dokładnie to, na co zasłużyli” - żartował. 

Jczniem był przeciętnym, czego nie ukrywa („Kiedyś dostałem trzy 
punkty za test z chemii. Nauczyciel powiedział, że dwa z nich zaro- 
biłem za poprawne napisanie swojego nazwiska”). Nie poszedł 
więc na studia. Zamiast nich wybrał aktorstwo. Myślał o tym, 
od kiedy wystąpił w szkolnym przedstawieniu. Dziś przyznaje, że 
była to decyzja nastolatka, który nie chciał dorosnąć. Miał 18 lat, 
iedy wyjechał do Londynu i dostał się do National Youth Theatre. 
Nie wyszedł jednak poza epizody a la „trzeci gość od lewej”. Został 
garderobianym, a właściwie chłopcem od parzenia herbaty w pro- 
wadzonym przez Laurence'a Oliviera National Theatre, Czytał Kaf- 
ę i obserwował, jak grają najlepsi angielscy aktorzy. Właśnie wte- 
dy zrozumiał, że same dobre chęci nie wystarczą. Rozpoczął więc 
naukę aktorstwa w Drama Centre. Po sukcesach w obu wersjach 
„Another Country” zagrał w „Światłach kabaretów” (1986) u boku 
sędziwego Oliviera („Nazywał mnie partnerem, bo nie mógł zapa- 
miętać, jak się nazywam. Ja musiałem nazywać go »Larry«. Aktor- 
stwo w Anglii opiera się na zasadach egalitaryzmu”). 





DUMA I UPRZEDZENIE Pan Darcy 
z ' ZAa Ee 








DZIENNIK BRIDGET JONES Mark Darcy 


TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ Jamie 
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Sir Oscar ? 


Rodzice Firtha są liberałami. Swoje przekonania zaszczepili trójce 
dzieci. Jako początkujący aktor Firth obnosił się z lewicowymi po- 
glądami. Rupert Everett, z którym zagrał m.in. w filmowej wersji 
„Another Country”, nazywał go wtedy „koszmarnie grającym na gi- 
tarze socjalistą, który zamierzał oddać swoje pierwsze pół milio- 
na funtów na cele dobroczynne”. Firth mówi, że Everett przesadził 
tylko w sprawach gry na gitarze. Dziś już nie manifestuje swoich 
przekonań, bo - jak narzeka w wywiadach - „w tym kraju istnieje 
przekonanie, że aktor nie potrafi myśleć sensownie na poważne te- 
maty”. Ale jest znany z walki o prawa imigrantów. W zeszłorocz- 
nych wyborach opowiedział się za liberalnymi demokratami. Wy- 
cofał jednak swoje poparcie, kiedy partia nie spełniła swoich obiet- 
nic wyborczych w sprawie ulg podatkowych dla studentów. Firth 
zabiega też o sprawiedliwy handel z krajami Trzeciego Świata. Był 
w zarządzie Cafć Progresso, sieci etnicznych kawiarni sprowadzają- 
cej kawę od sprzedawców m.in. z Etiopii i Hondurasu. Razem zżoną 
Livią Giuggioli otworzył w Londynie sklep z ekożywnością i ekoto- 
warami. 

Dzięki roli Jerzego VI wokół Colina Firtha znowu zrobiło się głośno. 
Aktor traktuje jednak ten powrót popularności z dystansem. „Bo- 
daj J. B. Priestley powiedział: »Nigdy nie wyszedłem z mody, bo ni- 
gdy nie byłem modny«. To samo dotyczy mnie. Nigdy nie byłem 
pierwszoligową gwiazdą, a tylko kolejnym numerem na liście kan- 
dydatów do roli. Tak jest chyba bezpieczniej”, mówi. Oczywiście, 
dzięki ostatnim sukcesom otrzymuje więcej propozycji ról. Ale 
fakt, że zamiast pięciu scenariuszy dostaje 50, nie oznacza, że dosta- 
je 5o dobrych scenariuszy. Teraz spodziewa się, że zostanie zalany 
rolami osób z wszelkimi zaburzeniami mowy. Firth wierzy jednak, 
że wkracza w najciekawszy etap swojej kariery. A to za sprawą wie- 
ku („Jestem już na tyle stary, by móc grać ludzi z bogatą przeszło- 
ścią. Przybyło mi też zmarszczek. Pamiętam, że jako młody aktor 
zazdrościłem starszym aktorom o twarzach, które tak wiele wyraża- 
ły. Jasam byłem wtedy bardzo nijaki”). 

Przed Firthem jedna z najważniejszych batalii - o Oscara. Jest fawo- 
rytem wszystkich i zapewne tym razem go zdobędzie (w ubiegłym 
roku skończyło się tylko na nominacji za „Samotnego mężczy- 
znę”). Angielskie gazety piszą, że Firth nawet bez Oscara ma szansę 
zastąpić sir Anthony'ego Hopkinsa w roli najlepszego żyjącego ak- 
tora angielskiego. Brakuje mu, co prawda, tytułu szlacheckiego, ale 
można przypuszczać, że Pałac Buckingham nie będzie zwlekał z je- 
go nadaniem. Zwłaszcza jeżeli Firth pod koniec tego miesiąca do- 
stanie Oscara. 


BRIDGET JONES: W POGONI ZA ROZUMEM 
Mark Darcy 


NIANIA Pan Brown 


DZIEWCZYNA Z PERŁĄ 
Johannes Vermeer 







OSTATNI LEGION Aurelius 


MAMMA MIA! Harry Bright 


2010 
JAK ZOSTAĆ KRÓLEM /7że King Speech) 
Król Jerzy VI 


2009 
OPOWIEŚĆ WIGILIJNA (4 Christmas Caro) 
Fred 


DORIAN GRAY Lord Henry Wotton 


SAMOTNY MĘŻCZYZNA 
(A Single Man) Profesor George Falconer 


2008 
GENUA. WŁOSKIE LATO (Georg) Joe 


PRZYPADKOWY MĄŻ 
(The Accidental Husband) Richard Bratton 


MAMMA MIA! Harry Bright 


WOJNA DOMOWA (Zas; Virtue) 
Pan Whittaker 


2007 
OSTATNI LEGION (75e Zas: Zegion) 
Aurelius 


KIEDYŚ MNIE ZNAJDZIESZ 
(Then She Found Me) Frank 


DZIEWCZYNY Z ST. TRINIAN 
(5t. Trinian's) Geoffrey Thwaites 


2005 
NIANIA (Vazzy McPhee) Pan Brown 


GDZIE LEŻY PRAWDA 
(Where the Truth Lies) Nince 


2004 

BRIDGET JONES: W POGONI ZA 
ROZUMEM 

(Bridget Jones: The Edge of Reason) Mark Darcy 


2003 
DZIEWCZYNA Z PERŁĄ 
(Girl With a Pearl Earring) Johannes Vermeer 


MIASTO NADZIEI (7/2pe Springs) Colin Ware 


TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ (Zore Acrua//y) 
Jamie 


2002 

BĄDŹMY POWAŻNI NA SERIO 
(The Importance of Being Barnest) Jack 
Worthing 


2001 
DZIENNIK BRIDGET JONES 
(Bridget Jones's Diary) Mark Darcy 
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KWARTET (Zomdiiunz) Allen Portland 


OSTATECZNE ROZWIĄZANIE 
(Conspiracy) Dr Wilhelm Stuckart, Minister 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy 


2000 
ZWIĄZKI RODZINNE (Feżative Values) Peter 


1999 
PIERWSZE OCZAROWANIE 
(My Life So Far) Edward 


CZARNA ŻMIJA: TAM I Z POWROTEM 
(Blackadder Back and Forth) William 
Shakespeare 


1998 
ZAKOCHANY SZEKSPIR 
(Shakespeare in Love) Lord Wessex 


1997 
TYSIĄC AKRÓW /A 7%ousand Acres) 
Jess Clark 


MIŁOŚĆ KIBICA (Zever Piteż) Paul Ashworth 


1996 
ANGIELSKI PACJENT 
(The English Patient) Geoffrey Clifton 


1995 
W KRĘGU PRZYJACIÓŁ 
(Circle of Eriends) Simon 


1993 
GODZINA ŚWINI /7%e Z/oxr of che Pig) 
Richard Courtois 


1993 
ZAKŁADNICY (Fostages) John McCarthy 


1991 
KOBIETA FATALNA 
(Femme Fatale) Joseph Prince 


1990 
Wings of Fame Brian Smith 


1989 
VALMONT Valmont 


1988 
APARTAMENT ZERO 
(Apartment Zero) Adrian LeDuc 


1987 
MIESIĄC NA WSI 
(A Month in the Country) Tom Birkin 


1984 
INNY KRAJ (Anorker Country) Tommy Judd 





SAMOTNY MĘŻCZYZNA Profesor George Falconer 


„6 


PRZYPADKOWY MĄŻ Richard Bratton 


JAK ZOSTAĆ KRÓLEM Król Jerzy VI 
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Polska premiera zeszłorocznego zwycięzcy kultowego festiwalu 
w amerykańskim Sundance, mrocznego antywesternu „Do szpiku 
kości” Debry Granik (w kinach od 18 lutego), to dobry pretekst, 
by odpowiedzieć na pytanie, czym w istocie rzeczy jest ten festiwal 
wymyślony przez samego Roberta Redforda. Tym bardziej, że jego 

kolejna edycja właśnie się skończyła 


OD CZEGO 
ZALEZNI SĄ 
NIEŻALEZNI 








Wielu widzom ki- 
no amerykańskie 
jednoznacznie ko- 
jarzy się z szero- 
kim wachlarzem 
produkcji holly- 
woodzkich, które 
od dziesiątków lat 
niepodzielnie do- 
minują na rynkach 
światowych. I nie ma w tym nic dziwnego. 
Amerykański przemysł filmowy stawia 
głównie na rozrywkę, czyli pełne gwiazd 
i efektów specjalnych megaprodukcje prze- 
znaczone dla masowej publiczności. Aby 
minimalizować ryzyko finansowej wpadki, 
kolejne filmy ograniczają się zwykle do po- 
wielania sprawdzonych komercyjnie wzor- 
ców. Na krótką metę takie podejście za- 
pewnia producentom przyzwoite zyski, ale 
bez ciągłego dopływu świeżej krwi holly- 
woodzkie imperium wcześniej czy później 
zjadłoby własny ogon. Rolę eksperymen- 
talnego poletka, gdzie przy niewielkim na- 
kładzie kosztów wykluwają się nowe po- 
mysły twórcze, spełnia amerykańskie kino 
niezależne, natomiast jego najznakomit- 
szą wizytówką jest doroczny festiwal fil- 
mowy Sundance. Jego kolejna edycja za- 
kończyła się 30 stycznia. 
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Kedford u mormonów 


Swoją nazwę festiwal zawdzięcza pamięt- 
nej roli Roberta Redforda w westernie 
„Butch Cassidy i Sundance Kid”. Jest ona 
zresztą jak najbardziej odpowiednio dobra- 
na, bo pomijając nawet radosne skojarzenia 
ze słońcem nie sposób nie zauważyć faktu, 
że bez osobistego zaangażowania Redforda 
o Sundance w ogóle nie byłoby mowy. Jesz- 
cze pod koniec lat 60. XX wieku aktor prze- 
znaczył dochód z kilku swoich filmów, 
w tym właśnie z westernu George'a Roya 
Hilla, na zakup rozległych terenów narciar- 
skich w środku stanu Utah. Akurat z tych 
okolic pochodziła jego ówczesna żona, ale 
i Redfordowi bardzo spodobało się życie 
wśród nieskażonej przyrody z dala od wiel- 
komiejskiego zgiełku. 

Z upływem czasu aktor zaczął coraz bar- 
dziej wciągać się w lokalne inicjatywy zwią- 
zane z ochroną środowiska i prawami In- 
dian, nie zaniedbując jednak również swo- 
ich zainteresowań artystycznych. Jego 
liberalne poglądy polityczne nie do końca 
wpisywały się w tkankę życia stanu za- 
mieszkałego głównie przez mormonów, 
ale zjednał ich sobie licznymi akcjami 
na rzecz ochrony środowiska. Pomysł zor- 
ganizowania festiwalu kina niezależnego 





narodził się pod koniec lat 70. jako forma 
promocji regionu pod kątem realizacji ni- 
skobudżetowych produkcji. Pierwsze edy- 
cje, organizowane jeszcze w Salt Lake City, 
prezentowały wyłącznie filmy amerykań- 
skie i były znane jako Utah/US Film Festi- 
val. W 1981 roku impreza przeniosła się 
na stałe do pobliskiego kurortu narciar- 
skiego Park City, a 10 lat później przyjęła 
ostatecznie nazwę Sundance. 


Bardzo zalegna niegalezność 


Można by, oczywiście, długo zastanawiać 
się, o co faktycznie chodzi w poszukiwaniu 
niezależności w przypadku amerykańskich 
produkcji filmowych. Wszak Stany Zjedno- 
czone są wolnym, demokratycznym krajem 
bez cenzury i tematów tabu. Taka jest przy- 
najmniej teoria. Praktyka okazuje się jed- 
nak zupełnie inna. 

Oprócz grupy uznanych mistrzów kina, któ- 
rzy mogą działać na co dzień bez większych 
ograniczeń twórczych, hollywoodzcy fil- 
mowcy muszą z reguły podporządkowywać 
się wielu nieprzyjaznym procedurom. 
Wkręceni w tryby maszyny produkcyjnej re- 
żyserzy szybko odkrywają, że realizowane 
przez nich filmy gatunkowe muszą posiadać 
pewne sztywno określone elementy, produ- 
cenci mogą ingerować w każdy aspekt po- 
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„Do szpiku kości” 


wstawania filmu, urzędnicy i księgowi 
kontrolują budżet, a specjalnie organizo- 
wane pokazy testowe wstępnych wersji 
montażowych pozwalają rozleniwionej 
mentalnie publiczności decydować o koń- 
cowym kształcie filmowego dzieła. 

Młodzi twórcy czują więc potrzebę unieza- 
leżnienia się praktycznie od wszystkiego: 
od tyranii narzuconego formatu, dominu- 
jącej ideologii, widowni, producentów 
i dystrybutorów. Rola instytutu Sundance 
polega głównie na udzielaniu im finanso- 
wego, a także organizacyjnego wsparcia. 
Stanowisko Redforda w kwestii wolności 


DOLACZYC) 


„Margin Call” (reż. J.C. Chandor) 


twórczej jest jednoznaczne: „Jestem cy- 
nicznym optymistą. Sukcesy kasowe fil- 
mów w weekend po premierze są jak wata 
cukrowa. Na długo zapamiętujemy tylko 
te tytuły, które dobrze zapisują się w świa- 
domości widza”. Podczas festiwalu Red- 
ford tradycyjnie trzyma się nieco na ubo- 
czu głównych wydarzeń, ale jednocześnie 
wszystkich reżyserów obecnych w Park 
City zaprasza na uroczysty lunch do poło- 
żonej z dala od miasta głównej siedziby in- 
stytutu. 

Środowisko hollywoodzkie nie pozostaje 
jedynie biernym obserwatorem Sundance. 





ESA CZALCYET IN) 





Zwłaszcza w pierwszych dniach festiwalu 
gołym okiem widać inwazję przybyszów 
z Los Angeles. Duże studia filmowe już 
na samym początku przyklasnęły całej ini- 
cjatywie, upatrując w niej sposób na uzu- 
pełnienie własnego pola działania. Z punk- 
tu widzenia potencjalnych zysków, skrom- 
ne filmy niezależne nigdy nie stanowiły dla 
kalifornijskich producentów poważnego 
zagrożenia. 

Wręcz przeciwnie, dawały i dają wspaniałą 
możliwość wyszukiwania nowych talen- 
tów i koncepcji twórczych, których pewną 


ilość przemysł filmowy przyjmuje na pniu. 4 


PELOALICNPCYMA 
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Nic więc dziwnego, że w hotelach, restaura- 
cjach, salach kinowych i na wąskich ulicz- 
kach Park City przez 10 dni panuje atmosfe- 
ra radosnego podniecenia. Młodzi filmow- 
cy mają o co walczyć. 


Jeden z tysiąca 

Specyfika amerykańskiego systemu pro- 
dukcji wygląda zresztą tak, że każdego roku 
powstają tysiące filmów niezależnych reali- 
zowanych z nadzieją na zaistnienie na ryn- 
ku. Finansowanie prawie wszystkich takich 
produkcji pochodzi w całości ze źródeł pry- 
watnych. Statystycznie przypomina to lote- 
rię inwestycyjną, a może nawet ruletkę, 
w której wygrywa tylko mała grupa wy- 
brańców losu. Już samo zakwalifikowanie 
filmu na listę projekcji festiwalowych moż- 
na uznać za ogromny sukces. Co roku orga- 
nizatorzy Sundance otrzymują ok. 8000 
zgłoszeń filmów fabularnych, spośród któ- 
rych wybierają niewiele ponad sto. 
Prawdopodobieństwo dostania się na festi- 
wal jest więc znikome. A to tylko pierwszy 
krok. Po zakończeniu każdej edycji okazuje 
się, że najwyżej kilkanaście tytułów otrzy- 
mało w trakcie festiwalu ofertę dystrybucji. 
W końcowym rozrachunku zwykle tylko kil- 
ka filmów przynosi jakikolwiek zysk. Reguły 
gry są powszechnie znane i przejrzyste, więc 
większość producentów i reżyserów wielo- 
krotnie ponawia próby przebicia się przez 
barierę anonimowości. Ciągłej motywacji 
dodaje świadomość, że przed najlepszymi 
mogą otworzyć się drzwi do długiej i owoc- 
nej kariery. 
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POJCNCLALZAECLCI 
„Do szpiku kości” 


Lista twórców, o których można śmiało po- 
wiedzieć, że zaistnieli w świecie filmowym 
właśnie dzięki Sundance, jest imponująca: 
Quentin Tarantino, Steven Soderbergh, Jim 
Jarmusch, bracia Coen, Darren Aronofsky, 
Kevin Smith, Paul Thomas Anderson, Todd 
Solondz i wielu innych. Wśród znanych ty- 
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SUNDANCE 


Ten 
festiwal 

ma przywracać 
Blask prawdziwej 
sztuce i gwiazdom 
prawdziwej 
sztuki 






tułów, które na przestrzeni lat otrzy- 
mały festiwalowe laury są m.in.: 
„Śmiertelnie proste”, „Seks, 
kłamstwa i kasety wideo”, „El 
Mariachi” i „Sprzedawcy”. Ubie- 
głorocznym zwycięzcą w katego- 
rii dramatycznej filmów amery- 
kańskich został regionalny kultu- 
rowo thriller „Do szpiku kości” 
Debry Granik, który pod koniec roku 
znalazł się na czołowych miejscach wielu 
list podsumowujących wydarzenia kinowe 
minionego sezonu, a z młodej odtwórczyni 
głównej roli, Jennifer Lawrence, zrobił nie- 
kwestionowaną gwiazdę. 









Świat w Sundance 


Po okresie prosperity pierwszej połowy 
lat 9o. organizatorzy postanowili wykorzy- 
stać dobrą reputację marki festiwalu i zna- 
cząco rozszerzyli swoją działalność na tere- 
nie Stanów Zjednoczonych. W 1996 roku 
powstał kanał telewizji kablowej Sundance 
Channel, a trzy lata temu ruszyła sieć kin 
Sundance Cinemas. Okazało się jednak, że 
konkurencja na rynku mediów jest dużo 
ostrzejsza niż w przypadku niszowych fe- 
stiwali. 

O ile jeszcze Sundance Channel wciąż ma 
się nieźle, całodobowo prezentując bogatą 
ofertę kina niezależnego w USA iw Kana- 
dzie, to obecność kinowa Sundance na razie 
ogranicza się do San Francisco i studenckie- 
go miasta Madison w stanie Wisconsin. Pla- 
ny otwarcia kolejnych sal w Chicago i Den- 
ver zostały przesunięte na bliżej nieokreślo- 
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ną przyszłość. Szybko następujące zmiany 
gospodarcze i obyczajowe na terenie Ame- 
ryki, w tym krach na rynku finansowania 
nieruchomości oraz stale rosnąca rola inter- 
netowych streamingów, jak widać nie po- 
zostały również bez wpływu na funkcjono- 
wanie filmowego imperium Redforda. 
Od kilku lat Sundance coraz śmielej ekspo- 
nuje filmy dokumentalne i zagraniczne. Ich 
oficjalny status festiwalowy jest równy 
amerykańskim fabułom, choć w praktyce 
wciąż dużo większe zainteresowanie towa- 
rzyszy rodzimym produkcjom. W przypad- 
ku kina międzynarodowego pojęcie nieza- 
leżności twórczej jest zresztą o wiele bar- 
dziej umowne. Zdecydowana większość 
produkcji zagranicznych jest dofinansowy- 
wana ze źródeł publicznych i nie do końca 
musi się martwić o popularność. 
Festiwalowi chodzi więc nie tyle o podkre- 
ślenie kontrastu tych filmów w stosunku 
do kina komercyjnego, co o otworzenie dlań 
furtki do notorycznie trudnego pod każdym 
względem amerykańskiego rynku. Wyko- 
rzystując nabyte na przestrzeni lat doświad- 
czenia, Sundance stara się tworzyć odpo- 
wiednią platformę do popularyzowania 
mniej nośnych komercyjnie tytułów. Pozy- 
tywne efekty tej działalności są już widocz- 
ne, aczkolwiek trudno w tej chwili mówić 
o dużej liczbie konkretnych, spektakular- 
nych sukcesów. 


Od Szumowskiej do Majewskiego 


Życie artystyczne Sundance nie ogranicza 
się tylko do wydarzeń okołofestiwalowych. 


l 
a o: 
ŚMIERTELNIE PROSTE Mroczny 


; thriller braci Coen - bestialska przemoc 
w oparach absurdu 












MEMENTO Christopher Nolan tworzy 
niebywały thriller psychologiczny 
o utracie pamięci. 






niewinności. 


1-4 i 
REZ" 
IN THE SOUP Steve Buscemi jako 


scenarzysta próbujący sfilmować 500- 
-stronicowy scenariusz. 


POWRÓT DO GARDEN STATE Natalie 
Portman i Zach Braff w filmie o końcu 


To jest prężny instytut twórczy, który funk- 
cjonuje przez cały rok jako inkubator no- 
wych projektów w zakresie filmu, muzyki 
i teatru. Popularne warsztaty scenariuszo- 
we dają możliwość twórcom z różnych za- 
kątków świata dopracowywania swoich wi- 
zji pod okiem uznanych autorytetów lite- 
rackich. Podobne programyz powodzeniem 
funkcjonują też w przypadku kompozyto- 
rów i dokumentalistów. Na przestrzeni lat 
powstała wręcz duża społeczność artystów 
związanych w różny sposób z pracami in- 
stytutu, którzy sami siebie określają poję- 
ciem „sundance'owej rodziny”. Z warszta- 
towej oferty korzystali w przeszłości rów- 
nież polscy filmowcy, m.in. Małgorzata 
Szumowska. 

Projekty, które w jakiejkolwiek fazie po- 
wstawania otarły się o Sundance, mają za- 
wsze dużo łatwiejszą drogę do znalezienia 
się na liście festiwalowych projekcji. Nie 
inaczej było w tym roku. Kilkanaście spo- 
śród 115 prezentowanych filmów pełnome- 
trażowych było częściowo sygnowanych 
przez gospodarzy imprezy. Do najciekaw- 
szych tegorocznych premier należały m.in. 
„Win Win” (reż. Tom McCarthy) z jednym 
z ulubieńców festiwalu Paulem Giamattim 
w roli głównej, „Margin Call” (reż. J.C. Chan- 
dor) z Kevinem Spacey i Jeremym Iron- 
sem, oraz horror autorstwa Kevina Smitha 
„Red State”. 

Fascynującą ciekawostką był pokaz doku- 
mentu „Life in a Day” zrealizowanego we 
współpracy z serwisem YouTube, a zmon- 
towanego z krótkich filmików nakręconych 


Roth jako konająca ikona. 





le czarnego getta. 





WŚCIEKŁE PSY Tarantino nurza nas 
w krwawym gangsterskim dramacie. Tim 


HEJ, SKARBIE! Gorzka afroamerykań- 
ska historia o nastolatce żyjącej w piek- 


tego samego dnia przez grupę osób z róż- 
nych części świata. 

Wśród zaproszonych na festiwal tytułów 
nie zabrakło również polskich produkcji. 
Od dawna oczekiwany film Lecha Majew- 
skiego „Młyn i krzyż” miał swoją światową 
premierę w ramach eksperymentalnej sek- 
cji New Frontier, a krótki metraż Jakuba 
Stożka „Poza zasięgiem” startował w gronie 
międzynarodowych dokumentów. Warto 
też zaznaczyć, że w konkursowym debiucie 
reżyserskim Very Farmigi „Higher Ground” 
z powodzeniem zagrała Dagmara Domiń- 
czyk (pełna lista laureatów tegorocznej edy- 
cji pojawi się w marcowym wydaniu „Fil- 


mu” - przyp. red.). 


Z kina w naturę 


Dodatkową, ale znaczącą atrakcją Sundan- 
ce jest pełna uroku górska lokalizacja Park 
City. To właśnie tu odbywały się kon- 
kurencje alpejskie Igrzysk Olimpijskich 
w 2002 roku, a na pobliskich skoczniach 
swoje pierwsze medale olimpijskie zdoby- 
wał Adam Małysz. Zawsze więc, gdy w trak- 
cie festiwalu okazuje się, że niektóre filmy 
są kiepskie, można wyruszyć z nartami al- 
bo snowboardem pod pachą na okoliczne 
stoki i stwierdzić, że życie może być jednak 
piękne. Jeśli nie na taśmie filmowej czy no- 
śniku cyfrowym, to przynajmniej w niedo- 
cenianym często królestwie matki natury. 
Nie jest tam co prawda tak wygodnie i cie- 
pło, jak w sali kinowej, ale potrafi być rów- 
nie ciekawie. 





(ZBIGNIEW BANAŚ, SUNDANCE ) 









SPRZEDAWCY Kevin Smith o pokoleniu 


X: zagubionym i dziwnie przy tym wylu- 
zowanym. 



















= 
WSZYSTKO, CO KOCHAM Jacek Bor- 


cuch o muzyce punk i seksie w stanie 
wojennym. FE 
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PRZED KINOWĄ PREMIERĄ — 18 LUTEGO 
— KLASYCZNEJ KRESKÓWKI „MIŚ YOGI” 
WYTWÓRNIA WARNER BROS. ZAPROSIŁA 
DZIENNIKARZY NA NAJBARDZIEJ 
NIESTANDARDOWĄ PROMOCJĘ FILMU: MIELI 
POROZMAWIAĆ OSOBIŚCIE Z NARYSOWANYMI 
YOGIM I BUBU. A PRZYNAJMNIEJ TAK 
BĘDZIE SIĘ PAŃSTWU ZDAWAŁO, GDY 
ZOBACZYCIE MAGDĘ MICHALSKĄ 





W „BILECIE DO KINA” NA KANALE nFILM HD 





ONA MOVIE 


TEMU MISIU 


[MÓWI TEMU MISIU] 





Choć to patio hotelu Beverly Hilton, 
w którym odbywa się bankiet po ceremo- 
nii rozdania Złotych Globów, tej soboty 
nie ma śladu po zblazowanych gwiaz- 
dach i nikomu nieznanych paniach uwa- 
żających, by nie poplamić swoich niezwy- 
kle eleganckich sukienek, które jutro 
trzeba będzie zwrócić do wypożyczalni. 
Sceneria jest jednak równie egzotyczna. 
Elegancki hotel zamieniono bowiem w filmowy park Jellystone, 
czyli siedlisko Misia Yogi. Dziennikarze, wymieniając zaciekawio- 
nei zakłopotane miny, przemykają przez patio, zadając sobie dwu- 
znacznie brzmiące pytanie: „zrobiłeś już TO?”. 

TO objawiło się kilka tygodni wcześniej i było jedną z najbardziej 
zaskakujących propozycji, jakie dostałam w swojej dziennikarskiej 
karierze. W pierwszej chwili nawet nie zrozumiałam e-maila 
od działu promocji wytwórni Warner Bros. Pytano mnie w nim bo- 
wiem, czy nie chciałabym zrobić wywiadu z Misiem Yogi i jego 
kumplem Bubu. Nie z przebranymi krewnymi misia z Krupówek 
czy aktorami użyczającymi głosów bohaterom kreskówki, tylko 
z Yogim we własnej osobie. W czasach coraz większej konkurencji 
na rynku produkcji 3D, motion capture, performance caputeiin- 
nych supernowoczesnych technologii filmowych, wytwórnia bra- 
ci Warner postanowiła możliwości, jakie oferuje współczesne kino, 
użyć także do jego promocji. 





Wirtualny miś 





Tajemnicze TO oznaczało ni mniej ni więcej, tylko nagranie wystę- 
pu dziennikarza na tak zwanym greenscreenie, a następnie 
wmontowanie go do kreskówki - dokładnie w taki sam sposób, 
w jaki łączy się występy prawdziwych aktorów z animowanymi 
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postaciami (pamiętacie „Kto wrobił Królika Rogera?”). Rzecz wyda- 
wała mi się na tyle intrygująca, że postanowiłam namówić szefa 
kanału nFilm HD Tomasza Raczka, by pozwolił mi nakręcić pro- 
gram o Misiu Yogi do produkowanego przez niego filmowego pro- 
gramu „Bilet do kina”. Z naszych wspólnych występów w „Ence” 
wiedziałam, że Tomasz jest zafascynowany tym, jak kino rozwinę- 
ło się w ostatnich latach technologicznie, ale stojąc już na green- 
screenie ze scenariuszem w ręku, własnym reżyserem i kilkoma 
kamerami wycelowanymi we mnie przez chwilę żałowałam, że 
udało mi się go przekonać. I przy okazji dobitnie dotarło do mnie, 
że nie zostanę aktorką. 

Od pewnego czasu z nieukrywaną przykrością obserwowałam, że 
wywiady i konferencje prasowe dotyczące filmów bardzo się zmie- 
niły. Coraz rzadziej mówiło się podczas nich o aktorstwie, przygo- 
towaniach do roli, gigantach dawnego kina, inspiracjach. Coraz 
częściej głównym tematem były technologie i wykorzystanie 
komputerów w kinematografii. Spotkania z aktorami i reżyserami 
zamiast niezwykłych, unikatowych przygód zaczęły w mojej pa- 
mięci zlewać się w jeden ciąg przypominający w najlepszym razie 
wykład z mechaniki na politechnice, a częściej lekturę instrukcji 
obsługi miksera. 

Niewątpliwie i spece od promocji w wielkich wytwórniach zauważy- 
li, że artykuły pojawiające się w prasie przy premierach ich kolejnych 
produkcji stają się coraz bardziej monotonne, by nie powiedzieć 
identyczne. Że technologia sama stała się celem, a nie środkiem słu- 
żącym opowiadanej historii. Warner wpadł więc na pomysł genial- 
ny w swojej prostocie: zamiast kolejny raz o tym gadać, pokażmy 
dziennikarzom i ich widzom, jak to wygląda od środka. Pozwólmy 
im na chwilę poczuć się bohaterami filmu. 

„Powinni byli zapisać nas wcześniej na lekcje aktorstwa!” - taki ko- 
mentarz można było usłyszeć najczęściej od dziennikarzy opusz- 
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czających zielony pokój, czyli miejsce, gdzie nagrywaliśmy wywia- 
dy. Mieszanka zażenowania własnym występem i dziecinnej rado- 
ści z niego byłaby chyba najlepszym określeniem tego, co przygo- 
tował dla nas Warner. 

Zaczynało się jeszcze przed drzwiami do zielonego pokoju. Każdy 
dostawał do ręki tekst, którego miał się nauczyć. By ułatwić i tak 
skomplikowaną postprodukcję wszyscy dziennikarze zadawali 
Yogiemu identyczne pytania. Dla znakomitej większości z nas 
przyzwyczajonych do mówienia „własnym tekstem” już naucze- 
nie się w krótkim czasie kilku linijek stanowiło spore wyzwanie. 
Prawdziwa zabawa zaczynała się jednak dopiero w środku. Zosta- 
łam przywitana przez sympatycznego (i nieziemsko cierpliwego) 
człowieka, który pełnił rolę kogoś między reżyserem, choreogra- 
fem a psychologiem. Szybko i sprawnie pokazał mi, gdzie, kiedy 
stoję i co mówię w każdym ujęciu i co wtedy robi wirtualny Yogi, 
który pojawi się dopiero podczas komputerowej obróbki mojego 
wywiadu. Ja na planie miałam do dyspozycji wyłącznie maleńki ry- 
sunek z dwiema uśmiechniętymi buźkami - to moi rozmówcy. 
Próbowałam sobie przypomnieć wszystkie rozmowy, które prze- 
prowadziłam z aktorami grającymi w filmach powstających w CGI, 
czyli technologii komputerowej. Ostatecznie - pomyślałam tuż 
przed nagraniem - nie dopuszczę do emisji tego w telewizji. „Pozy- 
cja pierwsza - powiedział łagodnie najcierpliwszy reżyser świata 
- Mówisz: »Dzień dobry, Yogi«. To nie jest trudne, na pewno bę- 
dziesz bardzo dobra (a więc tak na- 


amm ——-— 


cji. Swoją drogą, to właśnie wytwórnia Warnera zawsze przodo- 
wała w eksperymentach z technologią. To oni wprowadzili 
pierwszy film dźwiękowy do kin, im też rynek filmowy zawdzię- 
cza wiele pomysłów promocyjno-reklamowych, które - wymy- 
ślone w latach 40. ub. wieku - funkcjonują do dziś. Tym razem 
znów zaproponowali coś bardzo oryginalnego: nie tylko odwa- 
żyli się zabawić technologią 3D w filmie (bohaterowie „Yogie- 
go” plują i rzucają przedmioty w stronę widowni tak, że po raz 
pierwszy widziałam, jak dzieci zrywają boki ze śmiechu, próbu- 
jąc łapać trójwymiarowe złudzenie), ale też znaleźli sposób, że- 
by pomysłowo i z wdziękiem zareklamować reaktywację kre- 
skówki, która liczy sobie ponad 50 lat. 

„To było żenujące doświadczenie”, powiedziała stanowczo Ka- 
thy, znajoma Brytyjka obdarzona akcentem z BBC. „Jak to zrobi- 
łaś z tylko jednym dublem?! - zapytała sympatyczna Amery- 
kanka. - Ja powtarzałam z pięć razy, myślałam, że spalę się ze 
wstydu”. Zazwyczaj telewizyjne wywiady powodują, że odrobi- 
nę się denerwuję. Wirtualny zabrał mi tyle energii, że kiedy przy- 
szło do rutynowych wywiadów z prawdziwymi ludźmi, mimo 
że był wśród nich użyczający Yogiemu głosu Dan Aykroyd, któ- 
rego bardzo podziwiam, nawet nie drgnęła mi powieka. Zwra- 
cam honor wszystkim aktorom, którzy grają w komputerowych 
filmach. Udawanie, że ktoś — do kogo mówisz - istnieje, jest nie- 


zwykle wyczerpujące i wymagające. 





mawia się aktorów do robienia głu- 
pot - pomyślałam). Potem się obra- 
casz, rozmawiasz z nimi, nauczyłaś 
się tekstu? Podnosisz koszyk (łatwo 
powiedzieć panie reżyserze, on jest 
wirtualny!)... Dobrze, tylko kiedy 
Yogi zabiera ci koszyk piknikowy, 
powinnaś być wściekła” - poprawiał 
mój mało przekonujący „występ” 
- „Krzycz głośno: »YOGI!!!«”. 


Yogi — reaktywacja 

Kiedy już krzyknęłam i ochłonęłam 
po tym zaskakującym debiucie ak- 
torskim, pomyślałam, że nowe tech- 
nologie, które zawsze traktowałam 
dość nieufnie, wreszcie wchodzą 
w ciekawszą fazę. Że są już na tyle 
stabilne i „kupione” przez widow- 
nię, że mogą odrobinę zacząć bawić 
się same sobą, zdobyć się na ironicz- 
ny dystans. Zaledwie w ciągu deka- 
dy, od kiedy animacja nabrała wia- 
tru w żagle, przeszliśmy z nią kilka 
rewolucji. Najpierw pojawiła się no- 
wa fala filmów dla dzieci oparta 
na najbardziej szalonych postmo- 
dernistycznych pomysłach. Potem 
okazało się, że dubbing to już nie za- 
jęcie dla kilku bezrobotnych akto- 
rów, ale głosami kreskówkowych 
bohaterów są teraz nestorzy kina jak 
Dustin Hoffman i najgorętsze 
gwiazdy jak Angelina Jolie. Potem, 
przebojem, weszła do kin fala trój- 
wymiarowych obrazów. 

Teraz okazało się, że natym, obecnie 
bardzo dochodowym dla wytwórni 
rynku, same eksperymenty z fil- 
mem nie wystarczą - zaczynają się 
czasy niekonwencjonalnych promo- 
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Reżyser Eric Brevig z Misiem Yogi i Boo 
Boo na planie 


Dan Aykroyd dubbinguje Misia Yogi; obok: Justin Timberlake podkłada 
głos pod postać Boo Boo 





JWE, ARCHIWUM 


Obok: Miś Yogi, 
Tom Cavanagh 
jako Ranger Smith 
i Boo Boo 
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„PDLACZEGO" 
ODPOWIADA |_-7 h 
Z KAŻDEJ STRONY 





PIERWSZA PISEMNA WZMIANKA O POCAŁUNKU 


POCHODZI Z 1500 ROKU P. N. E. POCAŁUNKI DOCZEKAŁY SIĘ NAUKOWEGO PODEJŚCIA. 

ZAJMUJE SIĘ NIMI FILEMATOLOGIA. NAUKOWCY OBLICZYLI, ŻE PODCZAS NAMIĘTNEGO 

POCAŁUNKU SPALAMY 6,5 KALORII NA MINUTĘ. BEZ POCAŁUNKU NIE BYŁOBY TEŻ KINA. 
FILMOWE POCAŁUNKI SĄ TAK STARE, JAK ONO SAMO 


ACEUACZANE LC WH 
Vivien Leigh i Clark Gable 


Pierwszy filmowy pocałunek moż- 
na było zobaczyć w 1896 roku, a więc już rok po skonstruowaniu 
przez braci Lumiere kinematografu. W „The Kiss” („Pocałunek”) ca- 
łuje się para teatralnych aktorów - May Irwin i John C. Rice. Ich po- 
całunek był zaś fragmentem sztuki „The Widow Jones” Johna 
J. McNally'ego. Sceniczny całus został odtworzony w atelier 
pod okiem reżysera Williama Heise'a. Jak łatwo się domyślić „The 
Kiss” wywołał skandal. Z dzisiejszej perspektywy ten kilkudziesię- 
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ciosekundowy całus wydaje się absolutnie niewinny. Jednak 
pod koniec XIX wieku publiczne pokazywanie tak intymnych za- 
chowań było nie do przyjęcia przez ówczesny kodeks obyczajowy. 
Jeden z krytyków pisał oburzony: „Powiększony do ogromnych 
rozmiarów i trzykrotnie powtórzony pocałunek jest absolutnie 
obrzydliwy”. Oczywiście otoczka skandalu zapewniła filmowi suk- 
ces kasowy. W katalogu Thomasa Edisona, producenta „The Kiss”, 
film był jednym z czołowych tytułów. Reklamowano go zaś w na- 


stępujący sposób: „Para przymierza się do pocałunku, zaczyna się 
całować, a potem całuje się i całuje”. 

Nota bene ten opis znakomicie pasuje do późniejszego o blisko 
70 lat filmu Andy'ego Warhola także zatytułowanego „The Kiss” 
(1963). Pomyślany jako artystyczna prowokacja, film Warhola 
trwa 50 minut i składa się wyłącznie z pocałunków - damsko-mę- 
skich, damsko-damskich, męsko-męskich. Każda z par całuje się 
równo trzy i pół minuty. 


Pocałunek gorszy od strzelania 


Pierwszy filmowy męsko-męski pocałunek w usta prawdopodob- 
nie można było zobaczyć w „Skrzydłach” (1927) Williama A. Well- 
mana. Był to jednak pocałunek dwójki przyjaciół, z których jeden 
jest konający - Charles Rogers całuje Richarda Arlena, zapewniając 
go przy okazji: „Twoja przyjaźń zawsze była dla mnie najważniej- 
sza”. Publiczność płakała wzruszona, a „Skrzydła” zdobyły pierw- 
szego w historii Amerykańskiej Akademii Filmowej Oscara dla naj- 
lepszego filmu. 

Kolejne męskie pocałunki budziły już jednak inne emocje. W „Tej 
przeklętej niedzieli” (1971) Johna Schlesingera Peter Finch całował 
się z Murrayem Headem. Reżyser wspominał potem, że aktorzy by- 
li mniej zakłopotani niż ekipa. Po premierze filmu Finch, hetero- 
seksualny Anglik, pytany, jak mógł się zgodzić na taką scenę, odpo- 
wiadał z kamienną twarzą: „Zrobiłem to dla Anglii”. Z kolei pocału- 
nek Michaela Caine'a i Christophera Reeve'a w „Śmiertelnej 
pułapce” (1982) Sidneya Lumeta został przez producentów filmu 
nazwany „the ten-million-dollar kiss” („pocałunek za 10 mln dola- 
rów). Właśnie tyle kosztował ich film, który w kinach zrobił spekta- 
kularną klapę. Nikt nie miał wątpliwości, że katastrofę spowodo- 
wał homoseksualny całus, bo na wielu seansach w jego trakcie pu- 
bliczność gwizdała i buczała z oburzenia. 

Dziś widok całujących się na ekranie mężczyzn nikogo chyba nie 
szokuje. Wiele takich pocałunków już widzieliśmy - Toma Sellecka 
i Kevina Kline'a w „Przodem do tyłu” Franka Oza, Gaela Garcii Ber- 
nala i Fele Martineza w „Złym wychowaniu” Perdo Almodóvara, 
Seana Penna i Jamesa Franco w „Obywatelu Milku” Gusa Van San- 
ta. Homoseksualny pocałunek zaliczyli Colin Farrell (w „Aleksan- 
drze”), Dennis Quaid (w „Daleko od nieba”), a nawet Tom Hanks, 
który w Hollywood „robi” za autorytet moralny. Całował się z An- 
tonio Banderasem w „Filadelfii” Jonathana Demme'a. Daniel Craig 
całował się z Tobym Jonesem w „Bez skrupułów” Douglasa McGra- 
tha. Jones żartował potem: „Nigdy nawet nie marzyłem, że będę ca- 
łował Jamesa Bonda”. 

Homoseksualny pocałunek jednak nadal budzi pewien dyskom- 
fort - u publiczności, samych aktorów, w mediach. Russell Crowe 
wspominał, jak przed sceną ich pocałunku w „Tacy jak my” Geoffa 
Burtona i Kevina Dowlinga, aktor John Polson zapropo- 

nował próbę. Crowe odparował: „Swoją następną ro- 
lę gram z Sharon Stone. Też będziemy się cało- 
wać. Wyobrażasz sobie, jak zareaguje, kiedy za- 
proponuję jej próbę?”. 

W naszym przesyconym testosteronem 
świecie łatwiej akceptuje się pocałunek 
dwóch kobiet niż dwóch mężczyzn. 
Po premierze „Obywatela Milka” James 
Franco musiał głównie odpowiadać 

na pytania: „Czy łatwo całować mężczy- 
znę?”, „Co wtedy myślałeś?”. Mało ko- 

go obchodziły inne aspekty jego roli. 
Czołowy amerykański dziennik „The 
Washington Post” ironizował nawet, że 
całowanie innego mężczyzny jest dla 
wielu aktorów o wiele bardziej karygod- 
nym wyczynem niż przyłożenie mu do gło- 
wy rewolweru i pociągnięcie za spust. 
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-Kómy de Gourmont 


Homoseksualny pocałunek nie grozi już, co prawda, utratą publicz- 
ności, ale może kosztować film utratę Oscara. Tak stało się z „Tajem- 
nicą Brokeback Mountain” Anga Lee. Jeden z najlepszych fil- 
mów 2005 roku i jeden z przebojów frekwencyjnych (zarobił w ki- 
nach blisko 180 mln dolarów, a kosztował zaledwie 14 mln). 
Wydawał się oscarowym pewniakiem, a jednak przegrał z „Miastem 
gniewu” Paula Haggisa, o którym przed oscarową galą mało kto sły- 
szał. Niektórzy uważają, że członkowie Amerykańskiej Akademii Fil- 
mowej nie mogli pogodzić się z widokiem całujących się Jake'a Gyl- 
lenhaala i Heatha Ledgera, a więcokazali się bardziej konserwatywni 
od swoich poprzedników sprzed 80 lat. Na obronę Akademii dodaj- 
my jednak, że całowanie się z Jamesem Franco nie przeszkodziło 
Seanowi Pennowi w zdobyciu Oscara dla najlepszego aktora. 


Pocałunek CZYSto TEKlamowy 


A co z paniami? Pierwszy erotyczny damsko-damski pocałunek zo- 
stał pokazany prawdopodobnie w „Maslaughter” (1922) Cecila B. 
DeMille'a. Pewności mieć nie można, bo część niemych filmów nie 
przetrwała do dzisiejszego dnia. Pomijamy też oczywiście produk- 
cję porno, która jest niemal równie stara, co kino. „Maslaughter” 
miało charakter moralizatorski - obrazy z orgii w starożytnym Rzy- 
mie były przestrogą przed nadmiernym imprezowaniem. Lesbijski 
pocałunek towarzyszył jednej ze starożytnych orgii, ale przeszedł 
bez echa. 
Co innego pocałunek w „Maroku” (1930) Josefa von Sternberga. 
W scenie w nocnym klubie Marlena Dietrich ubrana we fraki z cy- 
lindrem na głowie śpiewa „Quand L' Amour Meurt” (Kiedy miłość 
umiera). Następnie bierze kwiat od kobiety siedzącej przy jednym 
ze stolików i całuje ją w usta. „Maroko” to był jeden z najlepszych 
hollywoodzkich filmów Niemca von Sternberga, ale dziś pamięta- 
ny jest głównie właśnie dzięki tej scenie, którą w różnych kroni- 
kach kina przywołuje się jako przykład pierwszego lesbijskiego po- 
całunku filmowego. 
Później całowały się m.in. Brigitte Bardot i Jane Birkin w „Gdyby 
Don Juan był kobietą” Rogera Vadima, Catherine Deneuve i Susan 
Sarandon w „Zagadce nieśmiertelności” Tony'ego Scotta, Emma- 
nuelle Seigner i Kristin Scott Thomas w „Gorzkich godach” Roma- 
na Polańskiego, Charlize Theron i Christina Ricci w „Monster” 
Patty Jenkins, Naomi Watts i Laura Harring w „Mulholland Drive” 
Davida Lyncha, Penćlope Gruz i Scarlett Johansson w „Vicky Cri- 
stina Barcelona” Woody'ego Allena, a ostatnio - akurat w naszych 
kinach! - Natalie Portman i Mila Kunis w „Czarnym łabędziu” Dar- 
rena Aronofsky'ego. Ich pocałunki nie budzą jednak takich emocji 
jak pocałunki gejowskie, a aktorki rzadko kiedy zamęcza się pyta- 
niami: „Jak to jest całować drugą kobietę?”. Wyjątkiem stała się 
scena pocałunku Jennifer Aniston i Winony Ryder w jednym 
z odcinków „Przyjaciół”. Ale sensację wokół tej sceny 
sztucznie rozdmuchali producenci serialu w ce- 
lach czysto reklamowych. 
Przypominając pierwsze filmowe pocałunki, 
warto pamiętać o pierwszym romantycz- 
nym pocałunku człowieka i małpy. 
W „Planecie małp” (1968) Franklina ]. 
Schaffnera Charlton Heston całuje 
małpę Zirę, którą zagrała Kim Hunter. 


Żakagane pocałunki 





Równie silne emocje, co pocałun- 

ki homoseksualne, w Stanach Zjed- 

noczonych budziły pocałunki mię- 

dzy przedstawicielami różnych ras, 

a zwłaszcza pocałunki między białymi 
i Afroamerykanami. Dopóki obo- 


wiązywała segregacja rasowa, takie ę 
pocałunki w kinie w ogóle nie wchodziły 62 
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Pocatowalie 

usta nie tracą 
bynajmniej swego 
przyszłego szczęścia; 
one odnawiają się 
ZŁOŻA 


w grę. Nawet zanim jeszcze w Hollywood 

zaczęła obowiązywać obyczajowa cenzura, 
pocałunki przedstawicieli białej i czarnej 
społeczności były dopuszczalne jedynie w ce- 

lach komediowych. 

W „Co się stało w tunelu” (1903) Edwina S. Portera 
biały mężczyzna zaleca się w pociągu do współpasa- 
żerki. Kobieta ma dosyć zalotów, więc kiedy pociąg wjeż- 

dża do tunelu, zamienia się miejscami ze swoją czarną służącą. 
W efekcie namolny podrywacz całuje Afroamerykankę. Publicz- 
ność pokładała się ze śmiechu, patrząc na jego „upokorzenie”. 
W „The Misdirected Kiss” (1904) słabowidzący zalotnik przez 
pomyłkę całuje w rękę czarną pokojówkę zamiast swoją białą 
narzeczoną. 

Podobny schemat wykorzystywały inne nieme komedie, m.in. 
„A Kiss in the Dark” (1904) i „Under the Old Apple Tree” (1907). 
Rasowa segregacja prowadziła niekiedy do absurdów. „Mogą 
uprawiać miłość, ale nie mogą się pocałować”, pisał w 1957 roku 
magazyn „Jet” o wspólnym występie Johna Justina i Dorothy Dan- 
dridge. W „Wyspie w słońcu” Roberta Rossena zagrali kochanków. 
Jednak producenci nie zgadzali się na nakręcenie sceny ich poca- 
łunku z obawy przed reakcją amerykańskiej publiczności. Justin 
był bowiem biały, a Dandridge - czarna. 
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Z tych samych względów reżyser 
Stanley Kramer został zmuszony do 
wycięcia ze swojego filmu „Zgadnij, kto 
przyjdzie na obiad” (1967) wszystkich 
scen pocałunków czarnoskórego Sidneya 
Poitiera i białej Katharine Houghton. Ocalała 
jedynie króciutka wstawka, w której pocałunek 
tej pary widzi w lusterku taksówkarz. Paradoksalne, 
ale „Zgadnij, kto przyjdzie...” podejmował tematy tolerancji 
rasowej i był głosem przeciwko rasowym uprzedzeniom. 
Pierwszy „biało-czarny” pocałunek Amerykanie zobaczyli w 1968 
roku w serialu „Star Trek”. W jednym z odcinków William Shatner 
jako kapitan Kirk całuje czarnoskórą porucznik Uhura (Nichelle Ni- 
chols). Anegdota głosi, że producent serialu, NBC, chciał mieć 
na wszelki wypadek dwie wersje odcinka - z pocałunkiem i bez nie- 
go. Jednak aktorzy nakręcili tylko wersję z pocałunkiem, nie zosta- 
wiając NBC wyboru. Ku zdziwieniu stacji, pocałunek nie wywołał 
wielkich protestów. Może fani science fiction okazali się bardz 
tolerancyjni od reszty Ameryki, a może zadziałały okoliczności 
łagodzące - kapitan Kirk nie całuje porucznik Uhury dobrowolnie. 
Ich pocałunek to efekt... telekinezy. 
We współczesnym kinie amerykańskim sytuacja zmieniła się tylko 
pozornie. O ile nie ma problemów z pocałunkami „międzyrasowy- 


— Boccaccio 
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p „Stąd do wieczności”: 
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mi” w kinie niezależnym (Halle Berry i Billy Bob Thornton w „Cze- 
kając na wyrok” Marca Forstera, Pam Grier i Robert Forster w „Jac- 
kie Brown” Quentina Tarantino), o tyle wysokobudżetowe pro- 
dukcje wolą ich unikać. 

Kevin Costner miał spore problemy z przekonaniem wytwórni 
Warner Bros. do sceny swojego pocałunku z Whitney Houston 
w „The Bodyguard” (1992) Micka Jacksona. Pocałunek w końcu się 
w filmie znalazł, ale scena miłosna została wycięta. Scenariusz 
„Raportu Pelikana” (1993), ekranizacji powieści Johna Grishama, 
przerobiono tak, by bohaterów granych przez Julię Roberts i Den- 
zela Washingtona, w przeciwieństwie do książki, łączyły stosunki 
czysto platoniczne. 

Co ciekawe, przeciwnikami takich pocałunków są w równym stop- 
niu biali Amerykanie, co Afroamerykanie. Spike Lee naraził się 
na krytykę za „Malarię” (1991), w której pokazał romans czarnego 
mężczyzny (Wesley Snipes) z białą kobietą (Annabella Sciorra). 
Will Smith z obawy przed reakcjami afroamerykańskiej społeczno- 
ści odmówił pocałowania Charlize Theron w „Hancocku” (2008) 
Petera Berga. 


Trzy sekundy i basta! 





Przeciwnikami pocałunków, obojętnie jakich ras i płci, była za- 
wsze cenzura. W 1930 roku w kinie amerykańskim zaczął obowią- 


„Gdyby Danallh był kaBleta”: 
Brigitte Bardo| Jane Birkin 





zywać tzw. kodeks Haysa. Jego autor Will H. Hays (były urzędnik 
pocztowy) postanowił skończyć z moralnym zepsuciem, które 
zdaniem wielu Amerykanów lansował Hollywood. Była to reak- 
cja między innymi na takie filmy jak „Symfonia zmysłów” (1926) 
Clarence'a Browna. Greta Garbo całowała się w nim z Johnem Gil- 
bertem - i jaki to był pocałunek! Garbo dominowała nad swoim 
partnerem, całowała go w otwarte usta. Nic dziwnego, że stróże 
moralności byli zszokowani. 

Kodeks Haysa, który obowiązywał przez ponad trzy dekady, zaka- 
zywał między innymi namiętnych pocałunków. Postępując zgod- 
nie z jego zaleceniami, cenzorzy nie pozwalali na pocałunki trwają- 
ce dłużej niż trzy sekundy, a całujący mogli zapomnieć o pozycji ho- 
ryzontalnej. Całować się można było wyłącznie na stojąco. 
Hollywood kręciło więc filmy w dwóch wersjach - „grzecznej” 
na rodzimy ryneki z dłuższymi pocałunkami dla Europy. 
Filmowcy próbowali zresztą obchodzić zakazy Haysa na wszelkie 
sposoby. Najbardziej pomysłowy pod tym względem okazał się Al- 
fred Hitchcock. Jego „Osławiona” (1946) przeszła do historii ki- 
na także ze względu na trzyminutową scenę pocałunku. Hitchcock 
przechytrzył stróżów moralności. Ta scena składa się bowiem z kil- 


dy (więc cenzura nie mogła mieć zastrzeżeń), ale ponieważ Cary 
Grant ani na chwilę nie wypuszcza z objęć Ingrid Bergman, wraże- 


kunastu pocałunków. Żaden z nich nie trwa dłużej niż trzy sekun- L 
64 
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nie jest takie, jakby ich pocałunek trwał trzy minuty. Scenę tę sko- 
piował Peter Weir w „Roku niebezpiecznego życia” (1984). Mel Gib- 
son i Sigourney Weaver wiernie powtarzają zachowanie Granta 
i Bergman, ale efekt już nie jest taki sam. 

Najbardziej radykalni byli cenzorzy z Azji. Wiązało się to z azja- 
tycką mentalnością i kodeksem obyczajowym. W Japonii 
na przykład całowanie się w miejscach publicznych było niedo- 
puszczalne. W rodzimych filmach takich scen w ogóle nie kręco- 
no, a z filmów zagranicznych pocałunki masowo usuwano. 
„Księga rekordów filmowych Guinnessa” podaje, że rocznie wy- 
cinano nawet 25 tysięcy metrów taśmy z pocałunkami. Sytuacja 
zmieniła się wraz z amerykańską okupacją Japonii po II wojnie 
światowej. Okupant wprowadzał swoje filmy bez cięć cenzury, 
a publiczność oswoiła się z pocałunkami na tyle, że japońscy fil- 
mowcy postanowili także spróbować zakazanego owocu. Pierw- 
szym był reżyser Yasuki Chiba. W ostatniej chwili puściły mu 
jednak nerwy iw jego filmie „Aru Yo no Seppun” (1946) para cału- 
je się zasłonięta otwartą parasolką. 

Pocałunki przez kilkadziesiąt lat były zakazane w bollywoodzkich 
produkcjach. Zamiast się całować, filmowi bohaterowie tańczyli 
wokół drzewa. Wcześniej takich obyczajowych obostrzeń nie by- 
ło. W filmie „Zarina” Ezry Mira z 1932 roku całowano się aż 86 razy. 
Film wywołał spory skandal, był masowo wycofywany z kin. 
Od początku lat 40. wprowadzono surowe normy obyczajowe. Po- 
całunkowe tabu przełamał w 1978 roku melodramat „Satyam Shi- 
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vam Sundaram” Raja Kapoora. Pocałunki Shashiego Kapoora i Ze- 
enat Aman wywołały co prawda protesty, a jeden z ministrów na- 
zwał film „obrazą dla indyjskiego kina”, ale wyłom został zrobio- 
ny. Dziś Bollywood nadal tańczy wokół drzew, lecz pocałunków 
już nie unika. 

O morale dbała także komunistyczna cenzura. W polskim powo- 
jennym kinie pierwsze pocałunki można było zobaczyć dopiero 
w połowie lat 50. - w „Trudnej miłości” (1954) Stanisława Różewi- 
cza a także „Przygodzie na Mariensztacie” (1954) Leonarda Bucz- 
kowskiego. 


Najwięcej i najdłużej 





Z pocałunkami wiąże się wiele rekordów. Najwięcej pocałunków 
zaliczył John Barrymore w „Don Juanie” (1926) Alana Croslanda. Ja- 
ko legendarny kochanek i libertyn całował aż 191 razy, głównie Ma- 
ry Astor i Estelle Taylor. Oczywiście, pocałunki były różne. Jak pisa- 
ła anonimowa reporterka: „Niektóre były zdawkowe i chłodne 
w policzek, inne były muśnięciami ust, ale większość pocałunków 
była namiętna i długa, wywołując u żeńskiej części publiczności 
pomruki zazdrości”. „Don Juan” trwał niecałe dwie godziny, co daje 
średnio jeden pocałunek co 53 sekundy. To się nazywa rekord! 

Najdłuższy pocałunek można natomiast zobaczyć w „Kids in Ame- 
rica” (2005) Josha Stolberga. Gregory Smith i Stephanie Sherrin ca- 
łują się prawie sześć minut, a dokładnie pięć minut i 57 sekund. Jed- 
nak niektórzy kinowi puryści nie chcą tego rekordu uznać, bo ten 
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pocałunek, mie 
sięgnął po nic więcej, 
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pocałunek nie pojawia się w filmie, ale 
towarzyszy napisom końcowym. Z tego 
samego powodu nie chcą uznać trwają- 
cego cztery i pół minuty pocałunku Tiny 
Fey i Steve'a Carrella z „Nocnej randki” 
(2010) Shawna Levy'ego. 

Dlatego rekord w kinie amerykańskim trzeba chy- u. 
ba przypisać Traci Dinwiddie i Necar Zadegan, które 
w „Elena Undone” (2010) Nicole Conn całują się przez trzy 
minuty i 24 sekundy. Wcześniej rekordowy wynik należał do Jane 
Wyman i Regisa Toomeya, którzy w komedii „You're in the Army 
Now” (1941) Lewisa Seilera całowali się przez 185 sekund (co - jak 
wyliczono - stanowiło 1/25 filmu). 

Bollywood ma też swoje rekordy. Aktorskie małżeństwo, Devika 
Rani i Himanshu Rai, całowało się prawie cztery minuty w „Karmie” 
(1933). Ich rekord poprawili Poonam Daryanani (dla której to był fil- 
mowy debiut) i Sohaib Ilyasi w „Kamyab Raste” (2004). Ich pocału- 
nek trwał ponad cztery minuty. 

A w polskim kinie? Podobno najdłuższy filmowy pocałunek 
- trwający trzy minuty - można zobaczyć w „Ślubach panieńskich” 
(2010) Filipa Bajona. Całują się: Anna Cieślak i Maciej Stuhr. 





Najpiękniej i najstynniej 
Filmowe pocałunki rywalizują ze sobą w różnych rankingach 
- na najpiękniejsze, najbardziej romantyczne, najsłynniejsze. 
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niegodny i tego, 
co otrzymat, 






W tych zestawieniach prowadzą: poca- 
łunek Vivien Leigh i Clarka Gable'a na tle 
płonącej Atlanty w „Przeminęło z wia- 
trem”, pocałunek Audrey Hepburn i Geor- 
ge'a Pepparda w strugach deszczu pod koniec 
„Śniadania u Tiffany'ego” (jakoś nigdy mnie nie 
DY ruszał, może z powodu moknącego w tej scenie ko- 
ta...), Ingrid Bergman i Humphreya Bogarta w „Casa- 
blance”, całus psiej pary w „Zakochanym kundlu” (zapocząt- 
kowany konsumpcją spaghetti) oraz Kate Winslet i Leonardo DiCa- 
prio całujący się na dziobie Titanica. 
A przede wszystkim Deborah Kerr i Burt Lancaster w „Stąd 
do wieczności” (1953) Freda Zinnemanna. Całują się na hawaj- 
skiej plaży, obmywani falami oceanu. To jedna z najbardziej ro- 
mantycznych i namiętnych scen w dziejach kina, ale dla aktorów 
była koszmarem. „Było nam cholernie niewygodnie w mokrych, 
oblepionych piaskiem kostiumach”, wspominał Lancaster. A co 
dopiero ma powiedzieć Tobey Maguire? Wziął udział w jednym 
z najdziwaczniejszych filmowych pocałunków - w „Spider-Ma- 
nie” (2002) Sama Raimiego wisi głową w dół, całując się z Kirsten 
Dunst. Na dodatek pada deszcz, jest więc cały mokry. Podobno 
woda zalewała mu nos, utrudniając oddychanie. Ale efekt 
na ekranie jest niezwykle romantyczny. To się nazywa magia 
kina. I magia filmowego pocałunku. 
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Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 





ICH NOCE” 
reż. Franka Capra (1934) 





Plotka: Clark Gable zagrał 


w filmie za karę 





NIEPRAWDA 


© 


W latach 30. Gable był związany kontraktem z wytwórnią MGM, która obsa- 
dzała go wyłącznie w rolach amantów. Gwiazdor szybko poczuł się nimi zmę- 
czony i próbując uciec od niechcianego wizerunku, odrzucał kolejne, propono- 
wane przez wytwórnię, scenariusze. Stojący na czele MGM Louis B. Mayer po- 
stanowił go więc ukarać i „wypożyczył” konkurencji —- wytwórni Columbia Pic- 
tures. Tym samym Gable został zmuszony do zagrania w filmie „Ich noce”, 
choć ani scenariusz, ani rola mu się nie podobały. Razem ze swoją filmową 
partnerką Claudette Colbert Gable był przekonany, że film nie odniesie sukcesu. 
Tyle popularny mit, który jest prawdziwy tylko częściowo. Rzeczywiście Gable 
został „wypożyczony” Columbii. W latach 30. i 40., kiedy większość amery- 
kańskich gwiazd filmowych była związana długoletnimi kontraktami z wytwór- 
niami, taki proceder był często uprawiany. Współcześni biografowie Gable'a 
powątpiewają jednak, czy aktor został „wypożyczony” w ramach kary za pró- 
bę buntu. Chodziło raczej o względy finansowe. Zgodnie z kontraktem MGM 
musiało mu płacić dwa tysiące dolarów tygodniowo bez względu na to, czy 
Gable grał, czy nie. Kiedy Columbia poprosiła o wypożyczenie Gable'a do „Ich 
nocy”, MGM nie miało dla aktora żadnego scenariusza. Mayer wypożyczył 
więc Gable'a za dwa i pół tysiąca dolarów tygodniowo. W ten sposób wytwór- 
nia nie musiała aktorowi płacić, a do tego jeszcze zarabiała na nim 500 dola- 
rów tygodniowo. Prawdą natomiast jest, że Gable'owi z początku scenariusz 
„Ich nocy” nie przypadł 

do gustu. Szybko jednak 
przekonał się i do filmu, 

i do reżysera Franka Capry, 
z którym się zaprzyjaźnił. 
„Ich noce” odniosły sukces 
kasowy i zdobyły Oscary 
w pięciu tzw. najważniej- 
szych kategoriach (za film, 
reżyserię, scenariusz i dla 
pary najlepszych aktorów). 
Jednym z triumfatorów 
był, oczywiście, sam Gable. 
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Plotka: Ręqd amerykański 
nakazał Veronice Lake 
zmienić fryzurę 
© 


Dziś zapomniana, w latach 40. Veronica Lake była jedną z najbardziej znanych 
gwiazd Hollywoodu. Głównie za sprawą swojej fryzury. Uczesanie aktorki do- 
czekało się różnych nazw, m.in. „Lake Look” („styl Lake”) i „Peeping Pompa- 
dour” („Podglądacz Pompadour”). Ale najpopularniejszą nazwą okazało się 
„Peek-a-boo bang” („peekaboo” to odpowiednik polskiego „a kuku”). Lake 
zaczesywała swoje długie złociste włosy tak, by zasłaniały prawe oko i poło- 
wę twarzy. Podobno aktorka sama wymyśliła to uczesanie — chciała wyglądać 
tajemniczo. Ameryka zobaczyła fryzurę Lake w 1941 roku w „I Wanted Wings” 
Mitchella Leisena i oszalała na jej punkcie. Amerykanki, niezależnie od wieku, 
chciały wyglądać jak Veronica Lake. W rozkręcaniu tej mody uczestniczyły też 
amerykańskie media. Popularny magazyn „Life” informował na przykład, że 
aktorka ma na głowie 150 tysięcy włosów, że loki z tyłu głowy mają 60 cm 
długości, a te z przodu 43 cm. Amerykańskie gazety pisały o sposobach ak- 
torki na pielęgnowanie włosów (podobno codziennie myła głowę i szczotko- 
wała włosy przez kwadrans). 

Fryzura Lake była też tematem licznych dowcipów. „Otworzyłem wczoraj szaf- 
kę na mopa, coś z niej wypadło, myślałem, że to Veronica Lake” (Groucho 
Marx), „Veronica Lake powinna odgarnąć włosy i utworzyć drugi front” (Lou 
Costello), „Veronica Lake zasłania jedno oko, bo jest szklane” (Bob Hope]. Ta- 
ka fryzura była, oczywiście, niepraktyczna. Podobno sama Lake skarżyła się, 
że paląc papierosa, często przypala sobie końcówki włosów. Fryzura nie była 
też bezpieczna, zwłaszcza dla kobiet pracujących w fabrykach przy taśmie pro- 
dukcyjnej bądź obsługujących maszyny. Problem stał się na tyle poważny, że 
War Production Board (Komisja ds. produkcji wojennej) zwróciła się do Lake 

z oficjalną prośbą, by zmieniła fryzurę. Aktorka patriotycznie prośbę spełniła. 
W „So Proudly We Hail!” (1943) Marka Sandricha wystąpiła z krótszymi, 
gładko zaczesanymi włosami. To jednak tylko popularna hollywoodzka legen- 
da (w którą uwierzyła w końcu nawet sama Lake). Historia z War Production 
Board została wymyślona przez dział promocji wytwórni Paramount, z którą 
Lake była wtedy związana kontraktem. Lake zmieniła fryzurę dla potrzeb roli 
umundurowanej sanitariuszki w „So Proudly We Hail!”, a spece od PR-u po- 
stanowili wykorzystać to jako reklamę dla filmu. 






FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS 








„JAK ZDOBYTO DZIKI ZACHÓD” 


reż. John Fora, Henry Hathaway, George Marshall (1962) 





Plotka: Podczas zajęć 
zginął kaskader 


NIEPRAWDA 


Do wypadku miało dojść podczas kręcenia sceny bójki na dachu jadącego pociągu. 
Jeden z kaskaderów miał spaść z wagonu prosto pod koła pociągu. W rzeczywi- 
stości scena ta została nakręcona bez żadnych problemów i nikt w niej nie ucier- 
piał. Do wypadku doszło natomiast w trakcie przerwy między zdjęciami. Kaskader 
Bob Morgan (mąż aktorki Yvonne de Carlo), który zastępował w niebezpiecznych 
sekwencjach aktora George'a Pepparda, odpoczywał, leżąc na dachu wagonu. 

W pewnej chwili załamały się kloce z włókna szklanego, na których postawiono 
wagon. Morgan upadł na tory, a wagon przejechał mu po nogach. W efekcie męż- 
czyzna stracił nogę, miał uszkodzony kręgosłup i mocno poharataną twarz. 





Plotka: Joan Grawjora 


Oscara odebrała w koszuli nocnej 


© 


Crawford zdobyła swojego jedynego w karierze Oscara za występ w „Mildred 
Pierce” (1945) Michaela Curtiza. Przejęła tę rolę po Bette Davis, która odrzuciła 
scenariusz, bo nie chciała grać matki nastoletniej córki. 40-letnia Crawford takich 
obiekcji nie miała. Rola podobała jej się do tego stopnia, że - choć była wówczas 
popularną gwiazdą — zgodziła się na zdjęcia próbne, by przekonać do siebie reży- 
sera. „Mildred Pierce” przyniosła jej pierwszą w karierze nominację do Oscara. 
Crawford nie wierzyła w wygraną, sądziła bowiem, że Hollywood jej nie lubi („Ni- 
gdy nie uważali mnie za dobrą aktorkę”, mawiała). Na dodatek w wyścigu po na- 
grodę Amerykańskiej Akademii Filmowej miała silną konkurencję. Do Oscara dla 
najlepszej aktorki w 1946 roku były nominowane także m.in. Ingrid Bergman 

i Greer Garson. Crawford postanowiła więc opuścić oscarową galę. Dyplomatycz- 
nie „rozchorowała się” i została w domu. Leżąc w łóżku, słuchała radiowej trans- 
misji z imprezy. Kiedy okazało się jed- 
nak, że to właśnie jej przypadł Oscar 
dla najlepszej aktorki roku, natych- 
miast poczuła się na tyle dobrze, by 
poprawić swój makijaż i spotkać się 

z wysłannikami mediów. Oscara w jej 
imieniu odebrał Michael Curtiz. Wkrót- 
ce po zakończeniu oscarowej imprezy 
Curtiz pojawił się w domu Crawford 

i w obecności reporterów wręczył jej 
statuetkę. Crawford pozowała do zdjęć 
w twarzowej koszuli nocnej i w pełnym 
E > makijażu. 





—BLŻBIETA CIAPARA 


SERI 


pie 


LLL GU LUA 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


„MR. NOBODY”: MIŁOŚĆ I SKOK 
NA GŁÓWKĘ 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 





Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 











Nie umiesz pływać z tego samego powodu, z jakiego nie 
umiesz wybrać dziewczyny. Miłość i skok na główkę mają wie- 
le wspólnego: wymagają odwagi, determinacji, wysiłku. Trze- 
ba machać rękami zdecydowanie, nie chaotycznie. I nie ma 
kiedy zastanawiać się nad każdym ruchem, trzeba wyłączyć 
myślenie, zdać się nainstynkt. Miłość, podobnie jak skok, 
może nawet skończyć się tragicznie. 

Ty ciągle toniesz - albo w wannie, albo w basenie, albo 

w rzece. To dlatego, że za dużo 
kombinujesz. 

Ot, choćby wtedy, gdy jako dziec- 

ko nie umiesz wybrać między ma- 

mą a tatą na peronie. Rozdarty 

na pół, analizujesz jak w szachach 
wszystkie warianty swoich wybo- 

rów. Niepotrzebnie - czyżbyś za- 
pomniał przypowieść o gołębiu, 

tę zpoczątku filmu? Wsadzony 

do klatki w gruncie rzeczy nie ma 
wpływu na to, kiedy dadzą mu 

jeść. Ale nawet gołąb lubi wie- 

rzyć, że kontroluje karmnik. Tak 

samo człowiekowi zdaje się, że 

jest stanie kierować swym losem, 
dokonując wyborów. To jednak 
złudzenie! Istotny wybór jest in- 

ny - żeby wygrać życie, musisz 
zdecydować się i oddać miłości. 

Skoczyć na główkę, jakkolwiek byś się bał. 
Nie wszystkim przychodzi to łatwo. Pamiętasz, jak starasz się 
wykonać ten sam skok na główkę, co Anna na basenie? Auć, 
no właśnie... Niestety, masz umysł ścisły. Chcesz przewidzieć 
przyszłość niczym szachista, rozważasz różne warianty gry: co 
to będzie, jeśli wybiorę tę, a nie inną? Z którą będę szczęśliw- 
szy, jak będą wyglądały moje dzieci? 

Tylko że miłość to nie gra strategiczna: tu trzeba mieć nie tyl- 
ko rozum, ale i instynkt, refleks, szczęście. Nie przewidzisz 
wszystkiego, ugotowane w Południowej Ameryce jajko może 
spieprzyć ci życie zgodnie z zasadami entropii. Entropia to 
tendencja wszechświata do zwiększania chaosu. Potężne pra- 
wo, zpowodu którego nie da się łyżeczką wyjąć cukru roz- 
puszczonego w herbacie. Podobnie jeśli raz się zakochasz, nie 


68 | FILM | /uty 2071 





AS 


Dlaczego nie umiem pływać, a lubię baseny? 
Dlaczego tonę i ratują mnie kobiety? Ratunku! 


Mir. Nobody 


będzie można tego cofnąć. Machnięcie motylich skrzydeł mo- 
że wywołać burzę, twoja miłość również ma wpływ na przy- 
szłość wszechświata. Entropia wcześniej lub później rozpro- 
szy atomy twojego ciała, ale kiedy i jak? Wybierając dziewczy- 
nę, masz nawet wpływ na to, jak skończysz! To okropne, 
prawda? 

Widzisz trzy możliwości. Pierwsza: ty ją kochasz, ona ciebie 
nie. To historia z Elise, która zamiast ciebie kocha Stefano. 

Z Elisą entropia dopadnie cię 

na każdym kroku, rozproszy każ- 
dy twój plan, twoje życie będzie 
najbardziej pełne niespodzia- 
nek, niekoniecznie szczęśliwych. 
Wszystko ci się posypie, aż wylą- 
dujesz w rzece i utoniesz. Wa- 
riant drugi - ona kocha ciebie, ty 
jej nie: to historia skośnookiej 
Jean. Z nią spełni ci się wszystko, 
co zaplanowałeś: dom, basen, 
dzieci, tylko że zanudzisz się 

na śmierć. Zero entropii, wszyst- 
ko jest tak przewidywalne, że 
odechciewa ci się żyć. Lądujesz 
we własnym basenie. Noi An- 
na - ty kochasz jąi ona ciebie 
też. Czyżby to był układ dający 
harmonię pomiędzy porządkiem 
a przypadkiem? Tracisz ją, ale 
dzięki determinacji także ją odnajdujesz. 

Rozważasz wszystkie możliwe warianty tak długo, aż stajesz 
się zgrzybiałym staruchem. W swojej wyobraźni przeżywasz 
życie do końca, na nieskończoność sposobów. I stwierdzasz, 
że to Anna jest tą właściwą - twoją latarnią morską, co nie po- 
zwala zatonąć w odmętach. Uświadamiasz sobie, co jest na- 
prawdę ważne i to pozwala ci nazwać dzień śmierci najlep- 
szym dniem swego życia. W myślowej symulacji swoich 
wszelkich możliwych decyzji i losów odkrywasz, że tylko ona 
jest konieczna, występuje w każdym możliwym scenariuszu. 
Na tym polega pływanie - raz ponad powierzchnią chaosu, 

a raz pod taflą rozumu... 

Jako bystry szachista przeprowadziłeś całą tę rozgrywkę 

w wyobraźni i teraz już wiesz, jaki zrobić ruch. Nie utoniesz. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Reżim irański uderzył bez pardonu. Drakońskie kary spadły na reżyserów za to, że odważyli się skrytykować władzę 


Nic mnie tak ostatnio nie poruszy- 
ło, nie zbulwersowało, nie zszoko- 
wało, jak informacja o wyrokach 

w Teheranie. Dwóch znanych reży- 
serów, Jafar Panahii Muhammad 
Rasoulof, zostało skazanych na 6 lat 
więzienia. Za co? Dokładnie nie wia- 
domo. Generalnie - za „godzenie 

w ustrój”, robienie niesłusznych fil- 
mów i udział w protestach po wy- 





borach prezydenckich. 

Stara śpiewka totalitaryzmu. Stare upiory. Reżimy faszy- 
stowski i komunistyczny też zamykały artystów za kratami, 
zsyłały do obozów, mordowały. Jednak, w bliższych nam 
czasach, „demokracja ludowa” postępowała z niepokorny- 
mi ludźmi pióra czy kamery nieco ostrożniej. Wolała za- 


puszkować dzieło niż człowieka. 
Nie wydać książki, nie dopuścić 
filmu do rozpowszechniania, 
wpisać na indeks, wysłać na emi- 
grację, a niekoniecznie wrzucać 
do celi. Lub stosowała jakiś nie- 
zręczny kamuflaż, by ukryć fakt, 
że prześladuje artystów. Siergiej 
Paradżanow, na przykład, trafił 
do łagru z paragrafów o karalno- 
ści... homoseksualizmu i speku- 
lanctwa. 

Tymczasem reżim irański ude- 
rzył bez pardonu i bez owijania 
w bawełnę. Drakońskie kary spa- 
dły na reżyserów za to, że odwa- 
żyli się skrytykować władzę. Jesz- 
cze bardziej wstrząsająca 

od tych 6 lat paki jest druga część 
wyroku na Panahiego. Przez 20 
lat nie wolno mu robić filmów, 
pisać scenariuszy, podróżować 
za granicę, udzielać wywiadów. 
To oznacza śmierć cywilną. To 
nic innego jak mord sądowy. Jak 
można komukolwiek odebrać wolność wypowiedzi i two- 
rzenia, pozbawić podstawowych praw człowieka? W demo- 
kracjach nie robi się tego nawet w odniesieniu do seryjnych 
morderców. A przecież Panafi ma na swoim koncie nagrody 
festiwali w Cannes, Berlinie i Wenecji. Przekładając na ro- 
dzime realia - to tak, jakby zakneblować Andrzeja Wajdę 

i zabronić mu kręcenia filmów. 

Artyści oraz politycy europejscy i amerykańscy, już 

po aresztowaniu reżyserów w marcu 2010, zaczęli słać listy 

i protesty, wywierać naciski na irańskie władze, by uwolniły 
zatrzymanych. Myślałem, że wyroki, jakie zapadły w grud- 
niu, wywołają wielkie poruszenie w Polsce - kraju, które ma 
złe doświadczenia z ustrojami totalitarnymi, gdzie niby 
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wszyscy są wyczuleni na kwestie wolności słowa i swobód 
artystycznych (toutes proportions gardćes - też mieliśmy 
niedawno proces Doroty Nieznalskiej). Myliłem się. Naród 
był właśnie zajęty przygotowaniami do mordów rytualnych 
na karpiach. Portale branżowe ledwo coś tam napomknęły. 
Nawet „Gazeta Wyborcza” dała jedynie u dołu drugiej stro- 
ny kilka refleksji Tadeusza Sobolewskiego. Byle polska wieś 
spokojna! 
Na swoim profilu fejsbukowym umieściłem link do listu 
protestacyjnego, który każdy mógł podpisać. Odzew był 
także mizerny. Nie zareagowali ani kanapowi lewicowcy, 
ani rozliczni dziennikarze filmowi, którzy akurat pichcili 
swoje prywatne listy przebojów minionego roku tudzież 
z bijącymi serduszkami sprawdzali, jakie nowe zajebiste 
produkty szykują nam w 2011 roku hollywoodzkie fabryki. 
Tak, to wszystko jest dużo ważniejsze od udupienia dwóch 

perskich nudziarzy. 

Wiersz mi się przypomniał. 

Czesława Miłosza „Campo di 

Fiori”. Omawialiśmy go 

w szkole. Znacie? 


Tu na tym właśnie placu 
Spalono Giordana Bruna, 
Kat płomień stosu zażegnął 

W kole ciekawej gawiedzi. 

A ledwo płomień przygasnął, 
Znów pełne były tawerny, 
Kosze oliwek i cytryn 

Nieśli przekupnie na głowach. 


Wspomniałem Campo di Fiori 
W Warszawie przy karuzeli, 
W pogodny wieczór wiosenny, 
Przy dźwiękach skocznej 
muzyki. 

Salwy za murem getta 
Głuszyła skoczna melodia 

I wzlatywały pary 

Wysoko w pogodne niebo. 


Ale co tam osoby prywatne! One ostatecznie nie mają obo- 
wiązku reagować jakkolwiek na cokolwiek. Bardziej interesu- 
je mnie postawa tzw. czynników oficjalnych, choćby tylko 
tych z kinem związanych. Czy Polski Instytut Sztuki Filmo- 
wej wystosował do władz Iranu protest albo do skazanych 
list z wyrazami poparcia? Przecież nie uszczupli to budżetu 
„Bitwy Warszawskiej 3D” ani innego powstającego właśnie 
narodowego arcydzieła. 

A Stowarzyszenie Filmowców Polskich? Panahiego i Raso- 
ulofa koledzy po fachu, którzy niedawno gotowi byli wła- 
snymi członkami bronić Romana Polańskiego przed zaku- 
sami wymiaru sprawiedliwości. Czy teraz zdobyli się na 
gest solidarności? Nie? Dlaczego nie? 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 





KI N / wszystkie filmy w jednym FILMIE Recenzję filmu 


. „Do szpiku kości” 
h 4 SA CJNEKWI 





Reżyserkama sporo sympatii 
dla Ree. W tej rolą Za pomocą 
ograniczonych Sfodków, Jennifer 
ULDADUAĄ NULLA 
która wydaje siądziałaćw stuporze 
determinacji. Żajej mimimalistycznej 
kreacji ostatecznie przebija surowa 
czułość dla brata, siostry, „matki, 

a nawet W Z wuja... 





W styczniu ważnymi tytułami 
© były filmy poświęcone zbio- 
rowości oraz wartościom niezbęd- 
nym do jej funkcjonowania. W lu- 





tym znajdziecie filmy skupiające 
się na jednostce oraz jej relacjach 
z najbliższymi. Zarówno „Rodzi- 
na”, „Między światami”, jak i „Ko- 
lejny rok" pokazują zwyczajnych 
ludzi, ich codzienność, cierpienie 
(bez patosu, bez patologii), pod- 
kreślają rolę rodziny, małżeństwa, 
uczuć. Nawet „Wszystko w po- 
rządku”, które opowiada o parze 
lesbijek wychowującej dwójkę 
dzieci, to tak naprawdę historia 

o normalnej rodzinie. 








2 Zmagania człowieka z na- 
© turą, wnikanie w głąb sie- 
bie, poszukiwanie własnego miej- 
sca na Ziemi, to istotne problemy 
poruszane m.in. we wstrząsają- 
cym „127 godzin” i minimali- 
stycznym „Le quattro volte". 
3 I jeszcze jeden ważny tytuł: 

e „Czarny czwartek" Anto- 
niego Krauze. Film, na który cze- 
kali pamiętający dramat ofiar 
Grudnia '70. Dla młodego pokole- 
nia „lektura” obowiązkowa! 





—AGNIESZKA NIEMO 


Dystrybutorzy nie zapom- 
mieli, że w lutym są Walen- 
tynki. Polecamy: „Parę na 
zycie, „Miłość i inne używ- 
ki” oraz „Dzień dobry TV” 


(BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 
























































tytuł ocena str. 
box ofi ; box offi ; ; z i 
G12.2010- tygodnie G12.2010- tygodnie Jak się pozbyć cellulitu 
Ke) R70) || Ke) 70) || Londyński bulwar 
1. ZAPLĄTANI 419,3 6 1. TRON: DZIEDZICTWO 151,3 3 Para do życia 5 4 
2. HARRY POTTER I INSYGNIA... 259,5 7 2.POZNAJ NASZĄ RODZINKĘ 102,6 2 godzina Shi 5 z 
anctum 
3. OPOWIEŚCI Z NARNII... 242,4 2 _ 3.PRAWDZIWE MĘSTWO 88,7 2 Śkiline = 
4. POZNAJ NASZĄ RODZINKĘ 152,8 2 4. OPOWIEŚCI Z NARNII... 86,9 4 Para na życie 5 = 
5. TRON: DZIEDZICTWO 122,6 1 5. ZAPLĄTANI 71,2 6 Burleska 2 5 
6. ŚNIADANIE DO ŁÓŻKA 120,6 8 _6.MIŚYOGI 65,8 3 Prawdziwe męstwo _ 4 6 
7. OCH, ŻYCIE 92,9 5 7. TURYSTA 54,6 4 Miłość iinne używki 3 76 
7 Między światami 3 NT 
8. JACKASS ZD 78,7 5 _8.CZARNYŁABĘD 47,8 5 Cudowne lato 2 
9. DLA NIEJ WSZYSTKO 74,7 7 _ 9.THE FIGHTER 46,6 4 Studentki * 
10. ARTUR I MINIMKI. DWA ŚWIATY 45,2 5 10.HARRY POTTER I INSYGNIA... 39,2 7 Wojna Restrepo M 
Jestem numerem cztery ___ 





box office 












































tygodni box offi tygodni -z - 
612.2010- w kinach G12.2010- wkinach Miś Yogi : 
-2.01. 201 -2.01. 201 Sekrety i grzeszki 
1. OPOWIEŚCI Z NARNII... 17,6 4 1.ZAPLĄTANI 32,3 5 127 godzin 5 | 
2. POZNAJ NASZĄ RODZINKĘ 17,4 2 2.OPOWIEŚCIZ NARNII... 20,9 4 Do szpiku kości 5 | 
Zbaw mnieodzłego 2 
3. HARRY POTTER I INSYGNIA... 14,6 7 3. HARRY POTTER I INSYGNIA... 16,8 6 Kolejny rok 5 
4. TRON: DZIEDZICTWO ns 3 4. MEGAMOCNY 10,4 3 Le quattro volte 3 
5. PODRÓŻE GULIWERA 10,9 1 5. POZNAJ NASZĄ RODZINKĘ 6,5 2 Dzień dobry TV 3 | 
6. MEGAMOCNY 8,6 5 6. TURYSTA 5,7 3 Grek Zorba 5 
Czarny czwartek 4 
7. TURYSTA 73 4 7. UN BALCON SUR LA MER 5,5 3 Dęanańbandty 
8. SAFARI3D 2,7 3 8. LES EMOTIFS ANONYMES 5, 2 w ogrodzie 3 
9. BURLESKA 2,5 3 9. ABOUT PORTANT 4,6 5 Wszystko w porządku 4 
10. NIEPOWSTRZYMANY 2,3 6 _ ©.SANTA'S APPERENTICE 3,6 6 Wojna żeńsko-męska 


Piekielna zemsta 
Kolorowe Wzgórza 














-PRZEMEK NICIAK 





* Recenzję filmu „Studentki” 


REŻ” opublikowaliśmy wnr. 10/2010 1 


to bardzo dobry rok dla ambitnych filmów. Kilka tygo- 





dość niespodziewane rozstrzygnięcia. 
W Ameryce podczas każdego week- 
endu byliśmy świadkami porażki 


wysokobudzetowej produkcji. Na liście przegranych 
znalazły się: „Opowieści z Narnii: Podróż Wędrowca 
do Świtu, „Turysta „Podróże Guliwera” oraz 
„Skąd wiesz? W tym samym jednak czasie komeT- 
cyjny sukces odniosły filmy, które teoretycznie nie 
były adresowane do masowej widowni: „Czarny Ła- 
będź, „The Fighter, „Jak zostać królem , a zwłasz- 
cza „Prawdziwe męstwo” braci Coen. Generalnie był 


Oceny filmów 
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dni wcześniej świetnie sprzedało się „Miasto złodziei” 
oraz „The Social Network, a jednym z największych 
przebojów sezonu stała się „Incepcja” (Blisko 300 milio- 
nów dolarów WpływÓW). 

W Polsce grudzień należy do najsłabszych miesięcy w ro- 
ku. Ttak większość filmów z pierwszej dziesiątki to listo- 
padowe produkcje. Na uwagę zasługuje bardzo dobry re- 
zultat „Zaplątanych” (w sumie ponad 700 tysięcy Wi- 
dzów). „Elarry Potter i Insygnia Śmierci cz. 1” osiągnął 
niemal taki sam wynik, jak poprzednia część cyklu 
„Książę Półarwi” (1,16 miliona sprzedanych biletów). Q 
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Weekend 





Nie bój się, Bi 





Turysta 





Mamut 











Tron: Dziedzictwo 





Centurion 





Poznaj naszą rodzinkę 





Opowieści z Narnii... 
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Chanel i Strawiński 





John Lennon. Chłopak 
znikąd 
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SKA Historia mężczyzny 
uwięzionego w kanionie Blue John 





(=MICHAŁ WALKIEWICZ, FILMWER.PL ) 





ajpierw jest teledysk o wolności, a potem moralitet 

o zniewoleniu. Aron Ralston przygotowuje się do week- 

endowej wyprawy w góry. Sugestywna muzyka („Ćpaj!” 

- nawołują członkowie zespołu Free Blood) narzuca 

rytm, do którego tańczy bohater: nie ma raju bez haju. 

Narkotykiem Ralstona jest adrenalina. Gdy mężczyzna 
wsiada do terenowego samochodu, światła miasta układają się w pasaże 
wiodące ku spełnieniu. Kiedy szusuje bez wytchnienia na rowerze, kanio- 
ny stanu Utah zmieniają się w twierdzę czekającą na szturm. Jednak czło- 
wiek rzucający wyzwanie naturze, podobnie jak saper, myli się tylko raz. 
Jeden nieuważny kroki Ralston osuwa się w głąb skalnej szczeliny w ka- 
nionie Blue John, a jego dłoń zostaje przygwożdżona przez olbrzymi głaz. 
Reżyser po raz pierwszy i ostatni pozwala sobie na ironię: dopiero gdy pe- 
chowiec wpada w sidła zastawione przez przyrodę, na ekranie pojawia się 
tytuł filmu: „127 godzin”. Dokładnie tyle czasu Aron spędzi w pułapce, za- 
nim wycieńczony i odwodniony zdecyduje się na desperacki krok. 
Ralston istnieje naprawdę. Mężczyzna porzucił pracę inżyniera w Intelu, 
żeby zaliczać najwyższe szczyty i przeprawiać się przez najbardziej rwące 
rzeki. Makabryczne starcie z Błękitnym Johnem opisał w książce „Beetween 
a Rockand a Hard Place”. Opromieniony oscarowym sukcesem „Slumdo- 
ga. Milionera z ulicy” i adaptujący utwór Ralstona Danny Boyle, doskona- 
le wiedział, od czego zacząć. Fascynację swojego bohatera dziczą pokazuje 
przez pryzmat jego technologicznej obsesji. A następnie zderza kontrolo- 
wane za pomocą techniki życie z sytuacją graniczną, w której pomóc mo- 
że jedynie niezłomność i hart ducha. Nieprzemyślana wyprawa to dowód 
na brawurę i narcyzm bohatera. Poświadczające owe cechy czynności 
- dziki rowerowy rajd zwieńczony wywrotką i nieustanne kierowanie 
obiektywu na swoje przystojne oblicze - zostaną w późniejszej części fil- 
mu odbite w krzywym zwierciadle. W jednej z najlepszych scen Ralston 
inscenizuje i nagrywa karykaturalny talk-show rozpisany na kilka gło- 
sów. W tym schizofrenicznym teatrzyku jest, oczywiście, jedynym akto- 
rem - zawiedzionym przez technikę, sprowadzonym na manowce przez 
brawurę, żałosnym w swoim egotyzmie. 
Te w gruncie rzeczy dość banalne estetycznie dysonanse między wizerun- 
kami wolności a zniewolenia Boyle potrafi wygrać tak, że ręce same skła- 
dają się do oklasków. Z pomocą przychodzi mu aż dwóch operatorów, 
w tym nagrodzony Oscarem za „Slumdoga” Anthony Dod Mantle. Na po- 
czątku zaglądają oni do głowy Aronai torpedują widza serią stroboskopo- 


REALIZACJA 


(127 HOURS) DRAMAT. 
USA/WIELKA 

BRYTANIA 2010. 
Reżyseria: Danny Boyle. 
Scenariusz: Danny Boyle, 
Simon Beaufoy (na podst. 
książki Arona Ralstona 
„Beetween a Rock and 

a Hard Place”). Zdjęcia: 
Enrique Chediak, Anthony 
Dod Mantle. Muzyka: A. R. 
Rahman. Scenografia: Sut- 
tirat Anne Larlarb. Obsada: 
James Franco, Lizzy Caplan, 
Amber Tamblyn, Kate Mara, 
Treat Williams. 
Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 94 


wych obrazów. Wpisane w ten ciąg metafory wolności (rozwiane wło- 
sy, prędkość, mali ludzie na krawędzi wielkich urwisk) sprawiają, że 
czuć w filmie epicki „oddech”. Po wypadku uwięziona z Ralstonem 
kamera próbuje się rozhulać. Szuka wyjścia, wariuje: wpada do węży- 
ka doprowadzającego wodę z bidonu, oddala się niesiona desperac- 
kim wołaniem o pomoc, próbuje przecisnąć się między zmiażdżony- 
mi palcami. Lecz ucieczka jest niemożliwa. Kamerze zostaje tylko Ral- 
ston. Reżyserowi - tylko James Franco, który ma wdzięk, charyzmę 

i potrafi przekonująco odmalować determinację i narastającą despera- 
cję bohatera. 

Pozostawiona sam na sam z Ralstonem kamera wkracza na ścieżkę je- 
go myśli i emocji. Odwiedza bliskich, którzy zostali w innym świecie, 
pędzi jak szalona w kierunku zostawionej w samochodzie butelki 

z napojem, rozpływa się w powidokach z zamglonej przeszłości. Kata- 
loguje sny, marzenia i panoszące się w głowie Ralstona „alternatywne 
wersje wydarzeń”. Nakłada na wspomnienia wygładzające filtry. Męż- 
czyzna myśli językiem popkultury - reklamy, klipu, plakatu. Boyle 
zaś, który na twórczym przerabianiu popkulturowych toposów zjadł 
zęby, czuje się jak ryba w wodzie. Jego doświadczenie i wrażliwość 
sprawiają, że emocjonalna siła opowieści nie słabnie ani na chwilę. 
Nawet jeśli scenariusz „zgrzyta” w scenach psychicznego samobiczo- 
wania się Arona. 

Pytanie, które stawia Boyle, brzmi naiwnie, ale w naturalny sposób 
wpisuje się w uszlachetnioną za pomocą dojrzałego języka lichutką fa- 
bułę: czy rozkochany w sobie, uzależniony od adrenaliny Ralston na- 
prawdę był wolnym człowiekiem? Pewnie nie. Paradoksalnie, piękno 
przyrody mężczyzna zaczyna odkrywać dopiero wtedy, gdy ta chwyta 
go zarękęi nie chce puścić. Ichoć wyzywając głaz od najgorszych, bo- 
hater wolałby myśleć inaczej, natura zawsze pozostanie obojętna, 
niewzruszona, sprawiedliwa. Człowiek nigdy nie będzie doń przynale- 
żał i nigdy jej nie zrozumie, gdyż targają nim sprzeczności. I zanim sta- 
nie się swoim własnym zbawcą, musi choć przez chwilę być narzę- 
dziem własnej zagłady. 


Q 
—- Eu —— — 


WIDEODZIENNIK ARONA RALSTONA został pokazany przez 
mężczyznę jedynie bliskim przyjaciołom i rodzinie, a następnie ukryty 
w bankowej skrytce. Przed rozpoczęciem zdjęć Ralston pozwolił jednak 
Boyle'owi i Franco obejrzeć nagrany materiał. Ponadto kamera, której 
w filmie używa Franco, należy do Ralstona i to właśnie za jej pomocą alpi- 
nista dokumentował swoją gehennę w kanionie Blue John. 
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PARA DO ŻYCIA 


ERExER Dokument o fińskich 
saunach i tamtejszych mężczyznach 


-JAGA KOLAWA 


olejna mężczyzn” - takw oryginale brzmi tytuł filmu dokumentalne- 
k go zrealizowanego przez parę młodych filmowców, którzy odwiedzili 

z kamerą męskie sauny w poszukiwaniu prawdy o fińskich mężczy- 
znach. Korzystanie z sauny to kulturowy fenomen w Finlandii. Jest to nie tyl- 
ko rekreacja i remedium napozbycie się wielu dolegliwości, ale również prze- 
strzeń, gdzie można bezkarnie przekroczyć granice intymności poprzez obna- 
żenie nie tyle swojego ciała, ale co ważniejsze - uczuć i emocji. Wtym 
istotnym miejscu spotkań przyjaciele i nieznajomi snują opowieści o swoim 
życiu, przesycone nostalgią, smutkiem, radością, pogodzeniem z losem. Syk 
pary unoszącej się nad kamieniami polanymi wrzątkiem zdaje się mieć moc 
oczyszczającego rytuału. Na twarzach mężczyzn siedzących na drewnianych 
ławach pojawia się nie tylko pot, ale łzy i uśmiech. 
Film - składający się z kilkunastu sekwencji zwierzeń anonimowych boha- 
terów przeplatanych kontrapunktem w postaci fińskiego krajobrazu 
uchwyconego o każdej porze roku, minimalistyczny i monotonny - nie po- 
zwala na zachowanie dystansu i obojętności. Widz szybko zostaje wciągnię- 
ty w tę niezwykłą psychodramę, w której oswojenie się z nie zawsze okład- 
kową nagością przychodzi łatwo, szokuje za to niezwykła szczerość i we- 
wnętrzny ekshibicjonizm, na który pozwalają sobie bohaterowie „Pary 
do życia”. Były więzień opowiada o cudzie narodzin jego dziecka, żołnierz 
przywołuje śmierć matki i trudność w wyrażaniu smutku, inny mężczyzna 
wspomina swojego dziadka, który chciał narąbać tyle drewna, by starczyło 
jego żonie do końca życia, ojciec pozbawiony praw rodzicielskich płacze, że 
jego kilkuletnia córka szybko o nim zapomni, inny mężczyzna opowiada 
oniezwykłej przyjaźni z... niedźwiedziem. 
„Finowie tradycyjnie powinni być twardzi” - mówi jeden z bohaterów fil- 
mu. Ten stereotypowy obraz nieuzewnętrzniającego uczuć, małomównego 
skandynawskiego mężczyzny wydaje się nie mieć nic wspólnego z rzeczywi- 
stością. Zresztą już przed laty dostrzegł to Jim Jarmusch w „Nocy na Ziemi” 
(1991): w pamiętnej nowelce rozgrywającej się w Helsinkach taksówkarz 
wiozący trójkę podchmielonych mężczyzn dzieli się z nimi swoją życiową 
tragedią. W kraju, w którym pozycja płci przeciwnej jest niezwykle silna (pre- 
zydent i premier są kobietami), mężczyźni mogą sobie wreszcie pozwolić 
na „słabość” - wewnętrzne otwarcie, pokazanie wrażliwości, potrzebę czuło- 
ści i dzielenia się swoimi odczuciami. Paradoksalnie odsłaniając słabszą, 
tzw. kobiecą naturę, stają się przez to bardziej ludzcy i prawdziwsi. Film de- 
dykowany fińskim mężczyznom to prawdziwe katharsis w saunie. Ciekawe, 
czy któryś z rodzimych reżyserów odważy się na podobne zmierzenie się 
z tabu polskiej męskości? 

Q 

(MIESTEN VUORO) DOKUMENT. FINLANDIA 20010. Scenariusz i reżyseria: Joonas 


Berghall, Mika Hotakainen. Zdjęcia: Heikki Firm, Jani Kumpulainen. Muzyka: Jonas 
Bohlin. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 81” 


TA | FILM | /uty 2021 


RODZINA 


KIEJEJEJEJ OKCXCM /2:// mozemy zazdrościć 
czegoś Duńczykom, to na pewno filmów 


uńscy twórcy przyzwyczaili nas do tego, że swoje wizje filmowe 
d przedstawiają w sposób dosadny, dosłowny i „bez znieczulenia”. Ta- 

kie kino konsekwentnie oferowali widzom artyści spod znaku „Do- 
gmy”, alepodobna poetykastała się swoistym rysem charakteryzującym całą 
kinematografię ojczyzny Larsa von Triera. I należy się z tego cieszyć. Dowodzi 
tego najnowsze dzieło Pemnille Fischer Christensen. 
Sygnatariusze manifestu „Dogmy” eksplorują na ogół obszary wyjątkowe, 
często metafizyczne. Christensen, odmiennie, postanowiła pokazać zwyczaj- 
ność. Prezentuje więc widzom bardzo skondensowaną sagę rodzinną. Zaczy- 
na od ukazania w pigułce jej korzeni, w interesującym formalnie wprowadze- 
niu daje zarys historii rodu duńskich piekarzy, których przodek przybył z Nie- 
miec, aby w głównej linii fabuły skupić się na współczesności, konflikcie 
pokoleń i tak konsekwentnie pomijanym przez kulturę masową motywie 
śmierci. Spadkobierca klanu kieruje bardzo cenioną piekamią, a swój zawód 
traktuje jak powołanie. Jednak jego córki, wychowane w świecie, w którym 
pieczywo jest jednym z produktów gigantycznego i zautomatyzowanego 
przemysłu spożywczego, nie rozumieją rzemieślniczego etosu ojca i nie są za- 
interesowane kontynuowaniem rodzinnej tradycji. Senior zapada na raka 
mózgu - reżyserka nie traktuje tu widzów jak dzieci, nie ukrywa ani nie alego- 
ryzuje brzydoty i bólu agonii - ichce oddać firmę w ręce ukochanej następczy- 
ni. Aleta jest historykiem sztukii mazupełnieinne plany. 
Największym osiągnięciem Christensen jest sugestywne przypomnienie wi- 
dzom, że życiowe wybory, wbrew medialnemu wizerunkowi, nie spływają 
po nas jak krople wiosennego dżdżu. Aborcja - tak, prawo w wielu krajach 
Europy ją dopuszcza, ale żadne prawo nie wymaże z pamięci rodziców faktu, 
że mogli mieć dziecko. Rozwód - ot, zwykła formalność, ale tej wyrwy w sercu 
nie zalepi plaster znadrukiem „jutro będzie lepiej”. A przeszywającego do głę- 
bi misterium śmierci bliskiego nam człowieka nie przesłonią idealnie steryl- 
ne uniformy kompetentnych lekarzy i domowych pielęgniarek. 
Film Christensen był nagradzany na wielu festiwalach filmowych. Wtym 
przypadku są to nagrody przyznane zasłużenie. Bo kino, które dzisiaj potrafi 
wiarygodnie ukazać wymiary naszego codziennego małego niebai piekła, 
po prostu zasługuje na uznanie. Nawet jeśli nie epatuje cyrkiem efektów kom- 
puterowych i montażowymi eksperymentami. W tym filmie nie ma scen 
izdjęć, które zapierają dech w piersiach. Ten film każe tylko czuć i myśleć. Żeby 
było ciekawiej, reżyserka, odtwórca głównej roli męskieji odtwórczyni głów- 
nej roli kobiecej noszą to samo nazwisko, a mimo to nie są spokrewnieni. Iro- 
nia losu czy palec boży? Decyzja należy do Was, ale film powinniście obejrzeć. 


Q 


(EN FAMILIE) DANIA 2010. Reżyseria: Pernille Fischer Christensen. Scenariusz: Kim 
Fupz Aakeson, Pernille Fischer Christensen. Zdjęcia: Jakob Ihre. Muzyka: Sebastian 
Oberg. Scenografia: Rasmus Thjellesen. Obsada: Johan Philip Asbeek, Jesper Christen- 
sen, Lene Maria Christensen. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 102" 








PARA NA ŻYCIE E2 


KKA /fażżeństwo 
poszukujące własnego miejsca w świecie 


—DOROTA SMELA 


nia duchowej pustki współczesnej Ameryki i bezlitosnych portretów 

tamtejszych mężów i żon. I prawie zawsze bohaterami jego filmów 
byli dotąd ludzie będący o krok od rewolucji, zmuszeni żyć nie swoim życiem, 
stłamszeni przez konwenanse albo ograniczeni jakimś zbiorowym wyobraże- 
niem szczęścia. Tym razem jednak twórca „American Beauty” postanawia od- 
wrócić perspektywę, anawet zmienić gatunek - zamiast wystylizowanego 
dramatu o strasznych mieszczanach robi komedię drogi o epizodycznej, Jar- 
muschowskiej strukturze. Być może chce w ten sposób dowieść, że każdy kij 
ma dwa końce - problemem tytułowej pary nie są bowiem społeczne okowy, 
a paradoksalnie właśnie brak kotwicy. 
W miarę dojrzewania ciąży trzydziestokilkuletniej Veronie i jej partnerowi za- 
czyna zawadzać freelancerskie życie, zawieszone w społecznej próżni. Zwłasz- 
cza kiedy dowiadują się, że przyszli dziadkowie dziecka właśnie teraz posta- 
nowili wyprowadzić się do Belgii. Skoro już nic nie trzyma ich w Colorado, po- 
stanawiają ruszyć w podróż po kraju, by odnaleźć ludzi i miejsce o dobrych 
wibracjach. Ta podróż prowadzi ich zygzakiem od krewnych do znajomych 
z przeszłości, od Arizony do Wisconsini z Montrealu do Miami. Ale ani kole- 
żanka z pracy Verony - była alkoholiczka nawykowo olewająca swoje pocie- 
chy, ani zdołowana siostra bohaterki, grzęznąca w nieudanych romansach, 
nie oferują przybyszom cichej stajenki, gdzie chcieliby wydać na świat dziecię. 
Dalej jest tylko gorzej - jak wtedy, gdy para wizytuje nawiedzoną kuzynkę 
Burta, orędowniczkę plemiennego wychowania dzieci bez wózków spacero- 
wych i seksualnych zahamowań. Nie wiadomo już, co jest większym grze- 
chem współczesnych rodziców: zaniedbanie czy nadgorliwość? Pewne jest 


p racujący w Stanach Brytyjczyk Sam Mendes znany jest z demaskowa- 


BURLESKA 
kd ||| KEK 


„Jestem dobrą dziewczynką” - śpiewa w jednym z rewio- 
W numerów Ali( Christina KERR poz UESOWI 


A KOLAWA 


stiumem. WRA ró Ą i oprawa SZM 
zowana na słynne filmowe musicale w rodzaju „Kabare- 
tu”, „Słodkiej Charity”, , 

tawiają wątpliw: 

ch aspiracji. Steve Antin, reżyserii scenarzysta w jed- 
nej osobie, mierzył v ko, jak na twórcę znanego zreali- 
zacji teledysków i reality-show - były to chyba zbyt wyso- 
kie progi, a raczej schody, których nie może zabraknąć 
w żadnym szanującym się musicalu. Film jest doskona- 
łym przykładem pseudonaśladownictwa i plastikowego 





ŻARTOBLIWY 
LIECYZNEJI3 
TU Z POWAGĄ 


tylko, żeistnieje wiele możliwości spaprania misji rodzicielskiej - od niewła- 
ściwego wyboru partnera po toksyczne wychowanie. Na tym tlewyobcowa- 
nie naszej pary życiowych nieudaczników (jak sami siebie nazywają) zdaje się 
okazją do stworzenia własnego, wolnego od złych wpływów, azylu w środku 
oszalałego świata. 

Żartobliwy ton miesza się tu cały czas z powagą, a drwina z ponurą refleksją 
socjologiczną. Stąd „Parę na życie” ogląda się jak uniwersalną satyrę o wyrazi- 
stych cechach kina niezależnego. To wrażenie zawdzięczamy z kolei nieopa- 
trzonym twarzom aktorów, altcountry' owym balladom Alexi Murdocha 

i zdjęciom Ellen Kuras („Zakochany bez pamięci”) kojarzonej z festiwalem 
Sundance. Oczywiście, jak wszystkie filmy Mendesa, „Para na życie” potrząsa 
widzem. Ale czynito delikatniej niż inne filmy reżysera „Drogi do szczęścia”, 
nie pozbawiając nas przy tym wiary w to, że bliskość i partnerstwo między 
ludźmi są jednak możliwe. Q 


(AWAY WE GO) KOMEDIA. USA/WLK. BRYTANIA 2009. Reżyseria: Sam Mendes. 
Scenariusz: Dave Eggers, Vendela Vida. Zdjęcia: Ellen Kuras. Muzyka: Alexi Murdoch. 
Scenografia: Henry Dunn. Obsada: Maya Rudolf, John Krasinski, Jeff Daniels, Maggie 
Gyllenhaal, Carmen Ejogo, Catherine O'Hara. Dystrybucja: Best Film. Czas: 98' 
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„PARA NA ŻYCIE” była pierwszym w pełni ekologicznym planem zdję- 
ciowym. Wszelkie odpady powstałe w trakcie zdjęć poddawano segregacji 

i recyklingowi. Catering — zamiast na plastikowych jednorazówkach — serwo- 
wany był na ceramicznych talerzach, a samochody tankowano biopaliwami. 
Mari Jo Winkler-loffreda, producentka i propagatorka ekologicznego podej- 
ścia do świata, dbała o to, by podczas zdjęć ograniczyć emisję dwutlenku 
węgla do atmosfery, członkowie ekipy mieszkali więc tam, gdzie było to ko- 
rzystne z punktu widzenia zużycia paliwa potrzebnego na dojazdy. Cała eki- 
pa, łącznie z aktorami, korzystała z produktów przyjaznych środowisku. 


charme'u. Jednak w erze podróbek „Burleska” ma szansę 
na znalezienie zwolenników, bo błyszczy blichtrem wy- 
stępujący. ZMK CZEKO O CYNNIZCYCCYANII 
GOCNOO NS CAO OAWUIYCOCH 
cielki pami ącego klubu The Burlesque Lounge. Ni- 
zym Zła Macocha nie od razu poznaje się na talencie Ali, 
ZE ZW OOCUICUNA SNH 
GI interes. W tle nakreślone wątłą kreską postaci 
DODOWCZY ZU WCUEWZZ LOOSE AZ A YJ 
przedsiębiorcy, g i 
zespołu. Schematyczność i infantylizm scenariusz: 
OCZZG ZO CZ SPO SRZUUNI EJ: 
go, parodystycznego połączenia kabaretu z rewią 


(BURLESQUE) MUSICAL. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: 
Steve Antin. Zdjęcia: Bojan Bazelli. Muzyka: Christophe Beck. 
Scenografia: Chris Cornwell. Obsada: Cher, Christina Aguilera, 
OLEG EEUSACCA ZUS CHU LASZEEJ 
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MIŁOŚĆ I INNE UŻYWKI 


KKA /e/ypetie nietypowej pary 
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pięknym ujęciu pod koniec filmu Cogbum pędzi na koniu z dogo- 
rywającą nastolatką Mattie, aby uratować jej życie. Sylwetki konia 
i jeźdźca na równinie pod rozgwieżdżonym niebem mają coś 
z chińskiego teatru cieni. Ale próżno by szukać w filmie prostoty moralnej 
opowieści o zmaganiach dobra ze złem. Czyn bohatera jest jedynym mo- 
mentem, w którym ktokolwiek jest tu powodowany czymś na kształt mo- 
ralnego odruchu. Na Dzikim Zachodzie Coenów prawo moralne czy spra- 
wiedliwość są pojęciami umownymi. Bohaterka wywodzi deklaracje mo- 
ralne ze Starego Testamentu nadzwyczaj wybiórczo. 
Na wieść o tym, że jej ojciec został zastrzelony przez niejakiego Toma 
Chaneya, 14-letnia Mattie najmuje zapijaczonego strażnika federalnego 
Cogburna (wyśmienita rola Bridgesa), aby ten odnalazł zabójcę na indiań- 
skich terytoriach stanu Arkansas. Bohaterka nie przepuszcza okazji, aby 
podważyć racje innych naciąganymi argumentami, ale jej poczucia spra- 
wiedliwości nie jest w stanie zaspokoić nic poza własnoręcznym uśmier- 
ceniem Chaneya. Złoczyńcę tropi również pajacowaty strażnik stanowy 
LaBoeuf powodowany chęcią zdobycia nagrody ustanowionej za jego gło- 
wę w Teksasie. Wspólny cel zbliża do siebie tę trójkę, choć jednoczy ich 
tylko na krótko. 
„Prawdziwe męstwo” to nowa adaptacja powieści Charlesa Portisa sfilmo- 
wanej po raz pierwszy przez Henry'ego Hathawaya w1969 roku (John Wayne 
za rolę Cogburna dostał Oscara). Klimaty nowej ekranizacji są dalekie 
od klasycznego westernu, jako że powieść Portisa ma więcej wspólnego ze 
zjadliwie ironicznymi anty-westernami lat 70. Na przykład bohaterka pro- 
wadzi tu wstępne negocjacje z Cogburnem w chwili, kiedy siedzi on w wy- 
chodku, aumiejętności (i zarazem powód do famy) tego ostatniego i La- 
Boeufa podważa komiczna scena ich pojedynku strzeleckiego. Wzmocnio- 
ne zabawnymi, choć ciut zbyt literackimi dialogami, tei inne sceny mają 
jednak znamiona przewrotnego stylu Coenów. Rozczarowuje jedynie sce- 
na ostatecznej rozprawy, sfilmowana byle jaki pozbawiona ironii. 
Do klimatu przeniknęło też coś z mrocznej poetyki filmu „To nie jest kraj 
dla starych ludzi”. Ton jest Iżejszy, komiczny, ale atmosfera nie mniej od- 
pychająca. Krajobrazy sfilmowane są w surowych i zimnych szarościach 
i brązach. Na odludziu, gdzie nikt nikomu nie ufa, trup ściele się gęsto. 
W odróżnieniu od wcześniejszej wersji filmowej Mattie nie zakochuje się 
tu w LaBoeufie, bo obsesja zemsty przesłania jej wszelkie inne uczucia. 
Imni, których motywuje mamona, nie są lepsi. Nawet akty poświęcenia 
i autentycznego męstwa nie wiążą ich ze sobą. Smutny epilog ukazuje 
postacie osamotnione, zapomniane i pozbawione glorii. Q 





(TRUE GRIT) DRAMAT/WESTERN. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Joel i Ethan 
Coen (na podst. powieści Charlesa Portisa). Zdjęcia: Roger Deakins. Muzyka: Carter 
Burwell. Scenografia: Jess Gonchor. Obsada: Jeff Bridges, Matt Damon, Josh Brolin, 
Barry Pepper, Hailee Steinfeld, Bruce Green, Roy Lee Jones, Elizabeth Marvel. Dystry- 
bucja: UIP, Czas: 110" 
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iłość jest lekarstwem na skołatane serce czy narkotykiem grożącym 
m uzależnieniem i przedawkowaniem? Szukanie odpowiedzi na to py- 

tanie od zawsze było natchnieniem dla poetów, filozofów i twór- 
ców filmowych, którzy wciąż drążą z pozoru wyświechtany temat, odnajdując 
nowe odcienie w uczuciowej palecie zagubionych serc. 
Film Roberta Zwicka to próba wrzucenia kolejnego kamyka do ogródka zna- 
pisem „miłość”. Paradoksalnie słowo to zostało wykreślone ze słownika pojęć 
głównych bohaterów „Miłości i innych używek”. Jamie - uroczy bawidamek 
- żyje od jednej erotycznej przygody do następnej, nawet pracę przedstawicie- 
lafarmaceutycznego traktuje jako kolejną okazję do podrywu. Maggie - chora 
na Parkinsona niespełniona artystka, dorabiająca jako kelnerka - obawia się 
litości ze strony swoich partnerów, dlatego odrzuca możliwość stałego związ- 
kuiszuka zapomnienia w hedonistycznych doznaniach. Nie dziwi więc, że 
spotkanie tej pary kończy się praktycznie od razu w łóżku, a właściwie na ku- 
chennej podłodze. Ewolucja tej nietypowej - jakna amerykańskie komedie 
romantyczne - znajomości od fizycznego pożądania do miłości i przywiązania 
odbywa się w erze Billa Clintona: gospodarczego rozwoju, nowych technolo- 
giii nowinek oferowanych przez przemysł farmaceutyczny. Prozaci viagra 
triumfalnie wkraczają na rynek, ale czy są lekarstwem na wszelkie bolączki? 
Niestety, to pytanie nie pada w filmie. Zamiast wdawać się w zbyt skompliko- 
wane obserwacje i dywagacje zaserwowano kilka płaskich dowcipów na te- 
mat skutków ubocznych niebieskiej pigułki. Pokazanie mechanizmów rzą- 
dzących branżą farmaceutyczną sprowadzono do galerii oryginalnych typów 
charakterologicznych. Szkoda. 
„Kręcimy dramat, komedię czy film obyczajowy?” - można wyczuć wahanie 
twórców. To gatunkowe pęknięcie szkodzi „Miłości...”. Tym bardziej żal, bo 
niebanalny scenariusz dawał nadzieję na coś więcej niż sprawdzoną formułę 
„tomkomu”. Przedstawiając odważny jak na hollywoodzką komedię wątek 
choroby Maggie, wygładzono jej objawy i przebieg; zapewne po to, by nie 
kontrastowała zbytnio z erotycznym charakterem związku chorej ze sprze- 
dawcą viagry. No tak, ale to byłoby zbyt obrazoburcze! Na szczęście duet Anne 
Hathaway - Jake Gyllenhaal błyszczy aż miło. 


Q 





(LOVE AND OTHER DRUGS) KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA 2010. Reżyseria: 
Edward Zwick. Scenariusz: Charles Randolph, Edward Zwick, Marshall Herskovitz. 
Zdjęcia: Steven Fierberg. Muzyka: James Newton Howard. Scenografia: Gary Kosko. 
Obsada: Jake Gyllenhaal, Anne Hathaway, Oliver Platt, Hank Azaria, Josh Gad. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 112" 
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JAKE GYLLENHAAL i Anne Hathaway po raz drugi spotkali się na 
planie filmowym. Co prawda, w „Tajemnicy Brokeback Mountain” ich 
filmowe małżeństwo nie było szczęśliwe, ale aktorom świetnie się razem 
pracowało. W czasie realizacji „Miłości i innych używek” było podobnie. 








MIĘDZY ŚWIATAMI 


3 "OKEKKA Swm/erć na 
amerykańskich przedmieściach 


o erotycznym dramacie o nowojorskich swingersach John Cameron 

Mitchell nakręcił psychodramę o małżeństwie, które w wyniku wy- 

padku straciło dziecko. „Między światami” pokazuje, że żałoba sta- 
nowi dziś w Ameryce takie samo tabu jak seks grupowy nieletnich. Nowy 
film Mitchella diagnozuje ten stan rzeczy, ale też jest jego symptomem. 
„Między światami” może służyć jako survivalowy przewodnik dla rodziców 
po stracie dziecka. Jego największą wartością jest to, że nie oceniai nie na- 
rzuca sposobu przepracowania żałoby. Mitchellowi udało się to dzięki wpi- 
saniu śmierci dziecka w kryzys wzorowego małżeństwa z amerykańskiego 
przedmieścia. Pranie brudów i małżeńskie zaszłości okazały się dobrą sub- 
stancją dla pożegnalnego rytuału, odprawianego na różne, często konflik- 
towe sposoby przez Bekkę (Nicole Kidman) i Howiego (Aaron Eckhart). 
Świeżość w ujęciu trudnego tematu można dostrzec w komediowych ak- 
centach „Między światami”. Sceny pokazujące bohaterów, którzy wybucha- 
ją śmiechem na terapii grupowej rodziców opowiadających o stracie swoje- 
go dziecka po ciężkiej walce z nowotworem, mają wartość oczyszczającą 
- pokazują, że w czasie żałoby wszystkie emocje są usprawiedliwione. Mó- 
wienie o tym bez patosu i podstępnego moralizatorstwa to największa za- 
leta filmu Mitchella. 
Nie obyło się jednak bez zgrzytów, a najwięcej dostarcza ich wątek przyjaź- 
ni Bekki z nastoletnim rysownikiem komiksów - sprawcą wypadku, w któ- 
rym zginęło jej dziecko. Dla obojga bohaterów spotkanie ma formę terapii, 
ale wyjście z żałobnego impasu, w którym znalazła się Becca, jest zbyt pro- 
ste. W efekcie jeden z kluczowych wątków okazuje się ciężkim, uplecionym 
bez polotu wieńcem złożonym melodramatowi, który w wywodzie Mit- 
chella brzmi po prostu fałszywie. 
Nieporozumieniem może wydać się też zatrudnienie w kameralnej produk- 
cji gwiazdorskiej obsady, w tym Nicole Kidman i Aarona Eckharta. Pojawiła 
się opinia, że ściągnięta botoksem twarz Kidman nie oddaje właściwie 
emocji bohaterki na skraju załamania nerwowego, ale to zarzut chybiony. 
Nieruchoma twarz aktorki koresponduje z mimiką Eckharta, stając się jej 
rewersem i znakiem podwójności, który celnie wyraża sprzeczne emocje 
towarzyszące żałobie. Q 





W PORZĄDKU 


KIEJEJEJ OT OKEERA //ezczyzna 
sprowadzony do roli samca 


© aknafilm obyczajowy ztezą, komediodramat Lisy Cholodenko jest wy- 
J jątkowo dobrze skrojony dramaturgicznie, przekonująco zagrany, ai sa- 
mo przesłanie nie jest zbyt toporne w przekazie. Większość dialogów jest 

utrzymana w lekkiej, komediowej tonacji. Już na pierwszy rzut oka widać, że 
autorce chodzi o zjednanie sobie sympatii widowni. Głównym zamiarem fil- 
mu jest pokazanie życia nietypowej rodziny amerykańskiej jako zjawiska jak 
najbardziej normalnego i wartego akceptacji społecznej. Słowo „nietypowa” 
niewystarczająco oddaje skomplikowaną strukturę stadła domowego, w któ- 
rym dwie mamy-lesbijki (Annette Benningi Julianne Moore) wychowują parę 
nastoletnich dzieci poczętych z nasienia jednego, nieznanego dawcy. W do- 
datku już w początkowych sekwencjach filmu rodzeństwo (Mia Wasikowska 

i Josh Hutcherson) odnajduje biologicznego ojca, który okazuje się sympa- 
tycznym, wyluzowanym facetem. Nieznany i nieobecny nagle staje się zna- 
nym i obecnym. Aż nadto. Niczym brakujący trybik domowej machiny, męż- 
czyzna szybko zaskarbia sobie sympatię całej rodziny. Bliskość więzi zacieśnia 
się do tego stopnia, że pomiędzy nim a jedną z mam zaczyna poważnie 
„iskrzyć”, W ten sposób dochodzimy do sedna problemu: czy niespodziewa- 
na obecność samca w domostwie stworzonym przez kobiecą parę burzy rów- 
nowagę rodzinnych sił, czy też wnosi coś nowego, pozytywnego, czego 
wszystkim - zwłaszcza dzieciom - wcześniej brakowało? W realistycznym 
kontekście funkcjonowania współczesnego społeczeństwa odpowiedź na to 
pytanie mogłaby być bardzo różna. U Cholodenko sprawa jest prosta: jeśli 
chodzi o dzieci, to wszystko jest w jak najlepszym porządku. Innymi słowy, 
mają się dużo lepiej, niż gdyby były wychowywane przez tradycyjną rodzinę, 
iżadnego ojcanie potrzebują. Takie podejście do tematu bynajmniej nie po- 
winno zaskakiwać. Reżyserka, a zarazem współscenarzystka filmu, od lat żyje 
w związku partnerskim z kobietą, z którą wspólnie wychowuje dziecko znaj- 
dujące się w analogicznej sytuacji. Na szczęście zbiorowy portret dorosłych 
postaci zawiera dużo więcej niejednoznacznych subtelności, a obrazki z życia 
kobiecej pary pokazują liczne symptomy całkiem pospolitego kryzysu wieku 
średniego. Relacje pomiędzy nimi zawierają sporo życiowej prawdy, chociaż 
oczywiście poszczególne napięciai konflikty są odpowiednio wygładzone, że- 
by przypadkiem nie zburzyć optymistycznego wydźwięku całej histori. _Q 








(RABBIT HOLE) DRAMAT. WLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: John Cameron Mitchell. 
Scenariusz: David Lindsay-Abaire. Zdjęcia: Frank G. DeMarco. Muzyka: Anton Sanko. 
Scenografia: Kalina Ivanov. Obsada: Nicole Kidman, Aaron Eckhart, Dianne Wiest, 
Sandra Oh, Patricia Kalember. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 91 
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JOHN CAMERON MITCHELL (ur. w 1963 r. w El Paso w stanie Teksas, 
USA) - amerykański aktor, reżyser, scenarzysta i producent filmowy. 

Był członkiem grupy teatralnej The Drama Dept, w skład której wchodzili 
także Sarah Jessica Parker, Dylan Baker oraz Billy Crudup. 





(THE KIDS ARE ALL RIGHT) KOMEDIODRAMAT. USA 2010. Reżyseria: Lisa Choloden- 
ko. Scenariusz: Lisa Cholodenko, Stuart Blumberg. Zdjęcia: Igor Jadue-Lillo. Muzyka: Car- 
ter Burwell, Nathan Larson, Craig Wedren. Obsada: Annette Bening, Julianne Moore, Mark 
Ruffalo, Mia Wasikowska, Josh Hutcherson. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 106" 
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ORYGINALNY tytuł filmu wywodzi się od tytułu popularnej piosenki 
zespołu The Who. Jak przystało na niezależną produkcję, lista producentów 
i koproducentów filmu liczy w sumie aż 20 osób. W epizodach pojawiają się 
dzieci hollywoodzkiej arystokracji: S. Spielberga, M. Eisnera i D. Mameta. 
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DO SZPIKU KOŚCI 


Nastolatka musi 
odnaleźć ojca, aby ocalić rodzinny dom 


—ANDRZEJ ZWANIECKI 


astrój filmu udziela się powoli, przesączając się scena za sceną, w mia- 
rę jak 17-letnia Ree zapuszcza się w zakazane rewiry Ozarks, zapo- 
mnianego przez Bogai władze rejonu w Missouri. W niemal bezlud- 
nej okolicy jej droga prowadzi między tandetnymi chałupami i barakowoza- 
mi, rozpadającymi się stodołami, rdzewiejącymi wrakami samochodów 
i kupami śmieci. Kontrast między szpetotą ludzkich siedzib a surowymi, 
malowniczymi krajobrazami pagórków, łąki lasów ewokuje melancholię 
i atmosferę cichej desperacji. 
Ree szuka ojca, który zniknął z domu. Od policjanta bohaterka dowiaduje się, 
że ojcieczostał aresztowany iuzyskał zwolnienie za kaucją w formie ich pod- 
upadającego domu. Ree mieszka w nim z katatoniczną matką oraz dwojgiem 
młodszego rodzeństwa. Cała czwórka żyje z zasiłków oraz pomocy spolegli- 
wejsąsiadki. O ile ojciec nie stawi się na rozprawę lub rodzina nie przedstawi 
dowodu jego śmierci, w ciągu tygodnia dom przejdzie na własność stanowe- 
go skarbu. Bohaterka puka do drzwi krewnych i sąsiadów, aby wydobyć 
od nich informacje o ojcu, ale spotyka się z nieufnością lub obojętnością. 
„Do szpiku kości” ma tyleż z dramatu społecznego, co z utworu sensacyjnego 
opartego na motywie wyścigu z czasem. Granik tworzy atmosferę zagrożenia 
subtelnymi środkami - za pośrednictwem świdrujących spojrzeń i złowiesz- 
czo urwanych zdań interlokutorów bohaterki oraz źle maskowanej czujności 
naich twarzach na widok jej samej czy policjanta. W świetnej scenie konfron- 
tacji między jej wujem a policjantem atmosfera przemocy grożącej ekspolozją 
jest dojmująca. Wszyscy mają coś do ukrycia, coś, co najczęściej odnosi się 
do metamfetaminy, zprodukcji której żyje niemal cała okolica. Jest to świat 
rządzący się własnymi prawami - zadawnionymi urazami, zmieniającymi się 


YAJNYAUN IN [OJDYŻ A:1C[O) 
rad] || | KUEŻŻ 


To film ważny o tyle, że po raz pierwszy od czasu 
„Nowego koszmaru Wesa Cravena” mistrz horroru 
ZE CAS OOWY NY CO WSZ EU CZZAWET CO) 
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więcej da się o „Zbaw mnie od złego” napisać. To za- 
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aliansami i nieprzeniknionymi regułami honoru i zobowiązań. Bohaterka ni- 
gdy nie wie, czego się spodziewać; na styku jej determinacji i niepewności ro- 
dzi się napięcie. Ree porusza się w tym świecie bezradnie i naraża na wrogość 
lub brutalność. Bohaterka i jej sytuacja przypominają nieco „Rosettę” braci 
Dardenne. Ale styl Granik jest daleki od nerwowej, reportażowej metody Dar- 
denne'ów, która doskonale pasowała do beznadziejnej sytuacji bezrobotnej. 
„Doszpiku kości” jest bardziej wizualnie wygładzony (a bieda chwilami zbyt 
malownicza), narracja zaś ma coś z tradycyjnego, kontemplacyjnego stylu ży- 
cia Południa Ameryki. Co więcej, w odróżnieniu od braci Dardenne zachowu- 
jących chłodny dystans wobec miotającej się bohaterki, Granik ma sporo 
sympatii dla Ree. W tej roli, za pomocą ograniczonych środków, Jennifer Law- 
rence tworzy sugestywną postać, która wydaje się działać w stuporze deter- 
minacji. Jej poczucie odpowiedzialności za rodzinę niekiedy ją przerasta 

- w chwili słabości bohaterka próbuje nawet od niej uciec. Z jej minimali- 
stycznej kreacji ostatecznie przebija surowa czułość dla brata, siostry, matki, 
a nawet nieobliczalnego wuja. Iw „Rosetcie”, iw „Do szpiku kości” mamy 

do czynienia z galerią postaci okaleczonych emocjonalnie lub odrzuconych 
na margines. Ale w tym ostatnim bohaterka odwołuje się do zamrożonych 
uczuć swych krewnych i sąsiadów, którzy w filmie nie są ani z gruntu źli, ani 
dobrzy. W scenie folkowego muzykowania widać, że kiedyś tworzyli silnie 
spojoną wspólnotę. Pod wpływem desperacji i determinacji bohaterki ich 
serca tają na chwilę, aby odsłonić przed nią brutalną tajemnicę. W jednej znaj- 
bardziej makabrycznych scen filmowych minionego roku niedoszli mordercy 
podają rękę bohaterce - w sposób, który przechodzi wyobrażenia. 


Q 


(WINTER'S BONE) DRAMAT. USA 2010. Reżyseria: Debra Granik. Scenariusz: Debra 
Granik i Anne Rossellini (na podst. powieści Daniela Woodrella). Zdjęcia: Michael McDonough. 
Muzyka: Dickon Hinchliffe. Scenografia: Mark White. Obsada: Jennifer Lawrence, John 
Hawkes, Kevin Breznahan, Dale Dickey, Garret Dillahunt, Sheryl Lee, Lauren Sweetser. Dys- 
trybucja: Vivarto. Czas: 100' 
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(MY SOUL TO TAKE) THRILLER. USA 2010. Scenariusz i re- 
żyseria: Wes Craven. Zdjęcia: Petra Korner. Muzyka: Marco 
Beltrami. Scenografia: Adam Stockhausen. Obsada: Max Thie- 
riot, Denzel Whitaker, Zena Grey, Shareeka Epps, Emily Meade. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 107" 





KOLEJNY ROK 


Poruszająca 





ciąż się powtarza. Kino Mike'a Leigh - wiadomo, życiowi popaprańcy 
W na słodko-gorzkim zakręcie. Są śmieszno-straszni, tragikomiczni. 

A jednak na spotkanie z filmami Leigh, które pojawiają się w na- 
szych kinach nieregularnie, często z wielomiesięcznym opóźnieniem, cze- 
ka się jak na rozmowę z przyjacielem, który nigdy nie zawiódł. 

Nie wiem, jak on to robi. Można pisać elaboraty o laboratoryjnej metodzie 
pracy Mike'a Leigh z aktorami, o wielogodzinnych próbach, których koń- 
cowym efektem jest scenariusz, ale sedno i tak tkwi gdzie indziej. Leigh, 
jak żaden inny twórca współczesnego kina, przejrzał wszystkie tajemnice. 
Nie robi z tego taniej sensacji, nie pisze filmowych manifestów. Po prostu 
kręci filmy, których fenomen polega na tym, że spoza twarzy bohaterów, 
ich manieryzmów, nerwowywch tików, trywialnych wypowiedzi, wyłania 
się prawda o oglądającym. Moje ukochane filmy Leigh: „Wszystko albo 
nic”, „Życie jest słodkie” czy „Sekrety i kłamstwa” to autoterapia. Wycho- 
dząc z seansu, czuję się odmieniony. Nie wiem, czy lepszy, czy gorszy. 
Napewno inny. 

„Kolejny rok” to tasama półka. Kino zmieniające widza. Ponownie Mike 
Leigh unika wielkich słów. Po co ten patos: jest ciężarem w życiu, farsą 

w miłości. A itak liczy się codzienność. Dobrze wypielone grządki na dział- 
ce, porządnie zaparzona kawa: z fusami i z kożuszkiem. W „Kolejnym roku” 
rozmowy dotyczą codzienności, a zegar tyka arię niezależną od końców 

i początków świata. Owe skrajności wyznaczają tytułowe kolejne lata. Na- 
rodziny i odejścia; krzyk niemowlęcia i żałobny kir. Na tym tle Leigh snuje 
przypowieść o małżeństwie, które - co za niespodzianka - nie jest patolo- 
giczne, zwyrodniałe i zdeprawowane. Gerri (Ruth Sheen) jest psychotera- 


| ZCAYOCW ZZA MIC CICAYCYZZO 
COCOS O CUCNWCICODCI 

Na swej drodze spotykają „rozbitków ” z całego świata: 
mądre żółwie z Galapagos 
i „smrodliwego” diabła tasmańskiego, niedźwiedzia 
polarnego oraz francuskiego koguta. Wspólnymi siła- 
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mi postanawiają podjąć walkę z człowiekiem, który 
zbudował tamę i luksusowy hotel, nie przejmując się 
losem zwierząt z doliny i - o ironio! - organizując 
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sąsiedzi zza Odry nie radzą sobie z animacjami w stylu 





REALIZACJA 


(ANOTHER YEAR) 
KOMEDIODRAMAT. 

WLK. BRYTANIA 2010. 
Scenariusz i reżyseria: 
Mike Leigh. Zdjęcia: Dick 
Pope. Muzyka: Gary Yer- 
shon. Scenografia: Simon 
D. Beresford. Obsada: Les- 
ley Manville, Oliver Malt- 
man, David Bradley, Peter 
Wight, Imelda Staunton, 
Jim Broadbent. Dystrybu- 
cja: SPInka. Czas: 129" 








peutką w ośrodku zdrowia, jej mąż (Jim Broadbent) pracuje jako geo- 
log. Zwyczajni, dobrzy ludzie. „Cóż jaz tobą czułości w końcu począć 
mam” - pisał Herbert. 

Spokój tego domu emanuje na innych. Stale ktoś odwiedza gospoda- 
rzy. Żeby pobyć z nimi, posiedzieć, napić się piwa, przyjrzeć niebu. Ale 
ten świat wcale nie jest zmitologizowany. Nie chodzi o sielankę. Życie 
nie jest wcale słodkie. Mike Leigh nawet na moment nie staje się pro- 
stodusznym wujaszkiem serwującym przypowieść o dobrym życiu, 
dalekim od trosk. Do Toma i Gerri przychodzą przede wszystkim ludzie 
obolali. „W pozytywce życia pękła sprężynka” - powiedziałaby Garance 
w „Komediantach” Marcela Carnćgo. Nie są szczęśliwi, nie znaleźli uko- 
jenia. Na przemian śmieją się i płaczą. Taka jest również Mary (brawuro- 
wa Lesley Manville), koleżanka Geri z ośrodka zdrowia. Apodyktyczna, 
często pijana, narzucająca się za wszelką cenę. Znamy takie osoby. Naj- 
pierw trochę z litości, z częściowo wmówionego altruizmu, zapisujemy 
ich telefony w komórce, okazjonalnie się spotykamy. Ale w momencie, 
gdy czujemy, że desperat/desperatka, wrośli w nasze życie niczym 
bluszcz, podcinamy tę gałąź. Leigh pokazuje efekty wyrębu niechcia- 
nych przyjaźni. I nie ma na to wszystko lekarstwa. Nie uda się odpo- 
wiednio wyważyć losu. Zawsze będą „lepsi” i „gorsi”, otwarci nainnych 
i egoistycznie zamknięci w kokonie rytuałów, przyzwyczajeń, tradycji. 
Zakochana z wzajemnością we własnym nieszczęściu Mary nie tylko 
obarcza tym ciężarem przyjaciół, ale podświadomie dąży do tego, żeby 
pozostali również cierpieli. Skoro życie postąpiło ze mną niesprawiedli- 
wie, dlaczego niektórym wiedzie się dobrze? W filmie Mike'a Leigh od- 
rzuceni ranią. Nawet finałowe oczyszczenie nie ma w sobie żadnych 
fanfar. Mary, zagubiona w środku mrocznej zimy, spróbuje raz j 
ogrzać się w gościnnym domu Tomai Geri. Tak po prostu: trochę 
zmarzła, przeziębiła się w życiu, wieczna dziewczynka z zapałkami. 
Kto ją rozgrzeje? Kto nas rozgrzeszy? Q 





szcze 





„hollywoodzkim” (lata świetlne od np. „Madagaskaru”). 
Tandem Reinhard Klooss i Holger Tappe, znany z dwóch 
niespecjalnie udanych odsłon „Wyspy dinozaura”, tym 
razem postanowił edukować młodych proekologicznie. 
WEUNAYCŚWY i 
OSS U CZYNI 
wstał na podstawie 
mina puzzle poskładane z różnych bajek: dialogi są sier- 


7 dopoje, spragnione zwierzę- 


ałopatologiczny dydaktyzm i bawarski humor 


odstrasz; (©) 


(KONFERENZ DER TIERE) ANIMACJA/FAMILIJNY. NIEMCY 
2010. Reżyseria: Reinhard Klooss, Holger Tappe. Scenariusz: 
Oliver Huzly, Reinhard Klooss, Klaus Richter, Sven Severin (na podst. 
powieści Ericha Kastnera). Muzyka: David Newman. Scenografia: 
Jens Benecke, Henning Ahlers. Polski dubbing: Tomasz Borkow- 
ski, Sławomir Pacek, Miłogost Reczek, Izabela Dąbrowska. Dystry- 
LTTE ON w HEL 
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MKA Dylematy dziewczyny 
z malego miasteczka 


yć może zbyt wiele sobie po nowym filmie Brylskiego obiecywałam. 
b Nie sądziłam jednak, że reżyser „Żurku” może polecna historii z pro- 

wincji rodem. Niestety, sportretowana tu Polska małomiasteczkowa 
została skutecznie odrealniona. To cepelia z kolorowymi wozami wróżek 
i pełnymi anielskich figur cmentarzykami, gdzie dla klimatu przygrywa 
akordeon. Bohaterką filmu jest młoda Kitka, której matka zmarła przygnie- 
ciona płytą nagrobną. Dziewczyna mieszka z owdowiałym ojcem, artystą- 
-kamieniarzem, który prowadzi w domu warsztat. Nic dziwnego, że pragnie 
wyrwać się z pogrzebowych dekoracji. Pech chce, że pochłonięty ideą śmier- 
ci dziadek Kitki zaklepał już wnuczce posadę asystentki ds. żałoby w lokal- 
nym domu pogrzebowym. Niewykluczone jednak, że tu dziewczyna straci 
wreszcie cnotę... Brylski wyraźnie celował w czarną komedię. Na ponure tło 
rzucił pełną werwy dziewicę (niezmanierowana Helena Sujecka) i jej seksu- 
alne napięcie, a mieścinę zaludnił barwnymi dziwakami. Serialowe wyrob- 
nictwo zrobiło jednak swoje. Zamiast polskich „Sześciu stóp pod ziemią” 
dostajemy typowy produkt krajowy, w którym nieświeże gagi (motyw 
dziadka próbującego zadzwonić z trumny był już w „Pikselach”), niedbale 
prowadzone wątki i telenowelowe zwroty akcji odbierają ochotę do śmie- 
chu. Inie zmienia tego nawet epizodyczny udział członków kabaretu Mu- 
mio. Całość, obficie okraszona słowem czytanym z offu i prowincjonalnym 
realizmem duchowym, w którym zmarli mają do odegrania niemałe role, 
po prostu męczy. A na koniec mamy się zadowolić romansowym happy 
endem. Marna rozrywka. Q 


LE QUATTRO VOLTE 


Natura jako azyl al, 


—MICHAŁ WALKIEWICZ, FILM PL 





człowieka 


i drzewie. Ale tak naprawdę, to opowieść o duszy”. Rzeczone zdanie, 

które znalazło się w katalogu festiwalowym Era Nowe Horyzonty, wy- 
powiedział reżyser filmu, Michelangelo Frammartino. Nic dodać, nic ująć. Bez 
blefu - to opowieść o kawałku węgla, pasterzu, młodej kozie i drzewie. Oraz 
o duszy. 
Węgiel się spala, pasterz choruje, kózka zdycha, drzewo pada ścięte. Dusza po- 
zostaje nietknięta. Wędruje razem z kamerą po niewielkiej kalabryjskiej wio- 
sce. Gdziekolwiek się zagnieździ, pozostaje w centrum odwiecznego cyklu, 
zamkniętego koła natury. Zdejmowani w ciszy na nieruchomych kadrach 
bohaterowie robią to, co dla ich egzystencji esencjonalne - drzewo szumi, 
koza meeeczy, węgiel skwierczy, pasterz wypasa, je i chodzi za potrzebą. 
Za każdym razem, gdy słyszę, że widz powinien być „montażystą” czyjegoś 
filmu, wziąć nasiebie odpowiedzialność i poukładać rozsypane w artystow- 
skim geście klocki, mam ochotę wysłać reżysera na spacer po tym rozżarzo- 
nym węglu. Tutaj jednak słowa autora mają się nijak do prawdy. W „Le quat- 
tro volte” narzucona widzowi Rousseau'owska perspektywa nie tylko zakła- 
darównorzędność wszystkich bohaterów i przypisuje naturze rolę azylu dla 
człowieka. W znacznej mierze organizuje również narrację filmu. Klarownie 
dzieli go na rozdziały, ułatwia poruszanie się w dość surowej konwencji. 
Niestety, Frammartino wykonuje za widza pracę interpretacyjną ipozbawia 
go całej frajdy. Inna sprawa, czy słowo „frajda” w ogóle pasuje do tak radykal- 
nych manifestów filmowego minimalizmu. (©) 


] arty na stół: „To opowieść o kawałku węgla, pasterzu, młodej kozie 





OBYCZAJOWY. POLSKA 2010. Reżyseria: Ryszard Brylski. Scenariusz: Agata Nowak, Woj- 
ciech Lepianka, Ryszard Brylski. Zdjęcia: Arkadiusz Tomiak. Scenografia: Maria Kostrzewska, 
Sławomir Witczak. Obsada: Helena Sujecka, Antoni Pawlicki, Cezary Łukaszewicz, Katarzy- 
na Figura. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 83 


DZIEŃ DOBRY TV 
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Polski tytuł filmu Rogera Michella jest cokolwiek topor- 
ny, ale warto dać mu szansę. Oto modelowy przykład 
komedii, którą od kilku lat usiłują nakręcić Polacy. Bez 
powodzenia. Na pierwszy rzut oka znajdziemy tu 
zbieżności z „Tylko mnie kochaj”, „Dlaczego nie!” 


—PIOTR PLUCIŃSKI 


roma innymi potworkami: tę samą umowną, n. 
j ame melodramatyczne 
fabularne szablony, te same górnolotne dylematy. 
A jednak podczas seansu „Dzień dobry TV” trudno do- 
ZWEARZYCJ NJ 
rozpisaną fabułę (autorka ma na koncie m.in. filmy 
„Diabeł ubiera się u Prady” i „Troje do tanga”) czy nie- 
O OWC AWO SZYNA 


znać uczucia zażenowania. Nie c 
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(LE QUATTRO VOLTE) DRAMAT. NIEMCY/SZWECJA/WŁOCHY 2010. Scenariusz 
i reżyseria: Michelangelo Frammartino. Zdjęcia: Andrea Locatelli. Scenografia: 
Matthew Broussard. Obsada: Giuseppe Fuda, Bruno Timpano, Nazareno Timpano. 
Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 88' 


Różnicę wyznacza podejście do widza. Tego filmu nikt 
nie nakręcił za karę lub przez sam tylko wzgląd na czy 
OOM CCEZOZ A CONOCICAJ 
ADDYNIA 

który sfinansuje ich nowe jacuzzi. Tutaj nikt nie pow 

nał bohaterów wincjonalnej dykty, a aktorzy nie 
PCO DNYNCWCZZNY CON KOS NCOZWENANZTZĄ 
To zabawa. Może i mało wyrafinowana, ale pozbav 

na znamion chałtury. Zaraźliwa. Wystarczy spojrzei 

na Rachel McAdams - entuzjazmu starczyłoby jej pewnie 


LEJILCEE 


(MORNING GLORY) KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA 2010. Reży- 
seria: Roger Michel. Scenariusz: Aline Brosh McKenna. Zdjęcia: 
Alwin H. Kuchler. Muzyka: David Arnold. Obsada: Rachel McAdams, 
Harrison Ford, Diane Keaton, Patrick Wilson, Jeff Goldblum. Dystrybu- 
cja: UIP. Czas: 107” 
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GREK ZORBA 


EIEJEJEJEJ OCEERA /7e//eński hymn na cześć 


wolności 
a katastrofa ciągle jest piękna. Dzieło Michaela Cacoyannisa z 1964 roku 
pozostaje nie tylko utrwaloną wizytówką kultury greckiej w wydaniu 
populamym, ale także jedną z najważniejszych filmowych afirmacji ży- 
cia. Helleński hymn na cześć wolności definiuje się poprzez muzykę i taniec. 
Każdy, kto chociaż raz oglądał „Greka Zorbę”, pamięta przede wszystkim 
wielką scenę, kiedy Alexis (Anthony Quinn), po porażce nieodpowiedzia|- 
nych, wynalazczo-konstruktorskich rojeń, na prośbę naiwnego pryncypała 
Basila (Alan Bates) uczy go tańczyć. 
Można przegrać pieniądze, ale to przecież nie znaczy, że przegraliśmy życie. 
Rozpisana na bazuki, opierająca się na etnicznych greckich muzycznych 
apokryfach, melodia Mikisa Theodorakisa, jest być może najsłynniejszym 
muzycznym evergreenem w dziejach kina. Ta muzyka rozbrzmiewa dzisiaj 
w każdej greckiej knajpce oraz na co drugim polskim weselu. Muzykolodzy 
piszą o wpływach jemeńskich i hiszpańskich - na przykład flamenco, ale 
Alexis Zorbas nie myślał o żadnych inspiracjach. Porwała go witalna siła ży- 
cia. Taniec Zorby ma siłę wodospadu. Jest zaklęciem wolności. Alexis wy- 
tańczył niegdyś w ten sposób śmierć synka, teraz - w duecie z Basilem - tań- 
czy śmierć pięknych, chociaż zupełnie nierzeczywistych marzeń. 
Akcja filmu oraz słynnej powieści Nikosa Kazantzakisa rozgrywa się na Kre- 
cie - miejscu, w którym rodziła się (nowożytna) kultura. Wybitny grecki pi- 
sarz, autor m.in. „Ostatniego kuszenia Chrystusa”, w „Greku Zorbie” wyko- 
rzystał antyczny sztafaż, żeby pokazać antypody stereotypowego myślenia 
o kulturze. Artystą jest zarówno prosty i nieobliczalny Alexis, od czasu 
do czasu pogrywający na santuri, jaki inteligentny Basil, który przybył 
na wyspę, żeby zostać pisarzem. Artystkami są również kobiety wykluczone 
z wiejskiej społeczności. Tajemnicza wdowa (Irene Papas), pogardzana jedy- 
nie dlatego, że nie pasuje do większości; albo mieszkająca opodal artystka 
„używania życia”: kurtyzana Hortense (Lila Kedrova), wspominająca czasy 
świetności sprzed lat. Miłość Alexisa i Basila do tych kobiet niewiele jednak 
pomoże. Cena za status bycia artystą jest wysoka... 
Kazantzakis, w wydanej w 1946 roku powieści, polemizował z podziałem 
nato, co dionizyjskiei apollińskie. Dla greckiego pisarza zarówno światło, 
= jaki mrok stanowiły jedność tej samej żądzy życia. w prowadzonym i 
w świetnym tempie, brawurowo zagranym i mistrzowsko opowiedzianym 
filmie Cacoyannisa nie ma filozoficznych dysput. Narracja pierwszoosobo- 
wa została zastąpiona perspektywą widza. Jego zachwyconymi oczami ob- 
serwujemy świat, którego już nie ma. Ludzi, którzy byli romantyczni, silni 
i wrażliwi. Przede wszystkim potrafili marzyć. I nawet katastrofa była w tych 
okolicznościach piękna. Jak taniec Zorby. Q 
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CZARNY CZWARTEK 


EKEERĄ Powrót do krwawej 
przeszłości 


ie jestem zwolennikiem seansów dla szkół, nawet jeśli „upiecze 

się” matma i fiza. Kazałbym jednak ministerialnym dekretem wy- 

brać się szkołom do kina na „Czarny czwartek”, pod karą obniżenia 
oceny ze sprawowania i grabienia liści wokół szkoły. I wcale nie dlatego, 
że uważam, że do końca życia musimy żyć martyrologią i dywagacjami, 
gdzie stało ZOMO, a gdzie my. 
Ten film to bowiem nie ideologia, a wstrząsająca, wyciskająca łzy histo- 
ria młodego małżeństwa Drywów, które dopiero co przeprowadziło się 
do wymarzonego M3 w bloku w Gdyni i przygotowuje się do świąt Boże- 
go Narodzenia 1970. „Nasza mała stabilizacja” wydaje się na wyciągnięcie 
ręki. Ale 17 grudnia ojciec Brunon Drywa, pracownik gdyńskiej stoczni, 
zostaje zastrzelony w drodze do pracy (podobnie jak 17 innych osób) 
przez funkcjonariuszy władzy ludowej. Ta historia oficjalnie znana jest 
jako „tragiczne wypadki Grudnia *70”. Tu - zamiast oficjałki - mamy 
„ludzką historię”. 
Ten film świetnie udaje dokument - wybitne zdjęcia Jacka Petryckiego 
połączono z autentycznymi nagraniami. Ale tu archiwalne taśmy nabie- 
rają ludzkiego wymiaru: żołnierze siedzący w czołgach i mający za chwilę 
oddać salwę w tłum pokazani są w zbliżeniu. Śledzimy historię rodziny 
Drywów, ich znajomych, sąsiadów z bloku, lekarzy, sekretarek, egzeku- 
tywy partyjnej, wierchuszki PZPR. Beznamiętnym okiem kamery poka- 
zany jest jeden dzień z ich życia. Najpierw ludzie koszeni nabojami 
na moście i stacji kolejki SKM; nastolatek zbity na miazęę przez milicjan- 
tów; a wreszcie droga przez mękę Stefanii Drywy (Marta Honzatko). Je- 
steśmy biernymi świadkami jej starań, by dowiedzieć się czegoś o losie 
męża, odwiedzin w szpitalu i prosektorium, pospiesznego pogrzebu zor- 
ganizowanego przez SB w środku nocy. 
Jest też w tym filmie aktorska perełka - pastisz Władysława Gomułki 
w wykonaniu Wojciech Pszoniaka. W jego tępej, prostej, a przez to 
straszno-Śmiesznej postaci widać - wbrew temu, co twierdzą tęskniący 
za PRL-em - tamten system: brutalny, śmieszno-smutny, a do tego bez- 
wględny. Możemy być cynikami co do stanu Polski po 1989 roku. Idąc 
do pracy, możemy narzekać, że nudna, źle płatna i korporacyjna. Albo 
wręcz, że jej nie ma... Ale mamy przynajmniej pewność, że wojsko nie bę- 
dzie do nas siekało z kałaszy. Dlatego młodzież powinna ten film zoba- 
czyć. Obejrzyjcie „Czarny czwartek”, a potem ściągnijcie naiPoda piosen- 
kę Kazika o Janku Wiśniewskim. To fajny „kawałek” z niezłym tekstem! 


Q 








(ALEXIS ZORBAS) DRAMAT/MUSICAL. GRECJA/USA/WLK. BRYTANIA 1964. Reży- 
seria: Michael Cacoyannis. Scenariusz: Michael Cacoyannis (na podst. powieści Nikosa 
Kazantzakisa). Zdjęcia: Walter Lassally. Muzyka: Mikis Theodorakis. Scenografia: 
Vassilis Photopoulos. Obsada: Anthony Quinn, Alan Bates, Irene Papas, Lila Kedrova, 
Eleni Anousaki, Takis Emanuel, George Foundas. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 142" 


FOTO: MARYSIA GĄSECKA, CINETEXT/MEDIUI 


DRAMAT HISTORYCZNY. POLSKA 2010. Reżyseria: Antoni Krauze. Scenariusz: 
Mirosław Piepka, Michał Pruski. Zdjęcia: Jacek Petrycki. Muzyka: Michał Lorenc. 
Scenografia: Zbigniew Dalecki. Obsada: Marta Honzatko, Michał Kowalski, Marta 
Kalmus, Wojciech Pszoniak, Piotr Fronczewski, Krystyna Janda. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas: 100' 
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DWA REMBRANDTY 
W OGRODZIE 


CEFXA Odkrywanie przeszłości 


ziadkowie Marka Atkina mieszkali przy ulicy Gdańskiej w Łodzi. Zmu- 

szeni byli jednakuciekać, gdy do Polski wkroczyły wojska nazistow- 

skie. Ich nowym domem stały się Stany Zjednoczone, skąd Atkin po- 
wraca do Rzeczpospolitej, aby zweryfikować opowieści, które usłyszał od oj- 
ca. Otóż dziadek Marka zakopał podobno tuż przed wybuchem wojny skarby 
w piwnicy domu. Wstęp na teren kamienicy jest jednakutrudniony, gdyż 
należy ona teraz do polskiej armii, która nie zgodzi się raczej na wykopaliska 
podwłasnym nosem. Marknie daje za wygraną - konsultuje się z prawnika- 
mi, włącza w akcję rodzinę i próbuje nawet nielegalnych środków, żeby do- 
stać się do feralnej piwnicy. Jerzy Śladkowski towarzyszy Atkinom z kamerą, 
tworząc dokumentalną historię odkrywania przeszłości. Jego film jest połą- 
czeniem tradycyjnie pojmowanego dokumentu z nowoczesnymi trendami, 
takimi jak gatunkowe inspiracje i estetyczny eklektyzm. Śladkowskiużywa 
skocznej muzyki i nie stroni od humoru, robiąc chwilami ze swojego filmu 
komedię szpiegowską. Rodzinne wspomnienia są uzupełniane przez anima- 
cje przedstawiające głównie teorie Atkina na temat dziadka - w fantazjach 
wnuczka ukrywającego skarb na moment przed niemiecką inwazją. Ale ca- 
łość nie wypada szczególnie odkrywczo ani zgrabnie. Doświadczenie żydow- 
skich emigrantów ujmuje Śladkowski w nostalgiczną ramę, która podkreśla 
jego uniwersalność, nie zaś - co byłoby znacznie ciekawsze - wyjątkowość. 
Realizacja jest dosyć zgrzebna - szwy między partiami fabulamymi i animo- 
wanymi wystają aż nadto, dramaturgia rozbija się o zbyt poprawną reżyse- 
rię. Efekt? Przeciętny. Dokument bez właściwości. O 


DOKUMENT. NIEMCY/POLSKA 2009. Scenariusz i reżyseria: Jerzy Śladkowski. Zdjęcia: An- 
drzej Szulkowski, Małgorzata Szyłak, Mateusz Wajda, Magdalena Górka. Muzyka: Henryk Kuź- 
niak. Dystrybucja: Krakowska Fundacja Filmowa. Czas: 79 
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OOOO EUGWUCO WACICZECY 
żo czasu, by Lukas Moodysson z: 
warto: ie emploi, nar: 


mym nawet najwierniejs OWOCOW 


tym ograne i dość banalne. Z jednej skrajnc 
COO z A ZEAWAYCWUGOGCIASZA JE 

Dawna intymność i perspek i 
we dwoje, a jednocześnie... nachalne moralizatorstwo 
spod znaku słabszych dokonań A. G. Ińarritu. Podobnie 
jak on, szwedzki maestro zapragnął obnażyć kondycję 
NOO ZZEDISLADWYCICH 
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NIE BÓJ SIĘ, BI 


KTZON Opowieść o dojrzewaniu 


—MICHAŁ WALKIEWICZ, FiLMWEB.PL 





dusznym i rozerotyzowanym filmie Wietnamczyka Dang Di Phana 
strach wywołują jedynie niezrealizowane pragnienia. Bo prawie 
każdy członek rodziny 6-letniego Bi czegoś obsesyjnie pragnie. 
Matka życzy sobie małżeńskiej czułości. Ojciec chciałby świętego spokoju 
i odwzajemnionej żądzy ponętnej masażystki. Pracująca jako nauczycielka 
ciotka pragnie jednego ze swoich uczniów. Ze strachu rodzi się poczucie 
zniewolenia, potęgowane przez fale żaru zalewające Hanoi. Wszyscy są jak 
zwierzęta w klatce, prócz cierpiącego na nieuleczalną chorobę dziadka. To 
z nim połączy bohatera najsilniejsza więź. 
Opowiadając o dojrzewaniu w tak buzującym od emocji, a jednocześnie 
fałszywym układzie międzyludzkim, Di Phan zachowuje klasę i elegancję. 
Daleko mu do zimnego behawiorysty, a mimo to o stanach jego bohate- 
rów wnioskujemy z drobiazgów - ukradkowych spojrzeń, urywanych ge- 
stów, ledwo słyszalnych westchnień. Choć nakazuje postaciom milczeć 
i umieszcza ich w dopieszczonych plastycznie kadrach, trudno zarzucić 
mu formalizm. Charakteryzuje go empatia: nie ocenia protagonistów, nie 
kompromituje ich postaw, nie wyśmiewa uczuć. Symbolicznym sednem 
fabuły są bryły lodu produkowane przez znajdującą się nieopodal domu 
Bi fabrykę. Ochładzają spocone ciała, rozbudzają zmysły, nadają się nawet 
do zabawy. Odwracają uwagę od uczuć, których nic nie jest w stanie 
ochłodzić. Amortyzują upadek w otchłań samotności, goryczy i pożąda- 
nia. Oj, Bi, jest się czego bać. 


Q 


(Bi, DUNG SO!) DRAMAT. FRANCJA/NIEMCY/WIETNAM 2000. Scenariusz i reżyseria: 
Dang Di Phan. Zdjęcia: Quang Pham Minh. Muzyka: Nhat Tan Vu. Obsada: Thanh Minh 
Phan, Thuy Hoa, Thi Kieu Trinh Nguyen, Tran Tien, Mai Chau. Dystrybucja: AP Mańana. 
Czas: 90' 





|SZUNECYJE 
CZSICNANA 


ziwie antyglobalistyczna mozaika: 
n Jorku ma wszystko czego chce, dziec- 
ko na Filipinach nie ma nic, kobieta w USA odnosi za- 
wodowe sukcesy, kobieta w Tajlandii jest już tylko 
dziwką, na bogatych blazerów pracują biedni despera- 
ci. I tak dalej, koło się kręci. Czym? Czym popadnie. 
j ZE SNCSZNONZICI NI 
(od emigracyjnej niedoli po i 


Moodysson 
„dziecięcą 


multikulturowym zacięciem, ale wyłaniający się z tego 


dydaktyzm straszy okrutnym banałem. To już nawet 
nie „Babel”, to zwykły bubel. 


FAENNEAOEEEEEEEEĆ. 


DRAMAT. SZWECJA/DANIA/NIEMCY 2009. Scenariusz i reżyseria: 
Lukas Moodysson. Zdjęcia: Marcel Zyskind. Muzyka: Linus Gierta, 
Erik Holmquist, Jesper Kurlandsky. Obsada: Gael Garcia Bernal, Mi- 
chelle Williarns, Marife Necesito, Thomas McCarthy. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas: 125' 
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(THE TOURIST) 


Obsada: John y 
PUCAINE 
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Ani triumj, ani ggon 


Szedłem na ten film negatywnie naładowany nie jedną, jak 
obok, ale wieloma krytycznymi recenzjami oraz famą głoszą- 
cą, jak to nicw hollywoodzkim debiucie Donnersmarcka się 
nie udało, a swoje dołożył jeszcze „brak chemii” między parą 
amantów. I faktycznie, skłamałbym, gdybym twierdził, że trafiłem naarcy- 
dzieło twórczo wykorzystujące cały dorobek kina sensacji oraz dokładające 
do niego nowe rozwiązania i pomysły. „Turysta” to standardowy do bólu 
film komercyjny, którego celem jest zadowolić wszystkich inżynierów Ma- 
moniów tego świata, których imię - jak wiadomo - jest legion. To oni zresz- 
tą decydują o być lub nie być każdej kinematografii na świecie, amerykań- 
skiej nie wyłączając. Pójdą - zarabiamy, nie pójdą - bankrutujemy. 
No i pójdą, dostając klasyczną akcję sensacyjną z sympatycznym zaskocze- 
niem na sam koniec. Będzie śliczna do bólu Wenecja, glamour i gwiazdy, źli 
Rosjanie, głupi policjanci z Anglii (z wyjątkiem szefa, którego - całkiem 
zgrabny żart - gra eks-Bond) i przekupni - z Włoch. Będzie trochę humoru 
(świetna skądinąd scenka z tajniakami na peronie kolejowym) i pościgi po 
kanałach i dachach. Oraz jak zwykle trochę nielogiczności. A jeśli kogoś boli, 
że nie powstało sensacyjne arcydzieło — trudno, pomylił adresy i od cyrku wy- 
maga, by klauni grali Szekspira. 
I jeszcze co do tej chemii: nieustająco mnie dziwi, że pani Jolie może się ko- 
mukolwiek podobać, więc nie mam ani cienia pretensji do Deppa, że tego nie 
zagrał z przytupem. Ale zagrał, spokojnie. Jego rola to na prawdę perełka. A że 
Donnersmarck tak się nam mamuje? „Kasa, misiu, kasa”. 








Nauczyciel w opałach 


To mógłby być film instruktażowy, antyprzykład pokazywany 
studentom szkół filmowych. Są największe gwiazdy kina i na- 
grodzony Oscarem zdolny reżyser z Europy o niesamowitym 
nazwisku. Jest sprawdzony francuski scenariusz i dwóch osca- 
rowych speców, którzy mieli go odpowiednio podkręcić. I nie ma filmu. 
Zabillboardem z dwiema najlepiej wypromowanymi twarzami w show-biz- 
nesie zieje nudą, drętwotą i pustką. 
Interpol próbuje dotrzeć do poszukiwanego w 14 krajach Alexandra Pierce'a, 
który wielu potężnych ludzi przekręcił na potężną kasę. Po operacji plastycz- 
nej skutecznie ukrywa się przed światem i myli tropy prześladowcom. Wła- 
śnie wydał kolejne sprytne dyspozycje swojej wybrance: kobieta ma wsiąść 
do pociągu, wybrać frajera i sprawić, by śledzący ją agenci uznali nieszczęśni- 
ka za Pierce'a. Pada na Franka, poczciwego nauczyciela matematyki, który 
na europejskich wojażach leczy swoją skołowaną amerykańską duszę. Tyle, 
jeśli chodzi o szpiegowską intrygę. Kiedy pojawiają się w „Turyście” sceny 
akcji, to wyglądają, jakby wyciągnięto je z jakiegoś publicznego katalogu 
półproduktów. Reszta to dziwne powidoki amerykańskiego melodramatu 
zlat 40. Stoją przy oknie: ona patrzy w dal, on na jej plecy. Lecą głodne kawał- 
ki, grarzewna muzyczka. Największą katastrofą jest duet Jolie - Depp. Akto- 
rzy, których łączna gaża zjeść musiała dwie trzecie całego budżetu, grają 
w dwóch różnych filmach. Zwłaszcza Depp wygląda, jakby rozmyślał ciągle 
oobiedzie. Napięcia między tą parą jest tyle, co pary w całym filmie. Zero. 
Null. Kompletna porażka. 





-JACEK RAKOWIECKI |) 
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Debiut reżyserski Cezarego Pazury to 120 minut 
NOSCOWANZNANJ OSACE GWC OWECE 
zem z publicznością i sprawdziłem - dzieło t i 
szy Polaków. Czy Was rozśmieszy także? 7 

prosty test. „Brawo! Wygrałeś talon na kurwę i ba- 
lon”. To kwestia, która wywołała na sali najwięk 
entuzjazm. Kontekst nic do dowcipu nie wno 

jest żelazną regułą konstrukcyjn: ictu bowiem 


WCC OWCZEJ YICSE NA KYCCOCINY 


błysnąć fryzurką albo zło ębem, i znikają w ni- 
cości. Niby są dwa zazębiające się wątki, ale się nie 
ZZA CIEWACE DZT NA OSA OOJAWCJĘ 











( -DAREK AREST )—— 


OB OCYATCZZN SJ SCOCYNINCI nowych (mon- 
strualnie tandetne „wstawki liryczne”). Znęcanie 
się nad tym filmem dostarcza równej satysfa 
dręczenie niepełnosprawnego. Autorzy ew 
WOCZWOCNWOAWA UJ OCL NOA CCIJ CY 
iją czy cytują. Nie pojmują, że dowcip w „Pulp 
polega na gęsto zapodawanych „fuc- 
kach”. Postaci bez właściwości i bezkształtna kon- 
CU GCEGCUUCZAYNTZW 
go pojęcia, dlaczego zabawne są, Bordimi czy 
„Przekręt” Guya Ritchiego. Byłoby to zabawne, gdy- 
DZNODZOO WA 


KOMEDIA SENSACYJNA. POLSKA 2010. Reżyseri 

Pazura. Scenariusz: Lesław Kaźmierczak. Zdjęci 

Kuczeriszka. Muzyka: Filip Siejka. Scenografia: Monika Sajko- 
-Gradowska. Obsada:: Małgorzata Socha, Paweł Małaszyński, 
Michał Lewandowski. Dystrybucja: [TI Cinema. Czas: 120' 
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CENTURION 


[CERĄ Pitowie kontra 
Imperium Rzymskie 


—ŁUKASZ MUSZYŃSKI, FILMWEB.PL 





owy film Neila Marshalla powinien się raczej nazywać „Sprinter” al- 

bo „Maratończyk”. Grany przez Michaela Fassbendera bohater cią- 

gle biega! Już w pierwszej minucie widzimy go, jak półnagi prze- 
dziera się przez zaśnieżony las. Nie jest to jednak jego sposób na utrzyma- 
nie kondycji, lecz dramatyczna walka o życie. W ślad za nim podążają 
bowiem łowcy z bezlitosnego plemienia Piktów. 
Akcja „Centuriona” rozgrywa się się w II wieku po narodzeniu Chrystusa 
na terenach ówczesnej Brytanii. Imperium Rzymskie stara się za wszelką 
cenę podbić ten region, ale regularnie napotyka na opór ze strony miej- 
scowych. Fassbender wciela się w Quintusa - oficera, którego oddział zo- 
stał doszczętnie rozbity przez Piktów. Bohaterowi przychodzi na ratunek 
IX legion dowodzony przez generała Virilusa (Dominic West). Dziarscy 
wojacy mają jednak nędzne szanse w starciu z wrogami, gdyż na ich czele 
stoi najgroźniejsza kobieta, jaka kiedykolwiek pojawiła się w obiektywie 
kamery. Wykrwawiającą tuziny mężczyzn Etein gra w filmie ukraińska 
modelka Olga Kurylenko. Nic więc dziwnego, że stroje i makijaż wojow- 
niczki wyglądają niczym żywcem wyjęte z ekscentrycznej sesji zdjęciowej 
„Vogue'a”. 
Choć komputerowo wygenerowana krew leje się strumieniami, a golenie 
Quintusa pracują na pełnych obrotach, „Centurion” nie robi wielkiego 
wrażenia. Postaci pozbawione są charakteru, sceny batalistyczne zdradza- 
ją niedostatki budżetu, a wątek romantyczny i rozterki moralne bohatera 
wydają się sztucznie doklejone do filmu. 


Q 


AKCJA. WLK. BRYTANIA 2010. Scenariusz i reżyseria: Neil Marshall. Zdjęcia: Sam McCurdy. 
Muzykaz Ilan Eshkeri. Scenografia: Simon Bowles. Obsada: Michael Fassbender, Olga Kury- 
lenko, Dominic West, Liam Cunningham. Dystrybucja: Monolith. Czas: 97' 
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Pierwszy „Tron”, dzieło Stevena Lisbergera z 1982 roku, 

mimo swej kiczowatej prostoty i koncentracji t 

na wizualnej efektowności, stał się obrazem kultov 

Może dlatego, że wśród przebojów kinowych tej epoki 

najbardziej spektakulamie z GOOOOWNUS 

osobistych i wszechobecności wirtualnego świata. Konty- 

nuacja tej słynnej produkcji jest... Ina tym właśnie polega 

problem, bo lepiej by było, gdyby jej nie było. Rozumiem, 

że to przekaz adresowany do dzieci. Rozumiem, że taki 
nóg rynku. Ale atrak jej 

boliczneg SGRISNCHCO 

OOSCUNANOZOOSINOJCJNO 

rarchii wartości, której chcemy podlegać. 
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POZNAJ NASZĄ 
RODZINKĘ 


CERA /eść terrorysta 


ie za bardzo mam ochotę na rozdrapywanie starych ran i powtarzanie 

tego, co zostało już powiedziane, jest to jednak widocznie ode mnie sil- 

niejsze. Kiedy widzę dwóch gigantów sztuki aktorskiej: Roberta De Niro 
i Harveya Keitela, tych samych, którzy kilkadziesiąt lat temu tworzyli tak wspa- 
niałą parę w „Ulicach nędzy” (1973) Scorsese, a dzisiaj grają w „Poznaj moją ro- 
dzinkę” Weitza, trudno mi powstrzymać się, żeby nie powiedzieć: „świat zszedł 
na psy”. Mogło być jednak gorzej. Seria opowiadająca o trudnych relacjach łą- 
czących rodziny Fockerów i Byrnesów nie jest może szczytem wyrafinowania 
ismaku, daleko jej jednak do żenady. 
W „Poznaj naszą rodzinkę” twórcy tym razem nie koncentrują się ani na strachu 
przed teściami, ani na strachu przed spotkaniem swatów. Te katastrofy są dale- 
O za bohaterami. Gregi Pamela Focker, małżeństwo z kilkuletnim stażem, ma- 
ją już swojeproblemy: dwoje dzieci, niewyremontowany dom, kredyty. Jak 
w każdej części, na horyzoncie pojawia się jednak Jack Bymnes, były agent CIA, 
paranoik, ojciec Pameli, by raz jeszcze zgotować im piekło na ziemi. 
Niektóre żarty mogły być rzeczywiście mniej dosadne, niektóre puenty trochę 
żejsze, jednak trzeba przyznać, że ogląda się ten film całkiem nieźle. Zaskakują- 
co dobrze wypada niebojący się wygłupów De Niro - sugestywny w roli faceta 
zafiksowanego na punkcie kilku patriarchalnych frazesów. NoiStiller też sobie 
radzi - udowadnia, że jest kimś więcej niż workiem treningowym dla „wście- 


dego byka”. O 








(LITTLE FOCKERS) KOMEDIA. USA 2010. Reżyseria: Paul Weitz. Scenariusz: John 
Hamburg, Larry Stuckey. Zdjęcia: Remi Adefarasin. Muzyka: Stephen Trask. Scenogra- 
fia: William Arnold. Obsada: Robert De Niro, Ben Stiller, Owen Wilson, Dustin Hoffman, 
Harvey Keitel, Teri Polo, Barbra Streisand. Dystrybucja: UIP. Czas: 120" 


Sequel Josepha Kosinskiego nie spełnia, nies 


LOCO ZSZ W NOO NICLSCUOWY NICH! 
OAONUWYCECUCZCNZAZTCE NOCI EJ 
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ją niejasne, a raczej niedopracowane. Oprawa graficzna nie 


rekompensuje ewidentnych braków w scenariuszu. 
To jest film, w którym ładni 


ruga też ładnie 
SZCUNAKNGCLWAWCN powinniśmy estać chodzić 


GOJUCY (©) 


(TRON: LEGACY) SF. USA 2010. Reżyse: loseph Kosinski. Sce- 
nariusz: Edward Kotsis, Adam Horowitz. Zdjęcia: Claudio Miranda. 
Muzyka: Daft Punk. Scenografia: Darren Gilford. Obsada: Jeff Brid- 
ges, Garrett Hedlund, Olivia Wilde. Dystrybucja: Forum Film. 

Czas: 125' 


CHANEL 
I STRAWINSKI 


KERZĄ Romans z podiekstem 
artystycznym 


naion. Wizjonerka mody i geniusz muzyczny. Francuska frywolność 

irosyjska dusza. W filmie Jana Kounena wygląda to jednak bardziej 

na układ: pretensjonalna pozerka i napalony buc. Oczekujących sym- 
patycznego romansidła czeka zawód tak okrutny, jak widzów baletowego 
„Święta wiosny”, którego premiera rozpoczyna film. Publiczność zagłusza 
muzykę, wygrażając głośno autorowi. Strawiński jest wściekły. Nie wie, że 
jego niezrozumiałe arcydzieło pochłania wśród gwizdów Coco Chanel. Ta fa- 
scynacja, która ma pewnie zdradzać pokrewną wrażliwość tytułowej pary, 
zaowocuje kilka lat później, gdy projektantka zaoferuje kompozytorowi i je- 
go licznej rodzinie darmowe schronienie w swojej posiadłości. To ładny 
film, a przy tym nudny, nadęty i pusty, jak jego bohaterowie. Coco to biznes- 
woman, która nie potrafi podrapać się po nosie, nie pokazując przy okazji, ja- 
ka to jest wyemancypowana. Kompozytor jest chimerycznym gołodupcem 
z gromadką dzieci na karku. Kounen próbuje nas przekonać, że opowiada hi- 
storię wzajemnej inspiracji, pełną namiętności, niepokoju i psychologicznej 
głębi. Ale wyszedł mu film o tym, że zakompleksiona Chanel chciałaby, aby 
Strawiński zaliczył ją do grona artystów, podczas gdy on woli ją zaliczać 
naróżne inne sposoby. W tle tego wielkiego tematu płacze rosyjska żona 
i szumią francuskie drzewa. Na nic magnetyczna głębia twarzy Madsa Mik- 
kelsenai zmysłowa płaszczyzna piersi Anny Mouglalis. Reżyser potrzebuje 
aż dwóch godzin, by pokazać, że między bohaterami nie manic. (©) 





JOHN LENNON. 
CHŁOPAK ZNIKĄD 


KNAH CZ/opiec i dwie mamy 


—JAKUB SOCHA 


łody John ma dwie mamy. Fakt ten niewątpliwie go męczy. Chło- 

pak mieszka z matką zastępczą w ładnym domku na przedmie- 

ściach Liverpoolu, ale tęskni do matki biologicznej mieszkającej 
kilkanaście przecznic dalej. Trzeba dodać jeszcze jedno: matki, biologiczna 
i zastępcza, są siostrami. Przyszły muzyk zachowuje się jak oszalałe wahadło, 
miota się, wścieka, szaleje. Z jednej strony mieszczańskie wychowanie, po- 
czucie stabilizacji, pewności i spokoju. Z drugiej - ciągła niepewność, żywioł, 
spontaniczność. Niedzielne obiadki kontra rock'n'roll. Pudding kontra papie- 
rosy ipiwo. Czy jest się w ogóle nad czym zastanawiać? John, choć ma siebie 
za buntownika, za nicw świecie nie może się zdecydować, a gdy już w końcu 
się zdecyduje, okazuje się, że losi tak wcześniej sam podjął za niego decyzję. 
Wfilmie „John Lennon. Chłopak znikąd” najbardziej przeszkadzają właśnie te 
mechaniczno-magiczne punkty węzłowe. Najdobitniej świadczoną one, że 
scenarzysta zupełnie nie potrafił poradzić sobie z tym, jak sprawić, by histo- 
ria, którą opowiada, rozwijała się naturalnie. W rezultacie powstała produkcja 
w jakimś sensie porządna, solidnie odtwarzająca klimat epoki, młodzieńczą 
egzaltację i młodzieńczy egoizm, jednakże wysilona - dość cynicznie próbują- 
ca podpinać się pod legendę. Paradoksem jest, że Lennon waale nie zostaje tu 
odmalowany w pozytywnym świetle. W filmie błyszczy tak na naprawdę jed- 
na gwiazda - Kristin Scott Thomas. Zawsze świetna, niezależnie od tego, 
gdzie i w czym gra. Q 





(COCO CHANEL 6 IGOR STRAVINSKY) DRAMAT. FRANCJA 2009. Reżyseria: Jan 
Kounen. Scenariusz: Chris Greenhalgh. Zdjęcia: David Ungaro. Muzyka: Gabriel Yared. Sce- 
nografia: Philippe Cord homme. Obsada: : Anna Mouglalis, Mads Mikkelsen, Elena Morozova, 
Natacha Lindinger, Grigori Manoukov, Radivoje Bukvic. Dystrybucja: Monolith. Czas: 120" 


OPOWIEŚCI Z NARNII: 
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W gatunku familijnego kina przygodowego dzieło Mi- 
GCSCYNNOCECA ko, czego trzeba, by zadowo- 
lić publikę: egzotyczne plenery, dynamiczną akcję 
i wielką bitwę morską w finale. W filmie brakuje, nie- 
stety, głównego bohatera, z którym widz mógłby 
/brać w tę magiczną podróż. Znane z poprzednic 
ęści SOS AUP SCO ACCZCONJY 
z wewnętrznymi demonami, ale ich obecnośćnaekra- 
nie sprowadza się ostatecznie do machania mieczami. 
Na uboczu pozostaje nowa twarz - irytujący nastola- 
[OSAOCONAN CZESNE CY CONST NZ NICE 








(NOWHERE BOY) DRAMAT. WLK. BRYTANIA 2009. Reżyseria: Sam Taylor Wood. Sce- 
nariusz: Matt Greenhalgh. Zdjęcia: Seamus McGarvey. Muzyka: Alison Goldfrapp, Will 
Gregory. Obsada: Aaron Johnson, Kristin Scott Thomas, Paul McCartney, David Threlfall, 
Anne-Marie Duff, David Morrissey. Dystrybucja: Monolith. Czas: 98" 


nie sił wyższych wojownika - stanowi sedno historii, 
którą ponad pół wieku temu wymyślił pisarz 

wis. Jak widać, scenarzy 
przesłania literackiego pierwowzoru. 
CUZSCWAWZI CZYJ NSZCUJJ 
f ną apologią chrześcijaństwa, „k 


ści zupełnie nie zrozumieli 


była meta- 
ICODELW 


(THE CHRONICLES OF NARNIA: THE VOYAGE OF THE 
DAWN TREADER) FANTASY. USA/WLK. BRYT. 2010. Reżyse- 
ria: Michael Apted. Scenariusz: Christopher Markus, Stephen 
McFeely, Michael Petroni (na podst. powieści C. S. Lewisa). Zdję- 
cia: Dante Spinotti. Muzyka: David Arnold. Scenografia: Barry 
Robinson. Polski dubbing: Marcin Hycnar, Maciej Więckowski, 
Paulina Kwiatkowska. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 115” 
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Nie podzielam opi- 
nil osób, które bro- 
nią Jana Pospieszal- 
skiego, uważając, że 
on i jego program 
„Warto rozmawiać” 
powinien zostać 
w TVP (m. in. Kata- 
rzyna Kolenda-Zaleska, Zbigniew Hoł- 
dys). Broniący go robią to w imię plurali- 
zmu. Pospieszalski i jego program repre- 
zentują punkt widzenia, którego teraz 
zabraknie w publicznej. Otóż uwagam, że 
po pierwsze Pospieszalski był nieprofesjo- 
nalnym prowadzącym, rodiącym na Żywo 
masę błędów. Po drugie, manipulował Wi- 
dzami, stronnicgo dobierał gości, a debaty 
prowadził „pod tezę . Jego program buł 
jednostronny i powinien był się nazywać 
„Warto indoktrynować” bądź, Warto na- 
wracać. Dla takiego programu jest miej- 
sce w telewizji wyznaniowej. Uważam, że 
gospodarz programu publicystycznego 
w TVP powinien być obiektywny. Pospie- 
szalski zawsze buyjł po stronie homofobicz- 
nych, nienawidzących liberalizmu funda- 
mentalistów. Jego prawo — można go ga- 
praszać do TVP jako reprezentanta 
pewnego światopoglądu. Niech wypowia- 
da się jako uczestnik debaty, a nie jej go- 
spodarz. Cieszę się, że znika, bo moim gda- 
miem w jego programie rzadko kiedy War- 
to było rozmawiać. 


TOP (| (0) DESEK CU 
LCZICICH |-A Pore) (05 (-X0] PLOJI| 





M jak miłość TVP 2 8,5 mln 
Teleexpress TVP1 7,2 mln 
Skoki narciarskie Harrachov TVP1 6,4 min 
Jaka to melodia? TVP1 6,2 mln 
Prognoza pogody TVP1 5,82 mln 
Turniej Czterech Skoczni TVP1 5,81 mln 
Sport TVP1 5,8 mln 
Ojciec Mateusz TVP1 5,79 mln 
Wiadomości TVP1 5,74 mln 


10 Barwy szczęścia TVP 2 5,5 mln 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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Ten film waq to zobaczyć cho 
pięknych i utalentowanych kobiet: 
Penćlope Ćruz, Marion Cotillard, 
YTY CZUTUN EL IADZJY A 

Kate Hudson i wreszcie Sophii Loren 


„Będę na ciebie czeka- 

onymi nogami” - trudno 
zapomnieć taki cytat, zwłaszcza jeśli 
pochodzi z ust roznegliżowanej 
Penćlope Cruz. W musicalu „Dzie- 
więć” wypowiada te słowa pod adre- 
sem włoskiego reżysera Guido C 
tiego (Daniel Day-Lewis). Ten musi- 
cal, luźno oparty na „Osiem i pół” 
Federico Felliniego, warto zobaczyć 
choćby dla pięknych i utalentowa- 
nych kobiet: Penćlope Cruz, Marion 
Cotillard, Nicole Kidman, Judi 
Dench, Kate Hudson i wreszcie So- 
phia Loren. 
Przenosimy się do Włoch przełomu 
lat 50. i60., kraju zmysłowych kobiet 
o pełnych kształtach, eleganckich 
mężczyzn w eleganckich autach 
i wybitnych filmów z wytwórni Ci- 
necitta. To nostalgiczna podróż 
NASZOCCOONO W SCHANYAWECH 
chem było najmodniejszą i najbar- 
GZSNASZNCUCY ZSZ CEC 
Tak, jakw „Osiemipół”, takitu reży- 
ser dotknięty artystycznym kryzy- 
sem musi po pierwsze uporządko- 
wać życie prywatne, a po wtóre od- 
AJCAAYS CZESLAW CZY! 
i krytyka z niecierpliwością wycze- 
kują jego kolejnego filmu. W realiza- 
cji tych planów mają mu pomóc, 
Oczywiście, kobiety. Intrygujące 
ONAGCTWAZICZZSCYOCYNNZYSE 
U boku Guido, dostarczając mu za- 
Tówno inspiracji, jak i zgryzot. 
PISEDECCHEGCEDOUNCYNA 
"EZEOSGCIUWNUGAW CZA 
Towaną przez Roba Marshalla, auto- 
e WUSEJNZCYGSACZZONY 
<rOJSSSENNZOONOWICSI 
(OOEGFANACOYO CWA SCCE 
WATOCJYCIZNYNAOZSZUWY LE 
|EWESJNJSUAYSONYNCOSYOSH 
MOWSUENSCZZNY SS CILOZCI 
na przeróbkę Felliniego. Oczywiście, 
ten film nie miał szans w porówna- 
niu z „Osiem i pół”; od początku by- 
ło raczej wiadomo, że musical nie 
dorówna głębią czy artyzmem dzie- 
łu Włocha. Ale „Nine” sprawdza się 
jako inteligentna rozrywka i podróż 
NASZOCCOJ ZY UW SZYJI 
z nas nie może pamiętać, a który 
znamy z pożółkłych recenzji wiel- 
kicawłoskich filmów. 


[OZN dz Plusz O ECH 
O VEIALEJA( | -EFV: FABETNAWCYZKAWEJ 
Penćlope Cruz, Marion Cotillard, Judi Dench, 
LCLOL ESA UETRZ LIENKUCUA 
Stacy „Fergie” Ferguson. Czas: 114" 





Kto czyta, nie błądzi po kanatach! 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


TEMAT MIESIĄCA 


BAŚNIE Z KRAJU 
ANIMOWANEJ WIŚNI 


(| -SEBASTIAN ŁUPAK 


Jeżeli jest gdzieś na świecie konkurencja dla Disneya, to jest nią z pewnością 
japońskie studio animacji Ghibli i jego lider - Hayao Miyazaki 








Legenda mówi, że japoński mistrz Wybrane filmy z cyklu: 
animacji Hayao Miyazaki wysłał 


do siedziby Disneya miecz samuraj- Nóilewa z Doły Wiśta 





ski zdołączoną notką: „Tylko żad- Tysiąc lat po wojnie zakończonej wielkim 
nych skrótów, bo inaczej...”. Rzeczy- ekologicznym kataklizmem, Ziemia poro- 
wiście taki miecz do władz Disneya śnięta jest toksyczną dżunglą, pełną 
ś ogromnych owadów mutantów. Jedną 
trafił, ale wysłany został nie przez ry- z ostatnich zamieszkałych przez ludzi oaz 
sownika, lecz producenta filmów zja- jest królestwo zwane Doliną Wiatru. 
pońskiej wytwórni Ghibli. Japończycy bowiem w 1997 roku Mój sąsiad Totoro 
zgodzili SIĘ, by to właśnie ta korporacja była dystrybutorem Historia dwóch dziewczynek: Satsuki i jej 
ich filmów w USA. Opłaciło się — dzięki współpracy z Dis- młodszej siostry Mei, które wraz z ojcem 
neyem Miyazaki został w USA dostrzeżony i doczekał się pzepcyccz ię a wieje YCD 
EZ ZE 25 żej swojej chorej matki. Dziewczynki 
Oscara za „Spirited Away: W krainie bogów” (2002). szybko odkrywają, iż pobliski las zamiesz- 
Artysta, urodzony w 1941 roku, jest autorem filmów animo- kany jest przez magiczne stworzenia - ty- 
wanych, które w Japonii biją rekordy popularności. Świat też siowenctajo: 
docenia jego produkcje - poza Oscarem Miyazaki ma na kon- Opowieści z Ziemiomorza 
cie także Złotego Niedźwiedzia z Berlina. sa na podstawie powiek ar 
RS sia » s A Pe : .e Guin „Ziemiomorze”. Bohaterem filmu 
Miyazaki jako tradycjonalista woli, oczywiście, tradycyjną jest mag Ged, który wyrusza w podróż 
ręczną animację od pracy na komputerze. Przez jakiś czas mającą ocalić jego pogrążające się 
w ogóle odmawiał wykorzy- w chaosie królestwo. 
stywania grafiki komputero- 


wej, później zgodził się ją sto- 
sować w 10 proc. filmu, ale 
swój ostatni film „Ponyo”, 
wzruszającą historię o rybce, 
która zamienia się w dziew- 
czynkę, znów stworzył ręcz- 
nie. W efekcie dział grafiki 
komputerowej studia Ghibli, 
gdzie filmy powstają, został 
zlikwidowany! 

Świat kreowany przez Miayza- 
kiego łączy realizm z baśnią, 
ludzi z duchami i fantastycznymi stworami, tradycyjną narra- 
cję zachodnią (Ursula Le Guin, Lewis Carroll) z mitologią Dale- 





Narzeczona dla kota 
p ; Ę Ś Haru Yoshioka jest przeciętną japońską 
kiego Wschodu. Miyazaki często porusza w swych bajkach nastolatką. Nie jest szczególnie kie 


kwestie ekologii, pacyfizmu czy feminizmu; ale oczywiście często spóźnia się do szkoły, a chłopiec, 


nie są to prace propagandowe. Widzowi zachodniemu może ków Jed podcbazi zwraca nai 
uwagi. Pewnego dnia dziewczyna ratuje 


czasem brakować narzędzi, by odczytać wszystkie metafory życie kotu. Nieoczekiwanie zwierzę prze- 
isymbole użyte przez autora, alei tak trzeba te bajki zobaczyć. mawia do niej ludzkim głosem, dziękuje 
Nawet, gdy się już dorosło. „Wierzę, że w duszy dziecka zapi- za ratunek i obiecuje się odwdzięczyć. 
sana jest pamięć historyczna poprzednich pokoleń - mówi Ruchomy zamek Hauru 
Miyazaki. - Z czasem ta pamięć się zaciera. Chcę robić filmy, 18-letnia Sophie zostaje zamieniona przez 


ż : : : » demoniczną Czarownicę w starą kobietę. 
które docierają do tego ukrytego poziomu ducha”. Zrozpaczona próbuje odzyskać swoje cia- 


O ło i wyrusza w magiczną podróż w poszu- 
kiwaniu samej siebie. Trafia do Ruchome- 
go Zamku należącego do czarodzieja 


W lutym w TVP Kultura zobaczymy Hauru. Spotyka w nim demona Karushifa, 


z AE LI;. który przedstawia jej propozycję: jeśli So- 
11 filmów wytwórni Ghibli: phie uwolni go spod mocy Hauru, on 





„Nausicaa z Doliny Wiatru” (1984), Hayao Miyazaki (07.02), „Laputa - podniebny w zamian przywróci jej młode ciało. 
zamek” (1986), Hayao Miyazaki (09.02), „Mój sąsiad Totoro” (1988), Hayao 

Miyazaki (10.02), „Podniebna poczta Kiki” (1989), Hayao Miyazaki (14.02), Ponyo 

„Szkarłatny pilot” (1992), Hayao Miyazaki (16.02), „Szopy w natarciu” (1994), Isao Pięcioletni Sosuke odnajduje nad brze- 
Takahata (17.02), „Rodzinka Yamadów” (1999), Isao Takahata (21.02), „Narzeczona giem morza morskie stworzenie, z któ- 


ie Ą AB c rym szybko się zaprzyjaźnia. Ryba otrzy- 
dla kota” (2002), Hiroyuki Morita (23.02), „Ruchomy zamek Hauru” (2004), Hayao muje imię Ponyo. Stworzenie dzięki swo- 


Miyazaki (24.02), „Opowieści z Ziemiomorza” (2006), Goro Miyazaki (28.02), im magicznym zdolnościom zmienia się 
„Ponyo” (2008), Hayao Miyazaki (03.03). w dziewczynkę. Tymczasem ojciec Ponyo 
Emisja filmów w każdy poniedziałek, środę i czwartek o 20.00 zsyła na miasto powódź... 
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KINO MÓWI: KOCHAM 


.E 4 





PORA NA PRZYGODĘ! 
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EILIEJ 





iedy Malik trafia do więzienia, przypo- 

mina zaszczute zwierzę. Wystraszony, 

zagubiony, kuli się w sobie, trzyma 
na uboczu i tylko rzuca spojrzenia spode łba. Co 
gorsza, Malik jest na wpół Korsykaninem, 
a na wpół Arabem. Dla Korsykan jest „brudnym 
Arabem”, którym gardzą. Dla Arabów Korsyka- 
ninem, a więc obcym i wrogiem. Typowa ofiara 
więziennej fali. Czujemy, że nie ma szans prze- 
trwać w tym okrutnym, wrogim mu świecie. 
Jednym z więziennych przywódców jest stary 
gangster — Korsykanin Cesar. To własnie on wy- 
znacza dla Malika „chrzest bojowy”. Chłopak 
musi zabić więźnia. Dylemat moralny w „Proro- 


ku” nie istnieje. Malikiem kieruje wola przeży- 
cia za wszelką cenę. Z czasem z zaszczutego 
zwierzątka robi się pewny siebie, coraz bardziej 
bezwzględny. Film Audiarda jest zimny, pozba- 
wiony stylistycznych upiększeń. Przemoc jest tu 
zawsze odrażająca. W „Proroku” nie ma dobrych 
i złych przestępców. Są tylko źli. A jednak sym- 
patyzujemy z Malikiem, bo Audiard umiejętnie 
manipuluje swoim bohaterem i równie umiejęt- 
nie manipuluje nami. „Prorok” to kino cyniczne: 
nie tylko pokazuje przestępczą szkołę życia, ale 
także dowodzi, że zbrodnia jednak może popła- 
cać. Ten film to gromkie oskarżenie pod adre- 
sem wymiaru sprawiedliwości. 





anał Ale Kino! w związku z Walentyn- 

kami proponuje cykl „Kino mówi: ko- 

cham”. Z jego ramach zobaczymy czte- 
ry filmy: „Romeo i Julia” Baza Luhrmanna 
(3.02); „Oczy szeroko otwarte” Haima Tabakma- 
na (10.02); „Rok przestępny” Michaela Rowe'a 
(17.02) oraz „Razem i osobno” Wang Quan'ana 
(24.02). Pierwszego filmu nie trzeba przypo- 
minać. „Oczy szeroko otwarte” Tabakmana to 
film o zakazanej miłości homoseksualnej 
wśród... ortodoksyjnych Żydów, nazywany ży- 
dowską „Tajemnicą Brokeback Mountain”. 
Aaron prowadzi koszerny sklep mięsny w dziel- 
nicy zamieszkałej przez ultraortodoksyjnych Ży- 


dów. Wraz z żoną i czterema synami wiedzie 
pobożne życie. Zostaje ono zakłócone pojawie- 
niem się studenta Ezriego. Czy Bóg rzeczywi- 
ście sprzeciwia się spełnianiu pragnień przez 
ludzi? „Rok przestępny” to meksykański dra- 
mat o... sadomasochizmie. Brutalny, szokujący, 
perwersyjny, a dla niektórych po prostu ohydny 
film opowiadający o ludzkiej autodestrukcji. 
„Razem i osobno” to opowieść o zupełnie innej 
miłości: 50 lat po oderwaniu Tajwanu od Chin 
po raz pierwszy pozwolono grupie byłych żoł- 
nierzy pojechać z wyspy do Szanghaju spotkać 
się z członkami rodziny. Film o relacjach mię- 
dzy ludźmi, których rozłączyła historia. 
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okument opowiadający o dzieciach 

cierpiących na zaburzenia maniakalno- 

-depresyjne. Bohaterowie dokumentu 
to członkowie rodzin, w których są dzieci cier- 
piące na zaburzenie afektywne dwubiegunowe. 
Choroba ta charakteryzuje się występującymi 
naprzemiennie epizodami manii i depresji. Au- 
torzy filmu przeprowadzają niezwykle szczere 
i intymne rozmowy zarówno z rodzicami, jak 
i dziećmi. Pokazują ich codzienne zmagania 
z rzeczywistością — lęki i troski. Przedstawiają 
dramat rodzin, które są pozostawiane bez po- 
mocy i wsparcia z zewnątrz. Lekarze nie potra- 
fią wskazać przyczyn choroby, a także nie są 


zgodni co do sposobów leczenia dzieci cierpią- 
cych na tego typu zaburzenia. Jeden z ojców 
mówi: „Czuję się, jakbyśmy żyli na wyspie, któ- 
rej nikt nie chciałby nigdy odwiedzić”. Poru- 
szający obraz w reżyserii uznanej dokumenta- 
listki, laureatki nagrody Emmy, Kate Davis 
i Davida Heilbronera we wnikliwy sposób po- 
kazuje życie rodziców, których dzieci cierpią 
na zaburzenia maniakalno-depresyjne. Znaj- 
dują się w nim nie tylko wypowiedzi rodziców, 
dzieci, ich najbliższych, ale i najwyższej klasy 
specjalistów: pedagogów i psychiatrów. Zdję- 
cia do filmu trwały dziewięć miesięcy. 
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owy serial w Cartoon Network to opo- 

wieść o dwóch najlepszych przyjacio- 

tach. Jake to stary, mądry pies o wiel- 
kim i dobrym sercu, a Finn to mało rozgarnięty 
chłopiec, który ponad wszystko pragnie zostać 
superbohaterem. Ci dwaj kumple są dla siebie 
najbliższymi istotami na świecie. Znają swoje 
wszystkie sekrety, wspierają się w trudnych 
chwilach, a kiedy na horyzoncie pojawiają się 
problemy, wiedzą, że mogą na sobie polegać. 
Finn został znaleziony w lesie przez psią rodzi- 
nę, kiedy był małym chłopcem. Od tego czasu 
jego najlepszym przyjacielem i przybranym bra- 
tem jest Jake, magiczny, gadający, 28-letni pies, 


który wykorzystuje swoje moce przy każdej oka- 
zji. Mieszkają w Krainie Ooo, która jest przepeł- 
niona surrealistycznymi postaciami i postapoka- 
liptycznymi wizjami. W serialu nie brakuje typo- 
wych dla filmów przygodowych elementów: 
ratowania księżniczek, walki z potworami czy 
pomagania ludziom w potrzebie. Serial uzyskał 
już nominację do Emmy Award w kategorii ani- 
macja. Twórcą „Pory na przygodę!” jest Pendle- 
ton Ward, który wcześniej pracował nad inną 
kreskówką CN — „Przygody Flapjacka”. Nic więc 
dziwnego, że otrzymujemy sporą dawkę zabaw- 
nego rysunkowego surrealizmu, który ma nie- 
wiele wspólnego z rzeczywistością. I dobrze! 
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Kiedy zacząłem oglądać „Mad Men”, są- 
dziłem, że to porządny serial obyczajowy 
o latach 50. i 60. w USA, o pozycji męż- 
czyzn i kobiet w społeczeństwie, budzą- 
cym się ruchu feministycznym, o kontra- 
ście między pracownikami korporacji (agencja reklamowa) 
a beatnikowską bohemą (jedna z kochanek Dona Drapera 
z pierwszego sezonu to wszak artystka), o tym, że Czarni 
mogli wtedy jedynie roznosić w korporacji kanapki albo ob- 
sługiwać windy. Poza tym sądziłem, że „Mad Men” to jeden 
z najelegantszych seriali w telewizji, gdzie każdy nosi się nie- 
skazitelnie i jest korporacyjnie, po „manhattańsku” piękny. 
Oczywiście, „Mad Men” to również serial obyczajowy. Ale 
z czasem zacząłem rozumieć, że przecież jest to przede 
wszystkim serial filozoficzny. Opowiada on o głębokim kry- 
zysie egzystencjalnym toczącym bogatych, wpływowych 
i przystojnych mężczyzn, którzy teoretycznie mają świat 
u stóp, piją najdroższe alkohole, jadają w najznakomitszych 
restauracjach i kochają się z biuściastymi kochankami 
(patrz: Christina Hendricks jako Joan Holloway). 

To dosyć perfidne: pokazuje się tu bowiem mężczyzn, jakimi 
każdy z nas chciałby kiedyś być, po czym okazuje się, że mi- 
mo swego bogactwa i wpływów spoglądają oni w tę samą 
egzystencjalną pustkę, co my. Jak to możliwe? 

Bohaterami „Mad Men” są pracownicy dobrze prosperującej 
agencji reklamowej w Nowym Jorku. Jesteśmy więc w cen- 
trum zachodniego świata, a nasi bohaterowie to ludzie, któ- 
rzy kształtują nie tylko popyt, ale i aspiracje, marzenia i po- 
trzeby setek milionów ludzi. To prawdziwi królowie życia. 
Tymczasem serial pokazuje, że ich życie to tylko z pozoru nie- 
przerwana hedonistyczna impreza. Pod powierzchnią czają 
się lęki i frustracje, których nie zagłuszają materialne i ciele- 
sne przyjemności. 

Najlepszym tego przykładem jest Don Draper (Jon Hamm) 
— bogaty i przystojny, który w czwartym sezonie (do zobacze- 
nia już w marcu) ulegnie emocjonalnej i psychicznej dezinte- 
gracji. Nie tylko jego małżeństwo legnie w gruzach, ale także 


tych, wpływowych, przyst 


ULUTULGĄ 


Oto kilka pamiętnych 

cytatów z serialu: 
„Wie czujesz miłości, bo ona nie istnieje. 
To, co nazywasz miłością, wymyślili faceci 
tacy jak ja, aby sprzedać nylonowe 
pończochy. Rodzisz się samotnie i umierasz 
samotnie, a ten świat ustala pewne reguły 
pozwalające zapomnieć o tych podstawowych 
faktach. Ale ja nigdy o nich nie zapominam! 
Żyje, jakby nie było jutra. Bo go nie ma”. 
„Wie ma Wielkiego Kłamstwa, nie ma »syste- 
mua, wszechświat jest obojętny”. 
„Przyglądam się swojemu życiu z boku, 





próbując dostać się do jego wnętrza”. 


To tylko garść cytatów, z których 
Jasno wynika, że Jean-Paul Sartre 
oglądałby „Mad Menów"... 





jego poczucie siły, stabilności, celu. 
Będziemy go oglądać coraz więcej pi- 
jącego i coraz częściej zalanego tza- 
mi, próbującego za pomocą pamięt- 
nika spisać i nazwać swoje emocje! 
Jakie to emocje? Poczucie pustki, 
bezsensu i jałowości ludzkiej egzy- 
stencji. Poczucie, że nieprzerwany 
ciąg produkcji i konsumpcji nie przy- 
nosi ulgi; że wyprzedzenie konku- 
rentów w naszym codziennym biu- 
rowym „wyścigu szczurów” przyno- 
si tylko chwilowe zadowolenie; że 
zamiana wszystkiego w towar i ży- 
cie pojmowane jako sprzedaż nie 
dają trwałego, głębokiego szczęścia; 
że wszystko to pozór i ułuda. 

„Mad Meni” — jak my — czują samot- 
ność, strach, pustkę i zimno, które 
jednak potrafią rozgrzać kilkoma 
kieliszkami martini lub szklaneczka- 
mi whisky. Przyjemności życia nie 
usuną bólu istnienia, ale na chwilę 
mogą go uśmierzyć. W jednym z od- 
cinków Roger Sterling po zawale 
serca stwierdza: „Przez 20 ostanich 
lat żyłem jak marynarz na przepust- 
ce na lądzie! Co do cholery działo się 
ze mną?”. Jak to co? Próbował zapić 
swoje egzystencjalne lęki, od któ- 
rych nie ma ucieczki. (©) 


Fox Life powtarza 

w lutym sezony 2i3 
(poniedziałek - piątek). 
Sezon 4 - w marcu 


(__ SEBASTIAN ŁUPAK ) 
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MIŁOŚĆ I WOJNA 


PORTRET ARTYSTY 
Z CZASÓW MŁODOŚCI 


Jeden z najważniejszych pisarzy XX wieku mógł zginąć 
pod koniec I wojny światowej na froncie włoskim. Został 
poważnie ranny, nie stracił jednak życia. Ale w szpitalu, 
w którym wracał do zdrowia, stracił serce 


Jedne z najbardziej znanych zdjęć Emesta Hemingwaya 
przedstawiają go jako mężczyznę w zaawansowanym 
wieku, lekko łysiejącego, z twarzą okoloną elegancką si- 
wą brodą przyciętą krótko w marynarskim stylu, na któ- 
rego obliczu życie zapisało ślady wielu doświadczeń, tak 
jak on zapisywał je na kartach swych dzieł. To jest wize- 
runek jednego z największych pisarzy amerykańskich XX wieku, nobli- 
sty, genialnego twórcy i niezwykle skomplikowanego człowieka. 

Ale był też przecież Hemingway - młodzieniec, niedoświadczony 

adept sztuki dziennikarskiej, stawiający pierwsze kroki w za- 
wodzie i szukający dopiero swojego stylu literat, które- 
mu nie udawało się na ogół zainteresować swoimi tek- 
stami amerykańskich wydawców. To właśnie w tym 
okresie, gdy przyszły mistrz pióra był wciąż jeszcze 
bardziej chłopcem niż mężczyzną, miały miejsce 
dramatyczne wydarzenia, które w niemałym stop- 
niu zaważyły na całym jego życiu. 

W 1918 roku, zaledwie przekroczywszy 18. rokżycia, 
Hemingway, jak wielu innych młodych Ameryka- 
nów, postanowił zaciągnąć się do armii, aby zdążyć 
jeszcze na wojnę w Europie, bo jak brzmiał populamy 
wówczas slogan: „ta wojna miała przynieść kres wszyst- 








ANNA NICOLE 


KSIĘŻNICZKA 
NA BECZCE 
PROCHÓW 


Amerykański sen o gigantycznym sukcesie i awansie spo- 
łecznym czasami się sprawdza i zamienia życie w bajkę. 
A potem w koszmar, który potrafi zabić 


Kim była Vickie Lynn Hogan? Niedojrzałą emocjonalnie 
kobietą, która pomyliła fikcję z rzeczywistością? Tragicz- 
nie uwikłaną ofiarą amerykańskiego stylu życia? Kreacją 
mediów, dla których człowiek jest wart tyle, ile można na 
nim zarobić? Zagubioną dziewczyną z prowincji, którą 
pochłonęło okrutne morze show-biznesu, czy wyracho- 
wanym graczem, który w końcu przelicytował? Jedno jest pewne, życie 
Vickie, znanej całemu światu jako Anna Nicole Smith, było niezwykłe. 
Dziewczyna z Teksasu dosyć wcześnie uznała, że rzetelne wykształcenie 
nie jest w jej guście. Za to chłopcy jak najbardziej. Poślubiła jednego 
znich jako 17-latka, on był o rok młodszy. To nie mogło się dobrze skoń- 
czyć. Na świat przyszło dziecko, syn Daniel. Małżeństwo rozpadło się 
wkrótce potem, choć oficjalnie Anna Nicole rozwiodła się z mężem do- 
piero po ośmiu latach. W każdym razie młoda mama sama wychowy- 
wała synka. A na to potrzeba pieniędzy. Przyszła gwiazda mediów po- 
dejmowała pracę, gdzie tylko się dało. Była sprzedawczynią, kelnerką, 
w końcu „tancerką egzotyczną”. Pewnego dnia znalazła w gazecie ogło- 
szenie — „Playboy” poszukiwał modelek. 
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kim wojnom”, a gdzie prawdziwy mężczyzna może sprawdzić się lepiej, 
jeśli nie w ogniu walki. Na służbę frontową nie mógł liczyć: był zbyt mło- 
dy i miał poważną wadę wzroku w lewym oku. Nie przeszkodziło mu to 
wstąpić do Amerykańskiej Służby Polowej, agendy Czerwonego Krzyża, 
i zostać kierowcą sanitarki na zapleczu włoskiego frontu. Tam zwoził 
rannych do szpitali, a żołnierzom w okopach roznosił papierosy i czeko- 
ladę. Kiedy robił to po raz kolejny, w trudnym odcinku nad Piavą, 
w okop trafił pocisk z austriackiego moździerza. Sam poważnie ranny, 
wyniósł na plecach mocniej jeszcze poszkodowanego włoskiego piechu- 
ra i doniósł go do stanowisk dowodzenia. Został bohaterem. I trafił 
do mediolańskiego szpitala wojskowego, w którym służbę odbywały 
amerykańskie ochotniczki. Jedną z nich była starsza o kilka lat od He- 
mingwaya Agnes Hannah von Kurowsky, wysoka, bardzo atrakcyj- 
na brunetka o nieprzeciętnej inteligencji i radosnym usposobieniu, po- 
chodząca z Waszyngtonu. Po kilku tygodniach pobytu w szpitalu He- 
mingway był już szaleńczo zakochany i pochłonięty myślami o małżeń- 
stwie. Ale ten romans nie mógł trwać długo. Agnes szukała stateczniej- 
szego kandydata na małżonka, wiedziała też, że będzie musiała pozostać 
dłużej we Włoszech, a ranny Amerykanin miał wrócić do domu. 
Wkrótce zresztą poznała starszego od siebie włoskiego lekarza. 
Ten związek dobiegł końca jeszcze rychlej — arystokratycz- 
na rodzina Włocha nie zaakceptowała jego wybranki. Ale 
wcześniej Agnes zerwała z Emestem. Młodziutki pisarz 
długo nie mógł uporać się z tym, co uznał za osobistą 
tragedię - utracił, w swoim mniemaniu, pierwszą 
i największą miłość swego życia. Richard Attenbo- 
rough w swoim filmie sugeruje, że być może to mło- 
dzieńcze rozczarowanie zaważyło w wielkim stopniu 
na losach Hemingwaya. Pisarz na pewno o nim nie 
zapomniał. Powrócił do tych wydarzeń na kar- 
tach jednej z najgłośniejszych swoich powieści 
- „Pożegnanie z bronią”. 





Był 1992 rok. Dla 25-latki życie zaczęło się 
właśnie od nowa. Stała się najpierw mo- 
delką miesiąca, potem roku. Była jedną 
z najpopularniejszych dziewcząt kojarzo- 
nych ze słynnym magazynem dla panów. 
W tym samym czasie poprosił ją o rękę mężczy- 
zna, którego poznała jeszcze jako tancerka w jed- 
nym z klubów. Anna przyjęła oświadczyny. Jej wybranek 
był potentatem naftowym, milionerem, i miał 89 lat. Ameryka kocha ta- 
kie historie - Anna stała się osobą publiczną. Jeszcze populamiejszą, 
gdy po 13 miesiącach szanowny małżonek zmarł. 
Kelnerka z Teksasu została jedną najbogatszych kobiet w Stanach. Ale 
życie nie jest bajką. Rodzina zmarłego rozpoczęła sądową wojnę o spa- 
dek, co doprowadziło modelkę do bankructwa. Jej kariera filmowa za- 
kończyła się po kilku tytułach, gdy krytycy i publiczność kinowa, zgod- 
ni jak rzadko, uznali, że Smith nie powinna torturować już nikogo swo- 
im „aktorstwem”. Sporym powodzeniem cieszył się tylko reality show 
z jej udziałem, ale trudno powiedzieć, czy było to powodem do radości 
- gwiazda programu już wtedy była postrzegana przez amerykańskich 
odbiorców jako klasyczny przypadek blondynki z dowcipów. Anna, 
niestety, występując publicznie, często dowodziła, że inteligencja i eru- 
dycja nie są fundamentami jej nieodpartego uroku. 
W 2006 roku Smith urodziła córeczkę (nie mając zresztą pewności, kto 
jest ojcem dziecka), ale równocześnie straciła syna, który przedawko- 
wał silne medykamenty. Nie otrząsnęła się już po tej tragedii. Proble- 
my z narkotykami i środkami farmaceutycznymi zaczęły się znacznie 
wcześniej, ale po śmierci ukochanego syna problem najwyraźniej cał- 
kowicie wymknął się spod kontroli. Anna Nicole Smith zażyła zabójczą 
mieszankę leków w lutym 2007 roku. 


—MARCIN NIEMOJEWSKI 


CZYNGIS-CHAN 


O DOJRZEWANIU 
WŁADCY POŁOWY 
ŚWIATA 


Ten chłopiec doznał wielu cierpień. Ten młodzieniec poznał 
smak klęski, zdrady i niesprawiedliwości. Ten mężczyzna 
pomścił te zniewagi 


Step porastają wysokie trawy, między kępami żar- 
łocznie pną się w górę saksauły, gdzieniegdzie żółci 
się karagana. Wojownik o sokolim wzroku mógłby 
dostrzec stada dżejranów trzymających się z dala 
od ludzkich siedzib. Orlik stepowy wypatruje 
gryzoni. Jest gorąco, ale nocą bardzo się oziębi, przydało- 
by się futro z soboli. Częste burze pyłowe wypełniają 
piaskiem oczy i usta, drobne ziarenka dają się we 
znaki nawet koniom. Tylko baktriany, dwugarb- 
ne, dostojne i pokryte gęstym futrem, zdają się 
obojętne na wszystko. I tylko one nie pragną 
nieustannie kropli życiodajnej wody. Ale na ste- 
pie o wodę nie jest łatwo. Zwłaszcza kiedy tak 
wielu mężnych z tak wielu plemion zjeżdża się 
w jednym miejscu. 
Jest tu rzeka. Jej dolny bieg Słowianie z zachodu 
nazywają Szyłką, ale w górnym biegu nosi nazwę 
Onon. To ważna rzeka. Na jej brzegu 
urodził się Temudżyn, syn Jesugeja, 
prawnuk Kabuł-chana, Czyngis-chan, 
Wielki Chan, a wkrótce Kagan, zdo- 
bywca połowy świata, władca Impe- 
rium Mongołów. Teraz, w 1206 roku, 
nad rzeką odbywa się wielki kurułtaj. 
Przybyli Mongołowie, Turcy i Tatarzy 
z najodleglejszych obszarów Wielkie- 
go Stepu. Wszyscy obecni zdają sobie 
sprawę z tego, że to zgromadzenie 
przyniesie ogromne zmiany i nada 
światu nowy kształt. Niewielu uświa- 
damia sobie, jak ogromne. 
Zjazd bez poważniejszych sporów 
przyznaje Czyngis-chanowi tytuł Kaga- 
na. Zjednoczenie ludów mongolskich 
pod władzą jednego imperatora staje się faktem. 
Przybyli zgadzają się też na stworzenie armii o no- 
wej strukturze: chaotyczna gromada zostaje prze- 
kształcona w regularne oddziały o uporządkowa- 
nym składzie i hierarchii. Powstaje imperialna kan- 
celaria, zastępy urzędników będą później niezbęd- 
ne do zarządzania niedającym się ogarnąć wyobraź- 
nią obszarem pod rządami Chana. Wzmocnieniu 
ulega prawo. Czyngis-chan był pierwszym wielkim 
prawodawcą Mongołów. Dzięki temu skłócone ze 
sobą grupy plemienne zdumiewająco szybko zmie- 
niają się w coś zupełnie nowego - zalążek narodu. 
Narodu wojowników, którzy przedkładają miecz 
nad lemiesz. Świetnie zorganizowanych, znakomi- 
cie dowodzonych. Jest ich sto tysięcy. Na początku. 
g Taka armia nie może pozostać bezczynna. 
Ś Najpierw ulegną ludy syberyjskie i państwo Tan- 
£ gutów, do którego Czyngis-chan żywił szczególną 





















niechęć. Potem przyjdzie kolej na Chiny. W 1215 roku pada Pekin, ale 
wielki władca wkrótce powraca do domu, zainteresowany planami 
kolejnych podbojów. Kolejnym celem jest Chorezm. Starożytne kró- 
lestwo, mimo że pozornie silniejsze, nie opiera się zbyt długo. Upa- 
da Buchara, potem Samarkanda. Perły Wschodu są we władaniu 
Mongołów. W każdym z podbitych krajów Temudżyn bardzo łagod- 
nie, niemal troskliwie, traktuje elity intelektualne. Uczeni w piśmie 
są zapraszani do jego otoczenia. Wielu przyjmuje zaproszenie. Impe- 
rium mongolskie, przynajmniej jeśli chodzi o jego warstwy rządzą- 
ce, jest imperium światłym. 
W 1223 roku książęta ruscy, nakłonieni przez Połowców, ruszają 
z przeciwuderzeniem ku armii mongolskiej, zaniepokojeni szybką 
i dramatyczną porażką Gruzinów, którzy znaleźli się na drodze mon- 
golskich tumenów, formacji wojskowych liczących po dziesięć tysię- 
cy żołnierzy i dowodzonych na ogół przez najbardziej zaufanych do- 
wódców Chana, a nawet przez jego krewnych. Ale Mongołowie mają 
problemy na południu, nie potrzebują więc kolejnej wojny na pół- 
nocy. Chcą negocjować i wysyłają posłów, których możno- 
władcy Rusi, dumni i pewni siebie, każą zamordować. 
Zdumieni i wstrząśnięci takim barbarzyństwem do- 
wódcy mongolscy decydują się jednak na przyjęcie 
bitwy nad rzeką Kałką. Z 18 książąt ruskich z życiem 
uchodzi ośmiu. Bez wojsk. Ciała ich wojów zalega- 
ją na całym brzegu Kałki. Ruś długo nie otrząśnie 
się z tej klęski. Połowcy przechodzą do historii. 
Mongołowie zaś wkraczają na Krym. 
W 1226 roku Tanguci znowu prowokują Czyngis-cha- 
na. Nie wiadomo już dzisiaj dokładnie, jaki jest powód 
tego zatargu. Dość powiedzieć, że jest to ostatni poli- 
tyczny błąd państwa Tangutów. Temu- 
dżyn jest cierpliwy i metodyczny. O Tangu- 
tach Świat usłyszy ponownie dopiero 
na początku XX wieku, gdy ruiny ich stoli- 
cy odsłonią archeolodzy. 
Ale władca jest już stary i zmęczony. 
Umiera podczas tej wojny, w trakcie oblę- 
żenia stolicy nieprzyjaciela. Co nie zna- 
czy, że zbudowane przez niego imperium 
przestaje istnieć. Jego synowie kontynu- 
ują wielkie zadanie budowy potężnego 
państwa, którego lękają się narody od Ki- 
jowa i Halicza na zachodzie po chińskie 
wybrzeże na wschodzie, a jego wnuk, wa- 
leczny Batu-chan, twórca Złotej Ordy, 
jeszcze podniesie poprzeczkę - zapisze 
się w historii całej Europy Środkowej, 
po tym, jak rozgromi pod Mohi Węgrów, a Polaków 
pod Legnicą. 
Siergiej Bodrow, twórca prezentowanego najnowsze- 
go filmu o Czyngis-chanie (warto podkreślić, że mó- 
wimy tu o ojcu Siergieju Władymirowiczu Bodrowie, 
nie o synu, Siergieju Siergiejowiczu Bodrowie, twórcy 
legendarnego już „Brata”, który zginął w Osetii w nie- 
wyjaśnionych nigdy okolicznościach) koncentruje się 
na latach dzieciństwa i młodości przyszłego władcy, 
próbując odpowiedzieć na pytanie, jakie doświadcze- 
nia ukształtowały osobowość twórcy najpotężniej- 
szego imperium tamtych czasów. I robi to niezwykle 
zajmująco, z pasją, przywiązując wagę do detalu hi- 
storycznego i unikając patosu. A z ekranu nie płynie 
rosyjski czy angielski, ale dialekty, jakimi mówili bo- 
haterowie tej opowieści. Dlatego warto zobaczyć, jak 
kształtowała się niezłomna wola Wielkiego Chana 
Mongołów. 
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wszystkie filmy w jednym FILMIE 





SZA)» 


PREMIERY 


Mentalista. Sezon 1 
Aż po grób 

Bazyl. Człowiek z kulą 
w głowie 

Córka 

Czeski błąd 
Gainsbourg 


Heartbreaker. Licencja 
na uwodzenie 


Andrzej Kondratiuk. 
Box 


Legendy Sowiego 
Królestwa... 


Lost: Zagubieni. 
Sezon 6 


Pan i pani Kiler 


Buddenbrookowie. 
Dzieje upadku rodziny 


Teoria wielkiego 
podrywu. Sezon 3 


Władcy świata 
Zejście 2 

Scott Pilgrim kontra 
świat 

































































MENTALISTA 
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(THE MENTALIST. SEASON T) 
USA 2008-2009. Dystrybucja: 
Galapagos. 


92 | riuM | /uty 2011 


|» PRZEZ 


NIETYPOWY 
DETEKTYW 


KJEJEJEJ 


Główny bohater Patrick Ja- 
ne jest policyjnym konsul- 
tantem w sprawach krymi- 
nalnych. Świetny z niego 
psychologi znawca ludz- 
kiej natury. Złatwością manipuluje swo- 
imi rozmówcamii, bez problemu wydo- 
bywając z nich najbardziej skrywane ta- 
jemnice. Cały czas balansuje nie tyle 
na pograniczu prawa, co etyki. Z tego po- 
wodu często popada w konflikt ze swo- 
imi przełożonymi. Oczywiście sam ma 
mroczną przeszłość i jest naznaczony 
traumą (jego żonai córka zostały zabite 
przez seryjnego mordercę). Łatwo było 
takiego bohatera przerysować. Rola daje 
bowiem pole do aktorskich szarż. A jed- 
nak Simonowi Bakerowi udało się tych 
pułapekuniknąć. Jego bohater jest eks- 





centryczny, ale jednocześnie bardzo 
zwyczajny. Równie mocno akcentowa- 
ne są bowiem jego niezwykłe psycholo- 
giczne zdolności, co pozornie nieistotne 
drobiazgi z jego stylu życia. Janena 
przykład nosi zawsze ten sam niemod- 
ny garnitur z kamizelką, a na miejscu 
przestępstwa lubi napić się herbaty. Ma 
poczucie humoru. Jest w tej postaci za- 
skakujący ładunek ciepłai empatii. 
Amerykański „Time” napisał, że Jane 
jest także spełnieniem kobiecych fanta- 
zji: „Wreszcie mężczyzna, który potrafi 
słuchać”. Cała reszta serialu to już tele- 
wizyjna rutyna. Zagadki kryminalne są 
przeciętne. Koledzy Patricka to typowi 
bohaterowie telewizyjnych tasiemców, 
6 aich wzajemne relacje nie wychodzą po- 
za gatunkowe schematy. Bez Simona 
Bakera „Mentalista” utonąłby wśród 
licznej konkurencji. Nie dziwię się, że 
producenci serialu gotowi są mu płacić 
30 milionów dolarów za sezon. 


GALAPAGOS, 


FOTO: 

















EILIEJEJ 
AŻ PO GRÓB 





(GET LOW) USA 2009. Reżyseria: 
Aaron Schneider. Dystrybucja: TiM 
Film Studio. 


FELIX BUSH (Robert Duvall) 
odwiedza zakład pogrzebowy, 
żeby zamówić swój pogrzeb oraz 
stypę. Właściciel (Bill Murray) 
nie posiada się z radości. Nie 
zbija go z tropu nawet to, że 
Bush chce, aby pogrzeb i stypa 
odbyły się za jego życia! Tak 
długo jak trwają przygotowania 
do niecodziennej ceremonii 

i Bush pozostaje enigmą, film 
bawi i intryguje. Ale z intrygują- 
cej sytuacji wyjściowej, komicz- 
nego potencjału i znakomitych 
kreacji scenarzyści oraz reżyser 
wywodzą drugorzędny film 

o pokucie, który w połowie wpa- 
da w sentymentalny poślizg 

i kończy się podniosło-łzawą 
kraksą. AZ 


KIEIEIKI 
BAZYL. CZŁOWIEK 
Z KULĄ W GŁOWIE 





(MICMACS A TIRE-LARIGOT) 
FRANCJA 2009. Reżyseria: Jean- 
-Pierre Jeunet. Dystrybucja: TiM 
Film Studio. 


PRZEUROCZA strata czasu. 
Jeunet jest Alicją, której nigdy 
nie udało się powrócić zza dru- 
giej strony lustra, kręci więc fil- 
my dla tych, którzy również 
bardzo chcieliby się tam zna- 
leźć. Tym razem opowiada 

o Bazylu, który przypadkowo 
ranny w ulicznej strzelaninie, 
musi żyć z kulą w głowie. 

| pragnie zemścić się na tych, 
przez których cierpi. Ale fabuła 
nie ma większego znaczenia, 
chyba nawet dla reżysera. Liczy 
się tylko bardzo przewrotny 
humor i bardzo subtelnie rozwi- 
jany wątek miłosny. Bo w koń- 
cu, czymże jest życie bez hu- 
moru? Czymże jest życie bez 
miłości? MV 





bomba! 


CZESKI BŁĄD 
(KAWASAKIHO RUZE) CZECHY 
2009. Reżyseria: Jan Hrebejk. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


SFRUSTROWANY zięć podsu- 
wa swojej żonie teczkę jej ojca, 
nobliwego profesora psychiatrii, 
w której stoi, że był on donosi- 
cielem. Rusza lawina, ale to nie 
jest ta sama lawina, co w naszej 
„Rysie”. Nikt tu nie osuwa się 
w ramiona szaleństwa. Ludzie 


LIEJ 
CÓRKA 
(THE NEW DAUGHTER) 


USA 2009. Reżyseria: Luis 
Berdejo. Dystrybucja: Monolith. 





JEST wiele powodów, dla któ- 
rych kręci się złe filmy. Czasami 
trzeba wydać pieniądze, czasa- 
mi chodzi o wypromowanie 
ukochanej lub ukochanego. Ten 
zły film powstał najprawdopo- 
dobniej dlatego, że Kevin Cost- 
ner, wyraźnie zaniepokojony 
brakiem ciekawych propozycji, 
postanowił w czymś wystą- 
pić. | wystąpił. W horrorze, 

w którym gra ojca zbuntowanej 
nastolatki. Na tym motywie 
kończy się ta część opowieści, 
która ma jakiś sens. Film wyre- 
żyserował twórca scenariusza 
znakomitego horroru „[Rec]”, 
co dowodzi, że dobry scenarzy- 
sta nie musi być z definicji do- 
brym reżyserem. 14V 








(_ PIERWSZA LIGA 


Gutek Film wprowadza na rynek filmy ani- 
mowane, Wśród premier nominowany do Oscara 
„Sekret księgi z Kelis” Toruma Moorea i Nory 
Twomey. Warto sięgnąć także po kino obyczajowe: 
„Nic osobistego” Urszuli Antoniak (dystr. Vivarto), 
nagrodzoną na festiwalu w Locarno historię spotkania 
pary outsiderów na odludnej irlandzkiej wyspie. 





KIEJEIEJ 
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nie zamykają się przed sobą, 
tylko zaczynają rozmawiać. Mo- 
że dlatego, że potrafią przekro- 
czyć fiksację na punkcie prze- 
szłości, a może dlatego, że mi- 
łość jest dla nich ważniejsza. 
Jan Hrebejek trudny temat winy 
i przebaczenia, lustracji i donosi- 
cielstwa, pamięci i historii podej- 
muje tak, jak w Polsce chyba 
nikt nigdy nie będzie opowiadać 
— bez zadęcia, patosu, wycie- 
czek w stronę chrześcijaństwa, 
biczowania czy martyrologii. /5 






GAINSBOURG 





HEARTBREAKER... 





(GAINSBOURC. VIE HEROIQUE) 
FRANCJA/USA 2010. Reżyseria: 
Joann Sfar. Dystrybucja: Monolith. 
FILM SFARA jest jak przyjęcie 

w modnym salonie: egzaltowane 

i pretensjonalne, ale całość ma swoją 
klasę. Quasi-biograficzna opowieść 
o ekscentryku, pijaku, kobieciarzu, 

a nade wszystko znakomitym poecie 
i kompozytorze, autorze słynnej, 

w Swoim czasie zakazanej w znacz- 
nej części Europy piosenki „Je 
t'aime”, ma wiele uroku, jest obficie 
przyprawiona humorem, na ogół 
czarnym, oraz groteską, i jak przy- 
znaje sam reżyser, wcale nie sili się 
na obiektywność, bo film powstał 

z zachwytu nad osobą i twórczością 
Gainsbourga. Eric Elmosnino w roli 
tytułowej poczyna sobie brawurowo, 
a towarzyszące mu aktorki najwyraź- 
niej dały się ponieść temu szaleń- 
stwu. | jest jeszcze muzyka... J4V 


ZAGUBIENI 


o 
ARRLÓWY 


LOST: ZAGUBIENI. 
SEZON 6 


(LOST SEASON 6) USA 2009. 


Dystrybucja: CD Projekt. 

Z SEZONU na sezon twórcy serialu 
coraz bardziej gmatwali akcję, do- 
rzucając nowe wątki i wprowadza- 
jąc nowe postaci. Główną zasadą 
„Zagubionych” stał się natomiast 
brak jakichkolwiek zasad. Do pew- 
nego momentu było to nawet za- 
bawne i wciągające (co jeszcze wy- 
myślą?), ale potem coraz bardziej 
męczące. A w szóstym sezonie za- 
częło niestety obracać się przeciw- 
ko serialowi. „Zagubieni” stali się 
autoparodią, a szumnie zapowia- 
dany finał nie tylko niczego nie wy- 
jaśnił, ale pozostawił wrażenie, że 
twórcy kompletnie stracili nad se- 
rialem kontrolę. FC 
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(L'ARNACOEUR) FRANCJA 2010. 
Reżyseria: Pascal Chaumeil. 
Dystrybucja: Monolith. 

O LA LA! Ta francuska komedia 
testuje poczucie humoru lub jego 
brak. Ja śmiałem się na niej 

do rozpuku, moja koleżanka wy- 
szła zdegustowana. Kto ma ra- 
cję? Sprawdźcie, czy bawi was 
szelmowsko przystojny Romain 
Duris, zawodowy łamacz serc 

i rozbijacz związków, który w ma- 
lowniczym Monaco musi rozko- 
chać w sobie równie malowniczą 
Vanessę Paradis. Komedia w do- 
skonały sposób wykorzystująca 
wszelkie romantyczne i łóżkowe 
stereotypy, pełna zabawnych sy- 
tuacji i gagów, z doskonałym epi- 
zodem jednego z bohaterów 

w roli „polskiego hydraulika”. SZ 





PANIPANIKILER 





(KILLERS) USA 2010. Reżyseria: Ro- 
bert Luketic. Dystrybucja: Kino Świat 


PANI KILER poznaje pana Kilera 
na wakacjach. Ona leczy złamane 
serce po rozstaniu z chłopakiem. 
On wykonuje dla CIA rutynową 
misję. Ona potrzebuje odrobiny 
męskiej czułości, on pragnie sta- 
bilizacji. Biorą więc ślub. Jednak 
zabójcza przeszłość pana Kilera 
daje o sobie znać. To, co dzieje się 
potem, można porównać do tre- 
ningu na elektrycznej bieżni. Niby 
na ekranie dużo się dzieje (pości- 
gi, strzelaniny, bijatyki), ale akcja 
nie posuwa się do przodu. Mał- 
żonkowie radzą sobie z kolejnymi 
mordercami, a w przerwach pro- 
wadzą jałowe dyskusje na temat 
stagnacji w ich związku. 2// 


£]" TEVEWIZJA KINOPOLSKA 


KONDRATIUK 


ANDRZEJ 
KONDRATIUK. BOX 
POLSKA 1970-1973. Dystrybucja: Kino 
Polska, TiM Film Studio. 

W SERII „Przeboje Polskiego Ki- 
na” tym razem trzy wczesne filmy 
Andrzeja Kondratiuka, zrealizowa- 
ne w latach 1970-1973. Można 
oglądać i powtarzać na głos kwe- 
stie z „Wniebowziętych” z Himils- 
bachem i Maklakiewiczem, którzy 
pieniądze wygrane w totka wyda- 
ją na bilety lotnicze (np. „Tylu faj- 
nych chłopaków zmarnowało się 
przez kobiety”). Poza tym w bok- 
sie „Hydrozagadka” - grotesko- 
wa parodia opowieści komikso- 
wych z Maharadżą i detektywem 
Asem oraz „Jak to się robi” 

o przygodach literata i reżysera 

w domu pracy twórczej „Muza” 
w Zakopanem. Kondratiuk to ka- 
non absolutny polskiej komedii: 
trochę absurdalny, trochę melan- 
cholijny, zabawny i wzruszający 
zarazem. Kto jeszcze nie widział 
(są tacy?), niech czym prędzej 
sięga po ten niezbędny box. SZ 





KONIECZNIE 





LEGENDY SOWIEGO 
KROLESTWA. STRAŻ- 
NICY GA'HOOLE 
(LEGEND OF THE GUARDIANS) 
AUSTRALIA/USA 2010. Reżyseria: 
Zack Snyder. Dystrybucja: Galapagos. 
BRAWUROWA ekranizacja popu- 
larnych książek Kathryn Lasky 
splata w sobie zręcznie prowa- 
dzoną, międzypokoleniową przy- 
godę z odważnymi, quasi-poli- 
tycznymi manifestami, jakie to- 
warzyszyły także innym filmom 
Snydera - „500” i „Watchme- 
nom”. Z jednej strony mamy tu 
historię o poszukiwaniu wiary we 
własne możliwości wzbogaconą 
o najlepsze standardy z kina fan- 
tasy, z drugiej - wyzbytą przesad- 
nego dydaktyzmu przestrogę 
przed bałamucącymi ideologiami 
czyhającymi na każdy wchodzący 
w dorosłość umysł. Snyder wie, 
jak przyciągnąć naszą uwagę 

- z uwielbieniem akcentuje każdy 
szczegół, korzysta z efektownych 
wokaliz Lisy Gerrard, a całość 
zmiękcza szczyptą autoironii. 22 
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(DIE BUDDENBROOKS) 


DIAY(A Peje: OEEEH a ALANA 


Dystrybucja: Gutek Film. 





Na Nagrodę Nobla powieść Tomasza Manna musiała czekać 28 lat. 
Na ekranizację rozmachem i pasją dorównującą literackiemu oryginało- 
wi - ponad wiek. Heinrich Breloer jako jej reżyser odnalazł w sobie wraż- 
liwość poety, spojrzenie malarza i słuch kompozytora. Dramat rodziny, 
zbudowany na konfliktach charakterów i konfliktach postaw wobec 
PLUCWEJCCZEOGCTNONACEECEWE CHATA OCYWZCZW WYCH 
OEWODA JA ECCE ZION SA SOWA OKZZEC AAC HTC 
każe sięgnąć myślami do rodzimej historii. Skojarzenia z „Ziemią obieca- 
ną” Wajdy są całkowicie uzasadnione. Zarówno na poziomie wizualiza- 
cji, jak i rekonstrukcji atmosfery epoki. Film przynosi także bardzo kry- 
tyczną ocenę burżuazji niemieckiej tamtych czasów. Reżyser obnaża ilu- 
zoryczność, hipokryzję, sztuczność i bezduszność egzystencji tej grupy. 


AYN SSS JCNICOWICECZ CC -MARCIN NIEMOJEWSKI 





TEORIA WIELKIEGO 


PODRYWU. SEZON 3 


(THE BIG BANG THEORY. 
SEASON 3) USA 2009. 
Dystrybucja: Galapagos. 
LEONARD HOFSTADTER 
(Johnny Galecki) i Sheldon 
Cooper (Jim Parsons) to dwóch 
genialnych fizyków (każdy ma 
IQ ponad 180) i co w związku 

z tym oczywiste - dziwaków, 
którzy mieszkają razem i wspól- 
nie usiłują radzić sobie z trud- 
nościami dnia codziennego. 
Jednak największym wyzwa- 
niem są dla nich wcale nie me- 
tody rozszczepienia atomu czy 
teoria strunowa budowy mate- 
rii, ale relacje międzyludzkie. 

Z powodu żenująco niskiego po- 
ziomu inteligencji emocjonalnej 
obu panów kobiety jawią im się 
jako istoty tajemnicze, niezrozu- 
miałe i przerażająco nieprzewi- 
dywalne. Nie trzeba dodawać, 
że jednocześnie pożądane. Prze- 
śmieszne i urocze. Bazinga! 47 
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(THE SPECIAL RELATIONSHIP) 
WLK. BRYTANIA/USA 2010. 
Reżyseria: Richard Loncraine. 
Dystrybucja: Monolith. 
ULUBIONYM bohaterem scena- 
rzysty i dramaturga Petera Mor- 
gana jest Tony Blair. „Władcy 
świata” to trzecia już część jego 
Blairowskiej sagi zapoczątko- 
wanej przez „The Deal”, a kon- 
tynuowanej w „Królowej”. Tym 
razem były premier Wielkiej 
Brytanii został pokazany po- 
przez swoje relacje z Billem Clin- 
tonem. Najpierw był to układ 
mentor-uczeń (Clinton Blairowi 
imponował), stopniowo jednak 
przybierał formę rywalizacji. 
Clintona gra Dennis Quaid, zna- 
komicie naśladując amerykań- 
skiego prezydenta. Ale gwiazdą 
filmu jest Michael Sheen, który 
sztukę imitowania Blaira opa- 
nował do perfekcji. Jeszcze je- 
den film, a Sheen będzie bar- 
dziej blairowski od samego 
Blaira. FC 





KONIECZNIE 


SCOTT PILGRIM KONTRA 


AAU 


(SCOTT PILGRIM VS. THE WORLD) 
USA 2010. Reżyseria: Edgar Wright. Dystrybucja: TiM Film Studio. 


Adaptacja komiksu Briana Lee O'Malleya 


(THE DESCENT: PART 2) WLK. 
BRYTANIA 2009. Reżyseria: Jon 
Harris. Dystrybucja: Best Film. 
METAFORA zaklęta w obrazie 
wydaje się aż nadto czytelna 

- schodząc w głąb pieczary, 
bohaterowie dokopują się 

do najgłębszych warstw nie- 
godziwej ludzkiej natury. 
Odrzucają kumpelski kodeks 

i walczą o przetrwanie. Chociaż 
Jon Harris (montażysta pierw- 
szej części) zręcznie ogrywa 
motyw postępującej dehuma- 
nizacji, jego filmowi daleko 

do antropologicznego trakta- 
tu. „Ręka, noga, mózg na ścia- 
nie” - im bliżej finału, tym 
chętniej twórcy traktują to po- 
rzekadło jak estetyczny drogo- 
wskaz. Sceny międzygatunko- 
wych potyczek mają sporą dy- 
namikę i skutecznie spychają 
na krawędź fotela. //W 


miała być gigantycznym wydarzeniem. Studio 
Universal wpakowało gigantyczną kasę w jego 
promocję w Ameryce i niestety... poniosło sro- 


motną klęskę. Film nie przyniósł spodziewa- 
nych zysków (w Polsce nie wszedł w ogóle do 


kin), ale to wcale nie znaczy, że nie warto go zo- 
baczyć. Historia hipsterskiego młodzieńca Scot- 


| ELCUEWASTOANOWZESTWŁACEINZZANE 
no”, Michael Cera) jest bowiem fantastyczną 


i harmonijną mieszanką elementów filmowych, 


komiksowych i poetyki gier komputerowych. 
NIIECZSCSELCYOOACICY CY CEA 
ceptowaniu konwencji widz może się spodzie- 
wać niezłej zabawy. Scott Pilgrim ma 20 lat, 


mieszka w Toronto razem ze współlokatorem 
(świetny Kieran Culkin, młodszy brat Macau- 
laya), gra w zespole rockowym. I oprócz muzyki 
PELWICOCEWSLNIOCSCEJ CTS CU) 

— najpierw z licealistką Knives, a potem ze swoją 
wielką miłością - Ramoną Flowers, której zdo- 
bycie przypomina w filmie przebycie kolejnych 
poziomów w grze komputerowej — Scott musi 
po drodze pokonać siedmiu podstępnych by- 
łych chłopaków swojej wybranki. Czy mu się to 
udało, koniecznie sprawdźcie sami. Po drodze 
czeka was uczta w postaci prześmiesznych dia- 
| AOCYECU CEO GUOCE OUN 
i nagrał Beck. 
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Nigdy wcześniej pierwsze 
cztery albumy Beatlesów 
nie były dostępne 
w całości na płytach CD! 





© teksty utworów 
© projekty graficzne identyczne z oryginalnymi 


© dodatkowo materiał z trasy koncertowej 
"Magical Mystery Tour" 


DODATKI 


© Past Masters Vol. I 
© Past Masters Vol. Il 





Oferta ważna do końca lutego 2011 lub do wyczerpania zapasów. 


WWW.STEREO.PL :.." 


a FILMOWISKO © 


ARONOFSKY 
W BYDGOSZCZY 


Opublikowany w styczniowym numerze „Filmu” wywiad Piotra Czerkawskiego 
z Darrenem Aronofskym został przeprowadzony na Plus Camerimage 2010 
w Bydgoszczy dzięki uprzejmości jego organizatorów. Dziękujemy! 
Przypomnijmy, że w ostatniej edycji tego prestiżowego (choć wciąż popada- 
jącego w konflikty z władzami miast, w których już gościł: Toruń, Łódź) fe- 
stiwalu Nagrodę za Całokształt Twórczości otrzymał Michael Ballhaus, 
Nagrodę dla najlepszego filmu polskiego: „Różyczka” ze zdjęciami Pio- 
tra Wojtowicza i w reżyserii Jana Kidawy-Błońskiego. 

Złota Żaba przypadła Arthurowi Reinhartowi za zdjęcia do „Wenecji”, 3 
Srebrna - Michaiłowi Krichmanowi za „Milczące dusze”, a Brązowa s 4 rington i Sebastian Junger za zdjęcia do „Wojny Restrepo”, 
- Eduardowi Grauowi za „Pogrzebanego”. W konkursie etiud studenckich a za krótki metraż Piotr Stasik za zdjęcia do „Końca lata”. 
Złotą Kijankę (Studencka Nagroda im. Laszló Kovacsa) dostał Jakub Giza za zdję- Za Najlepszy Wideoklip uznano „Zabawę w chowanego” Kory ze zdjęciami Mar- 









cia do filmu „Jutro mnie tu nie będzie”, Srebrną - Philipp Haberlandt i Jens Hall- _ kaSanakai w reżyserii Bartłomieja Ignaciuka, nagrodę za Najlepsze Zdjęcia 
man za „St. Christophorus: Roadkill”, Brązową - Johan Holmquist za „Bekas”. do Wideoklipu dostał Greig Fraser za teledysk „The Space in Between” grupy 
W konkursie pełnometrażowych dokumentów Złotą żabę dostali Tim Hethe- How to Destroy Angels w reżyserii Ruperta Sandersa. 





KONKURS POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH 
NOWOŚĆ W PROGRAMIE FESTIWALU OFF PLUS CAMERA 
(DO WYGRANIA 100 TYS. ZŁ) 


Międzynarodowy Festiwal Kina Niezależnego OFF PLUS CAMERA z roku na rok poszerza swą formułę, wprowadzając kolejne sekcje programowe. Nowością 4. edycji 
festiwalu będzie m.in. Konkurs Polskich Filmów Fabulamych, do którego można zgłaszać wszystkie pełnometrażowe polskie filmy fabularne wyprodukowane 

W 2010 i 2011 roku. Nagrodą jest 100 tys. zł - w podziale dla reżysera i producenta. Konkurs Polskich Filmów Fabulamych nie zamyka jednak drogi polskim filmom 
do wzięcia udziału w Konkursie Głównym Festiwalu OFF PLUS CAMERA „WYTYCZANIE DROGI” o Krakowską Nagrodę Filmową w wys. 100 tys. USD. Celem tego 
konkursu jest wypromowanie i udzielenie wsparcia filmowcom, którzy dopiero zaczynają swoją karierę, dlatego mogą startować w nim jedynie produkcje będące 
debiutem lub drugim filmem w dorobku twórcy. Konkurs ma charakter międzynarodowy i rywalizują w nim pełnometrażowe filmy fabulame z całego świata. 
Termin nadsyłania filmów do obydwu konkursów upływa 15 lutego 2011. Filmy należy nadsyłać do Biura Festiwalowego na adres: 

Stowarzyszenie Sztuki Niezależnej i Nie Tylko OFF CAMERA, ul. Bonifraterska 3/1, 31-061 Kraków. 

Więcej na: www.offpluscamera.com 


ŚSMAKOWITY DOKUMENT 


„DWA REMBRANDTY 
W OGRODZIE” 








i Szwedzkiego Instytutu Filmowe- 
go; współpracuje też nadal z TVP 
oraz m.in. z ZDF i Arte. Wyprodu- 
kował i wyreżyserował ponad 40 
filmów uhonorwanych licznymi 
nagrodami, m.in. Nagrodą IDA dla 


Proszę się nie dziwić ani nie domniemywać błędu w repertuarze 
kina, gdy zobaczycie w nim powyższe słowa. Pod tym tajemni- 
czym tytułem od 25 lutego w kinach studyjnych pojawi się swe- 
go rodzaju sensacyjna komedia dokumentalna, która inauguro- 
wała ostatni — 50. Krakowski Festiwal Filmowy 

„Dwa Rembrandty...” to polsko-niemiecka koprodukcja wyreżyserowa- 

na przez mieszkającego w Szwecji mistrza dokumentu Jerzego Śladkow- 
skiego. Opowiada ona o żydowskiej rodzinie mieszkającej przed II wojną 
światową w Łodzi, której młodsi potomkowie zjawiają się na „ziemi obieca- 
nej” współcześnie, by poszukiwać rodzinnego skarbu, zgodnie z rodzinną 
legendą ukrytego pod ich dawną, szczęśliwie zachowaną w niezłym stanie, 
kamienicą. Okazuje się jednak, że kamienicę zajmuje tajna jednostka woj- 
skowa parająca się doniosłymi udoskonaleniami mundurowania polskiej 
armii. Spadkobiercy, mimo pomocy prezydenta miasta Jerzego Kropiwnic- 
kiego, po natrafieniu na militarno-biurokratyczne barykady zaczynają pla- 
nować długi i głęboki podkop z podwórka sąsiedniej kamienicy... 

Reżyser dokumentu był w latach 1972-1982 dziennikarzem, producentem 

i reżyserem TVP, a później realizował filmy dla telewizji szwedzkiej 
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„Szwedzkiego tanga” i Prix Arte 

za najlepszy europejski dokument 
„Vendetta”. Krakowska Fundacja 
Filmowa, która występuje tu w ro- 
li dystrybutora, do każdego poka- 
zu „Dwóch Rembrandtów...” doda 
też obsypany nagrodami, także 
pokazywany na krakowskim festi- 
walu „animowany horror muzycz- 
ny” „Millhaven” w reżyserii Bartka 
Kulasa, inspirowany psychodelicz- 
ną balladą „The Curse of Millha- 
ven” (dla filmu wykonywaną re- 
welacyjnie przez Katarzynę Gro- 
niec) o 15-letniej Loretcie, którą 
szarość życia w prowincjonalnym 
nudnym miasteczku skłoniła 

do morderczego tańca. 


POLSKIE OSCARY _W MARCU 


ORŁY W LUNIE 


Nominacje do 13. edycji Orłów — nagród Pol- 
skiej Akademii Filmowej - wybranych spo- 
śród 32 filmów poznamy już 7 lutego. Orły 
to nasze wydanie nagród takich samych jak 
francuskie Cezary, czeskie Lwy, hiszpańskie 
Goya czy amerykańskie Oscary 


CEREMONIA WRĘCZENIA Polskich Nagród Filmowych 
Orły 2011 została zaplanowana na 7 marca w warszaw- 
skim kinie Luna. Wcześniej, 2 marca, odbędzie się spot- 
kanie z nominowanymi oraz nastąpi ogłoszenie nazwi- 
ska laureata Nagrody za Osiągnięcia Życia. 

Głosowanie na Orły jest dwuetapowe, korespondencyj- 
ne i tajne aż do ogłoszenia rezultatu. Głosowanie prze- 
prowadza i nadzoruje czołowa na świecie firma audy- 
torsko-doradcza PriceWatehouseCoopers gwarantująca 
wiarygodność procesu głosowania. Za każdym razem 
do momentu publicznego otwarcia kopert wyniki gło- 
sowania członków Polskiej Akademii Filmowej zna tyl- 
ko dwóch Partnerów PwC, Krzysztof Szułdrzyński 

i Adam Krasoń, którzy osobiście odpowiadają za taj- 
ność i poprawność procesu głosowania. 

Polskie Nagrody Filmowe są przyznawane w 16 katego- 
riach, w tym za: Najlepszy Film, Najlepszą Reżyserię, 
Najlepszą Główną Rolę Męską, Najlepszą Główną Rolę 
Kobiecą, Najlepszy Scenariusz, Najlepszą Drugoplano- 
wą Rolę Męską, Najlepszą Drugoplanową Rolę Kobiecą, 
Najlepsze Zdjęcia, Najlepszą Scenografię, Najlepszą 
Muzykę, Najlepsze Kostiumy, Najlepszy Montaż, Naj- 
lepszy Dźwięk oraz Odkrycie Roku. Członkowie Akade- 
mii przyznają również Nagrodę za Osiągnięcia Życia 

i nagrodę w kategorii Najlepszy Film Europejski. Wi- 





ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 TI 00; faks: (022) 529 TI O1 


dzowie wybiorą laureata Nagrody Publiczności. 
Dotychczasowymi laureatami Orłów w kategorii Naj- 
lepszy Film były: „Historia kina w Popielawach” (1999), 
„Dług” (2000), „Życie jako śmiertelna choroba przeno- film.c om.pl 
szona drogą płciową” (2001), „Cześć, Tereska” (2002), 
„Pianista” (2003), „Zmruż oczy” (2004), „Wesele” (2005), 
„Komomik” (2006), „Plac Zbawiciela” (2007), „Katyń” 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 


» w» jrakowieckiGfilm.com.pl 
(2008), „Mała Moskwa” (2009) oraz „Rewers” (2010). e e 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGifilm.com.pl 


Orły odbywają się pod honorowym patronatem Mini- 
stra Kultury i Dziedzictwa Narodowego Bogdana Zdro- 
jewskiego i są organizowane przez Niezależną Fundację 
Filmową dla Polskiej Akademii Filmowej. Partnerem 
przeglądu filmów Polskich Nagród Filmowych 

Orły 2011 jest Centrum Artystyczne Kino Luna, patro- 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGffilm.com.pl 


nami medialnymi zaś są Stopklatka. pli Plejada. pl. 
Ceremonię będzie transmitować Program 2 TVP. 


GRAFIK: 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
mtrocewiczGfilm.com.pl 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGfilm.com.pl 


ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

Darek Arest, Zbigniew Banaś, 
Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
Łukasz Dziatkiewicz, Jaga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, 
Ola Salwa, Jakub Socha, 


Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
„Mała Moskwa” Bartosz Żurawiecki 
OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 


„Rewers” Point Group S.A. 





ipiEx 


Tym razem widzowie iplex. pl będą mogli uśmiechnąć się na szerokość klawiatury. Wirtualne kino obfituje 
bowiem w hity spod ręki samego mistrza Woody'ego Allena. 


FILMY WOODY'EGO ALLENA NA IPLEX. PL 


(©) POINT GROUP" 


PLATFORMA MEDIOWA 





GPW: POINTGROUP (PGM)  migżi 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 Ol 


Na początek — „Jej wysokość Afrodyta”, film nagrodzony dwoma Oscarami i Złotym Globem. Para mał- 


żeńska (Mira Sorvino i Woody Allen) adoptuje dziecko, którego iloraz inteligencji jest tak wysoki, że zain- 
trygowani opiekunowie postanawiają odnaleźć jego biologiczną matkę. Poszukiwania, co prawda, kończą 
się sukcesem, jednakże odnalezionej kobiecie daleko do choćby pierwiastka geniuszu. 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeQ©point-group.pl 


Druga filmowa propozycja to nominowane do Złotych Globów „Drobne cwaniaczki”. Ray (Woody Allen) to 


drobny kryminalista, który postanawia zająć się realizacją swoich marzeń o zdobyciu prawdziwej fortuny. 

W tym celu wspólnie z żoną Francis (Tracey Ullman) otwiera sklepik z ciastkami, który „przypadkowo” są- 
siaduje z bankiem. W czasie, kiedy Francis produkuje pyszne ciasteczka, Ray ze swoją grupą złożoną z po- 
dobnych mu nieudaczników, szykuje w piwnicy podkop. Zdawałoby się, że od prawdziwych pieniędzy dzie- 


li go tylko krok... 


„Jej wysokość Afrodyta” 


FOTO: MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaG)point-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak m.luczakQ)point-group.pl 
tel.: (022) 348 28 44 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataQ0point-group.pl 
tel.: (022) 529 1] 00 
(022) 529 12 10 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaQ)point-group.pl 


b. 


„Drobne cwaniaczki” 





NAKŁAD KONTROLOWANY 





Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 














> Do zobaczenia na www.ipiex.pl M 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 








JACEK SZCZERBA 


JANUSZ WRÓBLEWSKI 


ANITA ZUCHORA 
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znajdziesz także w salonach sprzedaży 
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